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Z WACŁAWEM BILIŃSKIM
rozmawia Lucjusz Włodkowski

— Czy podoba się Panu film 
Jana Łomnickiego „Nagrody i od­
znaczenia"?

— Mam określony stosunek do 
tego filmu. W idzę go niejako 
przez swojq książkę i ona często 
przesłania mi obraz filmowy, tym 
bardziej że mam wyobraźnię ty­
powo w izualną.

Jedno jest dla mnie pewne, Jan 
Łomnicki posiada znakomite oko 
i ucho dokumentalisty i to mu 
bardzo pomaga w prowadzeniu 
akcji w film ie, w prowadzeniu a- 
ktora i przy odtwarzaniu realiów 
tamtego okresu. Nie ma zastrze­
żeń co do sposobu widzenia przez 
Łomnickiego tamtej epoki, może z 
wyjątkiem obrazu retrospekcji de­
santu na płycie czerniakowskiej, 
który wydaje mi się inny na kar­
tach ksiqżki i inny — na ekranie.

Ale tak naprawdę, to nie po­
trafię należycie ocenić tego filmu, 
już choćby dlatego, że pamiętam 
męki porodowe, w jakich  'przy­
chodził on na świat.

— F ilm  po czą tk o w o  m ia ł m leć  Inny  
ty tu ł.

— „S zp ita l n iezn an eg o  żo łn ie rza" . 
Ż a łu ję  z resz tą , że w cześn ie j n ie  
w p a d łem  na ten  p o m y sł i n ie  w y m y ­
śliłem  tego ty tu łu  d la  k siążk i, bo 
p rz y zn a  p an , że je s t  to  ład n y  ty tu ł.

— „N ag ro d y  1 o d z n ac ze n ia "  to d r u ­
gi P a n a  film ?

— P ie rw szy  by ł „R aj na z iem i1’.
— Ale m a  P an  w  sw o im  d o ro b k u  

książk ę , k tó ra  je s t n iem al go tow ym  
sce n ariu sz em . M yślę o „B o ju “. Czy 
n ig d y  n ie  m ia ł P an  p ro p o zy cji z e k ra ­
n izo w an ia  te j  ksią:' i?

— Były ta k ie  p ró b y , a le  n ic  z tego 
n ie  w yszło, być m oże d la tego , że tę  j  

p ro b lem a ty k ę  — w a lk ę  W ojska P o l­
sk iego  z b a n d am i U PA  — z a ła tw ił 
w  ja k im ś  s to p n iu  „O g n io m istrz  K a- 
leń".

— „B ój" u k aza ł się  je d n a k  w cze ­
śn ie j  od „L u n  w B ieszczadach".

— W cześniej. J a n  G e rh a rd  by ł 
z resz tą  re d ak to rem  „B oju" i być m o­
że jcząc  nad m o ją  k siążk ą , a b ra ł  | 
p rzec ież  u d z ia ł w  w a lk ac h  w  B iesz­
czadach , u św iad o m ił sobie, ja k i to 
p a s jo n u ją c y  tem at.

— „B ój"  by l P a n a  l ite ra c k im  d e ­
b iu te m ?

Dalszy ciqg na str. 11

JACEK INDELAK

NAD BALIA Z PRANIEM
— Co to jest?l
— Jak to co? Spodniel
— To dlaczego takie brudne?
— Proszę pani, gdyby nie były brudne, to nie przynosiłbym ich do 

pralni.
— Panie, jak żeś pan tak zapaprał spodnie, to je  sam pan sobie 

pierz!...

T ak ie j — m n ie j w ięce j — treści 
rozm ow a, z a k ra w a ją c a  na niezłą 
a n eg d o tę , n a  w sk ro ś je d n a k  a u te n ­
ty cz n a , o d b y ta  się  m iędzy k lien tem  
a e k sp e d ie n tk ą  jed n eg o  z łódzkich  
p u n k tó w  p ra ln iczy ch .

O b razek  ten  — d o sk o n a le  i lu s tru ­
jący  poziom  usług  p ra ln iczy ch  nie 
ty lk o  w Lodzi — p rz y p o m n ia ł mi się 
p odczas rozm ow y z jed n y m  z n a jw y ­
b itn ie jszy c h  sp e c ja lis tó w  od tej 
d z iedziny  usług  — doc. d rem  J. K a ­
lin o w sk im  z W ydziału  W łó k ien n icze ­
go P o lite ch n ik i Ł ódzk iej, w sp ó łtw ó r­
cą i o p iek u n em  ied v n eg o  w Polsce 
k ie ru n k u  k o n se rw a c ji w yrobów  
w łó k ien n iczy ch , jak i p rzed  p a ro m a 
la ty  u ru ch o m io n o  w  ra m a ch  w spom ­
n ian eg o  w y d z iału . O p ow iedzia łem  
d o cen to w i tę  h is to ry jk ę .

— Z le się  d z ie je  w naszym  p ra l-  
n ic tw ie  — p o w ied zia ł. T ego ro d za ju  
scen k i są  n a jb a rd z ie j  ew id en tn y m  
p rz e ja w e m  k ie p sk ie j jak o śc i usług 
p ra ln iczy ch . U podłoża z le j lak o ś il 
leży  w ie le  czy n n ik ó w , tk w iący ch  g łę ­
b oko  ju ż  w sam y m  m odelu  o rg a ­
n izacy jn y m . N ie lak  d aw n o  d z ie n n i­
k a rze  „G łosu  R obo tn iczego1’ p od jęli 
z m o je j in sp irac ji ten  tem a t, u k a z u ­
ją c  w d o sk o n a le  n ap isan y m  a r ty k u ­
le n iek tó re  ź ró d ła  z ła  i d rog i n a ­
p raw y , O p ra ln ic lw ie , jego s ta n ie  
obecn y m  i p e rsp ek ty w a c h  p ow inno  
się  m ów ić jak  na  w ięce j i jak  n a j ­
g ło śn ie j , w szy stk o  bow iem  w sk az u ­

je  na to. że zn a laz ło  s ię  ono w im ­
pasie. W y b rn ąć  z tego m ożna, lecz 
ro z w iąz an ia  trze b a  szu k ać  *'ylko i 
w y łączn ie  w z ak ro jo n y ch  n a  sze ro k ą  
sk a lę , u w zg lęd n ia ją cy c h  cały  Kom­
p lek s zag a d n ie ń  d ecy z jach  i idących  
w  ślad  za n im i — d z ia łan iac h  sz y b ­
k ich  i ra d y k a ln y ch ...

S k o ro  m ow a o  sk a li:  p rzy toczona  
na  w stęp ie  ro zm o w a o d by ła  się 
w p ra w d z ie  w łódzk ie j p ra ln i, z po­
w odzen iem  jed n a k  m ogła m ieć m ie j­
sce w k ażdym  z zak ład ó w  p ra ln i­
czych, spośród  600 ro zm ieszczanych  
po całym  k ra ju , W szędzie bow iem  — 
p o m in ąw szy  n ie liczn e  w y ją tk i, po­
tw ie rd z a ją ce , rzecz ja sn a . regułę, 
u sług i p ra ln icze  re p re z e n tu ją  m ie r­
ny, jeś li n ie  ża ło sn y  w ręcz  poziom .

PO ERZE B A L II I P R A L K I

P o d s taw o w y m  w y m ag an iem , 1akie 
s taw ia  — od d a w n a  ju ż  — w spó ł­
czesność p rzed  tą d z ied z in ą  usług , 
je s t  je j c h a ra k te r  p rzem y sło w y . 
T ym czasem  w iększość  zak ład ó w  
p ra ln iczy ch  w  n aszym  k ra ju  b a r ­
dz ie j p rzy p o m in a  w a rsz ta ty  ręk o ­
dzie ln icze , n iż  p rz ed s ię b io rs tw a

Dalszy ciqg na str. 6

Patrz str. 3

RZEKI NA MARSIE

sen ó w  w y ra ź n ie  w id ać  p iaszczy ste  I 
k a m ie n is te  p laże.

W y p ełn ien ie  tak ich  b asen ó w  w y m a ­
ga o g rom nych  ilości w ody, a ta n ie 
m oże w y stęp o w ać  bez Is tn ien ia  odpo­
w ied n io  gęstej a tm o sfe ry . Co się s ta ­
ło  z w odą na M arsie  I ja k  m.>że się 
o n a  znow u o o jaw ić ?  Na p y tan ie  te  są  
d w ie  p ra w d o p o d o b n e  odpow iedzi.

A by zro zu m ieć  p ie rw szą  z n ich , 
trze b a  w p ie rw  w y ja śn ić  sob ie  tzw . 
z ja w isk o  p recesji k tó re  d a je  zm ianę 
ko le jn o śc i p ó r roku  W iadom o, że n a ­
ch y len ie  osi M arsa  ró w n a  się  25 s to p ­
ni. N ach y len ie  to  jes t w y n ik iem  n ie­
jed n a k o w e g o  p rz y c la c a n ia  różnych  
części p lan e ty  p rzez  S łońce, o ra?  in ­
ne c ia ła  n ieb ie sk ie  S k u tk iem  tego  oś 
M arsa  za tacza  stożek, p rzy  czym je ­
d en  p e łn y  o b ró t osi t rw a  50 tv sięcy  
lat. P o d o b n ie  z ach o w u je  się  w iru ją c y  
b ą k ; zu p e łn ie  w y raźn ie  o b ró t osi b ą ­
k a  w idać  na  c h w ile  p rzed  jego p rz e ­
w ró cen iem  się. O tóż tak i o b ró t osi 
p lan e ty  oznacza, że z n a jd u ją c  się w 
k tó ry m k o lw ie k  p u n k c ie  sw e j o rb ity  
będzie  ona n ach y la ła  ku  S łońcu  ten  
ze sw ych biegunów , k tó ry  był od  
S łońca  oddalony , k iedy  p lan e ta  z n a j­
d o w ała  się  w tym  sam y m  m ie jscu  
(na o rb ic ie  o kn łosłonecznej) jaki* czas 
p rzed tem . W o d p o w ied n io  d łu g im  
czasie n a s tę p u je  o d w ró cen ie  k o le jn o ś­
ci n ach y len ia  b ieg u n ó w , a  w  k o n sek -

Dalszy ciqg na str. 6

M ars — sąs iad  Z iem i — z n a jd u je  
s ię  o p onad  80 m ilionów  k ilo m e tró w  
d a le j od S łońca. J e s t  to  g lob  o  ś re d ­
nicy (6.788 km ) p ra w ię  d w u k ro tn ie  
w ięk sze j od K siężyca (3.475 km ) i 
d w u k ro tn ie  m n ie jsze j od Z iem i 
(12.754 km ), k tó ry  pod w ie lo m a  w zg lę ­
d am i p odobny  je s t  do  obu  ty ch  p la ­
net.

M ars w y k o n u je  ca łk o w ity  o b ró t 
dooko ła  sw ej osi w  ciągu 24 godzin ; 
n a ch y len ie  osi p lan e ty  w ynosi 25 sto ­
pni, a  n a ch y len ie  osi Z iem i — 23. 5 
s to p n ia . Daj<- to  n ie ty lk o  id en tycz­
ną d ługość  nocy i dn i, a le  także  po­
d obne  pasy k lim a ty czn e  i pory  roku, 
z tym , że te o s ta tn ie  są dłuższe, po­
n iew aż  rok m a rs ja ń sk i m a 687 n a ­
szych dn i. N ie je d n ak o w a  je s t  od leg ­

łość o rb ity  M a rsa  od S ło ń ca  p rzy  
czym  różn ice  od leg łości d o chodzą  do 
p ra w ie  43 m ilionów  k ilo m e tró w . Po­
w o d u je  to,‘ że la to  na pó łk u li p o łu d ­
n iow ej i z im a  na p ó łk u li pó łnocnej 
są  b a rd z ie j c iep łe  niż te  sam e pory 
roku  na p rzec iw n y ch  p ó łk u lach .

T e m p e ra tu ry  n a  p o w ie rzch n i p lan e ­
ty w a h a ją  się  od p lu s  32 sto p n i C el­
s ju sza  w s tre f ie  p o d z w ro tn ik o w ej la ­
tem  — do  100 stopn i C e ls ju sza  (i 
m n ie j) w zim ie P rzy c ią g an ie  na M a r­
sie  ró w n e  je s t  2/5 p rz y c iąg a n ia  • z iem ­
skiego, w zw iązk u  z czym  p o w ażn a

część a tm o sfe ry  uc iek ła  w  p rz es trz eń  
kosm iczną. A tm o sfe ra , k tó rą  M ars 
posiad a , sk ład a  się  w 90 p ro c en tac h  
z dw  itlen k u  w ęg la  o raz  z n iew ie lk ie j 
ilości tlen u , ozonu  o raz  p ra w d o p o d o b ­
n ie  azo tu  i a rg o n u . P o w ie trze  zaw ie ­

ra  tak ż e  n iezn aczn ą  ilość p a ry  w o d ­
nej.

W zasad z ie  n ie  s tw ie rd zo n o  na 
M a rs ie  is tn ien ia  w ody w s ta n ie  c iek­
łym . Je d n a k ż e  na  zd jęc iach  p o w ie rz ­
chni p lan e ty  w y k o n an y ch  przez sondy  
kosm iczne, w  tym  „ M a rin e ra  9” — 
w y ra źn ie  w id ać  fo rm ac je  e ro zy jn e , 
k tó re  sw ym  w y g ląd em  p rz y p o m in a ją  
z iem sk ie  rzek i, je d n a k ż e  bez w ody. 
J e d n a  z tak ic h  „ rzek ” p o siad a  sieć 
„d op ływ ów " i m a d ługość  p onad  570 
k ilo m etró w . Je j  „ u jśc ie ’’, szerok lp  na 
5.5 k ilo m e tra , łączy  się  z rozleg łym  
zag łęb ien iem  te re n u .

In n e  s tru k tu ry  e ro zy jn e , ja k  na 
p rz y k ła d  d w a  są s ia d u ją c e  z sobą b a ­
seny, każdy  oko ło  480 k ilo m e tró w  
szerokości, po łączo n e  są z w ielom a 
k a n a łam i rzeczn y m i M usiały  one być 
w y p e łn io n e  w czasie, gdy w oda p ły­
n ę ła  ty m i k a n a ła m i. N a  b rzeg ach  ba -



CI ESZYĆ
SIĘ

CZY SMUCIĆ
T e le w iz ja  p o k a za ła  scen k ę: 

o to  k ilk u se to so b o w y  tłu m  cze­
k a  od pó łn o cy  n a  o tw arc ie ... 
k s ię g a rn i, w  k tó re j m a ją  sp rz e ­
d a w a ć  jed n o to m o w ą  E n cy k lo ­
p e d ię  P o w szech n ą . O czeku jący  
sa m o rz u tn ie  sp o rz ą d z a ją  lis tę  
k o le jn o śc i. T a k  w ięc  id ea ł s ię ­
g n ą ł  b ru k u  — lu d zie  n a  k s iąż ­
k i  z a p isu ją  się  ja k  n a  m eble .

D z ien n ik arz  k o m e n tu ją c y  to 
w y d a rz e n ie  p o d a ł p a rę  liczb. 
O to  w y d ru k o w a n o  70 tysięcy  
e g ze m p la rzy  ow ej k o 'o ro w e j 
en cy k lo p ed ii, w  p ierw szy m  
rzu c ie  w y d ru k u je  się  11)0 ty ­
sięcy , a  p tyem  będzie  się  d r u ­
k o w a ło  n a s tę p n e  w y d an ia .

B a rd zo  d o b rze , a le  w iadom o, 
że do ty ch czaso w e  w y d a n ia  e n ­
cy k lo p ed ii n ie  z a s p o k a ja ją  p o ­
p y tu , choć ich  n a k ła d y  p rz e ­
k ra c z a ły  100 ty sięcy  eg ze m p la ­
rzy . C zem u w ięc  n ie  u sta lo n o  
po d staw o w eg o  n a k ła d u  o d  r a ­
z u  n a  m ilio n  eg zem p la rzy ?

I w  ogóle, czy je s t  to  s p ra ­
w a , k tó ra  nas p o w in n a  c jtsz y ć?  
C zy p o w in n iśm y  w p a d ać  w  e u ­
fo rię , że lu d z ie  ch cą  d > brej in ­
fo rm a c y jn e j en cy k lo p ed ii?  T o 
p rzec ież  w iad o m o  od J.it — p o ­
p rz e d n ie  ed y cje  m ogły  ju ż  nas 
d o  tego  p rzyzw yczaić . W ięc r a ­
czej sm u tk ie m  n a p a w a  fak t, że 
lu d z ie  s to ją  w  k o le jce  od go­
d z in y  d w u n a s te j  w  nocy, aby  
za  k ilk a se t z ło tych  k u p ić  E n ­
cy k lo p ed ię  P o w szech n ą . P o w in ­
n i p rzec ież  n o rm a ln ie  — bez 
tło k u , ko le jek , lis t obecności — 
p ó jść  do n a jb liż sze j k s ię g a rn i
o d o g odnej d la  s ieb ie  po rze  i 
ku p ić .

N ie  w p a d a jm y  w  eu fo rię  z 
p o w o d u  z ja w isk  oczyw istych . 
N ie je s t  bo w iem  sloga-ie tn  fak t, 
że w  naszym  k ra ju  k s iążk a  je s t 
a r ty k u łe m  p ie rw sze j D:>trzeby, 
ja k  ch leb . T o  oczyw istość, k tó ­
r a  je s t  zdobyczą P o lsk i L u d o ­
w e j, je j  p ięk n y m , h u m a n is ty ­
cznym  osiąg n ięc iem . Po cóż 
w ię r W f l IM W fl I t a ,,ę®Wacv}-
ność  ^ H B P f W  po(f ^ ^ a r r f r  
j e d n e j  w a rsz a w sk ie j k s ię g a r­
n i?

Czy n ie  p ro śc ie j z ap y tać  p la ­
n is tę  u s ta la ją c e g o  n a k ła d , co 
w ie  n a  te m a t p o p y tu  n a  e n c y ­
k lo p ed ię , czy czy ta  sp ra w o z d a ­
n ia  h a n d lo w e  D om u K siążki... 
Z am ia s t cieszyć się  se n sa cy jn ą  
k o le jk ą  po  k s iążk i — trze b a  
się  m a r tw ić  sz ty w n o śc ią  i a se - 
k u ra n c tw e m  w y d aw có w  e n ­
cy k lo p ed ii.

JERZY WILMAŃSKI

500-LECIE DRUKARSTWA POLSKIEGO

OD GUTENBERGA DO POLIGRAFII
W ęd ro w n y  d ru k a rz  * B aw arii, K a sp e r  S tiraube, w y tło czy ! w  ro k u  

i m  w K ra k o w ie  śc ie n n y  k a le n d a rz  a stro n o m lczn o -tm tro lo g iczn y .
W ro k  p ó źn ie j p o w sta ła  p ie rw sza  w  P o lsce  k s ią ż k a  — F ra n c is z ­
k a  de  P l a t c a  „O p u s restU uM onem ", N ie p rz e rw an y  ro zw ó j p o lsk ie ­
go  d ru k a rs tw a  d a tu je  się od  1503 ro k u , k ied y  to  k ra k o w sk i k u ­
p iec , k s ięg a rz  1 w y d aw ca , J a n  H a lle r, z ak ła d a  s ta lą  o ficy n ę , z k tó ­
r e j  w y sz ła  p ie rw sza  d ru k o w a n a  w  Jęz y k u  p o lsk im  k s ią ż k a  „R a j 
d u s z n y "  B ie rn a ta  z L u b lin a .

W krótce dołączają do n ie ­
go F lorian Ungler, H ieronim  
W ietor oraz M aciej i M arek 
Szarffenbergow ie. W 1548 roku
Istniało w K rakow ie już dzie­
więć d rukarń , a w innych m ia­
stach — dalszym  osiem. D ruka­
rze ci położyli duże zasługi dla 
polskiej kultury . Oficyna H alle­
ra  w ydaw ała podręczniki un i­
wersyteckie, dzieła M iechowity, 
„S ta tu t Ja n a  Laskiego". Oficyna 
Unglera szczyciła się najw iększą 
ilością ksiąg drukow anych w ję ­

zyku  polskim . W ietor z  kolei 
wykazał w ielką in ic jatyw ę — 
w ydając książki w kilku języ­
kach. On też w prow adfił od ręb ­
n y  polski k ró j czcionek — oz­
dobna kursyw ę. Drugą tnką pró­

bę podjął pierw szy rdzennie pol­
ski drukarz , Jan  Jam iszow ski, 
p rzyjaciel Jan a  Kochanowskiego

I wydawca jego dzieł. Usiłował 
on też ustalić  jednolity  system  
ortografii polskiej.

Do rozprzestrzenienia się d ru ­
k u  w  całej Rzeczypospolitej 
przyczyniła się reform acja . Pow ­
staw ały  wów czas d rukarn ie  w ielu 
odłam ów  różnowierczych pozosta­
jących pod opieką m agnatów . 
Silnym  ośrodkiem  wydawniczym  
sta l się Królewiec, gd^ie d ruko­
wano pierw sze w języku pol­
skim  śoiew nikl, biblie, a także 
utw ory  M ikołaja Reja. Przez pe­
wien okres wyróżniała się też 
d rukarn ia  Akademii Zam oyskiej.

W iek XVII to okres upadku 
nie tylko politycznego. Przynosi 
likw idację tłoczni innowierców, 
pow stają głównie d ru karn ie  przy 
zakonach. D ziałają też tv ;ko n ie­
liczne w arsztaty  mieszczańskie. 
Dopiero w okresie oświecenia

n astępu je  ponowny rozkw it d ru ­
karstw a, które skupia się teraz 
na sta le  w W arszawie.

Po zastoju spow odowanym  roz­
bioram i drukarn ie  znów jmdjęly 
działalność. W końcu X V III i w 
początkach XIX w. irukarstw o 
przekształciło się w rzem iosło, a 
następn ie  w przem ysł w dużym 
stopniu zm echanizow any. Datą 
przełom ow ą był dzień 29.XI.1814r. 
kiedy to w ydrukow ano w Lon­
dynie cały nakład „Ti m esa” na 
szybkobieżnej dw uobrotow ej m a­
szynie d rukarsk ie j. W Polsce 
pierw szą taką m aszynę zainstalo­
wano w 1833 roku w Banku 
Polskim  w W arszawie. Dalszy 
szybki rozwój d rukars tw a nastę­
pu je  w II połowie XIX w. i 
wówczas już  ze względu na w ie­
lostronność stosow anych technik 
możem y mówi o poligrafii.

W Lodzi za początek d ru k a r­
stw a uważa się rok 1880. Dziś, 
po blisko stu  latach  od tego 
m om entu m iasto osiągnęło ran ­
gę drugiego ośrodka poligraficz­
nego w kra ju . Z atrudnia  on o- 
kolo 5 tys. osób, a roczna pro­
dukcja przekracza 30 min egz. 
D rukarn ie  tu działające osiągnę­

ły wysoki stopień specjalizacji 1 
liczą się poważnie na rynku k ra ­
jowym . Sześć z nich podlega 
Zjednoczeniu Przem yślu Po lig ra­
ficznego. Cztery w łjodzi: Łódz­
ka D rukarnia Akcydensowa, 
Łódzkie Zakłady O raliczne, 
I. ód /k ie  Zakłady Typograficzne, 
Łódzka D rukarn ia  Dziełowa oraz 
dw ie w w ojew ództw ie: Tom a­
szowska D rukarn ia  Akcydenso­
wa i Pabianickie Zakłady G ra­
ficzne.

Zakłady w Pabianicach zmono­
polizowały druk  popularnych 
bloczków kalendarzy ściennych
— nakład blisko 5 min egz. oraz 
specja lizu ją  się w tzw. heksogra- 
fii czyli opakow aniach na pro­
dukty. D rukarn ia  Tom aszowska
— to przede wszystkim  druki 
drobne, a także opakow ania na 
różne artykuły. Łódzkie Zakłady 
Typograficzne od lat przygoto­
w ują druki dla handlu zagranicz­
nego. Łódzka D rukarn ia  Akcy­
densow a w ykonuje m. in : opako­
wania do płyt i kalendarze „Te- 
no". Łódzkie Zakłady Graficzne 
wyspecjalizow ały się w druku  
p iękną techniką rotograw iurow ą.

Łódzką D rukarn ię  Dziełową bez 
przesady m ożna nazwać pałacem  
sztuki d rukarsk ie j. N iem al 100 
proc. je j produkcji stanow ią 
książki. Nie ma w Polsce d ru ­
giej takiej d rukarn i o tak  czy­
stym  profilu  produkcyjnym . 
Rocznie daje  13 min. i'gz. k sią ­
żek, a więc ponad m ilion m ie­
sięcznie!

D rukarn ia  należy do najnow o­
cześniejszych w Polsce. W w id­
nych, przestronnych halach p ra ­
cują m aszyny będące przeglądem  
najnow szych osiągnięć przem ysłu 
św iatow ego: linotypy z ZSRR i 
NRF, sterow ane elektronicznie 
szw ajcarskie m aszyny in tro liga­
torskie, opraw iające  3 tys. ksią ­
żek w ciągu godziny, w reszcie 
ostatn i krzyk techniki — jed y ­
na tego typu w Polsce szwedzka 
m aszyna offsetowa „Solne", mo­
gąca w ciągu godziny w ydruko­
wać 20 tys. egz. książek w czte­
rech  kolorach.

Nowoczesne m aszyny tra fia ją  
także  do innych d rukarń , zarów ­
no wspom nianych już wyżej, jak  
i nie wym ienionych np. d rukarn i 
W ydaw nictw  Pedagogicznych i 
Szkolnych, m onopolisty w zakre­
sie d ruku  podręczników  czy P ra ­
sowych Zakładów  Graficznych.

W naszym  regionie w latach  
1976—1980 przew iduje się budo­
wę zakładu odtworzeniowego dla 
Łódzkiej D rukarn i Akcydenso­
w ej, która stan ie  się nowoczes­
nym  zakładem  produkującym  o- 
pakow ania. centralnego m agazy­
nu papierniczego dla d rukarń  
łódzkich, pomieszczeń dla od­
działu Ośrodka B a d w z o -R o z -  
wojowego Przem ysłu Poligraficz­
nego i centrali druków  akcyden­
sowych. Po roku 1980 pow stanie 
zakład odtw orzeniow y dla LZG.

ADAM NONAS

N A G R O D Y  — d o rocznym  
zw y cza jem  — p rz y zn a ł m in i­
s te r  g o sp o d a rk i te re n o w e j i o- 
ch ro n y  śro d o w isk a . P rz y z n an o  
trz y  n a g ro d y  p ierw szeg o  s to p ­
n ia . O trzy m a li je :

— Z espół B iu ra  P ro je k tó w  
B u d o w n ic tw a  „W A R -C E N T ” 
za k o n cep c ję  zach o d n ieg o  r e ­
jo n u  c e n tru m  W arszaw y . Z es­
po łem  k ie ru je  a rc h ite k t  Je rzy  
S k rzy p czak .

— Z espół B iu ra  P ro je k tó w  
B u d o w n ic tw a  K o m u n a ln eg o  w  
Lodzi za w o d o c iąg  S u le jó w
— Lódź. Z espołem  k ie ru je  inż. 
Z d z isław  W lazłow icz.

— T w ó rcy  la se ro w y c h  in ­
s tru m e n tó w  g eo d ezy jn y ch  — 
S ta n is ła w  P a c h u t  i R yszard  
K o ście lew sk i.

P rz y z n a n o  ró w n ież  11 n ag ró d  
d ru g ieg o  sto p n ia .

M in is te r  Je rz y  K u s iak  w rę ­
czył też  n a g ro d ę  h o n o ro w ą  zes­
p o łow i z „ M ias to p ro jek tu  — 
K ra k ó w ” za  tw ó rczy  w k ła d  w  
o p ra co w a n ie  p la n u  ogólnego  
B ag d ad u .

Ą  P IE R W SZ E  DNI T E C H ­
N IK I reg io n u  łódzk iego  zo rg a ­
n izo w ał O d d z ia ł W ojew ódzk i 
NOT. W  ra m a ch  d n i p rz y z n a ­
no  d o ro czn e  n a g ro d y  M ISTR Z A  
T E C H N IK I. W ty m  ro k u  p rz y ­
zn an o  d w ie  ró w n o rz ęd n e  n a ­
g ro d y  p ierw szeg o  sto p n ia . O - 
trz jrm ali je : zespó l Ł Ó D Z K IE J 
FAJPftYKI M A SZYN JE D W A B - 
N IC Ż Y C H  „MA.TED” o raz  zes­
pó ł P A B IA N IC K IC H  Z A K Ł A ­
DÓW  FA R M A C EU T Y C Z N Y C H  
„P O L F A "..

P rz y z n an o  -też p ięć  n ag ró d  
d ru g ieg o  s to p n ia  o ra z  p ięć  w y ­
ró żn ień .

A  25 M A JA  p rz y p a d a  p ie r ­
w sza  ’ w  ty m  ro k u  w o ln a  so­
bo ta . U s ta lo n o  ju ż  sposób  fu n ­
k c jo n o w an ia  h a n d lu , usług , s łu ­
żby . zd ro w ia , k o m u n ik a c ji i 
poczty  w  w o ln ą  sobotę. P rz y ­
ję to  zasadę , że je s t  to  dz ień  
w o ln y  od  p ra c y  a le  n ie  d la  
w szy stk ich . T ego d n ia  p ra c o ­
w ać  będ ą  sk lep y  i u rzęd y  po cz­
to w e  w  sk ró co n y m  czasie. G a s­
tro n o m ia  — ja k  w  dzień  p o w ­
szedni. C zynne  b ęd ą  też  n ie ­

k tó re  p u n k ty  usługow e.
Ci w szyscy , k tó rzy  w  w o ln ą  

so b o tę  b ęd ą  u ła tw ia li  życie in ­
nym , sw ój w o ln y  czas o trz y m a ­
ją  w  p ó źn ie jszy m  te rm in ie .

A  W A R SZ A W SK I T EA TR  
ST U D IO  p o k aza ł n a  flo ren c k im  
fe s tiw a lu  „D A N T E G O " — w i­
d o w isk o  o p a r te  n a  „B osk iej ko ­
m e d ii” . Po  su k cesie  w e  F lo re n ­
c ji „D an teg o "  m ożna  ju ż  o g lą ­
d ać  w  W arszaw ie . S cen ariu sz  
re ży se r ia  i scen o g ra fia  — J ó ­
zef S za jn a . M uzyka — K rz y ­
sz to f P e n d e rec k i.

A  W Y T W Ó R N IA  FIL M Ó W  
O ŚW IA TO W Y C H  w  Ł odzi po ­
k aże  n a  teg o ro czn y m  fe s tiw a lu  
w  K ra k o w ie  8 film ów . M iędzy 
in n y m i z n a jd ą  się  w  K ra k o w ie :

„ Jó zef M eh o ffer” B o h d an a  
M ościckiego, „W  osow ej s ie n i” 
K a z im ie rz a  M uchy, „M ias tecz ­
ko  n a  w a rsz ta c ie ” W ład y sław a  
W asilew sk ieg o  i S ta n is ła w a  
M roziuka, „W ieczerza" A n d rz e ­
ja  Szczygla, S ta n is ła w a  M roziu - 
k !  i 1 Z b ig n ie w a  P ie rzk iew icza , 
o ra z  „T ren  d la  m ia s ta  S zyd ło ­
w a ” B og d an a  D ziw orskiego.

A NA X IV  K A L IS K IC H  
SP O T K A N IA C H  T E A T R A L ­
N Y C H  p rzy zn an o  n ag ro d ę  M a r­
kow i B arg ie ło w sk iem u  za ro lę  
H a m le ta , R y szard o w i S to ­
k o w sk iem u  ża ro lę L uck y 'eg o  
w  „C zek ając  n a  G o­
d o ta" , J a d w id z e  A n d rz e je w ­
sk ie j  za ro lę  m atk i w  „M atce  
C o u ra g e ’’ o ra z  J a n o w i M acie­
jo w sk ie m u  za re ży se rię  „H am ­
le ta ’1. W szystk im  k a lisk im  la u ­
re a to m  se rd ec z n ie  g ra tu lu je m y !

A „D W IE  PR A W D Y ” — to 
ty tu ł  se rii, ja k ą  p rzy g o to w u je  
PA X , a  k tó ra  o b e jm ie  u tw o ry  
w y b ra n e  M elch io ra  W ań k o w i­

cza. C ałość  m a  u k a za ć  się  w 
ciągu  p ięc iu  la t. T om  p ierw szy  
te j se rii p re z e n to w a ł P A X  w  
o s ta tn ia  n ied z ie lę  k ie rm aszo w ą  
n a  sw o im  sto isk u  w  W arsza ­
w ie.

A FIL H A R M O N IA  Ł Ó D Z ­
K A  b ęd zie  m ia ła  n o w ą  sied z i­
bę. S ta n ie  o n a  m ięd zy  u licą  
N a w ro t a  p a rk ie m  S ie n k ie w i­
cza. A u to rem  p rzyszłego  b u ­
d y n k u  F L  je s t m g r inż. a rch . 
W ito ld  M illo. O trz y m a ł on 
p ie rw szą  n a g ro d ę  na  k o n k u rs ie  
zo rg an izo w an y m  p rzez  SA R P 
n a  z lecen ie  U rzęd u  M iasta  L o­
dzi.

P o  o p ra co w a n iu  d o k u m e n ta ­
c ji tec h n icz n e j, p rz y s tą p i się 
do  b u d o w y  now ego  g m achu

F ilh a rm o n ii Ł ód zk ie j — ja k  się 
p rz e w id u je  — w  1976 roku . 
J e i  zak o ń czen ie  p la n u je  się  n a  
1980 rok .

A W K IN IE  „O K A ” odby ł 
Się p rz eg ląd  film ów  o tem a ty c e
g ó rsk ie j. Z o rg an izo w ał ten  p rz e r 
g ląd  A k ad em ick i K lu b  T u ry s ­
ty k i G ó rsk ie j. P o k a z an o  film y  
po lsk ie  i z ag ran iczn e .

N a b ra k  fe s tiw a li  i p rz e g lą ­
dó w  film o w y ch  n a rze k ać  nie 
m ożem y, a je d n a k  p rzy d ałb y  
się  Lodzi fe s tiw a l z p ra w d z i­
w ego  zd arzen ia , tym  b a rd z ie j, 
że w  k o ń cu  je s te śm y  p o w aż­
n y m  o śro d k iem  p ro d u k c ji  fil­
m ów , W p raw d z ie  in ic ja ty w a  
A k ad em ick ieg o  K lu b u  T u ry s ty ­
ki G ó rsk ie j n ic  w sp ó ln eg o  z fe ­
s tiw a le m  n ie  m a, a le  t ru d n o  
n ie  o p rzeć  się zd z iw ien iu , że 
film y  o sz tu ce  w ozi się  do  Z a ­
ko p an eg o , a  n a  pom ysł o b e j­
rz e n ia  tego  co n a k ręc o n o  o gó­
ra c h  w p a d li lu d z ie  w  n iz in n e j 
Lodzi.

A TR ZY  R E D A K C JE  PO - 
P O Ł U D N IÓ W E K : w a rsz a w sk ie ­
go ,.E x p ressu  W ieczornego”, k a ­
to w ick ieg o  „W ieczoru" i k r a ­
k o w sk ieg o  „E cha K ra k o w a ” 
p o sta n o w iły  zo rg an izo w ać
„T rzy d ziesto lec ie  z p rz y ja c ió ł­
m i” . Z ap ro szo n o  do W arszaw y  
re d a k to ró w  n acze ln y ch  p o p o łu - 
d n ió w ek  z k ra ju  i z k ilk u  
m ia s t b ra tn ic h  k ra jó w  so c ja li­
stycznych .

N a sp o tk a n ie  p rz y ja c ió ł s ta ­
w ili się  p rz ed s ta w ic ie le  pop o ­
łu d n io w y ch  g aze t M oskw y. L e ­
n in g ra d u , K ijo w a , D on iecka , 
B e rlin a . L ip sk a,' P ra g i, Sofii, 
B u k a re sz tu  i B u d ap esz tu .

A ST U D EN C I L O D Z I zo rg a ­
n izo w ali doroczne , a k ad e m ic k ie  
św ię to  w io sn y  — „ Ju v e n a lia  — 
74”. B yły  w ięc  zab aw y , sp o tk a ­
n ia  d y sk u s je , p rzeg ląd y  d o ro b ­
ku  te a tró w  s tu d e n ck ich  i w ie le  
in n y ch  rzeczy  c iek aw y ch , u - 
c iesznych  i poży tecznych .

A Z A N IM  R U SZY SZ  W  T U ­
RY STY C ZN A  PO D R Ó Ż  p rz y ­
p o m n ij sob ie  n a jw a ż n ie jsz e  
p rz ep isy  celne. D o k ład n y ch  in ­
fo rm ac ji u d z ie li k ażd a  p la c ó w ­
k a  celna.

T u ry śc i m ogą bez  cła w y w o ­
zić jed zen ie , p ap ie ro sy  o raz  
p rz ed m io ty  p rzezn aczo n e  n a  u - 
p o m in k i, pod w a ru n k ie m , że 
ich  ry n k o w a  w a rto ść  n ie  p rz e ­
k ra c z a  2 tys. zł. M ięsa m oinfc
np. w y w ieźć  2 kg. czek o lad y
— 1 kg. a  p a p ie ro só w  — do 
250 sztuk .

T u ry s ta  m oże z a b ra ć  ze sobą 
za g ra n ic ę  d w a  a p a ra ty  fo to ­
g ra ficzn e , w  ty m  jed en  f ilm o ­
w y  o raz  po  10 ro lek  ta śm y  f il­
m o w ej czy  fo to g ra ficzn e j. M o­
że zj b ra ć  tu ry s ty cz n y  ra d io ­
o d b io rn ik , m ag n e to fo n  i p ięć 
ro le k  taśm y .

T u ry s ta  m oże też  z ab ra ć  z 
sobą ty s iąc  z ło ty ch , a le  m u si 
je  w p isać  do  d e k la ra c ji  c e ln e j 
i m óc rozliczyć się, gdyby  w y ­
d a ł je  w  ś ro d k a ch  k o m u n ik a c ji 
k ra jó w  R W PG  lu b  Ju g o s ław ii. 
Do d e k la ra c ji  c e ln e j n ie  zg ła ­
sza  się p ien ięd zy  p rzezn aczo ­
n ych  do w y m ian y  w  k ra ja c h  
tran z y to w y ch .

N a jle p ie j je d n a k  — żeby  n ie  
m ieć  k ło p o tó w  — u p e w n ić  się  
u  ce ln ik a , co w olno , a  czego 
n ie  w olno. Z gó ry  je d n a k  w ia ­
dom o, że celn icy  i  teg o  ro k u  
b ę d ą  m ie li sp o ro  k ło p o tó w  z 
n aszy m i tu ry s tam i.

A W Ę D R U JĄ C E  T A R G O ­
W ISK O . L os ta rg o w isk a  „C zer­
w o n y  R y n e k ’1 je s t  zn ak o m ity m  
dow o d em  ro zw o ju  m iasta . Po 
la ta c h  eg zy sten c ji ta rg o w isk o  
n a  C zerw o n y m  R y n k u , p rz e n ie ­
s io n o  n a  p lac  u zb iegu  ul. O b ro ń ­
ców  S ta lin g ra d u  i T o w a ro w ej. O - 
b e cn le  p rzen o si się  Je n a  u l i­
cę M ierzyńsk iego  p rz y  ul. F u c i­
ka . Z C zerw o n eg o  R y n k u  
trze b a  by ło  je  ek sm ito w ać , 
g dyż  p o w s ta je  ta m  — ja k  i 
p rz y  d w o rc u  C h o jn y  — n ow e 
osied le . W idać  lo k a liza c ja  
sp rzed aży  b a za ro w e j p rzy  zb ie ­
gu u licy  T o w a ro w ej i O b ro ń có w  
S ł a ! in g ra d u  n ie  b y ła  n a jszc zę ­
śliw sza , sk o ro  znów  „pch li 
ta r g ” p rzen o si się  w  in n e  m ie j­
sce.

P o m ija ją c  ró żn e  w zględy , te ­
go ty p u  b a za r je s t  je d n a k  po ­
ży teczny  i n ie  w sty d zą  się  t a ­
k ich  ta rg ó w  n a w e t sto lice  in ­
ny ch  p a ń s tw . Z resz tą  W arsz a ­
w a  też  m a ta k i  b aza r, 
c iiy iifw y o m ln n m ó  
A PIĄ T Y  O G Ó L N O P O L SK I 
K O N K U R S PO E T Y C K I im  J a n a  
P ię ta k u  oułosiio  aż  s i e d m i u  
o rg a n iz a to ró w , k tó rzy  t e ż 1 u fu n ­
d o w a li n a g ro d y : „Z łoty  K lu cz”, 
ty tu ł  H on o ro w eg o  Ó b y w a te la  
Z am k u  S w id w iń sk ieg o  i 5 tys. 
zł ja k o  g łó w n ą  n ag ro d ę , o raz
3 w y ró ż n ien ia  po  3 tys. zł i 
n a g ro d ę  p u b liczn o śc i w  w yso­
kości ty s iąc a  zł.

K to  ch c ia łb y  p o d jąć  w a lk ę  o 
te  n ag ro d y , ten  p o w in ien  w 
te rm in ie  do  30 w rz eśn ia  1974 r. 
p rz es ła ć  pod a d re se m : 78-300
Ś w i d w i n  — z a m e k , u r z ą d  
P o w ia to w y  W y d ział O św ia ty  i 
W y ch o w an ia , K u ltu ry , K u ltu ry  
F izycznej i T u ry s ty k i (kon iecz­
n ie  d o p isek : „K O N K U R S P O E ­
T Y C K I”) do  5 u tw o ró w  o d o ­
w o ln e j te m a ty c e  i w ielkości. 
M ogą być  ró w n ież  p o em aty . 
Ż yczym y pow o d zen ia .

N O T Y  i O P I N I E

25 LAT „ESTRADY ŁÓDZKIEJ"

M odny  b y ł k ied y ś sz lag ie r  o 
p iosence , k tó ra  „ z a p o m n ia n a  
p ó jd z ie  do A rto su ...“. W łaśn ie  
„ A rto s"  by ł u p o czą tk ó w  p a ń ­
s tw o w e j d z ia ła ln o śc i e s tra d o ­
w e j w  P o lsce  — i by ło  to 25 
la t  tem u . T ak  w ięc  i „ lis tra d a  
Ł ó d zk a "  liczy  25 ła t. Ju b ileu sz  
w c a le  n iem a ły .

J e ś l i  dz iś sp o jrzeć  n a  to 
ć w ie rć w iec ze  d z ia ła n ia  łó d z­
k ie j  „ E s tra d y 1’, w  k ą t  id ą  w sze l­
k ie  d o ra źn e  p re te n s je  o  ja k iś  
n ie u d a n y  k o n c e rt  czy m ałe  p o t­
k n ięc ie . J e ś l i  sp o jrzeć  n a  to  
ć w ierćw iecze , u św ia d a m iam y  
sob ie  ra p te m , że d z ięk i „ E s tra ­
d z ie "  w id zo w ie  Łodzi i w o je ­
w ó d z tw a  m og li o g lądać  n a  
p rz y k ła d  s ły n n ą  „ L a le rń ę  M a- 
g ica ” , w ie lk ą  re w ię  jap o ń sk ą . 
Z espól P le śn i i T ań c a  im . A- 
lek san d ro w a . T o „ E s tra d a ’’ 
sp ro w a d z iła  do  Ł odzi Y m ę S u - 
m ac  ( tak ! tak !) , J u l ie t te  G reco , 
T in o  R ossi. D a lid ę , P a u la  A n ­
kę, J a n a  K iep u rę ... D zięk i „E s­
t ra d z ie "  g ra ły  w  Ł odzi s ły n n e

o rk ie s try  G le n n a  M ille ra  I K a- 
re ia  V lacha...

O cen ia jąc  bez u p rzed zeń  
d z ia ła ln o ść  „ E s tra d y  Ł ó d zk ie j’* 
m u sim y  sob ie  u św iadom ić , że 
p o w sta ły  tu  d z ie s ią tk i p ro g ra ­
m ów , k tó re  o b e jrza ło  l(i m ilio ­
n ów  w idzów  Łodzi, ziem i łódz­
k ie j  i k ie leck ie j... O rg a n izo w a ­
no tu  n a  p rz y k ła d  w ie lk ie  im ­
p rezy  p len e ro w e , u k a zu jąc e  
tra d y c je  w a lk  P o lak ó w  o w o l­
ność n a ro d o w ą  i sp o łeczn ą  — 
od p o w s ta n ia  W ie lk iego  P ro le ­
ta r ia tu  aż  po zak o ń czen ie  II 
w o jn y  św ia to w e j. W idzow ie  p a ­
m ię ta ją  w ie lk ie  w id o w isk a  
„ B ia ło -cz e rw o n a ’’, „ B a lla d a  o 
n ich  i o n a s“ , „T ak  b y ło ’’, 
„G dy  św ita ł b rz a sk  w olności"...

A k tu a ln ie  w eszły  n a  s ta łe  do 
r e p e r tu a ru  E s trad y  I.ó d zk ie j 
k o n c erty  „L udziom  d o b re j ro ­
b o ty ”, d e d y k o w an e  p rzo d o w ­
nikom  p ra cy  so c ja lis ty cz n e j, a- 
d re so w a n e  do  załóg  ro b o tn i­
czych, p o z w a la ją c e  n a  p u b li­
czne w y ró żn ien ie  d z ia łaczy  i

p rzo d o w n ik ó w  p racy , k sz ta tłu -  
ją c e  em o c jo n a ln e  z a a n g a ż o w a ­
n ie  w  e fek ty w n o ść  o siąg n ięć  
p ro d u k c y jn y c h .

A z d ru g ie j s tro n y  o rg a n iz u je  
się  k a m e ra ln e  im p rezy  p o św ię ­
co n e  u p o w sze ch n ia n iu  k u ltu ry  
m u zy czn e j pn. „K lu b o w e1, W ie­
czo ry  M u z y c zn e '. C ykliczność 
tych  im p rez  p o zw ala  n a  s ta ły  
k o n ta k t  z w id o w n ią , u m o żliw ia  
k o n se k w e n tn ą  p o lity k ę  r e p e r ­
tu a ro w ą , w p ro w ad z an ie  co raz  
tru d n ie jsz y ch  w  o d b io rze  dzieł 
m uzycznych . Je s t  to p ra w d z i­
w a  szk o ła  k sz ta łce n ia  sm ak u  
odbiorcy .

W tym  w a ch la rzu  Im prez  — 
od w ie lk ic h  w id o w isk  po k a ­
m e ra ln e  k o n c e rty  m uzyczne  — 
m ieści się  tak ż e  ro z ry w k a  k a ­
b a re t ,  ty p o w a  e s tra d o w a  s k ła ­
d a n k a , a le  m ieści się  tak że  a m ­
b itn y  m o n o d ram , choćby  „T y­
dzień  ja k  ty d z ie ń "  B a rb a ry  
W ałk ó w n y , m ó w iący  o co­
d z ie n n y ch  tro sk a ch  i ra d o ś ­
c iach  p ra c u ją c e j  kobiety^

Szk o d a  ty lk o , że ten  o s ta tn i 
p ro g ram  n ie  w zb u d ził jak o ś  
z a in te re so w a n ia  p rz ed sta w ic ie li

ra d  zak ład o w y ch  łó dzk ich  
p rz ed sięb io rs tw . „ E s tra d a 4’ zar 
p ro s iła  ich około  se tk i n a  „ te s ­
to w y ” sp e k ta k l m o n o d ram u , 
przyszło... c z te rech . A p rzecież  
Łódź je s t  m ia s tem  p ra cu jąc y c h  
ko b ie t!

A je d n a k  m im o w ie lu  ro z ­
licznych  tru d n o śc i, m in io  se tek  
codzien n y ch  k łopo tów  ze sp rz ę ­
tem , lo k a lem  (w łaściw ie ... b r a ­
k iem  lo k alu ), r e a liz a c ja  im p rez
— „ E s tra d a  Ł ó d zk a"  p ro w a ­
dzi od ćw ie rć  w iek u  sw o ją  t r u ­
d n ą , a  często  i p io n ie rsk ą  
d z ia ła ln o ść . W  p rz y g o to w an iu  
są  k o n c erty  n a  30-lec ie  — 
„R apsod  o O jc z y ź n ie ”, „S tre fy  
w a lk i" . P rz y g o to w u je  się  now y 
p ro g ram  k a b a re tu  „ K p ia rz" , 
p o w s ta ła  k o n c ep c ja  „ K in o k ab a - 
r e tu ’’, b ęd ąceg o  czym ś w ro ­
d z a ju  sy g n a łu  rek lam o w eg o  
p ro g ram ó w  „E s tra d y " .

W  d ru g ie  ćw ierćw iecze  sw o ­
je j  d z ia ła ln o śc i w ch o d zi „E s­
t ra d a  Ł ó d zk a ” z bagażem  d o ś­
w iad czeń  i osiągn ięć, k tó ry ch  
n ie  są  w  s ta n ie  p rz ek re ś lić  d o ­
ra ź n e  k ło p o ty  i po tk n ięc ia .

T A JEM N IC A  M ATRYC
N iedaw .no an alez lo n o  w W arszaw ie, w p iw n icy  d om u  przy  

ul. K a ro la  W ójc ika  na  P ra d z e  60 m a try c  w ie lo b a rw n y ch  
ry su n k ó w  sa ty ry c z n y c h  z o k re su  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j. 
W arszaw sk a  popołudm lów ka ,,E x p ress  W ieczo rn y "  zw róciła  
się  do C zy te ln ik ó w  z p ro śb ą  o p om oc w ro zw iązan iu  tej 
z a g a d k i .  R ed ak c ja  o trz y m a ła  oko ło  100 te le fonów  l listów , 
na p o d s taw ie  k tó ry c h  U stalono, że zn a lez io n e  na  P ra d z e  
m a try c e  w y k o n a n e  zosta ły  w  1945 ro k u  w G o e ttin g e n . Ry­
su n k i. na  p o d s taw ie  k tó ry c h  zrob iono  m a try c e  p ow stały  
zn ao zn le  w cześn iej I Ich a u to re m  te s t  S ta n is ła w  T oege l.

S tan is ła w  T oegel d e b iu to w a ł p rzed  w o jn ą  w e Lw ow ie. 
T am  też  u k a za ł się  je d y n y  jeg o  a lb u m  k a ry k a tu r .  D alszej 
p racy  p rzesz k o d z iła  w o jn a . K a ry k a tu rz y s ta  b y ł o fice rem , 
zb ieg ł z obozu  je n ieck ie g o , p rz e b y w a ł w W arszaw ie . Po 
po w stan iu  w a rsz a w sk im  z n a laz ł s ię  w obozie  je n ieck im  
l tam  też s tw o rz y ł o b sze rn y  zes taw  k a ry k a tu r ,  k tó re  w 1946 
ro k u  w y d a ł w H a m b u rg u , d z ia ła ją c y  tann, p o lsk i w y d aw ca  
A n to n i M ark iew icz .

W Hamburgu ukazały s i ę  3 albumy k a r y k a t u r  S t a n i s ł a w a  
T o e g e la : „ H ltlo r ia d a  F u r lo z a " , „ H itle r la tla  M tacabra" 1 „ P o l­
sk i w o jak  na o b czy ź n ie " .

S tan is ła w  T oegel p o w ró c ił do Po lsk i w 1947 ro k u . O siad ł 
w  B y tom iu , gdzie  też  z m a rł w 1953 ro k u  l ta m  je s t  p o ch o ­
w any . P o z o s ta łe  po nim  ry s u n k i sa ty ry cz n e , o b razy  I k a ry ­
k a tu ry  p o w in n y  zn a leźć  się  w M uzeum  K a ry k a tu ry , ja k ie  
m a p o w stać  w W arszaw ie  z In ic ja ty w y  E ry k a  L ip iń sk iego .

Nnclal J ed n a k  — ja k  p teze « .E x p ress  W leo zo rn y "  — nie 
w iadom o, w lak i sp o só b  m a try c e  z G o e ttin g e n  d o s ta ły  się 
n a  P rag ę  w  W arszaw ie?

M. R.
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JANICKI (redaktor techniczny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastęp­
ca redaktora naczelnego), JERZY WILMAŃSKI, LUCJUSZ WŁODKOWSKI (sekretarz redakcji).
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REK WAWRZKIEWICZ.
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HISTORIA 

SALONOWA

Dobrze wiadomo, że książki pośw ię­
cone tem atyce w arszaw skiej ciesizą fię 
w k ra ju  ogrom nym  zainteresow aniem .
W pogoni za nowymi ty tułam i wy­
daw nictw a nasze chw ytają w lot w ła­
ściwie niemaJ wszystko, co kto gdzie­
kolw iek napisze: interes się  opłaca 1 
z gory można się spodziewać, że ksią­
żka będzie m iała zarówno licznych 
czytelników, jak  życzliwych recenzen­
tów, którzy zwrócą na n ią swoją 
uwagę. W tych w arunkach oprócz 
prac  dobrych, Łatwo jest ogłosić książ­
kę po prostu m ierną, nie dopracowaną, 
zwłaszcza, kiedy dotyczy ona tem atu 
ważnego i interesującego. Tak też 
stało się z dziełkiem  p. Heleny Mi­
chałow skiej p t.: „Salony artystyczno- 
literackie w W arszawie 1832—1860'’. 
ogłoszonym przez redakcje  V arsavia- 
nów warszaw skiego PWN (1974).

Uważam to dziełko za nieudane n'!e 
dlatego, że zostało ono poświęcone 
a k u ra t tomu, nie zaś innem u zagad­
nieniu . Wiadomo, jaik istotną rolę w 
życiu in te lektualnym  nie tylko W ar­
szawy odgryw ały w dobie m iędzypow- 
staniow ej salony Kterackie, będące 
swego rodzaju surogatem  nie istn ie­
jących wówczas innych instytucji ży­
cia kulturalnego, toteż nikomu me 
przyjdzie do głowy protestow ać prze­
ciw wysiłkowi, zm ierzającem u do 
ukazania „funkcji i roli salonów na 
przestrzeni kilkudziesięciu lal w po­
wiązaniu z wpływem, jaki wyw arły 
one na rozwój ku ltury  um ysłowej 
epoki".

Tym, co w pracy p. H. M ichałow­
skiej d rażn i, jest brak precyzji sfo r­
m ułowań. naiwności in terpretacy jne, a 
niekiedy 1 zwyczajne błędy. Bo gdy 
na wstępie autorka dowodzi, że w la­
tach 1832—1860 była W arszawa „cen­
trum  kulturalnym  kra ju", że jej rola 
była bez porównania większa, niż ta­
kiego ośrodka „jakim  było w tym sa­
mym okresie Wolne Miasto K raków ” 
czytelnik zaczyna się zastanaw iać, czy 
aby zna ona szkolny podręcznik hi­
storii, w którym  jak  byk powiedziano 
kiedy Kraków  przestał być Wolnym 
Miastem.

Kiedy au to rk a  z niezm ierną drob.a- 
zgowością opisuje nam  w nętrza salo­
nów. kształt kanap, serw antek i tym 
podobnych elem entów wystroju, by 
zaraz przejść do równie • zczegółowe- 
go opisu dam skich toalet i m ęsk i’h 
filrojów, ni stąd . ni zowąd raczy nas 
takim  zdaniem : „Krak byl częściej 
używany niż obecnie”. Doprawdy od­
krycie godne uw iecznienia! Zresztą 
bynajm niej nie jedyne. Kiedy au to r­
ka opowiada, jak w sfclonach zajm o­
wano się krytyką literacką, na dowod, 
że „szlif utworu i ocena miały duże 
znaczenie dla au to ra” przytacza uda­
nie L. Lubieńskiego wypowiedziane 
..w c h w ili  ukazania się Mieszanin 
Obyczajowych pióra IŁ Rzewuskiego", 
które brzm iało: „Wsz»ji>cy są i a wol­
nością druku, jak  tylko cokolwiek kto 
napisze eo by było przeciw nym  opinii, 
natychm iast wszyscy przeciw niemu 

Cenzura naszej opinii i * |  
c la lck u  s u ro w s z a  ( je s t) .  ja-k c e n z u r a  j 
r z ą d o w a " .  Co te słowa m aja wspólne­
go ze „szKfem utw oru" pojąe nie po­
trafię , natom iast mam wątpliwości, 
czy autorka kiedykolw iek przeczytała 
w spom niane dzieło au tora  „Pam iątek 
Soplicy", bo gdyby tak było, m usia­
łaby dostrzec, iż hr. Leon Lubieński 
narzekając  na surowość „cenzury opi­
n ii” dyskutował z bardzo wówczas 
powszechnym  oburzeniem  na treść te­
go arcyreakcyjnego w swe] wymowie 
d z ie ła !

A utorka postawiła sobie cel am hit- 
nv: ukazanie wpływu warszaw skich 
salonów na „rozwój idei postępowych 
1 społecznych”. Już sam o to sform uło­
w anie bawi osobliwym zestawieniem  
słow. ale uznajm y to za n iefortunność 
stylistyki. Jednakże zachwyt nad tym, 
jak  to w salonach „spotykali się !zw. 
ówcześnie ludzie „niskiego pochodze­
nia". wśród nich K. Libelt — syn 
szewca, T. Lenartow icz — syn m aj­
stra  m ularskiego (...)” budzi nie tylko 
Uśmiech Nie dlatego, że ojciec T. Le­
nartow icza, podupadły szlachcic, ongiś
— jak powiadał sam poeta — „kapi­
tan pod Kościuszką", byl właścicielem 
przedsiębiorstw a budowlanego (i z tej 
racji m usiał zdobyć patent m istrza), 
co niezupełnie kw alifikuje go do nie­
mal „p ro le ta ria tu ” , jakby m niem ała 
p. H. Michałowska. Dlatego, że trzeba 
sobie zupełnie nie zdawać sprawy z 
tego, iaką rolę odgrywali zarówno K. 
Libelt, jak T. Lenartowicz w ikresie 
m iędzypowstaniowym  by sobie wy­
obrażać, że przyjm ow ano Ich w salo­
nach jako ludzi „niskiego pochodze­
n ia ”. A to, że tego p. H. Michałowska 
n ie rozumie, zasmuca bardziej, niż 
gdyby nam m ylnie opisała sposoby 
w iązania wstążek na kapeluszach.

Nie wspominam już o innych sp ra ­
wach, jak  np. o tym, że bardzo mało 
p. H. Michałowska powiedziała nam o 
salonow ej aktywność! H, Rzewuskie­
go, o której inform ulą jego własne, 
nie d rukow ane listy. Zapom niała też 
wym ienić go w podsum owaniu wśród 
literatów , uczęszczających do w ar­
szawskich salonów. Nie dziwne (o: 
hrabia Henryk niew ątpliw ie nie byl 
postępowcem  i jego obecność w salo­
nach u trudniałaby autorce m odelowa­
nie ich na „postępow o”. A przecież 
dysponow ała wcale obfitym  m ateria­
łem , w ystarczającym  do wykazania, 
że w salonach warszaw skich w okre­
sie m iędzypowstaniowym  ścierały się 
różne idee. Na pewno więcej o ideo­
w ej atm osferze tej specyficznej insty­
tucji życia kulturalnego, niż niezbyt 
przekonyw ające wywody, pow iedzia­
łaby nam analiza faktu bojkotu tow a­
rzyskiego, z którym  spotkał się H. 
Rzewuski lakże i na tym obszarze po 
opublikow aniu słynnego, a raczej 
osławionego artykułu  „Cywilizacja i 
re lig ia” Ale aby to opisać, trzeba 
najp ierw  o tym wiedzieć, bowiem na­
w et historia salonów nie powinna być 
h istorią  salonową.

LEKTOR

nych  b ra n ż  oszacow ać n as tęp u jąco  
(średn io  roczn ie  na  l ro b o tn ik a  g ru ­
py p rzem y sło w ej): p rzem ysł odz ieżo ­
w y — 12, b a w e łn ian y  — 37. d z ie w ia r­
ski i pończoszniczy  — 33 i skó rzan y  
ok. 24 godziny. P rzy  założen iu  ca łk o ­
w ite j e lim in a c ji s t r a t  czasu  p racy  z 
pow yższych  ty tu łó w  o trzy m u jem y  re ­
zerw ę p o k ry w a ją c ą  u b y tek  czasu p r a ­
cy zw iązan y  z w p ro w ad zen iem  w o l­
nych  sobót od dw óch  (przem ysł 
odzieżow y) do sześciu  ro czn ie  (p rze ­
m ysł b a w ełn ian y ).

W rzeczyw istości re ze rw a  ta, jak

Fot. li. J a w o rsk i

A o k reso w e  w y s tęp o w an ie  chorób  
ep id em iczn y ch  (g ry p a  i je j  p o w ik ła ­
n ia ) p ow odu je , iż w pew n y ch  o k re ­
sach  ilość godzin  n ie  p rz ep ra co w a ­
nych  w zw iązk u  ze zw o ln ien iam i 
lek a rsk im i g w a łto w n ie  w z ra s ta ;

A podnoszący  się  p rzec ię tn y  w tek  
załóg sp ra w ia , iż p ra w d o p o d o b ień ­
stw o  zach o ro w ań  s ta je  się  w iększe.
Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  m ożna są ­

dzić, że p o p ra w a  p racy  służby  zd ro ­
w ia , w a ru n k ó w  so c ja ln y ch  i b h p  m o­
gą stać  się czy n n ik iem  red u k u jący m  
ilość  zach o ro w ań  i w y n ik a ją ce  stąd  
s tra ty  w  czasie p racy . Is to tn ą  ro lę  
m oże tu ta j  ró w n ież  o d eg rać  sam o  
sk ró cen ie  czasu  p racy  i w jego  re z u l­
tac ie  w y d łu żen ie  czasu  w olnego, co 
n a leża ło b y  odp o w ied n io  docenić. 

W ydaje  się, że znaczne  zw iększen ie

CZASU
p ro d u k c ji, p o zw ala jące  w  p ew n y m  
s to p n iu  z rek o m p en so w ać  uby tk i 
zw iązan e  z w p ro w ad zen iem  w olnych  
sobót m ożna by uzyskać p rzez  w y e li­
m in o w an ie  n ie  sk o n tro lo w an y ch  
p rz e rw  w  p ra cy  i n ie  e w id en c jo n o ­
w an y ch  k ró tk ich  p rzesto jó w . K ażda  
ta k a  p rz e rw a  oznacza  bow iem  s tra ty  
p ro d u k c ji n ie  w y tw o rzo n ej w  czasie 
je j t rw a n ia  o ra z  s t r a tę  w y n ik łą  z 
fak tu , tż b ezp o śred n io  po p rze rw ie  
w y d a jn o ść  p ra co w n ik a  je s t  zm n ie j­
szo n a  w  zw iązk u  ze z jaw isk iem  tzw .

się  w y d a je , n ie  będzie  w ięk sza  i to 
z p a ru  p rzy czy n :

A N ie rea ln e  je s t  założen ie  ca łk o ­
w itego  w y e lim in o w a n ia  s t r a t  czasu  
p racy  w w yn ik u  p rzesto jo w  i zw ol­
n ień  do p ra c  spo łecznycn . Z ak ład ać  
tak że  należy  u trzy m y w a n ie  się  po ­
zycji „n ieobecności n ie  u sp ra w ie d li­
w io n y ch ”, n aw et gdyby u legły  one 
p ew n e j re d u k c ji. Z a w a r ta  z resz tą  w 
te j  pozycji re ze rw a  czasu  p racy  je s t 
b a rd zo  n iew ie lk a  (około 0.5 proc) i 
d ążen ie  do je j  z m n ie jszen ia  u z a ­
sad n io n e  je s t b a rd z ie j m o ty w am i 
sp o łeczn o -w y ch o w aw czy m i n iż  je j 
re a ln y m  zn aczen iem  w b ilan sie  

.c z a s u  p racy .
A N ależy się  Uczyć ze zw ięk sze ­

n iem  się ilości godzin  nie p rz e p ra ­
cow an y ch  w zw iązk u  z n a b y w an iem  
p rzez  k o le jn y ch  p raco w n ik ó w  
u p ra w n ie ń  do zw iększonych  u r lo ­
pów  w ypoczynkow ych  w m ia rę  s ta ­
b ilizac ji i podn o szen ia  się  w iek u  za ­
łóg.

A N ależy liczyć się  zc  zw ięk sze ­
n iem  się  ilości godzin  n ie  p rz e p ra ­
co w an y ch  w zw iązk u  z p rz ed łu że ­
n iem  urlopow  m ac ierzy ń sk ich .
N ad to  na leży  zw rócić  uw agę, iż 

o m a w rtn a  w yżej teo re ty czn a  reze rw a  
czasu  p racy  m oże być zuży ta  d la  z re ­
k o m p en so w a n ia  ub y tk ó w  czasu  p r a ­
cy, zw iązan y ch  z sy s tem aty czn ą  r e ­
d u k c ją  godzin n ad liczbow ych . W yno­
szą  one  w poszczególnych b ra n ża ch  
(na  1 ro b o tn ik a  g ru p y  p rzem y sło w ej 
ś red n io  ro czn ie): p rzem y sł odzieżo­
w y — 10, b a w ełn ian y  — 15, d z ie w ia r­
ski —12 i sk ó rzan y  — 22 godziny.

W św ie tle  pow yższego  stw ie rd z ić  
m ożna. że e w e n tu a ln a  re ze rw a  
tk w iąca  w re d u k c ji godzin  n ie  p rz e ­
p raco w an y ch  z przyczyn , k tó ry ch  e li­
m in o w an ie  m ożna  by tra k to w a ć  jak o  
zasadne , je s t  m ała , b ąd ź  w  n iek tó ­
rych  p rz y p ad k a ch  zn ikom a.

Ja k o  pew ną, aczki !w iek  t ru d n ą  do 
oszacow an ia , reze rw ę  czasu  p racy  
tra k to w a ć  m ożi.a  e w en tu a ln ie  
zm n ie jszen ie  ilości godzin  n ie  p rz e p ra ­
cow anych  z ty tu łu  zw oln ień  le k a r ­
sk ich . S ta n o w ią  o n e  zn aczn ą  pozycję  
w sto su n k u  do ogółu nie p rz ep ra co w a ­
nego czasu. W artość  te j reze rw y  ob ­
n iża ją  je d n a k  n a s tęp u jąc e  p rzyczyny :

Fot. W ło d z im ie r z  Parys

o k re su  w d ra ża n ia . B ra k  je s t je d n a k  
d an y ch , p o z w ala jący ch  ocenić, ile  
w y noszą  ta k ie  p rz e rw y  nie u z asad n io ­
n e  w zg lędam i fizjo log icznym i i zw ią ­
zan e  z n im i s tra ty .

M ożna sądzić , że p ew n e  reze rw y  
czasu  p racy  da ło b y  się  w y k ry ć  n a  
p o d staw ie  szacu n k u , w  jak im  s to p n iu  
w p ro w ad zen ie  w olnych  sobót da ło b y  
szan sę  n a  zm n ie jszen ie  ilości n ie ­
obecności n ie  u sp raw ied liw io n y ch , a 
tak że  u sp raw ied liw io n y ch  (m ożliw ość 
z a ła tw ie n ia  p ew nych  k on iecznych  
sp ra w  w  d n iu  w o ln y m  od p racy ).

S zacu n ek  ta k i b y łb y  m ożliw y  w  
o p arc iu  o  an a lizę  p rzy czy n  u sp ra ­
w ied liw io n y ch  n ieobecności o raz  d e ­
k la ro w an y c h  pow odów , d la  k tó ry ch  
p o w s ta ły  n ieobecności u w a ż a n i  za 
n ie  u sp ra w ied liw io n e . W su m ie  je d n a k  
w y raz ić  m o żn a  sąd , iż w p ro w ad zen ie  
sk ró co n eg o  czasu  p racy , jeśli m a być 
d o k o n an e  bez u szczerbku  d la  p ro d u k ­
c ji, w y m agać  m usi szeregu  z asad n i­
czych poczynań , a m ian o w ic ie :

— P o d n ie s ien ia  n a k ła d ó w  n a  p o ­
stęp  tech n iczn y  i po lep szen ia  w a ­
ru n k ó w  p racy . W  przec iw n y m  p rz y ­
p a d k u  •■krócenre czasu  p racy  będzie  
m usia ło  być ok u p io n e  w zrostem  in ­
ten sy w n o śc i p racy , co uczyni uzy ­
sk a n y  e fek t ilu zo rycznym  spo łecz­
n ie, a  tak że  ekonom iczn ie.

— U sp raw n ie n ia  o rg an izac ji p ro ­
cesu p ro d u k c ji tak  ab y  um ożlrw ić  
e fek ty w n e  w y k o rzy stan ie  czasu p r a ­
cy. Id z ie  tu  o zw o ln ien ie  p ra c o w n i­
k ó w  w y tw a rza jąc y ch  p ro d u k c ję  od 
całego szeregu czynności, k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  są  p ra cą  i w y m a g a ją  w y ­
siłk u , a le  n ie  p ro w ad zą  b e zp o śre d ­
nio do p o w sta w a n ia  p ro d u k tó w , 
b ąd ź  m ogą być e fek ty w n ie j w y p e ł­
n ian e  p rzez  p ra co w n ik ó w  obsług i 
itp .

— P o d n oszen ie  k w a lif ik a c ji  ro ­
b o tn ików  i ś red n ieg o  dozoru  tec h ­
nicznego, a  zw łaszcza  m istrzów .

— K o n sek w en tn e  d z ia łan ie  w  k ie ­
ru n k u  p o lep szan ia  c a ło k sz ta łtu  s to ­
su n k ó w  m ięd zy lu d zk ich  w  z a k ła ­
d ach  p racy .

n ik a , że l ik w id a c ja  w e w n ą trz z m ia n o - 
w ych  s t r a t  czasu  pozw oliła  w  szeregu  
z ak ład ó w  sk o m p en so w ać  w  30—40 
p roc. sk ró cen ie  d n ia  p racy  o 1 godzi­
nę.

W p rzem y śle  lekk im  n ie  w y k o rz y ­
s tan y  czas p racy  stan o w i ś red n io  12— 
— 15 proc. n o m in a ln eg o  czasu  pracy  
ro b o tn ik a  g ru p y  p rzem y sło w ej. N ie­
k tó rzy  k ie ro w n icy  p rz ed się b io rs tw
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Rozwój nasz*] goipodarirf nacechow any Jest dęłenlam t 1 osiągnię­
ciam i w dziedzinie stałej poprawy warunków bytu społeczeństwa. 
Przejawy tych dqżeń odnajdujem y w szeregu posunięć gospodar­
czych państwa a ostatnio w rządowym programie rozbudowy św iad­
czeń socjalnych. Program ten m.in. zakłada dalsze skracanie czasu  
pracy, aby zapewnić ludziom pracy więcej wolnego czasu i stworzyć 
im przez to lepsze warunki dla korzystania z dorobku społeczeństwa 
w zakresie kultury, sztuki, organizacji wypoczynku itp.

P o w zię te  decy z je  p o s ta w iły  p rzed  
p ra k ty k ą  gosp o d arczą  zag ad n ien ie  
sk ra c a n ia  czasu  p racy  jak o  jed n o  z 
w ażn ie jszy ch  do ro zw iązan ia  zadań  
spo łeczn o -ek o n o m iczn y ch . W k o n sek ­
w e n c ji sk ra c a n ie  czasu  p ra cy  sta ło  
się  p rzed m io tem  żyw ego z a in te re so ­
w a n ia  o rg an iza to ró w  p ro d u k c ji, d z ia ­
łaczy zw iązkow ych  i oczyw iście sa ­
m ych  ro b o tn ik ó w . W d y sk u s jach  szu ­
k a  się  p rzed e  w szy stk im  odpow iedzi 
n a  p y tan ie , ja k  sk ró co n y  czas p racy  
w p ły w a  n a  p o d staw o w e  p a ra m e try  
d ecy d u jące  o w y d a jn o śc i p racy , za ­
tru d n ie n iu . p łacach , kosz tach  itp., a 
w ięc  w jak i sposób  p ra cu jąc y  b ę d ą  
zy sk iw ać  d o d a tk o w ą  p o rc ję  w olnego  
czasu  i ja k ie  m uszą  być sp e łn io n e  
w a ru n k i, aby  w p ro w ad z en ie  wodnych 
so b ó t p rzy n io s ło  w soosób  o d czu w a l­
ny sp o d z iew an e  korzyści.

P rz e d e  w szy s tk im  w p ro w ad z en ie  
w o ln y ch  sobó t po w in n o  być d o k o n a ­
ne bez u szczerbku  d la  p ro d u k c ji i 
za ro b k ó w  p ra co w n ik ó w  zgodnie  z za­
ło żen iem : k ró tszy  czas p racy , a le  to 
sam o  z a tru d n ie n ie , n ie  m n ie jsza  a r a ­
czej w ięk sza  p ro d u k c ja  a  w ięc  lepsza  
je j  o rg an izac ja , w yższa w yda jn o ść .

E konom iczną  p o d staw ę  tego p ro c e ­
su m usi w ięc  s tan o w ić  w zro st w y ­
d a jn o śc i p racy  u z y sk iw an y  g łów nie  
w  d ro d ze  b ez in w e sty cy jn e j, tj. w  
o p a rc iu  o szeroko  ro z u m ian e  re ze r­
w y  w e w n ę trz n e  p rz ed się b io rs tw a , 
p rzy  czym  w zro st ten  na leży  p la n o ­
w a ć  p ro p o rc jo n a ln ie  do w sk aź n ik a  
o b ra zu jąc e g o  sto su n ek , w  jak im  p o ­
zo sta ją  do sieb ie  d o ty chczasow y  w y ­
m ia r  czasu  p racy  do czasu  sk ró co ­
nego.

W p rz y p ad k u  w p ro w ad z en ia  jed n e j 
w o ln e j soboty  w m iesiącu  poprzez 
l ik w id a c ję  p racy  n a  2 zm ian ie , w y ­
d a jn o ść  p racy  w in n a  w zro sn ąć  w za ­
k ład a ch  p ra cu jac v c h  system em  
3 -zm ianow ym  o 3,32 nroc., a w z a k ła ­
d ach  o sy s tem ie  2 -zm ianow vm  o oko­
ło 3,2 proc., ś re d n io  w ska li m iesięcz­
n e j. .

R ezerw y  w zro stu  w y d a jn o śc i tk w ią  
w e w szystk ich  ro d z a jac h  d z ia ła lnośc i 
p rz ed się b io rs tw a , na  w szystk ich  
szczeb lach  jego  s tru k tu ry  o rg a n iz a ­
cy jn e j, a  p o w s ta ją  one s ta le  n a  s k u ­
tek  postępu  techn iczn eg o  i o rg a n iz a ­
cy jnego , zm ian  k o n s tru k c ji w yrobów  
ttp . W y stęp u ją  one zaró w n o  w gospo­
d a ro w an iu  s ilą  roboczą jak  i ś ro d ­
kam i trw a ły m i i o b ro tow ym i, a  w ięc 
za ró w n o  w reze rw ach  fu n d u szu  cza­
su  p racy  ja k  i w re ze rw a ch  o b n iżen ia  
p raco ch ło n n o śc i p ro d u k c ji.

S tra ty  czasu  p racy  to  n a tu ra ln ie  
ty lk o  n iew ie lk i o d se tek  tych  re w tw , 
o b e jm u jący  p rz e rw y  w p ro cesie  prA- 
cy. Z n aczn ie  w iększe  reze rw y  k ry ją  
się  n a to m ias t w p raco ch łonności p ro ­
d u k c ji, w k o o p erac ji, w  gospodarce  
rem o n to w e j itp.

Z p u n k tu  w id zen ia  p rocesu  sk ra c a ­
n ia  czasu  p racy , zw łaszcza w po- 
p oczą tkow ej jego fazie, d ecy d u jącą  
je d n a k  ro lę  o d g ry w a ją  rezerw y , 
tk w iące  w  n ie  w y k o rzy stan y m  czasie 
p racy . Ś w iadczą  o tym  w y m o w n ie  
np. b a d a n ia  radzieck ie , z k tó ry ch  w y-

Jest w p ro w ad z en ie  sk ró co n eg o  czasu
p ra c y  w  d ro d ze  w y k o rz y stan ia  r e ­
z e rw  czasu p rący , p rzy  założen iu  w y ­
k o n a n ia  z ad a ń  gosp o d arczy ch  o raz  
n iep ó g o rszen ia  w y n ik ó w  f in an so ­
w ych . W y n ik a  z n ich . że sk ró cen ie  
czasu  p racy  w p ierw szy m  e tap ie , po­
p rzez  w p ro w ad zen ie  w olnych  od p r a ­
cy jed y n ie  n iek tó ry ch  sobót, n ie 
z n a jd u je  p o k ry c ia  w a k tu a ln y m  b i­
lan s ie  tego  czasu.

J a k o  teo re ty c z n ą  reze rw ę  czasu  
p ra cy  p rzy jąć  m ożna n a s tęp u iąc e  po­
zycje  godzin  n ie  p rz ep ra co w an y c h :

A p rzesto je ,
A zw o ln ien ia  do  p ra c  społecznych ,
A n ieobecności n ie u s p ra w ie d liw io ­

ne.
U w zg lęd n ia jąc  te  pozycje, reze rw ę  

czasu  p ra cy  m o żn a  d la  poszczegól-

CENA WOLNEGO
s tra ty  te  p rz y p isu ją  g łów nie  ro b o tn i­
kom . T ak i g en era lizu jący  pogląd  jes t 
n iesłuszny . P rzyczyny  bow iem  k ry ją  
się  tu ta j  g łó w n ie  z b ra k u  n a leży te j 
o rg a n iz ac ji p racy , u tru d n ia ją c e j ry t ­
m iczny  p rzeb ieg  p ro d u k c ji i w ła śc i­
w e  w y k o rzy stan ie  zdolności p ro d u k ­
cy jnych  ludzi i m aszyn , w  tru d n o ­
ściach  su ro w co w y ch  1 k o o p e racy jn y ch  
(zw łaszcza w  w a d liw e j k o o p erac ji 
m ięd zy zak ład o w ej), w  n iew łaśc iw ej 
p racy  a d m in is tra c ji  itp . N a p rz y k ła d  
p rz ep ro w ad zo n e  w jed n y m  z dużych  
p rz ed s ię b io rs tw  p rzem y słu  d z ie w ia r­
sk ieg o  (w zw iązk u  z jego m o d e rn i­
zacją) b a d a n ia  nad w y k o rzy stan iem  
p a rk u  m aszynow ego  w y k aza ły , że 
m aszy n y  za in s ta lo w a n e  i n o rm a ln ie  
p ra c u ją c e  w y k o rz y stan e  bvtv w  ro k u  
1067 w  84 proc., a w 1969 r. w  ok. 
75 proc., p rz y  czym  p rzyczyny  p o ­
stojów ' b y ły : w  30 proc. — rem onty , 
w  24 proc. — u sp ra w ied liw io n e  n ie ­
obecności p raco w n ik ó w  i 20 proc. — 
b ra k  zleceń i b ra k  su ro w ca . W su ­
m ie w ięc 85—90 proc. s t r a t  d z ie n ­
nego czasu p racy  zw iazan e  jes t z 
u s te rk a m i w  o rg an izac ji p rz ed s ię ­
b io rstw , a  ty lk o  n iezn aczn a  .icU.c^ęść 2 
czy n n ik am i zależnym i od saJnych  ro ­
bo tn ików .

W p rzem y śle  lekk im , re ze rw y  
tk w iące  w  n ie  w y k o rz y stan y m  czasie 
p racy , t ra k to w a n e  jak o  ź ród ło  kom ­
p en sac ji w olnych  sobót, m im o  sto ­
su n k o w o  w ysokiego  p ro c en tu  tego 
czasu, są  jed n a k  n iew ie lk ie . Ś w iadczą  
o tym  p rz ep ro w a d z o n e  w  w y b ra n y ch  
b ra n ża ch  tego p rzem y słu  b a d an ia , 
k tó ry ch  celem  było d o sta rczen ie  in ­
fo rm ac ji, w  ja k ie j  m ie rze  m ożliw e
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GEORGES SIMENON WIEZIENIE
Stanął pod prysznicem  i nieruchom o 

stal pod wodą, k tóra  spływ ała mu po 
skórze.

— Ja  też mogę wziąć prysznic?
— Jeżeli ci to sprawi przyjemność. 
Włożył szlafrok wszedł do studia na­

lał sobie kieliszek scoth, którą pil m a­
łymi łykam i, utkwiwszy wzrok w pano­
ram ie Paryża. Słuchał jak Mina bierze 
prysznic. Dla niego wszystko było skoń­
czone. Nie m yślał już o tym. Ona s ta ­
nowiła cząstę przeszłości. Tego właśnie 
ona nie potrafiła  zrozumieć.

Któż by zrozum iał? Nawet on sam  nie! 
Niezupełnie.

— To ciekaw e -  zauw ażyła wróciw­
szy do studia, żeby się ubrać. Po mi­
łości mężczyźni są raczej Smutni. A ja 
czuję się taka wesoła, taka lekka. Mam 
ochotę śpiewać, tikać koziołki.

— C o ty  ro z u m ie s z  p rz e z  k o z io łk i?
— T akie, jak  wówczas, kiedy byłam  

m ała.
S tanęła na ziemi na głowie, wyrzuciła 

nogi w pow ietrze, zrobiła k ilka  kozioł- 
kow.

— Ty tego nie robiłeś?
— A le z  la k .
Przypom nienie lat dziecinnych nicze­

go nie załatw iało. Przeciwnie.
— Mógłby* mi zapiąć? -  upytała, wy­

ciągając ku niem u dw ie łapki biusto­
nosza.

Tep sam gest, co u Kocura, co u In­
nych. Taki, jak i kobiety robią kiedy 
tą  Kanie.

— Uziękuję.
Nalał „sobie jeszcze trochę whisky, 

k tó rą  wychylił jednym  haustem , zapalił 
papierosa  1 wyszedł na korytarz, gdzie 
były szaty w ścianie. W ybrał szare fla ­
nelowe spodnie, m arynarkę  ze szkockie­
go szewiotu, giętkie buty, na podeszwie 
z krepy. Z am iast koszuli założył pulo­
w er z zaw ijanym  kołnierzem .

— Dobrze ci na sportowo.
Nie zareagow ał. Nie reagow ał Już na 

nic.
— Nie bierzesz płaszcza? Mimo słoń­

ca jest chłodno.
Zdjął z w ieszaka zam szową bluzę, 

rozejrzał się naokoło. Na ostatku  kiedy 
był już przy drzw iach odwrócił się do 
niej. S tanęła  na palcach, żeby sięgnąć 
jego ust.

— Nie chcesz?
Z aw ahał się.
— Owszem.
Pocałow ał ją  tak , jak b y  całował sio­

strę.
— Wróci pan przed wieczorem?
— Może.
Zszedł na dół stopień po stopniu, 

dwa razy się zatrzym ał. Usłyszał głosy 
dzieci w m ieszkaniu na drugim  piętrze. 
Potem  o mało nie pchnął oszklonych 
drzw i stróżówki, ale nic nie m iał do 
pow iedzenia stróżce, a poczta go nie in ­
teresow ała.

Wsiadł do sam ochodu, pojechał do 
swojego garażu, na ulicę Cardinet.

— Dzień dobry, panie Alain. Bierze 
pan jag u ara?

— Baki pełne, mój m ały?
— W szystko w porządku, oliwa, ba­

te r ia  Zdjąć pokrowiec?
— Tak.
Zasiadł przy kierow nicy 1 skierow ał 

sam ochód w stronę bram y Saint-C loud, 
m iną! tunel, wypadł na au tostradę zą-
chodnią. Na siedzeniu obok niego nie 
było nikogo, nikogo, kto by go prosił, 
żeby nie jechać zbyt szybko.

Zabawne, gdy się pomyśli, że w Petite  
Rocjuette Kocur zaczyna organizow ać 
sobie życie.

Jechał tak  wolno, że m ijało go wiele 
wozow 1 wielu ludzi odwracało się za 
nim . To niezwykły widok, jak  sporto­
wy jag u a r wlecze się po szosie.

Nie śpieszyło mu się. Zegar wskazy­
w ał kw adrans po godzinie jedenaste j. 
Przyglądał się drzew om , jak gdyby ich 
nigdy w życiu nie widział. N iektóre 
były rude, inne zlocistożółte, inne 
w reszcie ciem nozielone. Gdzieniegdzie 
w idać było polną drogę z prawdziwym i 
w ybojam i. Ju ż  dawno nie jechał dróż­
kam i tego rodzaju.

Tuż przed nim farm a, naokoło niej 
stado krów  czarnych i białych. Na 
dalekim  tle mgla, z k tó rej jakby brała 
początek k ręta  Unia Sekwany.

Pow ietrze było chłodne, ale nie było 
zimno. M ijały go ciężarówki. I on k ie­
dyś prow adził ciężarówki, w Afryce. W 
sum ie, sporo przeszedł w życiu.

O mało nie zapom niał skręcić na 
prawo, przejechać pod au tostrada 1 do­
jechać do Nonnettes. Zazwyczaj przy­
pom inała mu o tym Kocur. Nie było 
już praw ie samochodów.

Kiedy pojaw ił się dach z gontów  i 
kw adratow y komin zdał sobie spraw ę, 
że od Paryża nie m iał papierosa w us­
tach. Pod m urkiem  m ignął stary, po­
wyginany* kapelusz Ferdynanda. Pa­
trick m usiał być w pobliżu, w ogrodzie.

W jechał w furtkę, k tó rej k ra ty  o- 
tw arte  były przez cały dzień, ustaw ił 
sam ochód na podwórzu, przed skrom ­
nym, kam iennym  gankiem . Panna Jac- 
ques, ubrana w niebieski m undurek, 
uszyty według w łasnego pro jek tu  o- 
tw ierała drzwi.

Była wysoka, tw arz m iała spokojną, 
rysy regularne. T rudno było powiedzieć, 
czy jest ładna. Być może m iała bardzo 
ładne ciało, ale tego nie było widać.

— Nie w iedziałem, że pan przyjedzie. 
P a trick  jes t w ogrodzie.

— Tak też m yślałam , widząc głowę 
Ferdynanda On nic nie wie?

— Nie uprzedziłam  ludzi, którzy tu 
przychodzą. W łaściwie tylko listonosz i 
dostawcy.

Patrzył na biały dom, na okna z m a­
łymi szybami, które przysporzyły mu 
tyle kłopotów. Było to pewnego rodzaju 
m arzenie, które urzeczyw istnił: dom. w 
jak im  chciałby się urodzić, do którego 
przyjeżdżałby na w akacje, jak  do 
babci.

Rozległa kuchnia była w ykładana 
czerwonym i kw adratam i, poza tym 
wszędzie podłogi były w oskowane, w 
salonie w stylu w iejskim , ściany białe, 
jakby pokryte wapnem , w pokojach wi­
siały firanki w m ałe kwiatki.

— W ygląda pan na zmęczonego,
— Dziś już m niej jestem  zmęczony, 

niż wczoraj.
— Musiało to być bardzo ciężkie.
— Tak. dosyć.
— Był pan sa/m?
Zrobił tw ierdzący znak głową.
— A pański szwagier?
— L epiej to zniósł, niż bym był przy­

puszczał.
Sk ierow ał kroki w stronę ogrodu oto­

czonego m urem  pokrytym  pnączam i. 
N a krzew ach w idać było olbrzym ie 
gruszki, już żółtawe, jab łka, które Fer­
dynand pielęgnował z miłością, ow ija­
jąc  w papier, jak  tylko zaczynały ro ­
snąć, ażeby je  cnronić przed ukłuciami 
owadów.

A leje były czyste, zagony warzyw 
równe, jak  pod sznurek, ani jednego 
chwastu.

O grodnik i Patrick  rw ali fasolkę 
szparagową. Kiedy dziecko zobaczyło 
A iaina, rzuciło się pędem  do niego, 
skoczyło w ramiona- 

-W cześn ie  przyjechałeś. Gdzie m am a? 
Szukał jej oczyma.
— M usiała zostać w Paryżu.
— Nie przyjedzie ju tro?
— Chyba nie. Ma dużo pracy.
P atrick  nie byl zbytnio rozczarowany.

Ferdynand zdjął brudny kapelusz i jego 
łysa głowa i biała c za sz k i. błyszczały w 
słońcu. Ponle&HŹ m iał tw a rt ogorzałą 
1 spaloną, ta czaszka koloru kości sło­
niow ej wyglądała wręcz nieprzyzwoicie.

— W itamy, panie Alain.
— M ama nie przyjechała, Ferdynan­

dzie. Ma dużo pracy. Nie zapom nij, że 
m iałeś mi zrobić łuk?

Ogrodnik mógł posłużyć za model do 
książki z obrazkam i.

Dom też był jakby w yjęty  z książki 
z obrazkam i.

— Idziemy, Patrick? Zaraz będzie o- 
biad-

— Jeszcze nie było dzwonka.
Był tu bowiem naw et dzwonek, koło 

kuchni, a Lulu, żona Ferdynanda, za­
wsze dzwoniła, by zapowiedzieć posiłek.

— Dzień dobry, Lulu.
Czul zapach królika, cebulek, koper­

ku.
— Dzień dobry panu, panie Alain.

Mogła tylko przyglądać mu się uw aż­
nie, gdyż przy dziecku nie śm iała za­
dawać pytań.

— Mama nie przyjedzie — oświadczył 
malec.

Do kogo był podobny? Miał oczy 
m atki, brązowe, żywe, a jednocześnie 
m arzycielskie, bardzo ruchliwe. Dolna 
część twarzy była raczej Alaina.

Lulu pod fartuszkiem  dźwigała po­
tężny brzuch, grube nogi, a na głowie 
m ały szary i twardy kok.

— Obiad będzie gotów za parę m inut. 
Lubi pan filety ze śledzia? P atrick  je 
obstalował.

Nic nie słyszał. M inął jadaln ię, wszedł 
do salonu, gdzie w rogu stal antyczny 
mebel, w którym  znajdow ały się napo­
je i szklanki.

Nalał sobie whisky, a syn przyglądał 
się z zainteresow aniem , jak  pije.

— To dobre?
— Nie.
— Lepsze, niż lem oniada?
— Nie.
— To po co pijesz?
— Bo dorosłe osoby to piją . Nie za­

wsze dobrze wiadomo, dlaczego dorosłe 
osoby to robią, co robią.

Wzrok, jak i mu rzuciła panna Jacąues, 
stanowił sygnał alarm ow y; zrozum iał, 
że trzeba ważyć każde słowo.

— Będą goście ju tro ?
— Nie mój mały,
— Nikogo?
— Absoiulnie nikogo.
— Będziemy się bawić we. dw ójkę?
— Mnie też nie będzie.
— Kiedy odjeżdżasz?
— Zaraz.
— Dlaczego?
Tak, dlaczego? Jak  w yjaśnić tem u 

pięcioletniem u sm arkaczow i, że nie mo­
że w ytrzym ać w ięcej niż dwie 
lub trzy godziny w atm osferze Nonnet­
tes, ani też znieść tego otoczenia.

G uw ernan tka  była również zaskoczo­
na. Pokojów ka, k tó ra  zeszła z góry, 
sp y ta ła :

— Czy walizki trzeba wnieść na górę?
— Nie, Olgo.
Rozległ się dzwonek. Przeleciała osa. 

Zapom niał, że są tu osy.
W jadalni zasiadło ich tylko tro je  

przy ow alnym  stole z ogromnym bu­
kietem  kwiatów  w niebieskiej fa janso­
wej wazie.

— Nie bierzesz śledzia?
— Ależ tak. Przepraszam  clę.
— Co ci jest?  W yglądasz na  zm ę­

czonego.
— Jestem  zmęczony. Dużo pracow a­

łem.
Tb praw da. Brudna praca. Praca, 

k tó rą  zazwyczaj robi się tylko raz w 
życiu. Zstąpił w głąb siebie. Zeskrobał 
powierzchnię, ogołocił wszystko aż do 
krw i. Wszystk.o skończone. Już  nie 
krwawił. Ale nie można było od niego 
żądać, żeby pozostał tym sam ym  czło­
wiekiem .

Mina nie zrozum iała, że dziś rano z 
pewnością przeżyła jedyny w życiu 
eksperym ent.

Ani Patrick , ani niańka, ani nikt inny 
tu ta j tym bardziej nie mógł zrozumieć. 
Jadł. Uśmiechał się do syna.

— Mogę dostać trochę w ina do m ojej 
wody. Mamie?

— .Tulrn, T ylko w niedzielę.
— Ju tro  papy nie będzie.
Spojrzała na Alaina i w lała trochę 

wina czerwonego do szklanki dziecka- 
Obiadł wlókł się bez końca. Okno 

było otw arte. Słychać było śpiew p ta ­
ków. muchy w latyw ały niekiedy do po­
koju, robiły rundę wokół stołu 1 wy­
padały na powrót ku słońcu.

— Kawę w ypije pan w salonie? 
Salonem  nazywano hall. Przeszedł

tam , usiadł w fotelu z brązowej skóry. 
M aska jaguara  była teraz w pełnym  
słońcu, ale nie mógł zdobyć się na od­
wagę i wstać, żeby go przestaw ić w 
cień.

— Pójdę zobaczę, czy Ferdynand skoń­
czył jeść. Obiecał, że mi zrobi łuk.

Panna Jacques nie wiedziała, czy ma 
w yjść, czy zostać.

— Czy nie ma pan dla m nie jakichś 
poleceń?

Długo się zastanaw iał.

m

ni partyzanci, specjaln ie zmobilizowani 
na lę okazję. Aby pozbyć się „niepo­
trzebnych" św iadków spośród m iejsco­
wej, zresztą niezbyt licznej, ludności 
rozpowszechniono w okolicy fałszywą 
wiadomość o m ającym  nastąpić przejeź­
dzić Mussoliniego. Przynęta „chw yciła” 
I większość ludzi wylesia, poczynając 
od południow ej strony Giulino. na szo­
sę państw ow ą wiodącą do Dongo. Te­
ren był żalem  „oczyszczony" 1 można 
było więc działać szybko a przede 
w szystkim  skutecznie. ,,Valerio" postę­
pując według logiki. k tó rej nigdy nie 
usiłował wyjaśnić, lecz która obecnie 
stała  się luż całkowicie jasna, nie idzie 
ścieżką, ale „w spina się” aż do Bon­
zanigo swoim sam ochodem. Towarzyszy 
mu tylko Michele M oretti i kierowca. 
W newnym  momencie sam ochód zatrzy­
m uje się. „V alcrio“ wysiada i nerw o­
wo przechadza się przez chwilę. Na­
siennie strzela w pow ietrze z pistoletu 
i k ieru je  się ku centrum  m iasteczka.

W ystrzał to sygnał przeznaczony dla 
innych grup partyzanckich, biorących 
udział w akcji. W tym bowiem m omen­
cie. znajdujący się w domu De Maria- 
-„G ianna" I ów krępy partyzant z Don­
go, p rzeb iera ją  się za M ussoliniego i 
f l a r ę  Petacci. On wkłada szary płaszcz 
w ojskowy, w jakim  przywieziono Duce, 
ona — futro pozostawione przez C laret- 
tę. Nie zabierając jedynie beretu 
M ussoliniego i chusteczki Clary, wycho­
dzą z domu De M aria eskortow ani 
przez „G uido”. „L ino” i „Sandrino”. 
Szybko przebiegają ulicę Mainioni 
d ‘Intignano i wychodzą na placyk z sa­
dzawką, gdzie dołączają do „V aleria”. 
Nieliczne napotkane osoby zostają 
szorstko „poproszone” o zejście z d ro­
gi I niezatrzym yw anie się. Nikt nic po­
znaje „M ussoliniego" I „C laretty". Na 
placyku dw oje dublerów  wsiada do sa­
mochodu I zjeżdża drogą wiodącą w 
dół, w kierunku podnóża góry.

Z drugiej slrony drogi prow adzącej z 
Dongo nadjeżdża samochód a k ap ita ­

— Nie. Lepiej nie.
— Pozwoli pan, że pójdę zobaczyć, es 

robi Patrick?
Skończył kaw ę, skierow ał się ku scho­

dom i obszedł wszystkie pokoje. Miały 
one niskie sufity. Praw ie wszystkie 
m eble pochodziły z farm y, ciężkie, w iej­
skie, ale całość była wesoła, naiwna.

Naiwność zam ierzona. Naiwność fa ł­
szywa. Naiwność obliczona na zachwy­
cenie gości weekendowych-

Tak jak  „Ty“ tworzyło fałszyw ą in­
tymność.

Tak jak...
Po co to wszystko! Było za późno. 

Albo za wsześnie. Otworzył drzw i do 
ich sypialni i patrzył na n ią bez emocji.

Zszedł na dół, spostrzegł syna w to­
w arzystw ie ogrodnika, który  strugał 
luk. Panna Jacques sta ła  k ilka  m etrów  
dalej.

Po co zwlekać? Podszedł do nich, po­
chylił się nad Patrickiem , aby go uca­
łować.

— Przyjedziesz z m am ą na przyszły 
tydzień?

— Może.
W ięcej interesow ał go łuk, aniżeli o j­

ciec.
Alain ręką pożegnał guw ernan tkę.
— Odjeżdża już pan, panie A lain?
— Muszę, Ferdynandzie.
— Nic panu nie potrzeba. Nie weź­

m ie pan do Paryża  trochę owoców?
— Nie dziękuję.
— Kto by to był pom yślał, pani# 

A la in !
Podniosła rąbek fartuszka do oczu.
— Osoba tak...
Co tak? Odszedł, nie dowiedziawszy 

się tego, zapuścił motor i auto od jecha­
ło z Nonnettes w szalonym  tem pie.
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Teraz już mógł, m usiał pić. Wszystko, 
czego dokonyw ał dzisiaj, w raz-z  n a jd ro ­
bniejszym i szczegółami, to, co zaszło 
m iędzy nim a Miną, było przewidziane, 
zaplanow ane z góry. Czyż to nie dziwne, 
że rola ta przypadła m alej Flam andce, 
k tó re j przedw czoraj jeszcze nie znał a 
k tóra  cudownym  przypadkiem  zapukała 
do jego drzwi?

Być może nie rola w ybitna, ale w 
każdym  razie nie wybitniejsza, niż Mina 
jeszcze do tej pory sobie wyobraża.

Dla niego było jeszcze za wcześnie. 
W Nonnettes zabaw ił krócej, niż prze­
w idyw ał, gdyż czul, że się dusi. Chciał 
aby odjazd był spokojny 1 poważny, 
a nabrał on charak teru  ucieczki.

Jechał szybko, nie kierując się w 
stronę Paryża. W krótce do tarł do 
Evreux, przez k tóre często przejeżdżał. 
Szukał jakiegoś baru, ale widział same 
b istra  z fasadam i m alowanym i na żół­
to w żywym odcieniu albo na lila, w 
którym  z pewnością nie było whisky.

Przez kilka m inut błądził w labiryncie 
ulic, z których jedna podobna była do 
drugiej, wreszcie znalazł tablicę, wska­
zującą drogę do Chartus.

Dlaczego do C hartus? Ledwie ujechał 
kw adrans, gdy odkrył oberżę dla tu rys­
tów, gdzie daw na kolasa na traw niku 
zastępow ała szyld. Tu będzie z pewnoś­
cią bar.

Isto tn ie  b y ł .  71* l a d i t  b a r m a n  s ł u c h a ł
kom unikatu  wyśdigów...

— Podw ójną!
Chciał się poprawić, ale barm an zro­

zum iał i wziął butelkę Jonny Walker. 
Nie ty lko on zatem  używ ał te j fo rm uł­
ki. Podwójna scoth. Podw ójna whisky. 
Podwójna. Sam e te słowa budziły w 
nim  obrzydzenie.

— Piękna pogoda na przejażdżkę.
Z roztargnieniem  przytaknął. Gwizdał 

na pogodę. Ten elem ent nie figurował 
w jego planach. O ficjalna defilada nie 
była przewidziana.

— Jeszcze jedną.
— Zdaje mi się. że pan tu  już był.
Ależ tak. mój króliku. Wszyscy go już

widzieli. Nawet w takich dziurach, gdzie 
jego noga nigdy nie postała. Zwyczaj­
nie dlatego, że na pierw szej stronie ga­
zet było jego zdjęcie.

— Cześć.
— Do zobaczenia.

nem „N cri” I trupam i (Mussoliniego I 
Petacci), zabranym i z garażu. Oba sa ­
mochody spotykają  się przy kracie o- 
grod/.enia willi Belm onte. T rupy zosta­
ją  w yładow ane z sam ochodu i ułożo­
ne pod m urem , m niej w ięcej w pozy­
cjach, jak ie  przybrały cztery godziny 
tem u. T rup Mussoliniego — w pozycji 
siedzącej, oparty  o raur ogrodzenia, zaś 
ciało C laretty  leży obok. rozciągnięte 
na ziemi. O peracja nie jest łatw a i n ie­
co się przedłuża. Mieszkańcy willi są 
zaintrygow ani tym. co się dzieje na 
zew nątrz, ktoś ze służby wysuwa gło­
wę spoza m urku oddzielającego willę 
od drogi. Nie widzi wiele, dziś jednak 
gw aran tu je, że przed k ratą  nie mogło 
być m niej niż dw adzieścia osób.

Nadchodzi chw ila „rozstrzelania" 
M ussoliniego 1 C laretty . Pułkownik 
„V alerio” wycelowuje swój am erykań­
ski autom at, otrzym any od Cavaloltiei;o 
w k ierunku trupów  pod m urem . Na­
ciska spust. Broń jednak zacina się I 
nie strzela. W yciąga pistolet, lecz i on 
zawodzi. Wówczas strzela M oretti, a 
może ktoś inny, dokładnie nie w iido - 
mo. Strzały „Idą" w powietrze. K i r a ś  
z kul może i trafia  w rozciągnięte tru ­
py. Dla niew tajem niczonego w sp ra ­
wę — dziwna to egzekucja. N ikt nic 
słyszał żadnych okrzyków, lub prze­
kleństw  partyzantów , jak  i jęków  roz­
strzeliw anych. W murze, pod którym  
„rozstrzeliw ano" M ussoliniego i Clarę 
Petacci, nie znaleziono żadnych śladów 
kul. Dlaczego? Odpowiedź Jest prosta. 
Tylko człowiek chory um ysłowo wy­
strzeliłby serię z pistoletu m aszynowe­
go z odległości 3 m etrów  w kamienny 
niur. Wiadomo — rykoszety.

„D w ukrotnie rozstrzelan i” — tak 
krótko m ożna by określić „koniec" Du­
ce i C larretty . Jego rozstrzelano* z ta­
kim pośpiechem, być może dlatego, iż 
przywódcom partyzanckim  wydawało 
się, że nie można stracić ani m inuty, a 
nuż alianci po przejęciu Mussoliniego 
spow odują, iż uniknie losu na jaki za­
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M usiano m u zazdrościć wozu. W ycią­
gał z niego najw yższą szybkość na szo­
sie, k tó ra  do tego się nie nadaw ała i 
co najm niej na dwóch zakrętach  o mało 
go nie zarzuciło.

C hartus! Doskonale! Znał w itraże 
katedry . Przede w szytklm  zaś pam iętał 
re stau rację  na rogu jednej z ulic, z 
sym patycznym  barem . Odnalazł ją.

— Podw ójna scoth.
Zaczynało iść jak  po maśle. Wprawia} 

w ruch coraz to nowe kółka, powoli ła­
pał rytm . Tym razem gierka z barm a­
nem  zwróciła się przeciw niemu.

— Pan już  tu pracował dw a la ta  te ­
mu, co?

— Nie proszę pana. Jestem  dopi«ro 
od miesiąca.

— A gdzie pan był przedtem ?
— W Lugano.
A lain nigdy nie jeździł do Lugano. 

Zero! On też m iał prawo omylić się, 
nie?

Znów pędził, przygtądał się wozom, 
jadącym  w przeciw nym  k ierunku, k ie ­
rowcom, którzy robili poważne miny.

On przez całe życie robił odw rotnie 
! wszyscy mu wierzyli. W idziano u n ie­
go tyle tupetu , że n ik t nie podejrzew ał 
w nim m ałego chłopczyka, który udaw ał 
Indianina.

W rzeczywistości m iał p ie tra  tak  sa­
mo, jak  inni. N aw et większego, p a trzy ł 
ludziom w oczy. I w tedy rzucał:

— Mój króliku.
Albo też
— Łebku...
I to brało. Pozwalali mu na to. Ale 

często napraw dę dodawało mu pew noś­
ci siebie.

Nie dosyć jeszcze pil. Przed chwilą 
przejeżdżając  przez Sadnt-Cloud, za­
trzym ał się jeszcze. W dużym lokalu, 
gdzie w sobotę wieczór tańczono. Był 
tu k tó rejś soboty z jedną z m aszynis­
tek. Było to wówczas, kiedy Kocur wy­
jechała  na jak iś w yw iad w A m sterda­
mie, z am erykańskim  uczonym, o ile 
dobrze pam iętał.

Przespali się ze sobą na traw ie, nad 
brzegiem  Sekwany.

Ten num er nie oni odkryli. Kobiet się 
nie bał, aż tak źle nie było, ale mu im ­
ponowały. Datowało się to od dzieciń­
stwa, od pierwszych lektur. Byl skłonny 
do staw iania ich na piedestał.

Zaczął więc podnosić im sukienki i 
b ra ł je. I oto piedestał runął.

Odnalazł odcinek autostrady  zachod­
niej, dochodzący do Saint-C loud, nic za­
pom niał stanąć przed tanebudą. D ekora­
cje się zmieniły. Rodzaj dom u również. 
Mimo to bar był.

Podw ójna scoth.
W szystko szło wolniej, niż przedwczo-

f rn j .  Z a c h o w y w a ł z im n ą  Jtre.w . n ie  f a rm -  .  
m in a !  o z a le r e n ln c h  u d z ie li ł

£ mu kom isarz ^ u m ag n e* ,, P rzy rzek ł mu. 
Porządny facet, ten kom isarz. Wiele 
rzeczy rozumiał, praw ie że za wiele. 
Czyż Alain nie wolałby być takim  czło­
w iekiem . jak  on?

Człowiekiem  solidnym. Człowiekiem, 
który  nie potrzebował...

Gówno! Za późno.
— Co Jestem  panu w inien?
Była to pańszczyzna, ale wczoraj w ie­

czór wydało mu się, że musi nieodzow­
nie wykonać te w szystkie czynności. 
P rzew idział je  w planie i niczego nie 
zm ieniał.

N iektóre czynności, jak  ta. w ydały mu 
się nagle dziwaczne, O brazy staw ały  
się odległe, osoby zam azane i z t r u ­
dem przypom inał sobie ich rysy.

Dalszy ciqg nastąpi

służył. Być może tak  by się nie s ta ­
ło, lecz kto wówczas mógłby to tw ier­
dzić z całą pewnością. Fakt pozostaje 
faktem , iż śm ierć Mussoliniego w tym 
w łaśnie momencie oznaczała także ko­
niec dla wielu, często jeszcze dość sil­
nych i licznych, oddziałów faszystow ­
skich walczących wciąż z nadzieją na 
zm ianę sytuacji na Ich korzyść.

W raz ze śm iercią Mussoliniego, wodza 
I symbolu faszyzmu włoskiego, nadzieje 
te obracały się w niwecz. Któż bowiem 
inny mógłby ich po nim nrowadzić do 
„zw ycięstw a"? Na wszelki w ypadek 
rów nie szybko rozstrzelano na podsta­
wie wyroku Trybunału Ludowego p ię t­
nastu hierarchów  i m inistrów  w rzą ­
dzie Mussoliniego, aresztow anych 25 
kw ietnia w Dongo. W tym też celu 
„Piętro  G atli” , „V alcrio" i „Guido" za­
raz po zakończeniu „egzekucji" udali 
się szybko sam ochodem  z powrotem  do 
Dongo.

Co się zaś tyczy C laretty Petacci, to 
było ona prawdopodobnie m im owolną 
ofiarą pośniechu. jaki cechował całą o- 
perację. Form alnie bowiem poza tym, 
że była kochanką Duce, nie ponosiła 
przecież odpowiedzialności za to, co 
działo sie we Włoszech.

A św iadkowie tych w ydarzeń w dniu 
28 kw ietn ia? Dlaczego dopiero po 28 
latach m ożna było choć częściowo zre­
konstruow ać przebieg w ypadków? W ie­
lu z nich widziało i rozum iało całą 
spraw ę zaledw ie w połowie, ktoś może 
i podejrzew ał cały zasięg dram atu . 
Wszyscy jednak milczeli, być może w 
poczuciu na tu ra ln e j ostrożności, a mo­
że z innych względów? Zresztą, każdy 
z nich widział jedynie mały fragm ent 
całego obrazu. Pewien przem ysłowiec 
szw ajcarski, który zupełnie przypadko­
wo znalazł się na m iejsru owej fałszy­
wej egzekucji, przed willą Belmonte, 
choć niew iele rozum iał z tego, co się

Dalszy ciqg na str. 12

ANDRZEJ BLAJER

. ( I V )

TAJEMNICA ŚMIERCI MUSSOLINIEGO
Sytuacja, jak  ją  w idział wówczas (to 

Jest około godz. 15, 28 kw ietnia) pu ł­
kow nik „Va!erio*‘ nie przedstaw iała się 
w cale ani jasno, ani prosto. Po p ierw ­
sze — „X ” był już na pewno w Medio­
lanie. a po drugie należało się śp ie­
szyć, gdyż czas naglił. Każdy plan dzia­
łan ia  m usiał uw zględniać te elem enty, 
a możliwości było niewiele.

Co więc pozostaw ało? Otóż istniało 
jedno wyjście, które po przeanalizow a­
niu okazało się być dla „V alcrio“ Jedy­
nym słusznym  w te j sytuacji rozwiąza­
niem . Należało po prostu zainscenizo- 
wać fałszywe rozstrzelanie i to nie ty l­
ko po to. aby „kryć” „X ", lecz także 
dlatego, aby nadać legalnego charakteru  
całej operacji. A tylko Jeden człowiek 
mógł sobie na to pozwolić. Ten czło­
wiek to pułkow nik „V alerio“ Opuszczając 
bowiem rankiem  28 kw ietn ia  Mediolan 
o trzym ał od gen. C adorny dość szero­
kie pełnom ocnictw a, zaaprobow ane 
zresztą przez większość członków tam ­
tejszego kom itetu CŁN. Poza tym miał 
do sw ojej dyspozycji wyborow y pluton 
partyzancki. Godne uwagi jes t również 
i to, że legitym ow ał się specjalnym i 
dokum entam i CVI, podpisanym i ubieg­
łej nocy prze C adornę I Daddario. Co 
w ięcej, byl przecież dowódcą żan d ar­
m erii partyzanckiej, zależnym  nie od 
W łoskiej Partii Kom unistycznej, lecz od 
naczelnego dowództwa, czyli od C ador­
ny. R easum ując, nie było nikogo prócz 
niego w prom ieniu stu  kilom etrów  od

Dongo, kto posiadałby takie upraw nie­
nia.

Aby więc zrealizować swój nowy 
plan, „V alerio" wyrusza o godz. 15,40, 
czyli półtorej godziny po przybyciu do 
Dongo, w k ierunku G iulino di Mezze- 
gra. Oprócz w łasnych ludzi towarzyszą 
mu „N eri” , M oretti, „G ianna" i pewien 
partyzan t o nie ustalonym  nazwisku. Był 
to człowiek raczej niew ysoki, krępy i 
przysadzisty, zaś chód m iał energicz­
ny (jak M ussolini). Zatem  doskonale 
nadaw ał się do m ałego „show", który 
w łaśnie rodził się w głowic „V aleria“. 
Nieco przed godziną 16 sam ochody tej 
nowej ekspedycji dotarły do Azzano. z 
planem  .już ułożonym, choć na prędcc, 
lecz dokładnie.

Partyzanci z oddziału „V aleria” zgod­
nie z otrzym anym i rozkazam i zabloko­
wali drogi — państw ow ą, wiodącą do 
Dongo, jak  i te na górze, w kierunku 
Bonzanigo. (Tym właśnie należy tłum a­
czył fakt opisyw any przez Paolo Monei- 
lego. iż inż. Nardo Bcllini. właściciel 
willi Belmonte w Giulino, siedząc w 
tym czasie na je j tarasie, w idził tylko 
jeden samochód jadący z góry w 
stronę Bonzanigo i był zdziwiony, że 
szosa jest bardziej opustoszała niż za­
zwyczaj o te j porze).

Do m om entu rozpoczęcia „ofic ja lnej" 
egzekucji pozostawało jeszcze tylko o- 

. kolo pół godziny. Wśród wyznaczonych 
do akcji byli zarówno ludzie „przybyli 
z zew nątrz” (z „Y alerio"), jak  i lokal­
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DOM NIE GASNĄCYCH ŚWIATEŁ
FOT. WŁODZIMIERZ PARYS

HoteWosW*1 M#****0®

i n n u i n n m r ■ IIIU IIIIIU

W tym budynku nigdy nie gasnq światła. 
Przez całq dobą, od rana do wieczora i od 
wieczora do rana trwa tutaj nieustanny ruch 
i pracowita krzątanina. Ich szybkość i rytm 
w yznaczają wstęgi papieru spływajqce z 
dalekopisów i teleksów, niosqce wieści 
z kraju i świata, dyktują je dzwonki redak­
cyjnych telefonów, wzmagajq wszędobylscy 
gońcy i coraz zajeżdżajqce auta z nowym 
serwisem wiadomości. Ten niezmordowany 
i szybki rytm pracy, mozolny trud przetwa­
rzania słów i obrazów w metal, rzeźbi się 
niezatartym śladem  w życiu nas wszystkich.

W iększości mieszkańców naszego miasta 
ten budynek przy Armii Czerwonej kojarzy 
się z ich gazetq, tq własnq i ulubionq, 
którq przyzwyczajeni sq kupować w kios­
ku co ranka, studiować jq już w tramwaju, 
by wreszcie uczciwie spenetrować iej łamy 
w czasie poobiedniej sjesty. Istotnie, tutaj 
wydaje się wszystkie nasze miejskie gazety. 
Ale nie tylko. Z Prasowych Zakładów G ra ­
ficznych wychodzq również wszystka gazety 
regionalne ziemi łódzkiej, a także niektóre 
gazetki zakładowe. Tutaj ukazuja się także 
różne periodyki centralne, obejm ujgce  
swym zasięgiem  cały kraj.

Gazety i czasopism a to jednak tylko je-

n m i m n n im i i » m i i n n m ą n » m m r

den z kierunków produkcji tego zakładu.
Obok nich drukuje się również i drobne 
akcydensy m anipulacyjne i zaproszenia oka­
zjonalne, a także różnego rodzaju albumy 
i foldery. Zakład wykonuje również na zle­
cenie różnych wydawnictw książki, po- 
czqwszy od drobnych broszur przez obco­
języczne przewodniki, po poważne pozycje 
beletrystyczne i naukowe. Zupełnie osobny 
rozdział stanowi produkcja kolorowych 
pocztówek tzw. składanek, a także w ielo­
barwnego plakatu. Szczególnie ten ostatni 
przysporzył niemało splendoru zakładowi 
i całej załodze, gdyż był wielokrotnie wyróż­
niany i nagradzany.

Przedstawiony tu ogrom pracy wykonuje 
zespół ludzi, których zwykliśmy nazywać To­
warzyszami Sztuki Drukarskiej, Towarzysza­
mi Czarnej Sztuki — jak to się popularnie 
określa. Rzeczywiście, ich praca jest twarda 
i czarna, ich ręce sq pobrudzone farbq czar- 
nq jak sadza. A przecież od poszczególnych 
literek-czcionek, z których składajg słowa, 
a słowa w zdania i wiersze, te zaś w ko­
lumny gazet i książek bije srebrzysty blask 
metalu, blask, który niesie się po mieście, 
kraju i świecie, który czyni nasze życie ja ś ­
niejszym, radośniejszym i bogatszym. 

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m a i n i i m i i i m n n > i i i m m n ł i n H n i i n n > i n i n i n i i n n n i u n i i u i i i i n i n n n i i m i m m m n w n n m » n n m n i i i i i n n i B
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RZEKI  
NA MARSIE

Dalszy ciqg ze str. 1

w e n c ji  — z m ia n a  k o le jnośc i p ó r  ro ­
ku .

W w y p a d k u  M arsa  o d w ró cen ie  k o ­
le jn o śc i pó r roku  n as tąp i po 25 ty s ią ­
cach  lat. W tedy c iep le jsze  la ta  na 
p ó łk u li p ó łnocnej u w o ln ią  p o trzeb n ą  
ilo ść  gazu i w ilgoci z am arz n ię ty ch  na  
te j pó łku li. U czony C arl S agan  w y li­
czył, że M ars m ógłby m ieć w tedy  
a tm o sfe rę  p o d o b n ą  do z iem sk iej. 
K o n sek w en c ją  tego byłoby  da lsze  o- 
c iep len ie  k lim a tu  i s to p n ien ie  lodu. 
W ted y  w oda znow u  z ap e łn iłab y  rze ­
ki.

D ruga  o d p o w ied ź  z w iązan a  je s t z 
tzw . cy k lam i gó ro tw ó rczy m i. W ew ­
n ę trz n e  c iep ło  Z iem i i M arsa  jest w y ­
n ik iem  p ro m ien io tw ó rczo śc i. Na Z ie ­
m i p o w o d u je  to cy k liczn e  (co 250 
m ilionów  lat) z a b u rz e n ia , ruchy  gó­
ro tw ó rcze , w zm ożoną d z ia ła ln o ść  
w u lk a n ic z n ą  itp . Po tak im  o k resie  
b a rd zo  często  n a s tę p u je  g w a łto w n e"  
o z ięb ien ie . Podobne  z ja w isk a  m ogą 
zach o d zić  na M arsie , co w y ja śn ia ło b y  
o k re sy  w y s tę p o w a n ia  i ok resy  b ra k u  
w o d y  w s ta n ie  c iek ły m  n a  tej p la n e ­
cie.

OPRACOWAŁ B.K.

(„T he I l lu s tra te d  L o ndon  N ew s")

do redakcji
DOBRY CZY ZDOLNY?

„S zersze , b a rd z ie j d e m o k ra ty c z n e  ro z ­
dz ie lan ie  b o d a j n a jw aż n ie jsze g o  d o b ra , 
ja k ie  p ań stw o  zap ew n ić  m oże w ogóle 
ludz iom  — w y ż s z e g o  w y k s z t a ł ­
c e n i  a ” . P ow yższe zd an ie  w y b ra łem  
7, a r ty k u łu  M arka P łu ż a rt.sk lego „P rze ło m  
czy ep izo d ?” (P o lity k a  fi, IV. 1974 r.), w 
k tó ry m  a u to r  p rz e d s ta w ia  w n iosk i w y ­
n ik a ją c e  z e k s p e ry  »tu p rz e p ro w a d zo ­
n ego  na U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im . 
P rz y ję ty c h  tam  na p ie rw szy  rok  s tu d ió w  
m o żn a  p o d z ie lił na t.r«y g ru p y :

I. W szyscy, k tó rz y  zdali eg zam in . II. 
L a u re a c i o lim p iad  p rzed m io to w y ch , f il .  
N a jle p si u czn iow ie  szkó l ś re d n ich  p rz y ­
jęc i bez e g za m in u ,

\ la r e k  P lu ż an sk i z a s ta n a w ia  się nad 
k ry te r ia m i „ szk o ln eg o  p ry m u s o w stw a ” , 
n ad  rzeielnn& cia w y ła m a n ia  przez szk o l­
n ic tw o  ś re d n ie  „ s ta w k i u czn ió w ". Nie w 
b ra k u  rze te ln o śc i na leży  u p a try w a ł  p rz y ­
czyn za iłw ażo n y ch  n iep o w o d zeń , punie* 
w aż  Jedv •• m k ry te r iu m  są oceny .

R ada pedag o g iczn a  k ie ru je  n a jlep szeg o  
u czn ia , czyli tego , k tó ry  m a b a rd zo  d o ­
b re  oceny ze w szy s tk ich  p rzed m io tó w . 
U z y sk an ie  tak ieg o  g a rn itu ru  ocen  w c ią ­
gu  cz te rech  ub p ięciu  lat n au k i św iad ­
czy o su m ien n o śc i i Iście m ró w czej p ra ­
cow ito śc i, n ie  o k re ś la  je d n ak  k ie ru n k u  
z a in te re so w a ń  uczn ia . Z a ry z y k u ję  n aw et 
tw ie rd zen ie , że ta k i  uczeń  n ie  m a ż ad ­
n y ch  k o n k re tn y c h  z a in te re so w a ń . Jest 
id e a ln y m  ś re d n ia k le m  i ta k im  tnoże po­
zo stać .

W y obraźm y  so b ie  te ra z  o b ra d u ją c y ch  
n a u cz y c ie li, k tó rz y  m a ją  dc. w y b o ru : 
M ark a  — su m ie n n y  i p ra co w ity , m a jący  
n a  św iad e c tw ie  sam e  p ią tk i;  W ojtka  — 
k tó ry  je s t n a jle p sz y m  m a te m a ty k iem  w 
szk o le , a le  m a na  św iad e c tw ie  oceny d o ­
b re , a n a w e t d o s ta tec zn e .

W szyscy sa p rz e k o n an i, że W ojtek p o ­
s iad a  w y b itn y  ta le n t m a te m a ty cz n y , ale 
M arek  le s t lep szym  uczn iem  i Jem u n a ­
leży  się p ie rw sze ń s tw o . W ojtek 1 tak  bez 
p om ocy  szk o ły  zda t^ z a m in  w stęp n y . 
Z a te m  czy w olno  nam  n au czy c ie lo m , po ­
z y ty w n ie  o c en iać  p o s tę p o w a n ie  uczn iów  
p ra c u ją c y c h  ty lk o  nad  w y b ra n y m i p rz ed ­
m io ta m i, a z an ied b u ją c y c h  in n e?  W k ia - 
s ie , w obec u czn iów  n le d y  tego. n ie  z ro ­
b ię . Ale tak  p ry w a tn ie ,  w idzę w ty m  
p e w n ą  logikę.

P o d am  p rz y k ła d . A n d rze j by l u czn iem  
m a ło  « y m p a ty c zn y m , nJe w y k a zy w a ł 
n a jm n ie jsz e g o  z a in te re» o w an la  ty m , co 
• ię  d z ie je  w k la s ie , u r o n i ł  od (a k le jk o l-  
■wtek dz ia ła ln o śc i n a  rzecz  szk o ły . M ie­
w a ł oceny  n ie d o s ta te c zn e , n aw et z m a- 
te m a ty k i zd arza ły  u e  tró jk i ,  a  w szy stk o  
d la te g o  t e  p ro g ram  szkoły  ś re d n ie j o p a ­
n o w a ł Juz pod k o n iec  p le rw eze j k la sy
1 za jm o w ał sie z u p e łn ie  In n y m i te m a ta ­
m i P róby  w y k o rz y s ta n ia  go w ro li ko ­
r e p e ty to ra  n ie  d a ły  sp o d z iew a n y ch  w y- 
niKuw. Z a ró w n o  n a u czy c ie le , jak  i u c z . 
n lo w ie , w iedzie li o  ty m , te  w m a te m a ty ­
ce n ie  m a  ró w n y c b  w ca łe j szko le , zgod­
n ie  z n aszy m i p rz e w id y w an ta m i zdaj n a  
s tu d ia  bez n a jm n ie jsz y c h  k łopo tów .

J u t  s ły szę  g ło sy : „ n ie u d o ln o ść  n a u ­
czy c ie li” , „g d z ie  i a  o rg a n iz a c je  m łodzie­
żo w e?" . „d laczeg o  n ie  s ta r to w a ł w o lim ­
p ia d z ie  m a te m a ty c z n e j? ” .

W szko le  ś re d m e j n ie  sp ra w d z a  •!« 
p rv m u a  z p o d s taw o w e j, na  s tu d ia cb  ten  
z e ' ś re d n ie j , a  k a r ie ry  zaw odow e ludzi 
z  w y k sz ta teen iu u . w yzszym , b a rd zo  rz a d ­
k o  m a ja  o p a rc ie  n a  p littk acb  w in d ek sie . 
Czy a a le ty  z a łam a ć  r ę c e /  Po s to k ro ć  n ie ! 
W olna k o n k u re n c ja  zuala  j u t  w K rak o ­
w ie eg zam in . P o w szech n y  d o s tęp  do 
szk o ły  w yższe j 1 u a tu ra tn a  śe le k c ja , bę­
dzie  p ra w d o p o d o b n ie  n a jle p sz y m  ro z w ią . 
zan lem . Kodzi Jed n ak  ty s ią ce  p ro b lem ó w , 
k tó re  n a leży  ro z w iązy w ać . B ędzie w ów ­
czas m n ie j n ie z ad o w o lo n y c h  z ty c ia ,  po­
n ie w aż  w szyscy  m ie li ró w n e  szanse.

K ie ro w a n ie  p rzez  szk o lę  s re u n ią  n a  
s tu d ia  w ów czas zua e g za in u i, gdy będzie  
m o żn a  w y sy łać  po je d n y m  k a n d y d ac ie  
n a  >tatdy k ie ru n u a  s tu u io w . Może to  
u to p ia , a m oże w a r ta  z a s ta n o w ie n ia  p ro ­
p o zy c ja  — m ożliw y  je s t  do  z re a lizo w a n ia  
e k s p e ry m e n t w Jak im ś  re g io n ie  k ra ju .  
M oim  z d an iem , ooecuy  s y tle n i k ie ro w a ­
n ia  p rzez  szko lę  ś re d n ią , n ie  zo sta ł do  
k o ń c a  p rz e m y ślan y . je d e n  k a n d y d a t 
i  je d n e j szao iy , to ty ln o  p o z o rn a  sp ra -  
w ieu ilw ośc . U la p rz ec ię tn eg o  u czn ia  zdo ­
b y c ie  in d e k su  ty m  tp o so o em  je s t  n ie ­
re a ln e . Is tn ie ją  szkoły m ałe , w k tó ry c h  
p rz y s tę p u je  do  .n a tu ry  Jed n a  k la sa  (np. 
zu u czn ió w ), w m o je j szko le  (Z espól 
Szkól Z a w o d o w y ch  w W arszaw ie), w 
J ed n y m  ty lk o  ro k u  p rz y s tąp iło  do  eg za ­
m in u  240 u czn iów . Tein Jed en  w y b ra n y  
Jes t b a rd z o  d o b ry m  s tu d e n te m  P o litec h ­
n ik i W arszaw sk ie j.

A N D RZ EJ BIEN1AK 
(W arszaw a)

Dalsiy ciqg ze str. 1

przem y sło w e . W iększość  p ra ln i  to 
zak ład y  m ałe , p io rące  ręczn ie  od 10 
do 25 ton odzieży i b ielizny . Z a k ła ­
dów  zaś o c h a ra k te rz e  zd ecy d o w an ie  
p rzem y sło w y m  — to  znaczy  p io rą ­
cych roczn ie  1000— 1500 ton je s t w 
całym  k ra ju  za led w ie  k ilka .

C h a ra k te ry s ty c z n e  p rzy  tym , że 
w  c iągu  o s ta tn ie g o  dz iesięc io lec ia  
p rz ec ię tn a  zdo lność p ro d u k c y jn a  s ta ­
ty sty czn eg o  zak ład u  p ra ln iczeg o  '.m a­
la ła  z 200 do 100 ton n a  rok. O zn a ­
cza to pow olny , lecz sy s tem aty czn y  
rozw ój ręk o dzieła . W o sta tn ich  la ­
tach  p o w sta ło  w ie le  z ak ład ó w  p ra l-

earówTK) zam knięte,' Jak  ! św iad czą ­
ce usługi d la  lu dnośc i — z a tru d n ia ­
ją  w su m ie  40 tysięcy  osób.

W śród 1300 p raco w n ik ó w  in ży n ie ­
ry jn o -te ch n ic zn y c h  ty lk o  200 osób
— czyli 15 p ro cen t!  — m a w y k sz ta ł­
cen ie  w yższe tech n iczn e . T y lk o  30 
p ro c en t śre d n ieg o  p e rso n e lu  te c h ­
n icznego  m a w y k sz ta łcen ie  ś re d n ie  
z zak re su  p ra ln ic tw a  a 40 p ro cen t 
ro b o tn ik ó w  p rzyuczono  d o  zaw o ­
d u  ju ż  w  trak c ie  p racy .

B rak  w ięc fach o w có w ? In n eg o  
z d an ia  są  św ieżo  up ieczen i fa ch o w ­
cy: abso lw en ci szkół zaw odow ych  1 
ś re d n ich  techn iczn y ch , k tó rzy  sp e ­
c ja lizo w a li się  w  dz ied z in ie  k o n se r­
w a c ji  w y ro b ó w  w łó k ienn iczych .

NAD BALIA Z PRANIEM
n iczych  w  w ięk szo ści w ła śn ie  — 
m ałych . P ro ces d e ce n tra liz ac ji p ra l ­
n ic tw a  (tak  zgubny  d la  jakości jego 
u sług , co będę się  s ta ra ł  w y kazać  
d a le j)  postęp o w ał w  o sta tn ic h  la ­
tach  i p o stęp u je  n ad a l.

W p a rze  z o d stę p o w a n ie m  od p rz e ­
m ysłow ych  ro zw iązań  idą  p o z o s ta ją ­
ce z n im  w ścisłym  zw iązk u  n ied o ­
s ta tk i — pow szech n e  — w tech n icz ­
nym  w y p o sażen iu  zak ład ó w  p ra ln i­
czych. P rz y k ład y ?  P ie rw sz y  z b rz e ­
g u : w  n aszych  p ra ln ia c h  b ie liznę  
z n ak u je  się  n a d a l zazw yczaj ty lk o  
ręczn ie , podczas gdy m ech an iczn e  
z n a k o w a rk i n a leżą  do rzad k o śc i. O 
czym  to  św iad czy ?  O w y d a jn o śc i 
p ra c y  co n a jm n ie j d z ie s ięc io k ro tn ie  
m n ie jsz ś j w w y d a n iu  m an u a ln y m , 
bo  s ięg a jący m  z g ó rą  10 kg b ie lizn y  
n a  godzinę. W ty m  czasie  n ie  n a jn o -. 
w o cześn ie jsza  n a w e t m ech an iczn a  
z n a k o w a rk a  o p a trz y  n u m e ra m i 100 
kg  b ie lizny

O tra n s p o rc ie  w e w n ę trz n y m  w  
n aszy ch  p ra ln ia c h  — n a w e t ty ch  
w iększych  — w  zasad z ie  n ie  m a 
m ow y. S te ro w a n ie  p rocesem  p ra n ia  
o d b y w a  się  też ręczn ie . K o n s tru k c je  
p ra ln ic  są p rz e s ta rza łe . W w ielu  
w y p a d k ac h  n a d a ją  się  o n e  b a rd z ie j 
d o  m u zeu m  p ra ln ic tw a , n iż  do sa ­
m ego p ra n ia .

Z w y m ian ą  „ p a rk u  m aszynow ego" 
są  sp o re  tru d n o śc i n ie  ty lk o  d latego , 
że — zw łaszcza  w p rz y p ad k u  m a ­
łych  zak ład ó w  — lim ity  in w e s ty c y j­
ne  są o g ran iczo n e . R ów nież i z tego 
w zg lędu , że św ia to w y  p rzem y sł od ­
s tą p ił w zasadzie  od p ro d u k c ji p ra l ­
n ic o m ałe j w y d a jn o śc i, p rz e s ta w ia ­
jąc  się  na o g ro m n e  k o m b ajn y  p ra l­
nicze. T ru d n o  za tem  o  m ałe  (w 
sk a li, rzecz ja sn a  u sługow ej) a za ­
razem  now oczesne  u rz ąd z en ia  p ra l ­
nicze.

Dla lepszego zo b razo w an ia  s tan u  
bazy tech n iczn ej naszego  p ra ln ic tw a  
d o d ać  na leży , iż zużycie w ody, p ary  

1 1 śro d k ó w  p io rący ch  je s t w n im  
p rz e c ię tn ie  o 30—70 proc. w iększe 
n iż  w  z ak ład ach  p ra ln iczy ch  u so­
c ja lis ty czn y ch  sąsiad ó w . W su m ie  
zaś kosz ty  e k sp lo a tac ji — rz u tu ­
ją c e  w sposób  b ezp o śred n i na  
ceny  usług  — też  są  p rz ec ię tn ie
o 60 proc. w yższe. T ak  w ięc 
o d p o w ia d a ją c  n a  p y ta n ie : d laczego  
poziom  usług  naszego  p ra ln ic tw a  
n ie  je s t zby t w yso k i?  — z n a jd u je ­
m y częściow ą o d p ow iedź  na  in n e  py­
ta n ie :  d laczego  ceny usług  p ra ln iczy ch  
m u szą  być s to su n k o w o  w ysokie?...

B R A K  FA C H O W C Ó W  CZY IC H  
N A D M IA R ?

P ra ln lc tw o  m a tak że  spore  t r u ­
dności z k a d rą  fach o w ą . Z ak ład y  —

S p ó jrz m y  n a  geo g rafię  szk o ln ic tw a  
zaw odow ego . W k ra ju  d z ia ła  siedem  
zasad n iczy ch  szkół zaw odow ych , 
k sz ta łcący ch  sp ec ja lis tó w  p ra ln ic tw a :  
w  B rzegu, C zęstochow ie, G d ań sk u , 
P o z n a n iu , Szczecin ie, W arszaw ie  i 
W ro cław iu . Ich m u ry  opuszcza rocz­
n ie  300 ab so lw en tó w . O koło  150 
ab so lw en tó w  — sp e c ja lis tó w  od k o n ­
se rw a c ji w yro b ó w  w łó k ien n iczy ch  — 
kończy  ten  k ie ru n e k  co ro k u  w  trzech  
p ro w ad zący ch  tę  sp e c ja liz ac ję  tec h ­
n ik a c h : w  C zęstochow ie, W arszaw ie  
i W ro cław iu . Do tego d o d ać  należy
30 słuchaczy  p rz y jm o w a n y ch  rocz­
n ie  n a  s tu d ia  d z ien n e , w ieczo ro w e  i 
z aoczne  na w sp o m n ian y m  ju ż  k ie ­
ru n k u  k o n se rw a c ji w y ro b ó w  w łó ­
k ien n iczy ch  W ydziału  W łó k ien n icze ­
go P o lite c h n ik i Ł ódzk iej.

W szystko  to, wzięite w  sum ie , n ie 
d a je  w ie le . J a k  n a  p o trzeb y  całego  
p ra ln ic tw a , n ie  je s t  to  dużo. T ak  
p rz y n a jm n ie j w y n ik a  ze s ta ty s ty c z ­
n e j teo rii. N iestety , i tu ta j  — znów !
—  teo ria  m ija  się  z p ra k ty k ą .

W ielu  bo w iem  ab so lw en tó w
w sp o m n ian y ch  szkół d o sło w n ie  po 
całym  k ra ju  szuka... p ra cy  P ra c ę  
w  p ra ln ic tw ie  znaleźć , o k a z u je  się, 
n ie ła tw o . Szczególne z tym  tru d n o śc i 
m a ją  in ży n ie ro w ie  i tech n icy . K ło­
p o ty  te  w y n ik a ją  p rzed e  w szystk im  
z fak tu , że w p ra ln ic tw ie  — w 
m nie jszy ch  czy w iększych  z ak ład ach
—  n iew ie lk a  je s t  ro ta c ja  k ad r. B ył­
by to pow ód do  ch w ały , gdyby nie 
to, że z d arza  się  podobno , iż w tym  
czy in n y m  zak ład z ie  p ra ln iczy m  
fu n k c ję  k iero w n iczą  sp ra w u je ... h i­
s to ry k  z w y k sz ta łcen ia , „ b lo k u ją c"  
ty m  sam ym  e ta t. k tó ry  należy  się 
a b so lw en to w i o d p o w ied n ieg o  k ie ru n ­
k u  p o litechn icznego .

R O Z D R O B N IE N IE  
I  PA R T Y K U L A R Y Z M

F ach o w có w  za tem  b ra k  — z jed n e j 
s tro n y , z d ru g ie j zaś — w łaśn ie  
fachow cy  m uszą k o ła ta ć  do  b iu r  220 
p rz ed się b io rs tw , k tó ry m  pod lega  
600 o tw a rty c h  zak ład ó w  p ra ln iczy ch  
o raz  5 000 p ra ln i z am k n ię ty ch , p ra ­
cu jący ch  na rzecz g o spodark i uspo­
łeczn io n e j. Co gorsza, p rz ed s ię b io rs ­
tw a  te  i p ra ln ie  n ie  m ieszczą się 
n a w e t w jed n y m  reso rcie . M ian o w i­
cie 'p o d leg a ją  gosp o d arce  te re n o w e j, 
h an d lo w i w e w n ę trz n e m u  i usługom , 
spó łdzie lczości p racy , h an d lo w ej 1 
w re sz c ie  — in w a lid zk ie j.

W tym  w ła śn ie  ro z d ro b n ie n iu  le ­
ży p rzy czy n a  w ie lu  p ro b lem ó w , z 
ja k im i u p o ra ć  się  n ie m oże nasze 
p ra ln ic tw o , do zaco fan ia  i k iep sk ie ­
go w yp o sażen ia  tech n iczn eg o  — W łą­
cznie.

ZDOLNY STUDENT -  WIELKI KŁOPOT?

STUDENCKIE BIURO 
MENAŻERÓW

S tan is ław  B ak o w lc r p laa l n ie d aw n o  n a  łam ach  „Odgłosów** w  a r ty k u le  „ I  ty  zo s ta - 
n le a t  E d iso n em 0 o s tu d e n c k im  ru c h u  n a u k o w y m . Do p ro b lem ó w  ty ch , a le  w k o n tek śc ie  

d y s k u s ji i p o s tan o w ie ń  I K o n g re su  S tu d en ck ie g o  R u ch u  N au k o w eg o  p o w ra c a  M ałg o rza ta  
G ollcka .

S p o ro  n a  ł>o do w o d ó w  "dos t a r  w y ły  
o b ra d y  II M ięd zy n aro d o w ej K o n fe ­
re n c ji N au k o w o -T ech n iczn e j „ P ra l­
n ic tw o— 73", ja k a  p rzed  n ie sp e łn a  
ro k iem  o d b y w a ła  się  w  Łodzi. U - 
czestn icy  k o n fe re n c ji p o d ję li w ów ­
czas u ch w alę , w  k tó re j s tw ie rd zo n o  
d o b itn ie , że

„ ...zachow an ie  p rzez  czas Jak n a j ­
d łuższy  uży tk o w y ch  cech w yrobów  
w łó k ien n iczy ch  je s t sp ra w ą , ja k ie j  
n ie  m ożna  p o zostaw ić  w y łączn ie  
tro sce  ich  u ży tk o w n ik ó w . N ieste ty , 
nasze  p ra ln ic tw o  n ie  sp e łn ia  w cale  
tego zad a n ia , gdyż — w  p o ró w n a n iu  
z in n y m i k ra ja m i so c ja lis ty czn y m i
— sto i n a  ba rd zo  n isk im  poziom ic".

U c h w a la  s tw ie rd z a ła  d a le j, że 
p rzy czy n ą  tak ieg o  s ta n u  rzeczy je s t 
b ra k  je d n o lite j  k o n cep c ji ro zw o jo ­
w ej p ra ln ic tw a  ja k o  całości, ro z d ro b ­
n ien ie  i p a r ty k u la ry z m  w  d z ia ła l­
ności in w e sty cy jn e j (p ro w ad zące  w  
re zu lta c ie  do m ało  e fek ty w n eg o  w y ­
k o rz y s ta n ia  sto su n k o w o  dużych  w 
su m ie  n ak ład ó w !), a  tak że  — g e n e ­
ra ln ie  p o jm o w an a  — d e z in teg ra c ja  
o rg a n iz ac y jn a  i ro z d ro b n ie n ie  te c h ­
n iczn e  bazy  u sługow ej.

P o s tu lo w a n o  w ów czas — n ie  po 
ra z  p ie rw szy  1 n ie  o s ta tn i — z in te ­
g ro w a n ie  całego  p ra ln ic tw a  przez  
p ro w a d ze n ie  w ła śc iw ej p o lity k i in ­
w e sty c y jn e j, p o w o łan ie  m ię d z y b ra n -

rozdir>bn1«n1«. P o w ażn i n a w e t p w
blicyśc i w y su w a ją  a rg u m e n t, że co­
ra z  g ęstsza  sieć  co raz  d ro b n ie jsz y ch  
i m n ie jszy ch  z ak ład ó w  p ra ln iczy ch  
je s t  n iez ap rz e cz a ln y m  p lu sem  n a ­
szych  usług , k tó re  ty m  sam y m  s ta ją  
się  co raz  b a rd z ie j d o stęp n e  d la  k a ż ­
dego. ^

A rg u m e n ty  teg o  ty p u  ty lk o  z  pcw 
zo ru  są t ru d n e  do  o b a len ia . O snu ta  
zo sta ły  bow iem  n a  k a n w ie  w y ­
św iech tan eg o  ju ż  h a s ła :  „U sług i 
b liże j k lie n ta " , p o  d ro d ze  je d n a k  
w ypaczy ły  jeg o  sens, d o p ro w ad za jąc  
d o  zu p ełn eg o  p o m ieszan ia  pojęć.

„U sług i b liże j k l ie n ta "  — h asła  
to  n ie  o b lig u je  w cale  do  zach w y tu  
z pow odu , że w  k ilk u n a s to ty s ięc z ­
n y m  osied lu  m ieszk an io w y m  lu b  w  
g m in n y m  m iasteczk u  w y b u d o w an y  
z o sta ł k o le jn y  lilip u c i z ak ład  p r a l ­
niczy. Co n a jm n ie j tak i sam  e n tu z ­
jazm  p o w in ien  w zbudzić  fa k t, że w  
tym że  m iasteczk u  czy o sied lu  po 
p ro s tu  u ru ch o m io n o  k o le jn y  p u n k i 
p rz y ję ć  b ie lizn y  i odzieży do p ra n ia j 
Do p ra n ia , k tó re  o d b y w a się  w  g i­
g an ty czn y m  z ak ład z ie  p ra ln iczy m  
m eto d ą  p rzem y sło w ą . Z ak ład z ie , k tó ­
ry  o b słu g iw ać  m oże k ilk a  m ałych  
m iasteczek  czy jed n o  w ięk sze  m ia ­
sto. z ap e w n ia ją c  p rzy  ty m  znaczn ie  
w yższy poziom  jak o śc i u sług , a  ta k ­
że sk ra c a ją c  te rm in y  ich  w y k o n y ­
w a n ia .

żow ego  o rg a n u  o rg an izacy jn eg o , r e ­
k o n s tru k c ję  bazy tech n iczn e j w  r a ­
m ach  sca lo n y ch  śro d k ó w  f in an so ­
w ych 1 w reszcie  w sp ó łp racę  z p rz e ­
m ysłem  ch em iczn y m  i w łó k ie n n i­
czym . N iestety , p o stu la ty  te  pozostały
— ja k  d o tąd  bez ech a  — ze stro n y  
n a jb a rd z ie j  z a in te re so w a n y ch , czyli 
ze s tro n y  p ra ln ic tw a  r e p re z e n tu ją ­
cego poszczególne d z ied z in y  gospo­
d a rk i.

Co gorsza, w  d y sk u s ja c h  n a  tem a t 
s ta n u  naszego  p ra ln ic tw a  jak o  jeden  
z n ielicznych  jego pozy ty w ó w  tu i 
ów dzie  w sk azu je  się  w ła śn ie  jego...

Fot. W ło d z im ie r z  P arys

U o g ó ln ia jąc  ten  p rz y k ła d , p o w ie ­
d zieć  m ożna, że n ie  m a co się  c ie ­
szyć z p o m yślnego  rozw o ju  rę k o ­
dz ie ła , w czasie  gdy jed y n ie  u p rz e ­
m y sło w ien ie  m oże u ra to w a ć  nasze  
p ra ln ic tw o . Dopóki bow iem  nie z a j ­
dą w nim  zasadn icze , d a lek o  s ięg a­
jąc e  zm ian y , dopóty  n ie jed en  jeszcze 
k lie n t będzie o d sy łan y  do dom u z 
b ie lizn ą , bo m u w p ra ln i pow iedzą , 
że za...' b ru d n a , dopóty  też w ie lu  
k lien tó w  p ra ć  będzie  m u sia ło  w do ­
m u b ie lizn ę  k tó rą  m u w  p ra ln i... 
u b ru d zo n o .

S tudencki ruch naukow y to przedziw ­
ne zjawisko. Jak  tw ierdzą złośliwi, jest 
to rezulta t wyrzutów sum ienia wyższych 
uczelni, które nie kształcąc studentów  
jak  należy, przystały na nam iastce właś­
ciwych rozwiązań — studencki ru rh  na­
ukowy Owa opina bvłabv tym bardzie! 
praw dziw a gdyby rzeczywiście kola nau­
kowe miały swobodę działania I posia­
dały szerokie możliwości pracy I badań. 
Dotychczas bowiem mimo długoletnich 
osiągnięć koła pracowały bardzo nie­
równo Krępowały je ciasne pr*episv, 
nie w yjaśniona kw estia finansow ania, 
brak m leisra w laboratoriach I pracow ­
niach uczelni, gdzie odbyw ają się nor­
m alne zajęcia Kursowe. Do tego dodaj­
my trudności z publikow aniem  wyników 
studenckich prac naukowych oraz rozża­
lenie naukowców, opiekunów  kół z po­
wołania, których prace bardzo rzadko 
dostrzega się na uczelniach. Dorzućmy 
jeszcze odczucia stagnacji i regresu w

sam ych kołach naukowych, gdyż dotych­
czasowe form y pracy nie odpow iadały 
rozbudzonym am bicjom  i chęciom stu ­
dentów , a otrzym am y pełen obraz złudy.

Skąd zatem ten zwrot, skąd m niej 
więcej >d roku ogrom ne ożywienie, 
gwałtow ne spory 1 dyskusje? Skąd w re­
szcie po blisko 30 latach I Kongres S tu­
denckiego Ruchu Naukowego?

Odpowiedź nie 1est zbyt skom plikow a­
na. Po prostu inne spojrzenie na stu­
dencki ruch naukowy sta ło  się dziś ko­
niecznością. Po drugie — po powołaniu 
Socjalistycznego Związku Studentów  
Polskich w Lodzi nieomal na wszyst­
kich szczeblach organizacji plon nauki 
obięli energiczni, am bitni i zaangażowa­
ni ludzie, co po blisko półtorarocznej 
pracy zaczyna daw ać wyniki.

Innego spojrzenia na ruch naukowy 
wymaga przygotow ana reform a szkolni­
ctwa i proponowane zmiany w modelu 
wyższej uczelni. Dotychczas wyższe u-

czelnie nastaw ione były głównie na Iloś­
ciowe zaspokajanie potrzeb kadrowych. 
Był to proces konieczny dla określone­
go etapu odbudowy kraju . Obecnie k ie­
dy zaczynamy wchodzić wielkimi kroka­
mi w rew olucję naukow o-techniczną 
ciężar musi zostać przełożony na jakość 
kształcenia I przygotow anie twórczych 
absolwentów . Zmieniony musi zostać1 za­
tem tryb kształcenia określany lako 
„nauczanie przy nauce”. Ten skrót m yś­
lowy oznacza aktyw ne kształcenie stu­
denta w insty tucie czy zespole badaw ­
czym poprzez włączenie go w orace na­
ukowe prow adzone przez te placówki. 
Oznacza koniec ze schem atem  I sztyw­
ną s tru k tu ra  studiów. oferując  w za­
m ian Indyw idualne możliwości kształ­
cenia każdego studenta.

Jest to model dla przyszłości, dla któ­
rego dopiero się przym ierzam y I stu­
denckiem u ruchowi naukow em u przypa­
da w tych przygotow aniach ogrom na ro­
la. Okazało sie bowiem, że ten społecz­
ny ruch może skrócić oczekiw ania na 
w prow adzanie reform y w życie I już 
dziś przenieść do praktyki wiele lej ele­
m entów. Nie gdzie indziej, ale właśnie 
w kołach naukowych (oczywiście w tych 
aktyw nie pracujących) istn ie la  ogrom ne 
możliwości rozw ijania samodzielności 
m yślenia, podejm owania tem atów  ba­
dawczych I w ykształcenia um iejętności 
pracy zespołowej.

Możliwości wykorzystania studenckie­
go ruchu naukowego już dziś w unowo­
cześnianiu wyższych uczelni i perspe­
ktywy na przyszłość doprowadziły do 
zwołania Kongresu.

Nie byl to „grzeczny” Kongres. W 
zespołach problem owych ścierały się 
poglądy, a dyskusje przenoszono daleko 
poza sale obrad. Wiele jest bowiem po­
glądów na tem at studenckiego ruchu 
naukowego: od propozycji aby kolo by­
ło „przypisane" do In sty tu tu  i pracow a-

JACEK INDELAK

ło w ram ach jego działalności — po­
przez opinie o „parodiow aniu” przez 
studentów  nauki — do śm iałych p ro jek ­
tów  powoływania np. studenckich biur 
projektow ych czy badawczych.

O Lodzi mówiono na Kongresie dużo 
i często, głównie dlatego, że łodzianie 
reprezentow ali zw arta I lasną koncep­
cję działania, na K ongres przyjechali 
naukowcy, opiekunow ie kół z rektorem  
U niw ersytetu Łódzkiego — prof. dr J a ­
nuszem Górskim  na czele, że p rezento­
wali tam jedność środow iska akadem ic­
kiego.

W zespole „Studencki ruch naukowy 
In tegralną częścią kształcenia w szkole 
wyższej” , którego obrady przygotow ali 
p rzedstaw iciele Łodzi rzucono m in p ro­
jek t w ypracow ania form tzw „m alej 
dydak tyk i”. Studenci starszych lat o ta ­
czaliby opieka dydaktyczną m łodszych 
członków kół I w prow adzali w prace 
badaw cze grupy studenckie. W ten spo­
sób przy podejm ow aniu przez kolo prac 
na odpowiednio wysokim poziomie stu ­
dent już na III r. mógłby przystąpić do 
przygotow yw ania pracy dyplom ow ej, 
podjąć pracę asysten ta  — sta ty s ty  i 
wcześniej przystąpić do badań nad p ra ­
cą doktorską, skracając  w ten sposób 
czas na odbyw anie stażu na uczelni. T a­
ki styl pracy byłby cenny nie tylko dla 
przyszłych pracow ników  naukowych któ­

rych część i teraz wywodzi się / kół, 
a le  dla wszystkich zdolnych i w ybijają­
cych się studentów  Koln naukowe gru­
pu ją  bowiem e litę  talentów  i um ysłów, 
któryn- trzeba na uczelni pomóc się roz­
wijać.

Łódzcy studenci 1 pracow nicy nauko­
wi trak tu jąc  studencki ruch naukow y

Dalszy ciqg na str. 11
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„ O D G Ł O S Y " : Wkroczyliśmy w rok jubileuszowy, a 
to zawsze zachęca do refleksji sum ującej. Jako prezes 
oddziału łódzkiego Związku Literatów Polskich, jak 
Pan więc ocenia m iejsce naszego miasta w układzie 
współczesnej kultury polskiej, a zwłaszcza rolę, jaką  
odgrywa w tym układzie środowisko pisarskie?

W IESŁA W  JA Ż D Z Y Ń S K I:
P ro szę  w ybaczyć, a le  n 'e  m ogę 
się  uw oln ić  od p ew n ej osobistej 
re fle k s ji, P ochodzę  z K ie lec ­
czyzny, uczęszczałem  do s ły n ­
nego g im n a z ju m  sp o r tre to w a -  
nego  w  „Syzyfow ych  pracach*’, 
w  k tó reg o  m u rach  k sz ta łc ił się 
S te fan  Ż erom sk i, a p isarzy  
w spó łczesnych  Ju lia n  R ogoziń­
sk i, E dm u n d  N lz iu rsk i c?y J ó ­
zef O zga M ichalsk i. O tóż w  
m oich  m łodzieńczych  la tach  
ja k o  g im n az ja liśc i re cy to w a liś ­
m y  „zad an y "  w ierszyk , zaczy­
n a ją c y  się  od słów  „A W arsza ­
w a  m iasto  duże...", k tó ry  la p i­
d a rn ie  ry so w ał ro lę  w ie lk ich  
m ia s t  po lsk ich . A u to r w ie rszy ­
k a  n ie pośw ięc ił Lodzi ani je ­
d n e j lin ijk i, bo to  n ie  by ło  — 
jogo  zd an iem  — m iasto  m ające  
coś w spólnego  z k u ltu rą .

A p rzec ież  ju ż  w  la ta ch  m ię ­
d z y w o jen n y ch  n ie  w o lno  by ło

g o to w y w an ie  P le n u m  K L  
P Z P R  pośw ięcone tej p ro b le ­
m atyce. W iele się p rzecież  w  
sy tu ac ji k u ltu ry  zm ien iło , ż a r ­
to b liw ie  m ów iąc  w y r js ły  n am  
p rzez  ten  czas now e in s ty tu c je  
a rty s ty c zn e  ja k  choćby c iesząca 
się zas łu żen ie  w ysoką  o p in ią  
o p era , a le  jed n o cześn ie  rozsy ­
pa ły  się  d w a  tea try . P rz e k sz ta ł­
cen ia  do tyczą  n ie ty lk o  bazy 
m a te ria ln e j k u ltu ry , zm ien y  o- 
b ję ły  tak że  śro d o w isk a  tw órcze, 
a w śród  n ich  p isa rsk ie .

N a jb a rd z ie j u c h w y tn e  są 
zm ian y  ilościow e, nasz oddzia ł 
liczy dziś 5!t członków , co s ta ­
now i is to tn y  postęp , -ila o w ie ­
le w ażn ie jsza  w y d a je  m i się  
p ro b lem aty k a , k tó rą  p isa rze  
łódzcy u kaza li w n a jro z m a it­
szych ro d za jach  tw órczości. 
C złonkow ie  naszego  o d d z ia łu  
sp en e tro w a li now e o b s ia ry  n ie 
ty lk o  w  sensie  treśc io w y m , a le

ró żn y ch  pow odów  n ie  dość s i l ­
n ie  u ja w n iła  się  n o w a  g e n e ra ­
c ja  po lo n is tó w , w y ch o w an k ó w  
U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego, k tó ­
rych  s tać  n a  g łębszą  re flek s ję  
k ry ty cz n ą . T a  tw órczość  n ie 
m oże się  je d n a k  d o sta teczn ie  
w y ra ź n ie  u jaw n ić  z b ra k u  
m ie jsca , a  gdzie  m ogłyby  się  
sp o tk a ć  k ry ty cz n e  o p in ie  i po ­
g lądy . R adio , te lew iz ja , p ra sa  
co d zien n a  i „O dgłosy” ze 
w zg lęd u  na sw e szerok ie  fu n ­
k c je  n ie  m ogą  w  p e łn i sp ro s­
tać  tem u  zad an iu . A przecież  
d o ro b ek  k u ltu ra ln y  Łodzi w y ­
m ag a  z o b ie k ty w izo w an ia  po ­
p rzez  g łęboką , rz e te ln ą  k ry ty ­
kę.

„O D G ŁO SY ": A ja k  ocen ia  
P a n  p ró b y  o p a n o w an ia  p rzez  
p isa rzy  in n y ch  tech n ik  p rz e k a ­
zu. tak ic h  choćby ja k  f ilm ?

W IESŁA W  JA 2 D Ż Y Ń S K I: 
W sp o m n ia łem  ju ż  o obecności 
p isa rzy  w  tea trz e  i ża łow ać  
na leży , że u leg ł lik w id a c ji T e ­
a tr  P ro p o zy c ji, k tó ry  d aw ał 
szan sę  k o n fro n ta c ji  te k s tu  l ite ­
rack ieg o  z d esk am i 'scen iczn y ­
m i. R ó w nie  w ie lk ą  sa ty sfa k c ję  
tw ó rczą  m oże d aw ać  film . 
Szkoda  oczyw iście, że Łódz je s t 
w c iąż  ty lk o  c en tru m  p ro d u k ­
c ji film ow ej, że b ra k  tu  na  
m ie jscu  d y sp o zycy jnego  ośro d -

c iw ego m o d elu  m e c e n a tu  sp o ­
łecznego  w iążąc  się  t rw a le j  z 
z ak ład am i p racy , co b y ło b y  
szan są  d la  obu stro n . N a w e t 
n ie  chodzi o  to, żeby p rz ez w y ­
ciężyć n ieu fność, ile racze j, a -  
b y  w  naszych  sp o tk a n ia ch  z ro ­
b o tn ik a m i p o d e jm o w ać  c e n tr a l ­
ne  z ag ad n ien ia  w spółczesności. 
P la n u je m y  je s ie n ią  sesję , na  
k tó re j b ędziem y  chcieli z a s ta ­
n ow ić  się, czym  p o w in n a  być 
l i te r a tu r a  30-lecia , co p o w ie ­
dz ie liśm y  w  n iej o lu d zk ie j 
p racy , czy zn a leź liśm y  a ity s ty -  
czne n a rzę d z ia  do  w y ra że n ia  
lu d zk ieg o  w y siłk u . C h c ie lib y ś­
m y  tak że  p rzed y sk u to w ać  p ro ­
b lem  w spó łczesnego  p a tr io ty z ­
m u  w  lie ra tu rz e , bo  je s t to 
tem a t żyw o in te re su ją c y  c zy te l­
n ika.

S k ro m n e  d o ty chczas w a r u n ­
k i lo k a lo w e  o d d z ia łu  nie poz­
w a la ły  n am  n a  zd ecydow ane  
z aa k ce p to w an ie  obecności p i­
sa rzy  w  życiu  k u ltu ra ln y m  
m ias ta . A le ju ż  w k ró tc e  sy tu ­
a c ja  u leg n ie  zm ian ie  na  k o ­
rzyść, gdyż w ład ze  m ia s ta  
sk ło n n e  są  n am  p o w ierzyć  o- 
b iek t, k tó ry  s tać  się  m oże 
czym ś w  ro d za ju  do m u  k u l tu ­
ry  naszego  śro d o w isk a , w k tó ­
ry m  sze ro k o  b ędziem y  m ogli 

' p rezen to w ać  d o k o n an ia  p isarzy .

OBECNOŚĆ LITERATURY
n ie  d o strzeg ać  naszego  m iasta , 
n ie  ty lko  d la tego , że Łódź by ła  
p o tężn y m  o śro d k iem  p racy , 
a le  także  ze w zględu  na  jej 
w k ła d  w rozw ój po lsk ie j k u l­
tu ry . N ie z ap o m in a jm y , ze t r a ­
d y cy jn ie  b y ła  m ia stem  polsk iej 
lew icy  k u ltu ra ln e j ,  a w  ra tacn  
trzy d z ie s ty ch , dzięki d z ia ła ln o ś­
ci g ru p y  a .r. s ta ła  się  tak ty czn ą  
s to licą  p o stępow ej poazji i p la ­
s ty k i, że n iem a łą  ro lę  o d g ry ­
w a ła  p o w s ta jąc a  tu  lew icu jąca  
l ite ra tu ra .

T o w ażn y  rodow ód , gdy z a ­
s ta n a w ia m y  si<j Lak-w nad d z i­
s ie jszym  m ie jscem  ro d z i  na  
m ap ie  k u ltu ra ln e j  k ra ju .  W y­
d a je  m i się, że nasze  m iasto  
m e  ty lk o  n ie  zap rzep aśc iło  n ic 
ze sw ego  d o ro b k u , ale  leszcze 
p o w a żn ie  go rozw inęło . 1 jeś li 
od czu w am y  pew ien  n iedosy t, 
to  n ie  ze w zg lędu  n a  b ra k  d o ­
k o n a ń , k tó re  są d o p raw d y  im ­
p o n u ją c e  w e w sz y s tk im  dy scy ­
p lin a c h  sz tu k i, ile raczej ze 
w zg lęd u  na to, że do r ibku te ­
go n ie  p o tra f im y  u k iz s c  w  
sam y m  m ieśc ie  i poza  iego g ra ­
n icam i. N ie tru d n o  o p rz y k ła ­
dy. „O dgłosy" n ied a w n o  s łu ­
szn ie  zw róciły  uw ag ę  na m il­
czen ie  w okó ł film u P o d g ó rsk ie ­
go, k tó ry  je s t  p rzec ież  e k ra n i­
z ac ją  pow ieści R y sz a rd j B in ­
k o w sk ieg o  „P ó jdziesz  ponad  
sa d e m ”, chociaż  tem a t tego o- 
b ra z u  n ie ja k o  n a tu r a ln a  o b li­
g o w a ł w ład ze  k u l tu ra ln e  do 
p re m ie ro w e j p re ze n ta c ji w Ł o­
dzi. O d w ra c a ją c  w ięc  p o sta w io ­
n e  mi p y ta n ie  m ogę p o w ie ­
dzieć, że na  m ap ie  k u ltu ra ln e j 
P o lsk i nasze  m iasto  jd.s'. dość 
zas łu żo n e  w  n ied  icen ian iu  
w ła sn y c h  d o k o n ań . Nie c h c ia ł­
bym  p rzecen iać  zn aczen ia  ś ro ­
do w isk  tw ó rczych , ale  w y d a je  
m i się, że  tu. na  m ie is ’u. zby t 
rz ad k o  d o z n a jem y  sa ty sfa k c ji, 
k tó ra  je s t  n a tu ra ln ą  oo trzeb ą  
a r ty s ty . A w  tej sytu-ł • ji n ie 
d-ziwi już , że W łodzim ierz  M a­
ciąg  sp isu ją c  d z ie je  p u w o jen - 
n e j l i te ra tu ry  po lsk ie j nit- d o ­
s trzeg ł łódzk iego  śro d o w isk a  
p isa rsk ieg o , że ró w n ie  sw o b o d ­
n ie  n a s tą p ił A n d rze j L am  u k ła ­
d a ją c  sw o ją  an to lo g ię  w sp ó ł­
czesnej poezji p o lsk ie j. C echuje  
n a s  bow iem  nad w y raz  ro z w i­
n ię ta  u m ip ję tn o ść  p rz em ilc za ­
n ia  w ysiłku  i u zn an ia .

„O D G Ł O SY ": T en  p ań sk i 
k ry ty cy zm  b ie rze  się  chyba 
s tą d , że p ro b le m a ty k a  K ultu ry  
w y p ie ra n a  b y ła  n ie ja k o  p rzez  
z ag a d n ie n ia  gosp o d arcze  ' so ­
c ja ln e , co w  w a ru n k a c h  łó d z­
k ich  w y n ik a ło  c h y b a  z ko n iecz ­
ności u s ta le n ia  h ie ra rc h ii  sp ra w  
d o  n a jp iln ie jsze g o  ro zw iązan ia . 
W iem y dziś, że zad ań  ly*.h n ie  
w o ln o  o d ry w ać, je ś li • t«*czywi- 
śc ie  chcem y p rzek sz ta łc ić  o b li­
cze  naszego  m iasta ...

W IESŁA W  JA fcD ŻY Ń SK I: 
M ożna  się  cieszyć, że ten  p o ­
g ląd  u to ro w a ł sob ie  p raw o  o - 
b y w a te ls tw a . a  dow odem  z n a ­
czen ia  roli k u ltu ry  w naszym  
m ieśc ie  m oże być choćby p rz y ­

tak że  p o przez  o p a n o w an ie  ro ­
d za jó w  lite ra c k ic h  i tech n ik  
p rzek azu . D aw no ju ż  p rzezw y ­
c ięży liśm y  kryzys sp o w o d o w a­
ny ex o d u sem  p isa rzy  do o d b u ­
d o w an e j sto licy , k iedy  to nasz 
oddzia ł ze 100 członków  s k u r ­
czył się  do  27. M o ż n i p o w ie ­
dzieć, że został n ie ty lko  o d b u ­
d o w any , a le  tak że  o d m lodn ia ł, 
p rzez  co ro zu m iem  m e ty le  
ś re d n ią  w iek u  członków , ile 
now e sposoby  w y ra zu  .a r ty s ty ­
cznego.

Do n ied a w n a  d z ie je  p is a r ­
s tw a  zw iązan e  by ły  z d z ie jam i 
książk i. A le  dziś n ie m >żna ich 
u to żsam iać  z tra d y c y jn ą  k u l­
tu rą  d ru k u , chociaż  ro la  k s ią ż ­
ki je s t  w  da lszy m  c iąg a  zasad ­
nicza. Ś ro d o w isk o  łódzkie , w 
k tó ry m  d o m in o w ała  • poezja, 
p rzesz ło  c h a ra k te ry s ty c zn e  
p rzeo b rażen ie . C złonkow ie  n a ­
szego o d d zia łu  coraz  rzęść ie j 
z n a jd u ją  ź ród ło  sa ty sfak c ji a u ­
to rsk ie j w  w ypow iedzi p ro zą  
a r ty s ty c z n ą  i o p o w iad an iu .

W arte  p o d k re ś len ia  są także  
p o d ję te  p rzez  nasze  śro d o w isk o  
p ró b y  scen iczne . S p ra w d z ili 
się  w  te a trz e  K aro l O b id n iak  i 
W ład y sław  O rło w sk i, a  w te a ­
trz e  po lsk iego  ra d ia  odniósł j e ­
den z n a jw ięk szy ch  sukcesów  
Leon G om olick i, k tó reg o  s łu ­
ch ow isko  uznarie  zostało  za 
n a jlep szą  p re m ie rę  roku .

W te j c h a ra k te ry s ty c e  śro d o ­
w isk a  w a rto  w sp o m n ieć  o k ry ­
ty ce  lite rac k ie j, k tó ra , n ieste ty , 
z n a jd u je  się  w  zas to ju  i d o ­
p ra w d y  tru d n o  byłoby  w skazać  
o b sza ry , k tó re  d o brze  zagospo­
d a ro w a ła . A le to pochodna  
szerszego  z jaw isk a , ó k tó ry m  
m ów iłem  na począ tku . O dnoszę 
w rażen ie , że czyni się u nas 
w szystko , żeby w y b itn e  z ja w i­
sk a  p rz ed s ta w iać  ja k o  ś ie d n ie , 
podobn ie  z resz tą  ja k  z jaw isk a  
m ie rn e , k tó re  d o z n a ją  w ten  
sposób n iezas łu żo n e j r o b ilita -  
cji. K ró tk o  m ów iąc  w ie lk i w y ­
siłek  je s t  n iedocen iony , zaś 
m ały  p rzecen iony . B ie rie  się  to 
n ie  ty lk o  s tąd , że b ra k  k ry ty ­
ków . Po p ro stu  system  w a rto ś ­
ci n ie  fu n k c jo n u je  należycie, 
ja k b y  nas tu ta j  nie by ło  stać  
n a  g łębszą  re fle k s ję  Kryryczną. 
J e s t  to  z resz tą  sy tu a? ia . k tó rą  
bez tru d u  m ożna  d o strzec  ta k ­
że i Doza Łodzią.

„O D G Ł O SY ": A m b itn a  k r y ­
ty k a  p o w in n a  być sa m o św ia d o ­
m ością  l ite ra tu ry . C zym  P an  
tłu m aczy  ten  n ied o w ład  k ry ty ­
ki w łódzk im  ś ro d o w isk u  lite ­
ra c k im ?

W IESŁA W  JA Z O Z Y flS K I:
M ożna by to  tłu m aczy ć  z ad a ­
w n io n ą  p ra k ty k ą , a le  to n i­
czego n ie w y ja śn ia . M ożem y 
co n a jw y że j o b se rw o w ać  je j 
sk u tk i i n ie  d z iw iłb y m  się. 
gdyby  k to ś z z e w n ą trz  u zn ał 
Ł ódź za  m ia s to  p rag rn a ty s tó w , 
w  k tó ry m  z am ias t rze te ln e j o- 
ceny k ry ty cz n e j k re u je  się  p r i -  
m ad o n n y  jed n eg o  sezonu.

W y d aje  m i się  jed n a k , że z

k a  tw ó rczeg o  w  p o stac i zes­
p o łu  re a liz a to ró w . A przec ież  
m im o  tej t ru d n e j sy tu ac ji m o ­
żem y m ów ić o ow ocnej w sp ó ł­
p racy  łódzk ich  p isa rzy  z fil­
m em , d la  k tó reg o  l i te ra tu ra  
w ciąż  pozo sta je  a tra k c y jn ą  
k a rm ą . P o w sta ły  p rzec ież  film y 
w  o p arc iu  o  k siążk i B iliń sk ie ­
go, B inkow skiego , C z arn e ck ie ­
go. L ite ra tu ra  w k ro czy ła  do  
ra d ia  i n ik t by je j się dz isia j 
n ie  o śm ielił u su n ąć  z te lew iz ji, 
M ożem y m ów ić w ięc o całej 

( g ru p ie  l ite ra tó w  łódzk ich , k tó ­
rzy s ta r a ją  się d o trzeć  do od ­
b io rcy  n a jb a rd z ie j  now oczes­
nym i k a n a ła m i p rzek azu .

„O D G Ł O SY ": Czy te  d o k o ­
n a n ia  w d o sta teczn y m  s to p n iu  
o d b ija ją  obecność ś ro d o w isk a  
p isa rsk ieg o  w  życiu  k u l tu r a l ­
n y m  Ł odzi?

W IESŁA W  JA Ż D Ż Y ftS K I: 
No cóż, tw órczość lite rac k a , 
choć n ie  ty lk o  ona, je s t k a te ­
g o rią  osobniczą. D la tegu w c a ­
le  n ie  je s t  ła tw o  odpow iedzieć  
na  p y tan ie , ja k ą  ro lę  o d g ry w a  
w  tym  m ieśc ie  śro d o w isk o  l i ­
te ra ck ie  ja k o  całość, n iezależn ie  
od różn ic  św ia to p o g ląd o w y ch  
czy a r ty s ty czn y ch . M ożna je d ­
n a k  to p y ta n ie  sp ro w ad z ić  do 
k w estii czy Z w iązek  L ite ra tó w  
P o lsk ich  m oże być is to tn y m  
k o m p o n en tem  życia k u l tu ra l ­
nego m iasta .

N a p ierw szy  rz u t oka  m ożna 
d o strzec  c h a ra k te ry s ty c zn y  p a ­
rad o k s. G dy ro zm aw iam y  o n a ­
szej d z ia ła lnośc i na  zew n ą trz  
a tak że  w sam y m  m .eście, to 
je s te śm y  na ogół b a rd zo  k ry ty ­
czni, co p rzec ież  m a  sw oje  u - 
zasad n ien ie . A le często  iest to 
c h y b a  k ry ty cy zm  n a  w yrost. 
M am  za sobą  w ie le  podróży  po 
in n y ch  o śro d k a ch  tw órczych . 
C hoć sam i sieb ie  ocen iam y  k ry ­
tyczn ie, je s te śm y  przez innych  
s ta w ia n i b a rd zo  często  jak o  
w zó r p rężn eg o  i znaczącego  
o śro d k a  lite rack ieg o . Przecież  
od k ilk u  la t  p ró b u je m y  b rać  
u d z ia ł w tym  św ięc ie , k tó re  
n azy w a  się  Ł ódzką  W .osną A r­
ty sty czn ą  dzięk i o rg a n iz o w a ­
nym  p rzez  n a s  O gólnopo lsk im  
F estiw a lo m  P o ez ji. P ró o u je m y  
tak że  n aw iązać  pog łęb iony  
k o n ta k t z czy te ln ik iem  p re z e n ­
tu ją c  tw órczość  p isar»v  o po ­
d o bnych  z a in te re so w a n iac h  ja k  
na  p rz y k ła d  g ru p o w e  sp o tk a n ia  
au to rsk ie  tłum aczy , poetów , 
p ro zaików , p ró b u jem y  — n ie ­
k ied y  z pow odzen iem  — w sp ó ł­
p racy  z zak ład em  p racy . A le 
m im o  tych  in ic ja ty w  nie p o ­
tra f iliśm y  w nieść  do  Lodzi te ­
go, co się  nazy w a  no toczn ie  
fe rm e n te m  in te le k tu a ln y m  i 
sze ro k ą  d y sk u s ją  o l ite ra tu rz e  
zw łaszcza  w śro d o w isk u  p racy . 
W łaśc iw ie  d o p iero  te ra z  m ożna  
m ów ić  o naszych  k o n tak ta ch  
p isa rzy  z k lasą  rob o tn iczą , cho­
ciaż  nasze  śro d o w isk o  za n ic jo - 
w a lo  tę  w sp ó łp racę  jako  p ie r ­
w sze w  Polsce. N ie o o n a f il iś -  
m y je d n a k  u k sz ta łto w ać  w la ś-

T en  w ie lo fu n k c y jn y  dom  poz­
w oli n am  n ie  tylKo p rz e d s ta ­
w iać  w ła sn ą  tw órczość , a le  
tak że  k sz ta łto w ać  ją  p oprzez  
now e tec h n ik i w ypow iedzi ta ­
k ie  choćby ja k  te a tr  y/y film .

„O D G ŁO SY ” : W spom niał 
P an  o O gólnopo lsk im  f e s t iw a ­
lu  Poez ji. J a k  ocen ia  Pan do ­
ro b ek  łódzk iego  ś ro d o w isk a  z 
p e rsp ek ty w y  o śm iu  d o tjc h c z a -  
sow ych  fe s tiw a li?

W IESŁA W  JA ŻD ŻY N iSK I: 
Jako prozaikowi t ru d n o  mi wypo­
wiadać się w m a te rii  -tale d e ­
lik a tn e j  ja k  poeijfc w sp ó łczes- ' 
na, k tó rą  fe s tiw a l ro k ro czn ie  
su m u je . T ym  w szakże , co jes t 
u d e rza jące , to n ieu s ta n n e  od ­
chodzenie  od m o d elu  fe s tiw a lu  
w y p raco w an eg o  w po łow ie  la t 
sześćdz iesią tych . T en  m odel 
ju ż  dziś n ie  m ógłby  się spraw­
dzić spo łeczn ie . D latego  też w  
ro k u  b ieżącym  ch cie l,b y śm y  
m ieć fe stiw al, k tó ry  o k reśli 
m nogość fu n k c ji poezji, u k aże  
p rz e n ik a n ie  je j do  ro zm aitych  
dyscyp lin  sz tu k i, a  tym  sam ym  
u d o k u m e n tu je  rolę, k tó rą  o d ­
g ry w a  ona  ja k o  źród ło  in sp i­
rac ji a r ty s ty c zn e j i n iep o k o ju  
tw órczego. N ie m ożna dziś b o ­
w iem  w y o b raz ić  sob ie  poezji 
sa m o tn e j, p o z n aw a ln e j ty lko  
p rzez  to m ik  poetyck i. Is tn ie je  
oczyw ista  re la c ja  p om iędzy  p o ­
ez ją  i film em , to sam o  da  się 
p o w iedzieć  o te a trze , a m am  tu 
n a  m yśli n ie ty le  jego  ra p so ­
dyczne w y d an ie  ile scenę w ie l­
k ie j m eta fo ry . T ak że  l i te ra tu ra  
fa k tu  i p ro za  a r ty s ty c zn a  k a r ­
m ią  się  poezją  i k o rz y s ta ją  z 
je j  d z iedzic tw a.

W k ażdym  z n as is tn ie je  n a ­
tu ra ln a  p o trzeb a  w z ru sz en ia  i 
to je s t  n iew ą tp liw ie  szan sa  d la  
po ezji. T y m  b a rd z ie j, że ży­
je m y  w  św iec ie  zd ez in teg ro ­
w an y m , a sen sem  poezji ja k  
l i te ra tu ry  w  ogóle, je s t  sz u k a ­
n ie  idei łączących  i to jes t je j 
sz a n sa  d o d a tk o w a.

„O D G ŁO SY ” : K o rz y sta ją c  z 
o k az ji chcem y zap y tać  P a n a  o 
osob iste  p lan y  tw órcze...

W IESŁA W  JA Ż O Z Y Ń S K I: 
S p o d z iew am  się, że w b ieżą ­
cym  ro k u  u k ażą  się m o je  dw ie  
now e pow ieści, Pierw s?.a z nich  
to  n ag ro d zo n a  p rzez  W ydaw ­
n ic tw o  • „ Ś ląsk ” pow ieść  „P o­
je d n a n ie ”, w  k tó re j s ta ra łem  
się u k azać  genezę naszego  p o ­
w o jen n eg o  trzy d z iesto lec ia . O - 
bok  te j książk i w y d am  w W y­
d a w n ic tw ie  Ł ódzkim  pow ieść  
d la  m łodzieży  „Ściśle  ta jn e ”. 
Jed n o cześn ie  w  Z w iązk u  R a ­
dzieck im  u k aże  się  p rz ek ład  
m o je j pow ieści p t. „W  o s ta tn ią  
godzinę", k tó rą  o p u b lik o w ałem  
w  „ C zy te ln ik u ”. D la  tego sam e­
go w y d aw cy  p iszę a k tu a ln ie  
pow ieść  o bycza jow ą, a m ożna  
tak że  nazw ać  ją  m iłosną, w  
k tó re j s ta ra m  się u k azać  h is ­
to rię  o sobniczą  w  p ry zm acie  
„w ie lk ie j h is to rii" .

Roimawiał: 
KONRAD FREJDLICH

Po ra z  d z ie w ią ty  ju ż  Ł ódź gościć będzie  O gólnopo lsk i F e ­
s tiw a l P o ezji, tra d y c y jn ie  jed n o  z n a jw aż n ie jsz y ch  sp o tk ań  
poetów  i k ry ty k ó w  lite ra c k ic h  naszego  k ra ju . T a  p rz e d ju b i-  
leu szo w a  liczba  je s t  n ic  ty lk o  dow odem  trw a ło śc i, a le  p rz e ­
de w szy stk im  dow odem  sp o łeczn ej p o trzeb y  jego  fu n k c jo ­

n o w a n ia  w  życiu  l ite rac k im  Polsk i. I chociaż  w ie rsze  n ie  
p o w s ta ją  na  fe s tiw a lach  to p rzecież  ro zm o w a o poezji, k o n ­
fro n ta c ja  po staw , poe ty k  i d o k o n ań , k tó ry ch  w id o w n ią  js s t  
zazw yczaj try b u n a  z jazd o w a, m a ją  n iem a ły  w p ły w  n a  ro z ­
w ój w sp ó łczesn e j poezji. A co w ażn ie jsze  sp o tk a n ia  łódzk ie  
p rzy cz y n ia ją  się  do p rz e ła m a n ia  sam o izo lac ji poezji p rz y ­
d a ją c  je j  nu w y cli czy te ln ików .

P rzy zw y cza iliśm y  się  tak  do m ó w ien ia  o k ry zy sie  słow a 
poetyck iego , żą  n ie  d o strzeg am y  ogro m n y ch  o b szarów  tw ó r-  

. ezej dz ia ła ln o śc i, k tó re  poez ja  w z ię ła  w  sw o je  w ład an ie . 
T egoroczny  fe s tiw a l o d b y w a jąc y  się  pod h asłem  „R elac je  i 
zależnośc i" p o w in ien  w y d a tn ie  p rzy czy n ić  się  do zb u rze n ia  
tego  rozpo w szech n io n eg o  p rzesąd u . W rażliw ość  poetyck iego  
w id zen ia  p rz e n ik n ę ła  p rzec ież  tak że  do in n y ch  dyscyp lin  
sz tu k i n a  p ra w ac h  d o brze  po ję teg o  p a r tn e rs tw a . I  tym  w ła ­
śn ie  sp ra w o m  po św ięco n a  będzie  fe s tiw a lo w a  d y sk u s ja  po ­
p rz ed z an a  w y s tą p ien iam i w y b itn y ch  znaw ców  p rzed m io tu .

T ak  w ięc  w  p ierw szy m  d n iu  łódzk iego  z jazd u  k o m pozy to r 
A n d rze j H u n d z iak  będzie  się  z a s ta n a w ia ł nad  zw iązk am i 
łączącym i po ezję  i m uzykę . Z ko lei p rof. d r  B o les ław  L ew ic­
ki p rz e a n a liz u je  w z a je m n e  re la c je  poezji i film u , p ro f. 
H en ry k  A n d ers, p ro re k to r  P W SS P  w Łodzi om ów i s to su ­
nek poezji do m a la rs tw a .

W' d ru g im  d n iu  fe s tiw a lu  o b ra d y  p rzen ies io n e  zo stan ą  do 
P io trk o w a  T ry b u n a lsk ieg o . Doc. S ta n is ła w  K aszyńsk i om ó­
w i tam  zag a d n ie n ie  obecności poezji w tea trz e , zaś d r  Je rz y  
P o ra d e ck i p rz ed s ta w i w z a je m n e  zw iązk i poezji i prozy. 
N ad sp ra w n y m  p rzeb ieg iem  d y sk u s ji czuw ać  będzie  zn an y

• k ry ty k , a  jed n o cześn ie  tłu m acz  z l i te ra tu ry  f ra n c u sk ie j J u ­
lian  R ogoziński.

T ra d y c y jn ie  ro z s trzy g n ię ty  zostan ie , s ta n o w iąc y  og ro m n ą  
szan sę  zw łaszcza  d la  now o w s tę p u jąc y ch  poetów , k o n k u rs  
n a  w ie rsz  o tem a ty ce  do w o ln e j. W ju ry  tego k o n k u rsu  za ­
s ia d a ją  w y b itn i poeci i k ry ty cy  lite rac cy : M acie j Józef K o- 
nonow icz, A n d rz e j L am . B ogdan  O stro m ęck i, J a ro s ła w  M a­
rek  R ym kiew icz, S te fa n ia  S k w arczy ń sk a , M ichał S p ru s iń sk i 
i M arek  W aw rzk iew icz. To sam o  ju ry  p rzy zn a  także  n a ­
g ro d y  za  n a jlep szy  tom  poezji w y d an y  w o k re sie  m iędzy 
fe s tiw a lam i, za  w y d an y  w tym  sam ym  czasie  toni ese jów
o poezji o raz  u h o n o ru je  n a jlep szy  k siążk o w y  d eb iu t p o e ty ­
cki. N ieza leżn ie  od tego zo stan ie  p rz y zn a n a  n ag ro d a  sp e ­
c ja ln a  z o k az ji ju b ile u sz u  30-Iecia P R L  za w y d an y  po 
w o jn ie  tom  poezji p a tr io ty cz n e j. T e liczne lau ry  bęrlą n ie  
ty lk o  sa ty s fa k c ją  d la  a u to ró w  w y ró żn ia jący ch  się  książek, 
a le  tak ż e  p rzy czy n ią  się  do pe łn ie jszeg o  ro z ez n an ia  m ip y  
d o k o n ań  w d z ied z in ie  poezji o s ta tn ieg o  sezonu. I to je s t 
cech a  w y ró ż n ia jąc a  łódzk i fe s tiw a l sp ośród  in n y ch  tego ty ­
pu z jazd ó w  lite rac k ic h  w Polsce. Z osta ł on bo w iem  tak  
po m y ślan y , aby  s łużąc  w y m ian ie  p o g lądów  pom iędzy  tw ó r­
cam i w szystk ich  g en erac ji, u ja w n ia ł jed n o cześn ie  to w szy ­
stk ą . co w poezji n a jw arto śc io w sz e  czy n iąc  Ją t r w a łą  czą ­
s tk ą  spo łeczn ej św iadom ości.

R e d a k c j a

-

MAREK WAWRZKIEWICZ

ODWYKAM OD CIEBIE
W ła śc iw ie  — nic. Idę  taką  s t ro m ą  u l ic zką
N ic  n ie  w ie m  o zieleni.  Jes t
W szęd z ie  w ie lk ie  m o r ze  św ie żeg o  p o w ie tr za  —
Poza tym .  k tóre  m a m  w  p łu ca ch  —
Idę  tą u l iczką . I  o d w y k a m  od ciebie.

Z a w s ze  to będzie  „wczoraj".  W c zo ra j  p rzec h o d z i łem  
O b o k  tw o je g o  d o m u .  W czo ra j  p r z e je żd ża łe m  
P rzez  tę  stację,  na  k tó re j  m o żn a  by ło  w ys ią ść  
I zadztuonić,  zapytać.  P rze jec h a łe m  obok.
Tak ,  j a k  być pow inno .  O d w y k a m  od ciebie.

M ie s zk a m  z  innq  k ob ietą . T o  jes t  m o ja  żona.
C zu ję  ją  przez  odległość  i p r z e z  ciepłą skórę,
P rzez  nasze  m a łe  sp rzę ty ,  n iespodz iane  usta,
L i s ty  na  c h m u r z e  pisane. I to jes t  to  w łaśn ie ,
Co n a z y w a m y  życ iem .  O d w y k a m  od ciebie.

T a k  w ła in i e  j a k  na leży .  C za sem  p i ję  w ó d kę .
Gram. w  ka r ty ,  piszę  n u d n y  lecz na w ie lu  s tronach  
R ep o r ta ż  te r en o w y ,  p a tr zę  w  telewizor,
M im o w o ln ie  o d d ych a m .  T o  jes t  nic, a je d n a k  
Ja ta k  c ię żko  pracuję.  O d w y k a m  od ciebie.

W ła śc iw ie  nic. O d b la sk  snu. Próba w yo b ra źn i ,
Bardzo  w ie le  nadziei,  że  p rzy jd z ie  ten potop,
K tó ry  nas  — n a w e t  nas  — nie ocali w  sobie.
I tych  lat k i lk u n a s tu .  O d w y k a m  od ciebie.

MACIEJ JOZEF KONONOWICZ

POD DĘBEM
sn y  ja k  b ie lizn ę  
ro zw ieszam  n a  słońcu  księżyca  
sc h n ą  na  sz n u rze  ro zp ię ty m  
m ięd zy  dęb em  i ciszą 
i żeby  n ie  k o m ar 
co m i n ad  uchem  b zy k a  
m y śla łb y m  
i e  śn ię  d a le j 
że zasyp iam .



JAN HUSZCZA

PRAWIE EROTYK
N iew ie le
m a m y  sobie  do p o w ied zen ia  
Odległość  m ię d z y  n a m i  
s k o m n ie  licząc  
w y n o s i
ja k ie ś  20 do 25 lat

A le  c h c ia łb ym  ci c za p k ę  ku p ić  fu tr za n ą
O b ję ła b y  tw o je  w ło sy
czarna  nad ja s k ó łc z y m i  b rw ia m i

C h c ia łb y m  dla ciebie  
d u żo  z im y  
t ra d y cy jn ie
pędzące j  b ia łym i  d rogam i  
przez  lasy
C h c ia łb y m  dla ciebie  
sa n e k  z d z w o n e c z k a m i  
choć nie ja będę p o w o zi ł

Z o s ta n ę  na zakręcie  
a m o ż e  w  barze  
słucha jąc  sk rz y p ie n ia  śniegu  
ja n cza rsk ich  b r zęk a d e łe k  
im ien ia
O s ta tn i  m ó j  ku lig

JERZY WILMAŃSKI

BEZ TYTUŁU
J u i  o n im  zap o m n ie li 
z a trza śn ię to  za n im  
te k tu ro w e  w ro ta  
s ta ry c h  roczn ik ó w  gazet

Jeszcze  ty lk o  się  b łą k a  
po  in d ek sach  książek

Ju ż  o n im  zap o m n ie li 
Ju ż  n ie  chcą p am ię ta ć  
Ż a rty  ju ż  dziś bezp ieczne 
sy p ią  się  z rę k a w a

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI

ŚMIERĆ KOPERNIKA
Bóg, co śm ierc i nie znosi, z jeży ł się, o d p łynął,
M igocząc ko n iu szczk am i n e rw ó w  w czas odp ływ u .
S m o k  flam an d zk i o d d aw ał z ab sy d y  u rynę ,
G w iazd y  zn ik ły , gdyż an io ł z g a rn ą ł je  do przyw łók .

O ddychał... ty lk o  w oczach ju ż  p ła tk i k o n w a lii.
Ci p ija w k i, co św iecę, ci w palce  w ty k a li 
(M ierzy ły  p rzy b ó r c ien ia  jak  ostre  gnom ony 
T am te j K sięgi na  w szech św ia t ro zsk rzy d lo n e  strony ...

N ie  w id z ia ł, n ie  p o jm o w ał, co p c h a ją  m u w ręce  —
W szystko  w idzia ł: w id zen ia  było coraz w ięcej —
F a lam i ro zp ły w ało  się  po  św ia tło k ręg ach ...

W stał!... aż d ąb  się  o d ch y lił ku  oknom  Ferbera*)
I szedł ry lcem  p ru jąc y m  po n ieb iesk ich  sferach ...
A  szed ł p e w n ie  — w szak  w szy stk o  sam  w ym ierzy ł w księgach .

•) N a dz ied ziń cu  k a te d ra ln y m  we F ro m b o rk u , na w p ro st pa łacu  b isk u ­
p iego  — ta m to czesn e l re z y d en c ji b isk u p ó w  D an ty sz k a  i F e rb e ra  — ro śn ie  
p rz ed z iw n ie  p o ch y lo n y , 1akby pod d z ia ła n ie m  ja k ie jś  m ech an iczn e j siły , 
p ra s ta ry  dąb , p am ię ta ją c y  Jeszcze n ie w ą tp liw ie  czasy  K o p e rn ik a .

IGOR SIKIRYCKI

GAGA R I N
On
p ie rw szy  p rzek ro czy ł
w szy s tk ie  h o ry zo n ty
I n a ś la d u ją c  m it o ch łopcu
ze sk rz y d łam i z lep io n y m i w oskiem ,
ru n ą ł  ja k  lo c isk
w  ją d ro  ziem i,
by u d o w o d n ić  bogom ,
że nadal
pozostał
zw yk lvm  człow iek iem .

JERZY WAWRZAK

STUDIUM STRYCHU
T u Jest p rzy ro d y  fin a ł n iez m ie n n e j n a tu ry  
n ieu ży tek  sp rzę tó w  w y g asłe  ko lory  
zw ój p a jęczy n y  m iędzy nocą dn iem  
zeg ar b ijący  z n ag ła  w m iędzyczasie  
k o ro n k i m ię ty  ko lon ie  ow oców  
k ró les tw o  m oli s tro n y  zżółkłych książek  
n ap isy  k re d ą  zn ak i w laku  i w e rn ik s ie  
O ddech  ode jśc ia  p u lsu je  w ciem ności 
z n ik a  w nim  św ia tła  k a p raw e  lu s te rk o  
k tó re  cię  czeka  też n a s tęp n e j w iosny  
n im  jeszcze b a rd z ie j sk rzy w i się tw a rz  z fresk u  
i p tak  zask rzy p i n iec ie rp liw ie  w okn ie

T ak  s tu d iu m  s try c h u  m a c h a ra k te r  sp o ru
o by t na  dole pod zgn iłym  pu łap em
o k sz ta łt o k ienny  i c ięża r zap ach u
o p e rsp ek ty w ę  św ia tło  e sen cje  ko lo ru

o dz ień  dz is ie jszy  n a  m ap ie  w szechczasów .

JAN CZARNY

M I A S T O
fa n ta z ja  je s t  tra m p o lin ą  do w szy stk ich  
n ie  is tn ie jący ch  św ia tó w  —

d w ie  kopuły  zbu d o w an e  p rzez g łu p ca  
zm ie n ia ją  m iasto  w cza ro d zie jsk i gród
m ilic jan c i w szk lan e j budce u zg ad n ia ją  p rzez  te le fo n  w ieczność 
k a sz ta n ek  .w b ia łe  I cze rw o n e  łą ty  d o p iero  co 
w yskoczy ł z z ie lonej kolczugi

p o trzą sa  n iesp o k o jn ie  g łow ą — on i jego  b ry czk a  
to  n a jw aż n ie jsz e  rzeczy w tym  ru c h liw y m  m ieście 
w ied zą  o tym  dzieci

s ia d a ją  na b ryczkę  i o d b y w a ją  d a le k ie  podróże 
do S e ra d am u  do O ran żad ii

BOGUSŁAW SIKORSKI

. . .  m a t c e

To ty lk o  T w o je  ręce. T w o je  ręce codzienn ie  m ie rzą  czas życia.  
To t y lk o  tw o je  ra m ię  u k ła d a  u lice  z w zo r zy s te j  tkan iny .
To  t y lk o  tw o je  m y ś l i  z c o d z ie n n y m  lo tem  gołębia z pracą  
żeglarza  i falą s z to rm u  To  ty lk o  tw o je  oczy, Z ie lone  tw o je  
oczy  uk ła d a ją  dni w  ko lo ro w y  krajobraz.  To ty lk o  ty  bylaS, 
t y lk o  ty  jes teś  i t y lk o  ty będziesz.  To ty lko  tw o ją  je s te śm y  
zb u d o w a n i  dłonią.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

EPITAFIUM DLA POETY
T u leży  sztuk-m isfcrz, ten , k tó ry  ro z tacza ł
tań czące  ga je  i ja sn e  do liny ,
k tó ry  ze słów  w yw odzi! ludzi
(ich w n ę trza  ja k  w osk u ra b ia ł
p ió rem  w trzech  pa lcach  p ra w e j d łon i),
żył w różnych  czasach i żyć zdołał,
m a ją c  je  za jed en  I z  j e d n y m się zm agał,
d a rem  jeg o  były n a jp ię k n ie jsze  kob iety ,
zb rodn ie , zd rad y , p o lity k a  i p ro s ty tu c ja .
Z aiste  to św ia ty  godne pozazdroszczen ia .

A  n a p ra w d ę  by l jed n y m  z w ielu .
Ja d ł, śn ił o dobrobycie , pił 
(o ile s ta rczało ),
m ieszk ał w ciasnym  p o k o ju  w śró d  książek  
godzinam i d u m a ją c  na łożu; 
p lo tk o w ał i chodził na sp acery .
C zy ta ł k o rę  brzóz, s łu c h a ł z m arły ch  
i p taków .

N ią w dzięczyły  
m u się  n im fy  nad brzegam i s tru m ie n i, 
w id ząc  w ie lk ą  o b łudę  w ie lk ich  m ias t 
i g w arliw o ść  zn ikom ych  ich p ra w d  
u c iek ł do  n a tu ry , by n ie  w sty d z ić  się  p ra w d  
w ie lk ich  iak  słow a, k tó ry m i o b d a rza ł m ilczen ie  
(g dzieko lw iek  przechodził).
Pom yśl, p rzech o d n iu  jed n eg o  życia: 
ta  w ielość  is tn ień , k tó rą  pow ołał, 
p o ż a r ła  go b ez lito śn ie  w im ię  p raw d y , 
k tó rą  zw alczał.

N a im ię  je j  N iew dzięczność, 
ja k  p o w ia d a ją  w m oim  k ra ju

27.11.1974

KONRAD FREJDLICH

R ÓWN A N I E
tu tą j  będzie  p oczą tek  
tu ta j  p u n k t  pos taw isz

w  przes trzen i  k a r te z ja ń s k ie j  
w  gorączce  
w  po łudnie  

czułe zn a m ię  o d dechu  od bólu d o tk l iw sze  
a k s jo m a t  w y d o b y t y  z  ru m o w is k a  z w ą tp ie ń

n iechaj  to będzie  os trzej  n iż  spadanie  p ta k ó w  
przez p o w ie trze  rozdarte  b e zw zg lędnośc ią  lotu  
połącz p ta ka  z czułością  

ko m b in a to r y k a  
albo sw e  cieple drżen ie  poda) m i  na dłoni

ja k  w iele  n ie w ia d o m y c h  w śró d  tego trzepo tu  
co mi rękę  w y p e łn i ł  p u l su ją c y m  p u c h em  
w ięc  zaprzecz podzie lności  z iem i  p taka  dłoni  
a ja  z n ich w y p r o w a d z ę  a k s jo m a t  n a jp ie rw s zy

HENRYK HARTENBERG 

KTO BĘDZIE CZESAŁ TWOJE WłOS*

R ęce
Bez nich słow o n ie  odży je  w k lęsłoścl d n ia
O gnik i na  bag n ach  nie zap łoną
I top ie lec  nie w y p łyn ie  o św icie
Bez nich kto o d tw orzy  lo t p ta k a  nad m iastem
B ieg ryby ku w odorostom  i ogrody w tu lo n e  w cień
Bez nich liść nie zaszeleści w sitow iu
I żaden  śp iew  nie w y try śn ie  w b a rd o n ie
Bez nich k to  m ost przez w ieczność p rzerzu ci
K to  echem  w ybieli nasz św ia t
K to  uchyli dno  tw ojego  is tn ie n ia

Bez nich
K to  będzie czesał tw o je  w łosy  I uśm iechem  się dzi«lil
Bez nich kto ożyw i m ój sen 
I m iłość  za trzy m a

TERESA
GABRYSIEWICZ-KRZYSZTOFIKOWA

S Y R E NA
M oją w a rsz aw sk ą  sy ren ę  
zaw ieźli bu d ą

ua P aw iak  
cze rw o n ą  łu sk ą  sp ły n ę ła  
szu m ia ły  trzc iny  w łosy 
rzu c ili na  śm ie tn ik

śm ieszny  
b laszan y  m ieczyk i tarczę  
m yśleli

sym bol u m arły ch
m yśleli

b a śn i w iś la n a  
i w ilcze pyski

un ieśli
ku  księżycow i 
posoką 

p lu n ę ła  z k u lo m io tu
w k rw a w e  zm ę tn ia łc  ś le p ia

FELIKS RAJCZAK

KAUKASKIE SOSNY
Od A b ch a ze t i  idą sosny  
K tó ry ch  im ien ia  nie w y m ó w ię  
Pod ręce w z ię ły  się  w  alejach  
G a ju  i tańczą  w  ry tm ie  cyk a d

G d y  p o ję l i śm y  ich pragnien ie:  
W yjść  w  góry nocą pow leczone  
Czy zro zu m ie ją  nasze  śc ieżki  
P rze m y ka ją c e  w  ich oddechach

Ze k r z y w d y  od nas nie zazn a ły  
W oczy sp o j r z y m y  K a zb e k o w i  
Lecąc nad ich srebrną  koroną  
Z apadłą  w  sen  w  źród łach  Tbilis i
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MIECZYSŁAW KUCNER

Ż Y C I E  NA K R E D Y T
Pełno  tu  d z iu r a w y c h  i d z iu ra w y c h  spo jrzeń ,  
r .|k i u ś m ie c h ó w  w y m ie r z o n y c h  do  nas,  
t ru ty c h  przez  cyw il izac ję ,  w ię z io n y c h  przez  sprzę ty ,  
przez  k o n w e n c ję ,  regułę  ręk i  m a r tw e j .

N u d z i  nas  w id o k  z pociągu, zachód  słońca,  
nu d z i  p łaszcz w io sn y  ro zp ię ty  n a d  ja ło w y m  d n ie m  
i próżność zab ija  z nas tych .  k tó r zy  kochają  
m ie ć  w ięce j;  s to su n k ó w ,  u c ieczek  i p o w ro tó w .

N asze  n a j lep sze  ch w ile  to te pośród a u to m a tó w  
ta k ich  sa m y c h  ja k  m y  n iczego n ie  pragniesz,  
s łuchając  m u z y k i ,  tańcząc  lub spó łku jąc ,  
p a so ży tu ją c  na s w o im  Ja.

DOROTA CHROŚCIELEWSKA

P rze n o s im y  pojęcia  T en  k a m ie ń  
to je s t  teraz M o n t  B la n c  Ta  p leśń  
to śniegi S p ę d zę  z  tobą sezon  w  A lp a ch

P rze n o s im y  pojęcia  Ta  ka łuża  
j e s t  M o rz em  E g e jsk im  z m u s z la m i  
w  ró żo w e  c ę tk i  p o c a łu n k ó w

P rze n o s im y  pojęcia To  ja b łk o  
j e s t  z iem ią  za t r z y m a n ą  w  biegu  
bo zn a la z ła m  w  tob ie  p u n k t  oparcia

ZBIGNIEW KOSIŃSKI

PIE S  M Ó J sp o k o jn ieszy
i b a rw ą  obu k raw ęd z io m  d n ia  n ie  u s tę p u je
Od ulicy  po jazd ó w  p rz y p ły w y  sk rz y p ien ia
u syp isko  złom u
W każde  po łu d n ie
w e w n ą trz  rd z ew ie ją c e j obecności
w k o lczas ty ch  n a u sz n ik a ch  lu d zk ie  uszy

D ale j się  p rzen io słem  o becn ie  d a le j  
b lisk ieg o  n ie  dosięgam  o p a rty  ło k c iam i 
o stó ł puchow ego  p o w ie trz a  
P ie s  m ój zam szow iosy  i sen n y  
w  ostry m  św ie tle  p o łu d n ia  
łagodzi k ą ty  p o k o ju  ow alem  ogona

‘V W M■ •. 4 f v  >«* I'"'* . ;.N *. \j 
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RAFAŁ ORLEWSKI

A M 0 R 0 S 0
a je ś li Ja je s tem  
ty je s te ś  bez s ło w a  
Salęzią  k w itn ą c ą  p rzez  m oje  ra m io n a  
j tą c ze reśn io w ą  p io sen k ą  nam  p ie rw szą  
i lis tk iem  a k a c ji  u k ład a n y m  w przyszłość 
i w y zn an iem  w p iask u  k tó re  deszcze uśw ięc ił 
i ta n c e rk ą  w p ie rs ia ch  
i ry tm e m  o d d ech u

) jeszcze zap y tam
> jeszcze  odpow iesz

a  je ś li j a  by łem  
tyś o czek iw an iem
n a d z ie ją  p o w ie trz a  n a  w io sen n e  w ody 
a  potem  ich d rżen iem  
gdy w ia tr  p ieszczo tliw ie  
d o ty k a  p o w ie rzch n i n iew id z ia ln ą  d łon ią  
a  w okół p ę k an ie  pąk ó w  — 
p rz ec zu w an ie  sieb ie

a  je ś li zo stan ę
ty  k lęk n iesz  w śród  tra w y
gdzie  buki s trz eg ą  słów  m oich g ran icy
i — w łosy sw o je  z am ien ia ją c
w  w ie rsze
w ejd z iesz  p łonąca
k rz ak iem  d z ik ie j różv
w  pjpśnl k tó re  n iosłaś
Rdym jeszcze i y |  w tobie

GRZEGORZ KOśClNSKI

D alek ie  p o rty  egzo tyczne w yspy
Przemiające obok siebie olbrzymie okręty
Zapadające w bezmiar oceany
Ow letarg w którym świat przerasta siebie
Budzi nieustanne pragnienie sprowadzania rzeczy do

Każde otwarcie oczu na nowo budzi sen 
Podwójnie głęboki
Który śni możliwość śnienia siebie w innym śnie
Regenerują się tkanki odrastają odcięte głowy
Języki zlizują gwiezdny pył
Na oczach ślepca wykwitają wszechświaty
Nigdy nie kończąca się udręka
Każe umierać trupom w nieskończoność
W wieczności
Topielec tańczy między gwiazdami 
2  nadzieją na nowe życie

JOZEF HENRYK WIŚNIEWSKI

TEZEUS Z
W y rw ij m n ie  ja k  w y ry w a  się  k w ia t
* w iedzy o nim
która, zby t d ługo  k w itła
m leJ m n ie  w  sam o tn o śc i b e zg ra n ic z n e j
sk a ły  m o rsk ie j bez wód
Poza rzeczam i i w ied zą  o rzeczach
bądź  w e m n ie  ja k  p rz em ia n y
"o cy  I d n ia
t>ezkresr)e — o k re ś la ją c e  b ezk re s  
•n iej m n ie  d la  bogów  
k tó rzy  śn ia  sło d k o  
w iedzę  o m n ie

P rze n o s im y  pojęcia To  nie ka ta r
T o  u m ie r a m  za  św ię tą  sp ra w ę
P rze n o s im y  pojęcia  T o  nie m o d a
B u d o w a ła m  k o m b in a t  A  teraz  b u n tu ję  się na serio

T r z y m a m y  się za  ręce  
J a k  p rze z  białe m o s ty  
przech o d z i  przez  n ie  pojęcie  
W te  i w e w te

P r z e l e w a m y  z p us tego  w  próżne  
O d le w a m y  z próżnego  w  puste  
Z a ic ra c a m y  k i j k ie m  W is łę  
B u d u je m y  n o w y  świat.

właściwych
w y m iaró w

JANUSZ KROLIKOWSKl

S A M O B Ó J S T W O

, Z braku szansy na dokonanie odwetu 
z poczucia winy wyprzedzającej działanie 
rodzi się potrzeba przebudowania wnętrza

P o e ta  sło ń ca  o b d a rzo n y  w ład zą
k tó ry  znieść n ie  p o tra f i w idoku  n ad c iąg a jące j b u rzy
n a jp ie rw
zab ija  sieb ie  w  g ę stn ie jąc y ch  łozinach  
a po tem  d o p ie ro
p o zw ala  s ty g n ąć  syczącym  m eta lo m

T ę te n t u c iek a jący ch  p leców  sp ra w ia  
że u m arli g łęboko  m ylą  się  w sw oich  do łach  
p rz e w id u ją c  w in o b ra n ie

To ty lko  sp u c h n ię ta  od u p ad k u  ziem ia  
po p y ch a  w odę w s tru m ie n iac h

To ty lk o  w oda p rz e d rz e ź n ia ją c  u p ły w  czasu 
sp ra w ied liw ie  o b dzie la  ludzi żeb rzący ch  na brzegu

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

P I O S E N K A
T< s traszne ,  to straszne,  
szepcą m a tk i  usta,  
k ie d y  p o m r z e m y  z iem ia  będzie  
j a k  t r u m n a  pusta.
Z ie m ia  będzie  bez  p t a k ó w  
k a m ie n ie m  u k a m ie n o w a n a .  
S z u m  z ie lo n y  ścięty.
W  d rz e w ie  g łęb o ka  rana  
Szepcą  usta  m a tk i .
T ru ch le ją  p ło w e  w łosy .
S łońce  p o p ych a  zegar,  
w yciąga  przegrane  losy.
Z ie m ia  będzie  bez p ta kó w .  
Z ie m n ia k  bez m o je )  dłoni.  
G w ia zd a  śm ierc ią  w y k łu ta  
gaśnie  i się nie  broni.

ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSKI

l i s t . . .

HALINIE
czas m o je j nocy p isze  k ażd ą  c iem ność 
godziny  trw o n ią  się  i m nożą  przesz łość  
n ie  p y tam  c ien ia  czy z n ik n ie  w p rzyszłości

m ój spokój
n e rw y  na w od zy  lęku
głos k tó ry  w e m n ie  m ilczy  z ac iśn ię ty

zw ied zam  sw ój p o k ó j — śc ian y  ta je m n ic ą  
k tó re j n ie  śm iem  o d k ry ć

ży ję  w  zaw odzącym  m n ie  zd row iu , 
w e  w szystk ich  c iem n o ściach  czas m ój oczyw isty  
p ły n ie  m ilczen iem  d o nośnym

lecz czy m n ie  usłyszysz

ANDRZEJ GRUN

ZOFI I . . .

O to ja  
k łam ca
nagi i p ie rw o tn y
w  sw oim  k łam stw ie
nagi w  sw ej p ra w d z ie  d z isie jszej
ju trz e js z e j
s ta ję  p rzed  w am i
i k łam ię  w am
k łam ię  s łow em
ob razem
gestem
k ła m s tw u  n a d a ję  pozory  p ra w d y
p ra w d z ie  n a d a ję  pozory  k łam stw a
tań czę  p rzed  w am i na  lin ie
n ad  p rz ep a śc ią
k tó ra  m a ileś tam  tysięcy  la t
P ro szę  o b ra w a
C h ę tn ie  z rob ię  coś n a  b is
T ak i m ój zaw ód
A rty s ty
B łazna
C złow ieka

WASYL KOCZNOW

P A M I Ę Ć

O deszłaś zo staw iw szy  sz ro n  odd ech u  
p a jęczy n ę  na  szybie  
ju ż  je s te ś  d a le k a  ja k  p ta k  
ch o ciaż  la to  s ię  jeszcze  n ie  skończyło  
i w c iąż  je s te ś  obok m oich oczu 
d w a  ob łok i n a  k a b łą k a c h  ra m io n  
d w a  n ie to p e rz e  z am ias t uszu 
a  je d n a k  od esz łaś Jak byś s to p n ia ła  
i z iem ia  c h o ru je  n a  tw o ją  n ieobecność



JERZY WALEŃCZYK

PRZEDMIEŚCIE WIECZOREM

Tą  u l ic zką  na n o w e  osiedle ,
T a m tą  do cegielni i m o s tu ,
Tą  do  d z ia d k a  na  c m en ta rz ,
T a m tą  do b iałych, w y so k ic h  akacji ,

P ro w a d ź  nas, prow adź .  G w ia zd o  przedm ieśc ia ,  
C ze rw o n e  św ia te łk o  łó d z k ie j1 radiostacji .

Obrazie  w y m i e r z o n y  z d a r ty m i  ze ló w k a m i,  
B łądzen ie  noęą w śró d  pól,
P óźne  po w ro ty ,  k r z y k  p taka  w  b ru n a tn e j  mgle,  
Lasek ,  gdzie  się w iesza l i  bezrobotni.
L a ta ,  lata, m a rze n ia  o poezji.

— S ły s zy sz ,  to pociąg, czy  tw ó j  iciersz  nadciąga,  
K rzes ze  milczen ie ,  ociera się o noc nad d o m k a m i ,  
A  w idząc ,  że  to w ieczór  na ł ó d z k im  p rzedm ieśc iu ,  
W s u w a  się w  głąb  czasu  
1 rozw iew a .

BERNARD SZTAJNERT

ODE S Z L I
Ci k tó rzy  m ieli ode jść  odeszli ju ż  p raw ie ,
K tó rz y  p o w rócić  m ieli, w rócili częśc iow o  —
Je d n i poszli do  k in a , a  by ło  ich w ielu ,
D rudzy  poszli do p a rk u , a byli p ie rw szy m i; 
Z ap o w ia d a ją  siebie, z o s ta w ia ją  siebie,
T ak że  z ap o m in a ją , tak że  o m ija ją ;  
z  ich m ąki nie m a c h leb a  — b ra k  im  c iąg le  g łodu ; 
Z ła  jes t m isk a  i ogień, i d rew n o , i w ęg ie l;
Z ak lę li d u c h a  p o tra w , by ł obecny p raw ie ,
P o w ie trz e  z o c iąg an iem  w ciągali do p iersi,
R ęce m ieli o d d z ie ln ie , jed n i w d w u reczn o śc j 
W ierzy li w zlo o m asty  i p o k a rm ó w  chu d y ch ,
L ę k a li ,J ie  slody.ozy, i kw as\odsuw aH '. flfil 
P o  co on i.’ n ik t n ie w i e —" ic h 'b ra k  filedofflScz 
Cl k tó rzy  pozostali, o d rę b n i w w yborze,
M yślą  o n ich  zn u rze n i i n ie  m y ślą  p ra w ie .

czri?,

ROMAN GORZELSKI

R Z Y M I A N I E
J e s t  w e  m n ie  k re w  R zy m ian  
w  ięk u  w e w n ę trz n y m  o d k ry w a m  ją  w  sob ie  
u b ra n a  w  tu n ik ę  m a ta rc zę  i k ró tk i m iecz 
chce  p o d b ija ć  zd o b y w ać

K rą ż y  w e m n ie  du ch  R zy m ian  
w  m irażach  k u g la rsk ic h  w g o n itw ie  zd arzeń  
k tó re  t rw a ją  do  d z iś  w o ła ją  w jeg o  im ie n iu
—  id ź  zw y cięża j i w ła d a j

S łyszę  pod k o p u łą  ze s}ońca 
śp iew  łac iń sk i ja k  o d p ry sk  z ło ty  w y g rz eb a n y  
po śró d  z im n y ch  ogn i śm ie rc i w  pogoni za  p ra w d ą  
i ra d o śc ią  życia

B łąd zą  w e  m n ie  zak lęc ia  R zy m ian
—  w ie rzę  w  z ia rn o  p e łn e  g łodu  
w ie rz ę  w  rzeźb ę  z ac z a ro w a n ą  w  m a rm u rze  
w ie rzę  w  pop ió ł z k tó reg o  p o w s ta je  życie

D u d n i w e  m n ie  m arszo w y  k ro k  leg ionów  
p o tęg o w an y  ech em  cza rn y ch  i cze rw o n y ch  deszczy 
w śró d  d z ik iego  m ięsa  suszy  i sk o re j n am ię tn o śc i 
w y k o n u ję  je j  ro zk az  — id ę  co raz  d a le j

O b e jm u je  m n ie  sen  R zy m ian  
sto i w  c a łe j o k aza łości ja k  p o tężn y  g m ach  
p o w ie trz e  s ty g n ie  a  se rce  ja k  d zw o n  n a  trw o g ę
— w rócisz  n ie  w ró c isz  zw yciężysz

G ra f ik ę  do s tro n  7, 8, 9, 10 w y k o n a ł A N D R Z E J G R U N

W ło d z im ie r z  M aciąg pisząc  
sw o ją  „L i tera turę  Polski  L u d o ­
w e j  1944— 1964”, p ierw szą  w  
p o w o j e n n y m  d o ro b k u  k r y ty k i  
ta k  obszerną  p ró b ę  m o n o g ra ­
f ic zn eg o  u jęc ia  tw órczośc i  p iś ­
m ie n n ic ze j  d w u d z ie s to lec ia  n o ­
w e j  rzec zyw is tośc i ,  pod ją ł  się 
zadania  przekracza jącego  siły  
osam o tn io n eg o  w  s w y m  ujysił-  
k u  badacza. R u c h  w y d a w n ic z y  
t y c h  lat nie  m a  p rzec ież  r ó w ­
nego  sobie  w  ca łych  p o p rzed za ­
ją cy ch  je  d z ie jach  nasze j  n a ro ­
d o w e j  k u l tu ry .  M ó w ią c  to nie  
icar tościu ję,  a j e d y n ie  w s k a z u ­
ję  jego  rozległość,  d y n a m i k ę  i 
żyw io ło w o ść .

N a to  dz iew icze  pod w zg lę -, 
d em  sy n te ty z u jąc eg o  w id zen ia  
te ry to r iu m  w k ro czy ł k ry ty k  r a ­
czej n iż h is to ry k  lite ra tu ry , p i­
sa rz  racze j o b d arzo n y  te m p e ra ­
m en tem  niż b ezp łciow y  filo log  
w ypo sażo n y  w p ro tezę  w  po ­
staci p rzy sło w io w eg o  ju ż  „ m ę d r­
ca  szk ie łk a  i o k a ” . I n ie  m a

m a  raczej  ch a ra k te r  sp r a w o z ­
d a w c zy  niż in sp iru ją cy  id e o w o " 
s tw ie rd za  d o b itn ie  a u to r  t łu m a ­
cząc ten  s ta n  rzeczy sp e c ja liz a ­
c ją  o g ra n ic za jąc ą  po le  o b se rw a ­
cji czy w ręcz  u n iem o ż liw ia jącą  
fo rm u ło w an ie  sąd ó w  ideow o-
- w a rto śc iu jąc y c h . D o strzeg a jąc  
o sam o tn io n e  próby  s fo rm u ło w a ­
n ia  p ro g ram u  lite rac k ie g o  przez 
A r tu ra  S a n d a u era  i S te fana  
Ż ó łk ie w sk ie g o  a k c e n tu je  M a­
ciąg  fak t, że te  u s iło w an ia  n ie 
p rz em ie n iły  się  w  szkoły  k ry ­
tycznego  m yślen ia . A le  z n a jd u ­
je  jed n o cześn ie  d la  tego n ied o ­
w ład u  k ry ty k i szereg  u sp ra w ie ­
d liw ień  w iążąc  je j słabości z 
w ie lo k ie ru n k o w o śc ią  p o szu k i­
w ań  l ite ra tu ry  w spó łczesne j.

„P o n ie w a ż  w ie lo k sz ta ł tn a  jes t  
l i tera tura  — s tw ie rd za  M aciąg
— k r y t y k a  odnosi się do po ­
szczeg ó ln ych  prób  z ró w n ą  to ­
lerancją,  nie p o d e jm u je  w  za ­
sadzie  sporu  o postaw ę,  o w y ­
bór p ry n c y p ió w ,  d ą ży  raczej do

ty sty czn ie , a ja k  się  w y d a je  
p ró b a  p e rio d y zac ji n a jn o w szy ch  
dz ie jó w  l i te ra tu ry  po lsk ie j do ­
k o n a n a  przez  M aciąga, n ie  jes t 
w o ln a  od u ch y b ień  tak że  tego 
ro d za ju . A le  o tym  za chw ilę .

G e n e ra ln ie  rzecz b io rąc  M a­
ciąg  rze te ln ie  szk icu je  ten d e n c je  
i k ie ru n k i p o szu k iw ań  l i te r a tu ­
ry  Po lsk i L u d o w ej od je j z a ra ­
n ia  aż po rok  1964, k tó ry  s ta ­
now i w jeg o  k siążce  racze j ce ­
zu rę  czysto  tech n iczn ą  n iż  j a ­
k iś  m o m en t w d z ie jach  w sp ó ł­
czesnego p iśm ie n n ic tw a  p ro g o ­
w y, z n am io n u ją cy  a rty s ty c zn y  
p rzełom , z am k n ięc ie  epoki. A le 
ta  t r a fn a  c h a ra k te ry s ty k a  z ja ­
w isk  n ie  w e w szy stk ich  g a tu n ­
k a ch  lite ra c k ic h  p rz ep ro w a d z o ­
na je s t p rzez  M aciąga  z ró w n ą  
sp ra w n o śc ią  i s ilą  p rz e k o n y w a ­
nia. D la o b se rw a to ra  tw ó rc zo ś­
ci k ry ty cz n e j tego a u to ra  m oże 
się  w y d ać  d z iw ne, że ten  soe- 
c ja lis ta  „od p ro zy ”, z rzad k a  
ty lk o  w k ra cz a ją cy  n a  obszary

po d o b n ie  ja k  k ażd y  sz a n u ją cy  
się  w Polsce  k ry ty k , m a  tak że  
sw o je  u lu b io n e  z ja w isk a  a r ty ­
styczne, k tó ry m  c h ę tn ie  to w a ­
rzyszy, n ie  p o św ięca jąc  u w ag i 
in n y m , m n ie j m u b lisk im . W 
pracy  tak  rozleg łe j jak  „ L ite ra ­
tu r a ” to n ied o s trz eg a n ie  z ja ­
w isk  spoza zak re su  b e zp o śred ­
n ich  z a in te re so w a ń  n a ty c h m ia s t 
się  k o m p ro m itu je . O czyw iście  
je s t rzeczą n iem o ż liw ą  p o zn a ­
nie p rzez  jed n eg o  czło w iek a  c a ­
ło k sz ta łtu  d o ro b k u  lite rac k ie g o  
Po lsk i choćby ty lk o  na p rz e ­
s trzen i d w u d z ies tu  lat. B ad acz  
d o k o n u jący  sy n tezy  m usi tu  za ­
u fać  in n y m  k ry ty k o m , k tó ry ch  
sy m p a tie  n ie  zaw sze zgodne są 
z jego  u p o d o b an iam i, a lb o  też 
z am ark o w ać  ty lk o  p e łn e  ro ze ­
z n an ie  p ro b lem u  in te rp re ta c ja ­
mi w y ry w k o w y m i.

M aciąg  w y b ra ł tę  d ru g ą  d ro ­
gę, k tó ra  je d n a k  w y m ag a  szcze­
gó lnej ostrożności, gdyż ła tw o  
tu  o n adużycie . Z a  tak ie  n a d -
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w iększego znaczen ia , że M aciąg  
zab ezp iecza jąc  się  p rzed  p o są ­
d zen iam i o n a d m ia r  odw agi, 
b u d u je  sob ie  w e w stęp ie  do 
książk i a lib i p o m n ie jsza jąc  
św iad o m ie  zn aczen ie  i z ak re s  
w y k o n a n e j p rzez niego p racy . 
P o w ia d a  on tam  przecież , że 
tym . co go in te re s u je  je s t p ro ­
ces tw o rz en ia  się  n o w ej fo r­
m ac ji h is to ry cz n e j i now ego 
m odelu  k u ltu ra ln e g o  z ao b se r­
w o w an y  p rzez  l i te ra tu rę  p ięk n ą , 
nie zuś l i te ra tu ra  ja k o  całość.

C hociaż  k s ią żk a  u k a za ła  się 
d o p ie ro  w osiem  la t  po je j  p o ­
w s ta n iu , o k a za ła  s ię  m im o  
w szy stk o  jed y n ą  p ozycją  o b e j­
m u ją c ą  sw oim i in te rp re ta c ja m i 
tak  sze ro k o  d o ro b ek  lite rac k i 
p o w o jen n e j P o lsk i. I ju ż  ch o ć­
by  d la teg o  trz e b a  u znać  ją  za 
is to tn e  w y d a rze n ie  w y daw nicze . 
A le  ta  o sam o tn io n a  p ró b a  k ry ­
ty czn a  n ie  je s t  jed n o cześn ie  
w o ln a  od g rzech u  p ie rw o ro d ­
nego  grożącego  w szy stk im  p io ­
n iero m  i w y m ag a  sz e ro k ie j d y ­
sk u s ji. N ie ty lk o  z resz tą  po to, 
ab y  n a p ra w ić  n ie u n ik n io n e  w 
ta k ie j p racy  u s te rk i, b łędy  czy 
p rzeo czen ia , n ie tra fn e  in te rp re ­
tac je , m y ln e  o p in ie  k ry ty czn e . 
S ze ro k a  w y m ian a  p o g lądów  na 
tem a t książk i M aciaka o rzy czv - 
n ić się  p rzec ież  m oże n ie  ty lk o  
do lepszego  p o zn an ia  d z ie iów  
l i te ra tu ry  po lsk ie j doby o s ta t­
n i e j .  M oże n am  ong 

sfnn
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m ien i obecność l i te ra tu ry  w 
sp o łeczeń stw ie , je i  zgodność z 
a u te n ty cz n y m i odczuciam i od ­
b io rców . spó jn o ść  z ich  życiem  
du ch o w y m , tę sk n o ta m i i po ­
trzeb am i.

D otychczasow e, czy tan k o w e  
p ró b y  u k a z a n ia  ro zw o ju  l i te r a ­
tu ry  w sp ó łczesn e j czy to w 
p o d ręczn ik ach  szko lnych , czy 
też  w p o p u la rn y c h , f ra g m e n ta ­
ryczn y ch  o p ra co w a n iac h  nie 
sp rz y ja ły  d y sk u s ji n ad  tą  c z ą s t­
ką  św iadom ości sp o łeczn ej, k tó ­
re j w y ra z  s tan o w i a r ty s ty c z n a  
tw órczość  p iśm ien n icza . D ow o­
dzą teg o  o rg a n iz o w a n e  na p rz e ­
s trzen i w ie lu  la t  d y sk u s je  p r a ­
sow e pop rzed zo n e  o k a z jo n a ln y ­
mi, d o raźn y m i w stęp am i, k tó ­
rych  fo rm a  z d rad z a ła  od razu  
b a rd z ie j p u b licy sty czn y  i za ­
stępczy  n iż k ry ty czn y  c h a ra k ­
te r .

R eflek sji n ad  p e łn y m  o brazem  
p o lsk ie j l i te ra tu ry  w sp ó łczesn e j 
nie sp rz y ja ły  ta k ż e  k siążk i w y ­
b itn y c h  k ry ty k ó w , k tó rzy  z n a ­
tu ry  rzeczy  to w arzy szy li w 
sw y ch  d o c ie k an ia ch  z jaw isk o m  
arty s ty c zn y m  im  n a jb liższy m  
p o m ija ją c  m ilczen iem  całe  o b ­
sza ry  p o e z ji’ i prozy  sk ła d a ją c e  
się  d o p ie ro  w całości n a  ogólną 
u p ra w ę  k u ltu ry . T en  s ta n  u n ie ­
m ożliw ia ł o b iek ty w iz ac ję  d o k o ­
nań  lite rac k ic h , w p ro w ad z a ł 
chaos w  k ry te r ia  i w a rto śc i, 
d ra ż n ił  w a z e lin ia rsk im i za ­
g ry w k a m i a  n iek ied y  czystą  
p ry w a tą . E w e n em en ty  o k rzy k i-  
w a n e  w y d a rze n iam i dz iesięc io ­
leci ko ń czy ły  często  żyw ot czy­
te ln iczy  po jed n y m  sezonie, co 
p o d w a ża ło  z au fa n ie  do k ry ty k i, 
a często  tak że  do lite ra tu ry , 
k tó re j  po p rz y ja c ie lsk u  w y rz ą ­
d zan o  w  ten  sposób  n ied ź w ie ­
dz ią  p rzysługę.

S k o ro  k ry ty k a  a d re so w an a  do 
od b io rcó w  książek  fu n k c jo n o ­
w a ła  tak  en ig m a ty czn ie , z ac ie ­
ra ją c  racze j niż p rz y b liża jąc  
tre śc i sw ym i in te rp re ta c ja m i, 
ty m  m n ie jszy  m ia ła  ona w p ły w  
n a  l ite ra tu rę . O bie fu n k c jo n o ­
w a ły  n ieza leżn ie  od s ieb ie  na 
zasad ach  n iczy m  n ie  zm ąconej 
a u to n o m ii. I jeśli głos k ry ty k i 
s ta w a ł się  sły sza ln y  b y ły  to 
n a jczęśc ie j p re te n s je  i d y re k ty ­
w y  p o d y k to w a n e  w y d a rze n iam i 
p o zaa rty s ty czn y m i.

W p ie rw sze j, ese is ty czn e j 
części k s ią żk i M ac iąg a  te  s ła ­
bości w sp ó łczesn e j po lsk ie j k ry ­
ty k i l i te ra c k ie j  zo sta ły  z resz tą  
d o sk o n a le  obnażone . „ K r y ty k a

zro zu m ien ia  d o ro b k u  pisarza,  
jego  osobowości  a r ty s tyc zn e j  
czy  też  ogó lnych  t en d en c j i  a r ­
t y s ty c zn yc h ,  ja k ie  is tn ie ją  i roz­
w i ja ją  się. T r a k tu ją c  je je d n a k  
ja k o  dane, bardzo  n iechę tn ie  
w y ra ża  sądy  wartośc iu jące .  
Stara  się  n a to m ia s t  u m ieśc ić  te  
ten d e n c je  na tle  h is to ryczn o l i ­
te r a c k im  bądź  też  na m ap ie  
s ty ló w  w spó łc ze sn ych " .

Z d aw ać  by się m ogło, że 
św iad o m y  tego s ta n u  k ry ty k  
p o p ró b u je  go zm ien ić , aby 
p rz y n a jm n ie j w ła sn ą  d z ia ła l­
nością  dow ieść, że m oże być 
tak że  inacze j; że p o zbaw ione  
dog m aty zrn u  w id zen ie  m oże być 
ty m  b a rd z ie j w y o strzo n e  na 
c ę n tra ln e  zag a d n ie n ia  id eo w o - 
-a rty s ty c zn e . O b ie tn icę  tak ie j 
p ra k ty k i z d a je  się  sk ła d ać  M a­
ciąg  w e w stę p ie  do sw o je j „L i­
te ra tu ry  Polski L u d o w ej 1944— 
1964", k ied y  fo rm u łu je  p y tan ia  
pod ad rese m  p isarzy , k tó re  
m ożna ry k o szetem  sk ie ro w ać  w 
k ry ty k ę : „Jaki jest  rodza j  m o ­
jego  istn ienia? J a k i  sens? K o ­
m u  i do czego je s te m  p o tr ze b ­
na?’’. A le le k tu ra  te j  p o trze b ­
ne j k siążk i p rzynosi p ew n e  ro z ­
cza ro w an ie . M aciąg  d o sk o n a le  
ry su je  h is to ry cz n o lite ra c k ie  tło 
ro zw o ju  naszego  a rty s ty czn eg o  
p iśm ie n n ic tw a , a le  są d a m i w a r ­
to śc iu jący m i p o słu g u je  się  r a ­
czej w y ją tk o w o  i to  w o d n ie - 

. s iun iu  do z jaw isk , k tó re  ju ż  
rttfw n o " s ta ły  się  d ru g o p lan o w e.

T?nai'akterystycżnym przykła­
dem  tak ie j p o staw y  je s t  om ó­
w ien ie  o k resu  d o g m aty zm u , k ie ­
dy to n iem al ś ro d k a m i a d m in i­
s tra c y jn e g o  p rzy m u su  re a liz o ­
w an o  p ro g ram  re a liz m u  so c ja ­
lis ty czn eg o  w  lite ra tu rz e . M a­
ciąg  tra fn ie  zau w aża , że ten  
d ra m a ty c z n y  p e rio d  naszego  ży ­
cia  lite rac k ie g o  z w iązan y  by l ze 
z ja w isk iem  zaw ężen ia  a m b ic ji 
tw ó rczy ch , k tó re  u s iło w an o  
zam k n ąć  w  ry g o ry sty c zn e  ko ­
deksy . W ten  sposób  z am iast 
k siążek  s ta n o w iąc y ch  k lu cz  do 
w spó łczesności p o w s ta w a ły  
sch e m a ty c z n e  k o n s tru k c je  po ­
w ieśc iow e ro zsad zan e  przez p o ­
tok ep izodów  i w ą tk ó w . Nic też 
dziw nego , że ryg o ry  p ro g ra m o ­
w e o k aza ły  się  n ie  w pełn i 
szczelne , że p o jaw iły  się  na 
n ich  w y ra źn e  rysy  dzięk i cze­
m u część d o ro b k u  lite rac k ie g o  
tego  o k resu  m og ła  m im o  w szy ­
stk o  ocaleć. In te re su ją c o  w y p a ­
da  p o ró w n a n ie  za łączo n ej do 
książk i M aciąga  lis ty  n a jw a ż ­
n ie jszy ch  n ag ró d  lite ra c k ic h  
p ierw szeg o  d w u d z ies to lec ia  P o l­
ski L u d o w e j ze zb io rem  tych  
ty tu łó w , k tó re  posłuży ły  k ry ty ­
kow i ja k o  e g ze m p lif ik a c ja  c h a ­
ra k te ry z o w a n y c h  p rzez  niego 
z ja w isk  a rty s ty c zn y c h . J e s t  u -  
d e fza ją ć e , że an i w  ro zd zia le  
„ P ro g ra m  re a liz m u  so c ja lis ty cz ­
nego i jego  re a liz a c ja "  an i też  
w  b a rd z ie j od n iego  szczegó ło ­
w y m  ro zd z ia le  „P o ezja  i p ro za  
1949—54” an i ra zu  n ie  p o ja w ia ­
ją  się  n a zw isk a  la u re a tó w  n a ­
gród  p a ń stw o w y c h  tam ty ch  la t .  
Bogdana H a m e r y  czy Jerzego  
W ilc zk a ,  ch o ciaż  k siążk i ty ch  
p isa rzy  u trw a liły  się  w  św ia d o ­
m ości spo łeczn ej chociażby  j a ­
ko szk o ln e  le k tu ry  o b o w iązk o ­
w e. T o c h a ra k te ry s ty c z n e  p om i­
n ięc ie  św iad czy  o tym , że M a­
ciąg  u c h y la ją c  się  od bezpo­
śre d n ie j oceny  z ja w isk  n ie z a ­
słu g u jąc y ch  jego  zd an iem  n a  u - 
w agę, w y p o w iad a  p o śred n io  sąd  
w a rto śc iu ją c y  ty le , że w  b a rd zo  
zaw o a lo w a n e j postaci.

P ó ł b iedy , k ied y  p rz em ilc ze ­
n ia  d o tyczą  z ja w isk  zw ery fik o ­
w an y ch  ju ż  p rzez  późn ie jszy  
rozw ój życia  lite rack ieg o , w  k tó ­
ry m  dziś m ogą się  o n e  zd aw ać  
m ato  zn aczący m  ep izodem , cho­
c iaż  n a w e t ich  n ie  m a p ra w a  
lek cew aży ć  b ad acz  now ego m o ­
de lu  k u ltu ra ln e g o , co s tan o w i 
p rzec ież  za łożen ie  p ro g ram o w e  
k siążk i. J e s t  zn aczn ie  gorzej, 
gdy p rzem ilczen ia  do ty czą  z ja ­
w isk  żyw y ch  i zn aczący ch  a r -

d la  jego w raż liw o śc i ja k b y  do 
te j po ry  z am k n ię te , w  sw o je j 
n a jw aż n ie jsz e j książce  o k azu je  
się  w y tra w n y m  zn aw cą  p rzed e  
w szy stk im  poezji. J e j  in te rp re ­
ta c je  w y d a ły  mi się  n a jb a rd z ie j  
p rzen ik liw e , n a jb a rd z ie j nośne 
w  treśc i, s ta n o w ią  ja k b y  d o m i­
n a n tę  p o zo sta łych  analiz . S ze­
ro k o  u d o k u m en to w a n y ch  jeś li 
chodzi o prozę, sk ro m n ie , gdy 
M aciąg  w y p o w iad a  się  o d ra -  
m a to p tsa rs tw ie , n ieśm ia ło  i o - 
stro żn ie , gdy przychodzi m u o- 
cen iać  k ry ty k ę . W ręcz p rz e są d ­
ny i k o n se rw a ty w n y  je s t M a­
ciąg  w sw ych  w y p o w ied ziach  
na tem a t l i te ra tu ry  fa k tu , k tó ­
rą  ty lk o  z og ro m n y m i z a s trz e ­
żen iam i go tów  je s t  u zn ać  za 
z jaw isk o  a r ty s ty c zn e  podobnie  
z resz tą  ja k  p ro zę  ese is tyczną , 
tak  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  n a j­
w y b itn ie jsz y ch  d o k o n ań  lite ­
rack ich  o s ta tn ie j da ty . C iek aw e  
czy p isząc  h is to rię  l ite ra tu ry  
f ran c u sk ie j w a h a łb y  się M aciąg  
z um ieszczen iem  w n iej n a z w i­
ska  M o ń ta ig n e ’a. k tó reg o  „ P ró ­
b y ” u p rz y to m n iły  l ite ra tu rz e  
now y  k ie ru n e k  d z ia łan ia , gdy 
sp isu ją c  d z ie je  po lsk ie j p rzeży ­
w a ro z te rk ę :

„Powstaje  tu  j e d n a k  p y ta n ie  
n a tu ry  m e todo log ic znej:  jeśli  
w y m ie n io n e  k s ią żk i  są repor ta ­
ża m i  lub  p ra ca m i h i s to ry c z n y ­
mi,  na ja k ie j  zasadzie  t ra k tu je -

użycie  u w ażam  choćby w y k re ś­
len ie  z m apy  l ite ra c k ie j  k ra ju  
tw ó rczo śc i L eona G om olick iego , 
tru d n o  m i tak że  z ro zu m ieć  p o ­
m in ięc ie  w p a n o ra m ie  l i te r a tu ­
ry  d w u d z ies to lec ia  n azw isk a  
W andy  K arcz e w sk ie j, a  lis tę  
ty ch  p re te n s ji  m ożna  by p rz e ­
cież w y d a tn ie  rozszerzyć.

R ozw ój l i te ra tu ry  w spó łczes­
nej p rzynosi n ie u s ta n n ie  d o w o ­
dy an ach ro n iczn o śc i sz u flad k o ­
w an ia , p o d z ia łu  p isa rzy  na poe­
tów , p ro zaików , d ra m a tu rg ó w  
itp . M arzen ie  o czystości g a tu n ­
k o w ej, k tó ra  w p ro w ad za  rzek o ­
m y lad  do ro zw ażań  k ry ty cz ­
nych , było z łu d ą  n a w e t w e p o ­
ce S zek sp ira , cóż d o p iero  w 
w iek u  d w u d z ies ty m , k iedy  p rz e ­
m ieszały  się  n ie  ty lk o  g a tu n k i 
i ro d za je  lite rack ie , a le  tak że  
tec h n ik i i n a rzę d z ia  w y p o w ie ­
dzi a u to rsk ie j. Do ja k ie j  sz u ­
flad k i w łożyć tw ó rcę, k tó ry  p i­
su je  ty lk o  d la  te le w iz ji?  J a k  
z ak w a lif ik o w a ć  tw órczość  sce ­
n a rzy s ty  film ow ego?

S ą  to p y tan ia , k tó ry ch  M a­
ciąg  n a w e t n ie  u s iłu je  sob ie  
p o staw ić  i m ożna  m u to w y b a ­
czyć. A le d laczego  S ła w o m ir  
M ro żek  u w ażan y  je s t p rzez  
M aciąga  za p ro za ik a , sko ro  c a ­
ły  św ia t zna go jak o  po lskiego 
d ra m a tu rg a , tego  ju ż  d o p ra w d y  
z rozum ieć  n ie  spo só b ?  A p rz e ­
cież sz ty w n e  podzia ły  g a tu n k o -

y  ja k o  ęieść. d o ro b k u  l ite-  w e zaw odzą  tak że  w s to su n k u  
•nfty- p l f im r ^  -Wn to pytcifhit..- t i r in z -

nie fe t i ,  'wibrĆHi pozorom , ła tw o  
odpow iedz ieć .  N ie  w y s ta rc zy  
b o w iem  m ó w ić  o w a lorach  ar­
ty s ty c z n y c h  j ę z y k a ;  idzie  tu  
ta kże  o p e w n ą ,  w y kra cza ją c ą  
poza ry g o ry  n a u k o w e ,  w y o b r a ź ­
n ię  w  in terpre tac j i ,  o p ry m a t  
k o n tr u k c j i  ogólnej, s tanow iące j  
w łasność  pisarza, nad  i n fo r m a ­
cją szczegółową. Inacze j  m ó ­
w ią c  dla l i te ra tu ry  teyo  n u r tu  
rz eczyw is to ść  je s t  dana, ale 
s t ru k tu ra  c zy  d ią le k ty k a  tej  
rzeczyw is tośc i  s ta je  się  zada­
n i e m  dla pisarza.  ”

N ie m a tu  m ie jsca , by  ro z ­
w iew ać  te  w ą tp liw o śc i k ry ty ­
ka, sk o ro  sam  sob ie  o d p o w iad a , 
że  w  lite ra tu rz e  fa k tu  „narzę­
d z ie m  za c iek a w ien ia  c zy te ln ika  
sta je  się  sam a  in tęrpretac ja ,  sa­
m a  m y ś l  p o rz ą d k u ją c a ”. P rz y j­
m u ją c  w ięc z d o b ro d z ie js tw em  
in w e n ta rz a  n a w e t jego  p rz e są ­
dy zau w ażm y  jed n a k , ch w aląc  
zap ro p o n o w a n y  p rzez  M aciąga  
o b raz  w spó łczesne j poezji po l­
sk ie j, że i on n ie je s t w pe łn i 
w o ln y  od zn iek sz ta łceń . W 
p a r ti i  k siążk i ry su ją c e j ogólne 
ten d e n c je  l i te ra tu ry  w y m ien ia  
się  p a  p rz y k ła d  S ta n is ła w a  
C zern ik a  jak o  a u to ra  n ag ro d zo ­
nej p rzez  m in is tra  k u ltu ry  po ­
w ieści „R ęk a" , chociaż  ten  w y ­
b itn y  p o e ta  sw o ją  tw ó rczośc ią  
i sw ym  p ro g ram e m  a u te n ty zm u  
w y w a rł n iem a ły  w p ły w  na ca ­
ły  n u r t  poezji ch łopsk ie j.

Jeszcze  w y ra źn ie j p rzeo cze­
n ia  i z n iek sz ta łcen ia  zaznaczy ły  
się, w  części szczegółow ej „ L ite ­
r a tu r y ” M aciąga, w  k tó re j ze­
staw io n o  cykl b io - i b ib lio g ra -  
m ów  w spó łczesnych  p isa rzy  
po lsk ich  z jed n o czesn ą  p ró b ą  
c h a ra k te ry s ty k i ich  tw órczości. 
N iek iedy  są  to  zw ięzłe  szkice 
k ry ty czn e  ja k  w w y p a d k u  sy l­
w e tek  S ta ffa ,  T u w im a ,  B ro n ie ­
w sk iego ,  G a łc zy ń sk ie g o  czy 
Przybosia ,  n iek ied y  zaś za led ­
w ie  s tre szczen ie  jed n e j, n a jb a r ­
dz ie j re p re z e n ta ty w n e j, z d a ­
n iem  k ry ty k a , pozycji u w zg lę ­
d n io n eg o  w  tym  p rzeg ląd z ie  
au to ra . N iek ied y  og ran icza  się 
M aciąg  do w y m ien ie n ia  k a ta lo ­
gu n a jw a ż n ie jsz y c h  książek , 
ja k b y  f ig u ru ją cy  w  jego z e s ta ­
w ie  p isa rz  n ie  z a s łu g iw a ł na 
w ięce j. M ożna się  w  te j n ie p ro -  
po rc jo n a ln o śc i re p re z e n ta c ji  d o ­
szu k iw ać  zak a m u flo w a n e g o  s ą ­
du  w a rto śc iu jąceg o , a le  m oże 
ona  m ieć ró w n ież  p rzyczynę  
n a jz u p e łn ie j  te c h n iczn ą , w y n i­
kać  z n ied o s ta tec zn e j zn a jo m o ś­
ci z ag a d n ien ia , gdyż M aciąg ,

KicwiCza (u M ac iąg a: p ro za ik ), 
T a d eu sza  N o w a k a  (poeta), T a ­
deusza  R ó żew icza  (poeta), S ta -  
n is la w a  G rochow iaka ,  B o hdana  
D ro zd o w sk ieg o  i Ernesta  B r y l ­
la (poeci), S ta n is ła w a  C zern ika  
i Ja lu  K u r k a  (p rozaicy), A n n y
S w ir s zc zyń sk ie j  (d ra m a to p isa r -  
ka).

L is tę  u ch y b ień  p rzec iw  zd ro ­
w em u  ro zsąd k o w i m ożna  by 
w y d a tn ie , rozszerzyć, są  one 
d o sk o n a łą  i lu s tra c ją  p o g lądu , że 
d o k try n e rsk ie  trz y m a n ie  się 
p ew n y ch  p rzy k ład ó w , zaw ęże­
n ie  e g zem p lif ik ac ji do  fra g m e n ­
ta ry c zn y c h  z jaw isk , p rzy n o si 
n iek ied y  e fek ty  g ro tesk o w e. 
N ie to je d n a k  w y d a je  mi się 
n a jp o w aż n ie jsz y m  b ra k ie m  
książk i. Za zn aczn ie  p o w a ż n ie j­
szą sp ra w ę  u w ażam  p ew ien  
b ra k  odw ag i M aciąga  w d o ­
s trz eż en iu  n a jn o w szy ch  z ja w isk  
lite ra c k ic h  p o czą tk u  la t  sześć­
dz iesią ty ch , k iedy  to  p o jaw iło  
się  w  poezji po lsk ie j p o k o len ie  
n a zw a n e  p rzez  M ichała  S p r u -  
sińsk,iego  p rz ek o rn ie  „n ieo b ec­
n y m ” p o d o b n ie  ja k  n ie  z a u w a ­
żył on ca łe j fali d e b iu tó w  p ro ­
za to rsk ich  p rzezw an y ch  p rzez 
k ry ty k ę  „ li te ra tu rą  m ałego  r e a ­
liz m u ”. T en n a d m ia r  o stro ż n o ś­
ci sp ra w ia , że k s ią żk a  n ie  m a  
ja k b y  zakoń czen ia , b ra k u je  je j 
oddechu . K ry ty k  u c h y la  się  od 
re flek s ji, w  jak im  k ie ru n k u  bę ­
dzie się  ro zw ijać  l i te r a tu ra  
w sp ó łczesn a  i ja k ie  p o w in n a  
zag o sp o d aro w ać  ob sza ry , ja k b y  
n a  kon iec  zw ycięży ł w  n im  
ch ło d n y  filolog.

P o m im o  ty ch  m an k a m e n tó w  
trze b a  p o d z iw iać  b e n ed y k ty ń sk i 
w y s iłek  M aciąga  w  u k a z a n iu  
d rog i ro zw o jo w ej l i te r a tu ry  
p ierw szeg o  d w u d z ies to lec ia  
P o lsk i L u d o w e j. K ra k o w sk i 
k ry ty k , p ra c u ją c y  w  o sa m o t­
n ien iu , rzu cił ja k b y  w y zw an ie  
sw o im  kolegom  po p ió rze  u d o ­
w a d n ia ją c , że n a p isan ie  tak  
a m b itn ie  p o m y ślan e j k siążk i 
by ło  m im o w szystko  m ożliw e. 
M ie jm y  n ad zie ję , że ręk aw ica  
zo stan ie  p o d ję ta  p rzez  in n y ch  
k ry ty k ó w  i o b c iążo n a  g rzech em  
p ie rw o ro d n y m  p ra c a  M aciąga  
będzie  w k ró tc e  w ciąż  dz ie łem  
p io n ie rsk im , a le  n ie  jed y n y m  
n a  n aszy m  ry n k u  w y d a w n i­
czym .

W ło dzim ierz  M ac iąg : „ L ite ra tu ­
ra  P o lsk i L u d o w ej 1944— 1964”, 
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y d aw n i­
czy 1974, s t r  551, cena  zl 75.
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Dalszy ciqg ze str. 1

— N a o s ta tn ie j  k a rc ie  k siążk i w i­
d n ie je  d a ta :  1952 rok. „B ój“ w ła śc i­
w ie  je s t  zb e le try zo w an y m  re p o rta ­
żem . W w ag o n ie  k o le jow ym , gdzieś 
pod K ro to szy n em , sp o tk a łe m  żo łn ierza , 
k tó ry  o p o w ied zia ł ca łą  tę  h is to rię , ja k a  
z a w a r ta  je s t  w  ..B oju“ . L o ja ln ie  p rz y ­
z n a je  się  do  tego  na sk rzy d e łk u  
o k ład k i „B oju". I tę  w ła śn ie  k siążk ę  
is to tn ie  u w a ża m  za sw ój d e b iu t l i ­
te ra ck i.

czło w iek a  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  z 
tym i legendam i.

— N ied aw n o  K T T  zarzu c ił film ow i 
J a n a  Ł om nick iego , że o b ra z  jes ien i 
1944 ro k u  je s t p rz e ry so w an y , że p o ­
k a zu je  w y ją tk o w e  o k ru c ień stw o .

— A ja k a ż  b y ła  ta  n a sza  w o jn a  
d o m o w a?  K rzy sz to f T o ep litz  zap ew n e  
n ie  u św iad czy ł je j, być m oże d la teg o  
u w aża , że je j nie było. A le n ieste ty  
by ła  p rzec ież  p o lsk a  w o jn a  dom ow a. 
Z g inę ły  w  niej ty siące  ludzi. I b y ła  
to w o jn a  d om ow a o k ru tn a . E rn es t 
H em in g w ay  p o w ied z ia ł k iedyś, że

c iąga P a n a  znajomoSC re a lió w  ta m te j  
epo k i?

— Z n ajo m o ść  czasu, o k tó ry m  p i­
szę je s t  d la  m n ie  rzeczą  n iezb ęd n ą . 
M oże i m o je  o so b iste  p rzeży cia  w p ły ­
nę ły  -na to, że ty le  u w ag i p o św ięc i­
łem  tam ty m  czasom .

— K o n flik to m  tam ty ch  czasów .
— C hociaż  k ry je  się  w  ty m  p ew ien  

p a rad o k s , o k u p a c ję  p rzeży łem  w  
m ałym  m iasteczk u , w  Z b ara żu , by ło  
n as tam  n iew ie lu  P o lak ó w . K iedy  
dz iś sp o ty k a m y  się. n iem al z reg u ły  
d y sk u tu je m y  o ow ej sp ecy ficzn e j a t-

LOS I HISTORIA
/— P o s ia d a  P a n  w y o b raźn ię  w iz u a l­

n ą . Z a jm u je  się  P an  też fo to g rafią . 
W ydał P a n  sw ego czasu  a lb u m  fo ­
tog raficzn y  o Łodzi. Z aczy n a ł P an  j a ­
ko d z ie n n ik a rz  rad io w y . M a P a n  w 
sw oim  d o ro b k u  w ie le  s łu ch o w isk  i 
W idow isk te le w izy jn y ch . Czy t a  ró ż ­
norodność  u p ra w ia n y c h  p rzez  P a n a  
R atunków  tw órczośc i w p ły w a  w ła śn ie  
n a  to, że P a n a  k siążk i są  ta k  f ilm o ­
w e?  P rzecież  „Los i łu t szczęścia" 
też  m o żn a  uznać  z k s iążk ę  „do o g ią- 
d n ia “.

— T o w cale  n ie  je s t  k o m p le m en ­
tem . Dziś p rzec ież  m o d n ie jsze  je s t 
M yślen ie  b ezobrazow e, a b s tra k c y jn e . 
W lite ra tu rz e  k ró lu je  obeonie  tak ie  
w ła śn ie  p isa rs tw o : in te le k tu a ln e , w y ­
a b s tra h o w a n e .

N ie w ą tp liw ie  p isan ie  d la  ra d ią  te ­
lew iz ji i fo to g ra fo w a n ie  m a ją  jak iś  
W pływ n a  to co p iszę i jak  piszę. 
U praw ianie.- różnych  g a tu n k ó w  w y ­
n ik a  z m ojego u sp o sob ien ia . P odob­
n ie , jak  i sposób  p isan ia . N ie silę  się 
n a  p as tisz  w spó łczesnych  g a tu n k ó w . 
G dybym  się u p a rł, to c h y b a  p o tra f ił­
bym  zrob ić  paiitisz an ty p o w ieśc i czy 
pow ieści np. ro zk o ja rzo n eg o  n u rtu  
św iadom ości. A le po co? U w ażam  
że każdy  p o w in ien  m ów ić  a u te n ty cz ­
n ie  sw oim  języ k iem . M oim  języ k iem  
je s t  tak i sposób  o b razo w an ia . ja k i 
p re z e n tu ję  w sw oich  książk ach .

““  W sw oich  k s iążk ach  p o zo sta ł 
P a n  w ’e rn y  n ie  ty lk o  sposobow i w y ­
ra ż a n ia  sw oich  m yśli, n ie  ty lk o  te ­
m aty ce  i o k reso w i, w  k tó ry m  lo k a je  
P a n  a k c ję  — w szy s tk ie  d z ie ją  się 
a lb o  w  o s ta tn ic h  m iesiącach  w o jn y , 
a lb o  z a ra z  po w o jn ie  — a le  tak że  
sposobow i k o n s tru k c ji  losu  człow ieka . 
B o h a te ro w ie  P a n a  książek  m a ją  
o g ra n ic zo n e  m ożliw ości d ecy d o w an ia , 
a  ja k  d o k o n u ją  w y b o ru , to o b ra c a  się 
to  n a jczęśc ie j p rzec iw k o  n im .

— N ap isa łem  try p ty k  pow ieśc iow y  
* la t  1944— 1945. C h ro n o lo g iczn ie  
m o żn a  by go tak  u łożyć: „N agrody  
1 o d zn aczen ia" , „Los i łu t  szczęścia" 
1 „L a to  po w o jn ie" .

— C hociaż  k s iążk i te  u k azy w a ły  się  
n ie  w  ta k ie j  ko le jn o śc i.

— W ty ch  k s iążk ach  los ludzk i je s t 
u k a za n y  tak , że m o żn a  by posądzać  
•ttnie o fa ta lis ty c zn y  d e te rm in izm . 
1 w n iek tó ry ch  rece n z ja ch  z film u  
J a na Ł om n ick ieg o  o d zyw ały  się  ta k ie  
n u ty. J e s t  to p o w ie rzc h o w n a  ocena.

Jeżeli d z ie je  się  to, co d z ia ło  się  w  
la tach  w o jn y  z n aszym  n a ro d em , to  
P rzecież  w o lność  cz ło w iek a  je s t  w ó w ­
czas o g ra n ic zo n a  do p ew n y ch  decyzji 
rr'o ra in y c h . O tacza jący  św ia t, k tó ry  
s ta ram  się  p rz ed s ta w ić  rea lis ty czn ie , 
tp n św ia t w  tak ich  oko liczn o śc iach  
je s t  n iep rz y ch y ln y  czło w iek o w i. P o le  
b itw y  je s t na  p rz y k ła d  n iep rz y ch y ln e  
człow iekow i. A le czy ty lk o  p o le  b i t­
w y ?  N ie łu d źm y  się. I j a k  w  ty ch  
W aru n k ach  k sz ta ł tu je  się  s to su n ek  
czło w iek a  do cz ło w iek a  i to  n ie  ty lk o  
P °  obu s tro n a ch  d ru tu  ko lczastego , 
z a tem  n ie  ty lk o  s to su n e k  P o la k a  do 
N iem ca  i '  v ice v e rsa , a le  i s to su n ek  
P o la k a  do  P o lak a .

W y d a je  m i się, że  w  nasze j l i te r a ­
tu rz e  o s ta tn ic h  la t id ea lizo w an e  by ły  
W zajem ne sto su n k i ludzi jed n a k o w o  
d o tk n ię ty ch  g ro zą  zag łady . W n ie ­
k tó ry ch  k s iążk ach  ry so w an o  o b raz  w 
is to c ie  b ezk o n flik to w y . A p rzec ież  
3uż T ad eu sz  B orow ski zd em ask o w a ł 
s to su n ek  P o lak a  do P o la k a  w obozie 
zag łady . T o są  sp ra w y  zby t sk o m p li­
k o w a n e  i zby t trag iczn e , ab y  je  m oż­
n a  by ło  z czystym  su m ien iem  u p ię k ­
szać. N ie  lu b ię  k siążek  p ro p a g u ją ­
cych w o je n k ę  i legendę, że je s t  ona  
czym ś w ro d z a ju  p y szn e j zab aw y , 
w o jn a  z całą  je j  ohydą , z w szy s tk i­
m i p rocesam i d e m o ra liz u ją c y m i, z ca- 
■a je j siłą  d e s tru k c y jn ą  godząc p rz e ­
d e  w szy s tk im  w  m o ra ln e  w a rto śc i

w o jn y  dom ow e są  n a jo k ru tn ie jsz e . 
B ra ł u dz ia ł w  ta k ic h  w o jn ach .

P rzec iw n o śc i p o lity czn e  p o w o d o w a­
ły, że je s ie n ią  1944 ro k u  i w  Polsce  
lu d z ie  tego sam ego  n a ro d u , często  tej 
sam ej klasy, s ta w a li tw a rz ą  w tw arz , 
by w alczyć z sobą  w sposób  b ezli­
to sn y  i o k ru tn y . J a k  w tak ie j sy tu a ­
cji k sz ta łtu je  się  los lu d zk i?  M yślę, 
że o sta teczn y m  w y b o rem , jak i pozo­
s ta je  człow iekow i je s t w olność w y b o ­
ru  w  k a teg o riach  m o ra ln y ch . I to 
p rzed e  w szy stk im  ch c ia łem  w  sw oich  
k s iążk ach  pokazać. Moi b o h a te rzy  
s to ją  p rzed  ko n ieczn o ścią  po d jęc ia

m osferze , k tó ra  w y tw o rz y ła  się  w 
tam ty ch  d n iach . W te j m ałe j g ru p ce  
P o laków , s ta n o w iąc e j m nie jszość , a 
p rzez  to  b a rd zo  so lid a rn e j, p rzeży ­
w a liśm y  n iezw y k le  t ru d n e  i d ra m a ty ­
czne sy tu ac je . W ystarczy , że pow iem , 
iż w o jsk a  rad z ieck ie  w kro czy ły  do  
Z b a ra ża  na  trzy  dn i p rzed  d a tą  po­
g ro m u  w yzn aczo n eg o  p rzez  b an d y  
U PA .

A le k ied y  z n a laz łem  się w  Po lsce
i d o w ied zia łem  się  o b ra to b ó jczy ch  
w a lk ac h  n a  K ielecczyźn ie, p rzeży łem  
p ra w d z iw y  w strząs . B yło to d la  m nie  
t ru d n e  do z ro zu m ien ia . W la tach

W ACŁAW  B IL IŃ S K I urodzdł #1« w  1921 ro k u  we L w ow ie, W la ta c h  JSII—1M« 
s łuży ł w L u d o w y m  W o jsk u  P o lsk im . P ó źn ie j p rac o w ał w p rz em y śle , g n a s tę p n ie  
w P o lsk im  R adio .

Z a d e b iu to w a ł w 1951 ro k u  Jako  a u to r  a u d y c ji rad io w y ch .
J e s t  a u to re m  s łu ch o w isk , w idow isk  te le w izy jn y c h . W ydał k s iąż k i!  „Sr.A»t» 

b a te r ia " ,  „ B ó j“ , „ L a to  p o  w o jn ie " , „Lo« i  lu t  t? .czę$ria‘', „N ag ro d y  1 o d z n a ­
czen ia

W 1968 ro k u  o trz y m a ł n a g ro d ę  II I  s to p n ia  M in is tra  K u ltu ry  I S z tu k i za po ­
w ieść  „N ag ro d y  i o d z n ac z e n ia" .

B ył n acz e ln y m  re d a k to re m  „O d g ło só w " .

decyzji m o ra ln y ch , d o k o n an ia  w y b o ­
ru , od k tó reg o  będzie  za leża ł ich los. 
Z d arz a ło  się  to aż n a zb y t często  lu ­
dziom  m ego p oko len ia .

— N ic d a je  się  P an  posądzić  o 
k a ta s tro fic z n y  d e te rm in iz m ?

—  U k azan ie  p o staw  trag iczn y ch , 
a le  w ie rn y ch  so b ie  i dążący ch  do 
sw oich  celów  ideow ych  je s t  typow e 
d la  p o lsk ie j lite ra tu ry , chociaż  k w e ­
s tio n o w a n ie  tak ic h  p o staw  n ie  jest 
n iczym  now ym . P rzy p o m n ę, że sw ego 
czasu  n ap isan b , iż w ie rn o ść  
i h o n o r n ie  są  w a rto śc ia m i sam ym i 
w  sobie. U w ażam , że w ie rn o ść  
i h o n o r są  to w a rto śc i n ie p rz e m ija ­
jące , a d o d a te k  „sam e w  so b ie"  był 
ty lk o  g im n a s ty k ą  sło w n ą .

— A P a n a  o so b iste  d o św iad czen ia?  
J a k i  one  m a ją  w p ły w  n a  k sz ta łt  P a ­
n a  tw ó rczo śc i?  B ył P a n  o fice rem  
W o jsk a  P o lsk iego , zna  P a n  ta m te n  
czas. Czy te ra z  p o w ra ca  P a n  do ta m ­
te j  te m a ty k i, bo su g e ru ją  P a n a  w ła ­
sn e  p rzeży cia , czy też  fa scy n u je  i po-

o k u p ac ji w  Z b a ra żu  P o la k  d o  P o la k a  
m ia ł i m u sia ł m ieć  p e łn e  zau fan ie .

— N ie nosi się  P a n  z zam ia re m  n a ­
p isa n ia  pow ieści o  tam ty ch  w ła śn ie  
czasach ?

— C h c ia łb y m , a le  to  sp ra w a  n ie ­
z m ie rn ie  tru d n a .

— P a trzy  P a n  n a  p o czą tk i naszego 
ludow ego p a ń s tw a  ju ż  z p e rsp ek ty w y  
czasu. Czy to P a n u  u ła tw ia  k o n s tru o ­
w a n ie  losu lu d zk ieg o ?

— D ystans trzy d z ie s to lec ia  p rzed e  
w szy stk im  z w a ln ia  od po trzeb y  za ­
s ta n a w ia n ia  się  nad  tym , k to  m ia ł 
po lity czn ą  rac ję . H is to ria  to  ro z s trzy g ­
nęła. 1 to  d a je  n am  ch y b a  p ra w o  do 
sk u p ia n ia  się  nad  in d y w id u a ln y m  lo­
sem  człow ieka , nad  d ra m a ty z m em  
tego losu, k tó ry  w cale  n ie  m u si być 
p o d p a rty  — że ta k  po w iem  — ra c ją  
po lityczną.

Je s ie n ią  1944 ro k u  b ra łe m  ud7ial
w  p rz ep ro w a d z an iu  re fo rm y  ro ln e j. 
B yło  to  w m iejscow ości, k tó ra  n a zy ­
w a ła  się  K u ro łap y . N ie, p rz ep ra sz am ,

on a  n a zy w a ła  się  R ak o łu p y , to  w  „N a- 
g ro d acn  i o d zn aczen iach "  n azy w a  się 
K u ro ła p y . W 1944 roku , w p a źd z ie r­
n ik u  z m o rą  tam ty ch  okolic  b y ła  b a n ­
da, k tó ra  sk ła d a ła  s ię  w w iększości z 
n iep iśm ien n y c h  ch łopów . In te re s u ją ­
cy je s t  ro d o w ó d  te j b andy . P o w sta ła  
o n a  w  o s ta tn im  o k re s ie  o k u p a c ji  j a ­
ko s tra ż  fo lw a rc z n a  w je d n y m  z 
w ie lk ic h  la ty fu n d ió w  m ag n ack ich . 
W łaścic iel dzięk i sob ie  ty lk o  znanym  
k o n ek sjo m  u zy sk a ł zgodę N iem ców  na 
s tw o rz en ie  200-osobow ej, u z b ro jo n e j 
g ru p y , u b ra n e j w  p o lsk ie  m u n d u ry , 
ro g a ty w k i, ty le  tylko, że n a  g u z ik ach  
z am ias t o rłó w  m ie li h ra b io w sk ie  ko­
rony . N iem cy  o k aza li się  d a le k o ­
w zro czn y m i p o lity k a m i. P o z w a la jąc  
u tw o rzy ć  ta k ą  — z resz tą  m ik ro sk o ­
p ijn ą  — z b ro jn ą  siłę, a  licząc  się  ju ż  
z n ieu c h ro n n o śc ią  o d e jśc ia  z tych  te ­
ren ó w , z d a jąc  sob ie  sp ra w ę , k to  tu  
p rz y jd z ie  po n ich , m u sie li d obrze  
•k a lk u lo w a ć  k o n sek w en c je  sw o je j d e ­
cy zji: d w u s tu  fo rn a li s ta n ę ło  — m oże 
n a w e t n ie  w ied ząc  o  ty m  — po  re ­
a k cy jn e j s tro n ie  b ry g ad y .

J a k  tu  ro z strzy g ać  p ro b lem y  su ­
b iek ty w n e j w in y ?  H is to ria  w la w iro - 
w a ła  ty ch  ludzi w sy tu a c ję  bez w y j­
ścia, w  sy tu a c ję  trag icz n ą . T a k a  b y ­
ła  p ra w d a . O sobiście  ża l m i ty ch  lu ­
dz i. V

A lb o  inny , ró w n ie  d ra m a ty c z n y  
p ro b lem . N iek tó rzy  m a ją  m i za złe, 
że p o k aza łem  o d d z ia ł N SZ w y p o sa ­
żan y  p rzez  N iem ców .

— W  „ N ag ro d ach  i o d zn acze ­
n ia c h "?

— Taik. A le  ta k a  b y ła  p rzec ież  
p ra w d a . L udzie , m łodzi ch łopcy , k tó ­
rzy  szli do ty ch  o d d zia łów , czyn ili 
to  n a jczęśc ie j w d o b re j w ierze , szli 
b ić  się  z N iem cam i. A kończy ło  się  
n a  tym , że N iem cy d a w a li im b roń , 
ab y  b ili się  z P o la k am i. I znów  h i ­
s to r ia  w la w lro w a la  ty ch  ludzi w sy ­
tu ac je , n iek ied y  bez w y jśc ia , zm u sza­
ją c  do  trag icz n y c h  w y b o ró w  m o ra l­
nych.

— Czy po w sp o m n ian y m  try p ty k u  
pow ieśc iow ym  m a  P a n  n a d a l z am ia r 
za jm o w ać  się  tą  te m a ty k ą ?

— U w ażam , że p o w ied zia łem  co 
do  m n ie  n a leża ło  o  ty m  czasie. 
C h c ia łb y m  p isać  te ra z  o  in n y m  o k re ­
sie.

— W spó łczesność?  I s tą d  n a g ro d a  
za  „W y padek" .

— C h c ia łb y m  z a jm o w ać  się  w sp ó ł­
czesnością, a le  to  n ie  ta k ie  p roste .

— D laczego?
—  P o w iem  p a n u  o tw arc ie . N asz 

ru c h  w y d aw n iczy  n ie  lubi pow ieści 
w sp ó łczesn y ch  o au te n ty cz n y ch  k o n ­
flik ta ch . Są zby t k ło p o tliw e  i nasza  
l i te r a tu ra  m usi w y jść  z tego  s ta n u  
lękow ego , m usi p rzezw y c ięży ć  tę  
tru d n o ść , ab y śm y  m ogli m ieć co raz  
w ięce j i lepszych  p ow ieśc i w sp ó ł­
czesnych.

No i sam o  p o jęc ie  w spółczesności. 
To n a  p e w n o  ru n  1974. A le  p rzecież  
i o k re s  p o o k u p acy jn y , p ie rw sze  la ta  
po w o jn ie , to tez w ja n u n s  sen sie  n a ­
sza  w spoiczesnosć. C zy tu ję  Ksiąziu 
m o ich  u lu b io n y ch  p isa rzy , k tó rzy  p i­
szą  w po io w ie  X ia . w ienu  i s ą  one 
d la  m n ie  o a rd zo  w spółczesne. W yda­
je  m i się, ze w l i te ra tu rz e  po jęcie  
w społczebiiości je s t  czym ś b a rd zo  u- 
m ow nym . LoK ata a k c ji w ja x u n s  od- 
cinKu czasu  je s t  ty lk o  p re te k s tem .

— To oczyw iste .
— b a rd z o  oDecnie fa scy n u ją  m n ie  

re a l ia  naszej w spółczesności. U w ażnie  
o b se rw u ję  zm ian y , zachodzące  w 
ooyczajow ości. K o n flik ty  d n ia  d z i­
siejszego. 1 b a rd zo  ch c ia łb y m  n a p i­
sać pow ieść  p ra w d z iw ie  w spó łczesną . 
M oże m i się  to uda, jeś li losy pozw o­
lą.

— A w ięc  Je d n a k  je s t P a n  tro ch ę  
fa ta lis tą .

— Je ś li n aw et, to  o p ty m isty czn y m . 
T uż p rzed  w o jną , w 1939 roku , m o ja  
m a tk a  o f ia ro w a ła  m i w p rezen c ie  
m a tu ra ln y m  los n a  lo te rię . N igdy 
p rzed tem  n ie  g ra ła . I p roszę  sobie 
w yo b raz ić , że na  ten  los p ad ło  5 ty ­
sięcy  zło tych. J a k  tu  n ie  być o p ty ­
m is tą ?

— B ędę u p a r ty  i w ró cę  do p y tan ia  
o „W y p ad ek " .

—  Cóż, k o n k u rs  ro z s trzy g n ię ty , m o­
gę p a n u  w szy stk o  w y ja śn ić . F a b u ła ; 
m in is te r  ro z b ija  sam o ch ó d  gdzieś — 
po w ied zm y  pod K u tn em  i je s t  w ta ­
k im  s tan ie , że n ie  m o żn a  go p rz e ­
w ieźć  do d o b rze  w ypo sażo n eg o  szp i­
ta la . L o k u ją  go w ięc w  m alu tk im , 
p ro w in c jo n a ln y m  z an ied b a n y m  szp i­
ta lik u . No i z ac zy n a ją  się  ro zg ry w ać  
ró ż n o ra k ie  d ra m a ty , od a rcy d ra m a - 
tów  b iu ro k ra ty c z n o -a d m ln is tra c y j-  
ny ch  począw szy  a  n a  m o ra ln y ch  
skończyw szy .

— M in iste r je s t  — Jak  się  d o m y ­
ś la m  — ty lk o  p re te k s te m ?

— M in is te r  je s t  Is to tn ie  ty lk o  p re ­
tek s tem . L eży w agonii. B o h a te ram i 
pow ieści są  in n i ludzie . M ający  do ­
k o nać  różnych  w y borów , m ający  też 
ró żn e  sp ra w y  do roz liczen ia , p rzeży ­
w a jący  ró żn e  k o n flik ty .

— K iedy  ukaże  się  k s ią żk a ?
— Ba! M ogę ty lk o  pow iedzieć , że 

„Los 1 łu t  szczęśc ia" u k a ja ł  się  w 
cz tery  la ta  po w ręczen iu  g łó w n e j n a ­
grody , ja k ą  zysk a ł w  k o n k u rs ie .

— M iejm y n ad z ie ję , że ty m  razem  
n ie  trz e b a  będ zie  tak  d łu g o  czekać. 
Czego poza ty m  m ożem y się  od  P a n a  
sp o d z iew ać?

— C h c ia łb y m  w y d a ć  te  k siążk i, 
k tó re  o s ta tn io  n a p isa łem . J e s t  to, ja k  
pan  w idzi, o d p o w ied ź  d y p lo m a ty cz n a

— T ru d n o , poczek am y . Jeszcze  raz  
w y ra żę  n ad z ie ję . że n ie  b ędziem y  
zby t d ługo  czekali.

Rozmawiał: 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI

STUDENCKIE

MENAŻERÓW
Dalszy ciqg ze str. 6

jako zjawisko »połeczne bronili s i t  
przed zbytnim  sform alizow aniem  i w łą­
czeniem kół w tryby adm in istracy jno- 
b iurow ej m achiny. Na Kongresie przed­
staw iono bowiem  akty  praw ne dawno 
oczekiw ane przez środowisko. Opraco­
wanie tych dokum entów , jes t również 
poważnym  osiągnięciem  Kongresu.

„Zasady działalności i s tru k tu ra  s tu ­
denckiego ruchu naukowego", „P ro jek t 
zarządzenia m inistra  w spraw ie studen­
ckiego ruchu naukow ego" oraz „W ytycz­
ne w spraw ie udziału studentów  w p ra ­
cach badawczych, rozwojowych i w dro­
żeniowych w szkołach wyższych” trak ­
tu ją  studencki ruch naukowy jako in te ­
g ralną całość nauczania i wychowania 
w szkole wyższej. O kreślają  praw ne i 
finansow e zasady działania kół i oddają  
nadzór m erytoryczny nad działalnością 
ruchu naukowegp w ręce rektora  uczel­
ni. „W ytyczne" w yraźnie zobowiązują 
wyższe uczelnie do w łączenia studentów  
do prow adzenia prac badawczych, roz­
wojowych i wdrożeniowych. B adania 
mogą być zaliczane jako prace p rzej­
ściowe. sem inary jne lub m agisterskie. 
W badaniach (bardzo ważne) możp brać 
udział całe koło. Możliwe są bardzo e la ­
styczne zespoły złożone z członków ko­
la. pracowników naukowych i p rzedsta­
wicieli przem ysłu. Praca studentów  bę­
dzie p łatna według ustalonych staw ek.

I w łaśnie w tych potrzebnych 're sz tą  
bardzo  „W ytycznych" łodzianie widzieli 
niebezpieczeństwo, (w ydane przed ro­
kiem  podobne dokum enty pozostały ty l­
ko dokum entam i). Istn ie ją  poważne o- 
bawy, że w niektórych insty tucjach 
studenci mogą być traktow ani wyłącznie 
jako personel pomocniczy. A dm inistra­
cyjny obowiązek, konieczność w ykazania 
się przez Insty tu t spraw ozdaniem  ito. 
może doprow adzić do form alnego trak ­
tow ania koła. N ajw iększy n ie p o k ó j  b u ­
dzi jednak  fakt czy zainteresow ania 1 
plany naukowe kola będą moglv być 
rozw ijane, jeżeli znajda się poza tem a­
tem  prac prowadzonych przez tnstv tu t. 
W prowadzenie w życie 1 w łaściwa in ­
terp re tac ja  wytycznych wymaga przeła­
m ania oporów n atu ry  psychiczne) w ielu 
jeszcze pracow ników  naukowych a 1ak 
każdy tego- tvnu proces będzie długo­
trw ały  i trudny.

Do wspom nianych już propozycji ło­
dzian. „M istrz zaprasza ucznia do p ra ­
cowni" i pracy kół naukow ych z ucznia­
mi szkół średnich, dodam  jeszcze osta t­
ni pomysł rzucony na zakończenie Kon­
gresu. Łódź zaproponowała pow ołanie 
w m ieście Studenckiego Przedsiębior­

stw a M enażerów, k tó re  zajęło by się 
wyszukiw aniem , inform ow aniem  i prze­
kazyw aniem  do gospodarki rozwiązań i 
badań studenckich kół naukow ych oraz  
prac m agisterskich. Je s t to myśl z roz­
m achem , i znajom ością zasad wykorzy­
styw ania zdobyczy współczesnej nauki. 
Myśl z ogrom nym i perspektyw am i. Myśl 
m ieszcząca się w koncepcji ruchu s tu ­
denckiego głoszonego przez Łódź — ja­
ko ruchu społecznego, elastycznego w 
którym  będzie m iejsce na śm iałe pom y­
sły i autentyczność. Ryzyko tak iej właś­
nie form uły jest n iebagatelne, o czym 
już przed Laty przestrzegał m istrz Kon­
stan ty  Ildefons pisząc iż „żywy student 
to jest kłopot dziki, a  my Polacy, my 
łubim  pom niki”. Dziś dodałby pew nie, 
że student in te ligentny I zdolny z kola 
naukowego to dopiero praw dziw e u tra ­
pienie. No bo czegóż tak i n ie wymyśli.

MAŁGORZATA GOLICKA
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OLIMPIJCZYCY

LIDIA

CHMIELNICKA-ŻMUDA

L id ia  C h m ie ln ic k a -Ż m u d a  u ro d z i­
ła  się  w 1939 r. w  L ub liń cu . W p ił­
k ę  s ia tk o w ą  w czasie  s tu d ió w  n a  
A W F g ra ła  w w a rsz aw sk im  AZS. 
P o  ich u k o ń czen iu  p rzen io s ła  się  
n a  s ta le  do Lodzi i zas iliła  zespół 
łó d zk ieg o  S ta r tu .

D ru ż y n a  S ta r tu  je s t  n a jle p szy m  
zespo łem  w  Polsce, p o siad a  od  la t  
ty tu ł  m is trza .

L. C h m ie ln ic k a -Ż m u d a  z a k w a lif i­
k o w a ła  s .ę  na w y jazd  na  ig rzy sk a  
o lim p ijsk ie  w 1988 r  (M eksyk). P o l­
sk a  zd oby ła  w ów czas b rązo w y  m e ­
d al. Z lo ty  — ZSR R  s re b rn y  — J a ­
p o n ia . S ia tk a rk a  S ta r tu  w y ró żn iła  
s ię  w zespole  n ie  ty lk o  a m b ic ją , a le  
ró w n ie ż  d o sk o n a lą  te c h n ik ą  i b a r ­
dzo s iln y m i śc ięc iam i p iłek .

D ru ż y n a  nasza  g ta ła  w  M ek sy k u
w  n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie : A. A sz- 
k ie lo w icz , L. C h m ie ln ic k a -Ż m u d a , 
K . K ru p a , J, K s iążek , J. L edw ig, 
B. N iem czyk , K. O s tro m eck a  E. Po- 
rzec , Z. S zczęśn iew sk a  i W. W iech.

BARBARA

HERMEL-NIEMCZYK

Ł o d z ian k a , u ro d zo n a  w  1943 r. N a­
leży  do se k c ji p iłk i s ia tk o w e j „ S ta r­
t u ”.

B ra ła  u d z ia ł w  ig rzy sk ac h  o lim ­
p ijsk ic h  w M ek sy k u  w 19f>B r. P o l­
sk a  zdoby ła  w ów czas trze c ie  m ie j­
sce  i b rązo w y  m edal D ru ży n a  n a ­
sza  w y g ra ła  z Korea- Płd. 3:2, USA 
3:0, M ek sy k iem  3:2. C SR S 3:0, P e ­
ru  3:1, a le  p rz e g ra ła  0:3 z n iep o k o ­
n a n ą  d ru ż y n ą  ZSR R  i Ja p o n ią  0:3.

B a rb a ra  N iem czy k  im p o n o w ała  
b ły sk a w icz n y m  re flek sem . B yła d o ­
sk o n a lą  s ia tk a rk ą  w  o fen sy w ie  i d e ­
fen sy w ie ,

ZBIGNIEW KORZENIOWSKI

POLAK-WĘGIER, DWA BRATANKI
Mieszkającym  na W ęgrzech Polakom i Węgrom polskiego pocho­

dzenia miasto nasze nie jest obce. Łódź znana jest im nie tylko z geo­
grafii gospodarczej Polski.

P ie rw sz ą  k o lo n ię  p o lo n ijn ą  d la  d z ie ­
ci z  W ęgier z o rg an izo w an o  w ta śn ie  w  
L odzi, w  o śro d k u  czasów  dziecięcych  
w  R udzie. W 25-osobow ej g ru p ie  
dzieci z  W ęg ier ty lk o  A nia P a b in ia k  
(ojciec — p. H en ry k  pochodzi z G ło w ­
na) m ó w iła  po po lsku . Po 6 ty g o d ­
n iach  p o b y tu  z łódzk im i dziećm i, w ie ­
lu  m ały ch  W ęgrów  n ie  p o trzeb o w a ło  
ju ż  tłu m acza . K iedy  w  czasie  o s ta t­
n ich  w ak ac ji sp o tk a łe m  się z n im i 
p o n o w n ie  w K lu czb o rk u , n a  d ru g ie j 
ko lon ii p o lo n ijn e j d la  dz ieci w ę g ie r­
skich , m ó w iących  języ k iem  o jców  i 
d z iad k ó w  było ju ż  w ięce j.

P rzed  k ilk u  d n iam i, w czasie p o b y ­
tu  w  B ud ap eszc ie  o d w ied ziłem  k lu b  
P o lsk ieg o  S to w arzy szen ia  K u l tu ra ln e ­
go im. B em a na W ęgrzech. T ra fiłe m  
na  za jęc ia  k u rsu  języ k a  po lsk iego .
S p o tk a łem  tu* w ie lu  u czes tn ik ó w  ko ­
lon ii p o lo n ijn y ch . J a k  p o w ie d z ia ł m i 
p a n  S ta n is ła w  W iśn iew sk i (pochodzi z 
B ydgoszczy), ko lon iści s ta n o w ią  trzo n  
k u rsu  i są  n a jp o p u la rn ie js z y m i jego 
słu ch aczam i.

Ł ódź b lisk a  je s t  ró w n ież  P o lo n ii 
w ę g ie rsk ie j jeszcze z innego, pow odu.
Od 2 la t  n o tu je  się  bow iem  w sp ó łp ra ­
c ę  S to w a rz y sze n ia  z zało g ą  Ł ódzkich  
Z ak ład ó w  R ad io w y ch  „ F o n ica ”. Z a ­
k ład y  p rz ek a za ły  do  k lu b u  po lsk iego  
w  B u d ap eszc ie  now oczesny  g ram o fo n  
ze zm ien iaczem  p ły t i k o lu m n a m i 
g ło śn ik o w y m i. W R adzie  Z ak ład o w ej 
„F o n ik i” m yśli się  n a w e t o  w y m ian ie  
dziecj na  k o lo n iach  i d o ro sły ch  w cza- 
Sow czów. P rzy p u szczam , że sp ra w y  te  
z o s tan ą  b liżej sp recy zo w an e  w czasie 
w izy ty  d e leg ac ji łódzk iej „ F o n ik i” w 
B u d ap eszc ie  na u ro czy sto ściach  15-le- 
c ia  P o lsk ieg o  S to w arzy szen ia  K u l tu ­
ra ln e g o  na W ęgrzech.

N a d o b rą  sp ra w ę  p o w in n o  się  je d ­
n a k  ob ch o d zić  rów n ież  100-lecie P o lo ­
n ii  w ę g ie rsk ie j. P rzed  s tu  la ty  bo­
w iem  w dz is ie jsze j d z ie ln icy  B u d a p e ­
sztu  — K o b an y a  (K eb an ia ), gdzie  w 
czasie  d y n am iczn eg o  ro zw o ju  m iasta  
m ieszk ało  n a jw ię ce j ro b o tn ik ó w  p o l­
sk ich , p o w sta ło  S to w a rz y sze n ie  P o la ­
ków . W y d aw an o  n a w e t g aze tę  p o lsk ą  
„T yg o d n ik  Polskj n a  W ęg iersk ie j Z ie ­
m i”. Je g o  re d a k to re m  był F e rd y n a n d  
Z agórsk i. W K eb an ii by ła  po lsk a  
szk o ła  i kościół.

H isto ria  tego  kośc io ła  je s t  c iek aw a.
M ieszk a jący  w K eb ąn ii d z ia łac ze  po ­
lo n ijn i w 1912 ro k u  w ydali k siążeczkę  
K a z im ie rz a  L ubeck ieg o  o p rzy jaźn i 
p o lsk o -w ęg ie rsk ie j. D ochód z  je j 
sp rzed aży  m ia ł być p rzezn aczo n y  na 
b u d o w ę  kościo ła  polsk iego . Z c h w ilą  
w y b u ch u  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j 
p ien ią d ze  u z y sk an e  ze  sp rzed aży  
k siążk i p rz ek a za n o  na pożyczkę w o­
je n n ą . Po w o jn ie  k siąd z  W in cen ty  
b a n e k  sk o n ta k to w a ł się  z Po lon ią  
a m e ry k a ń s k ą  i p rzy  je j  pom ocy  w  
1930 roku  w zn ies io n o  w B ud ap eszc ie  
kośció ł po lski.

D ziś w K u b a n ii m ie sz k a ją  ty lk o  n ie ­
liczn i p o to m k o w ie  p o lsk ich  ro b o tn i­
ków  — członków  S to w a rz y sze n ia  P o l­
sk iego . d z ia ła jąceg o  p rzed  100 laty ,
W iększość  po 45 ro k u  w róciła  do  O j­
czyzny. In n i p rz ep ro w a d z ili się  do  no­
w ych , now oczesnych  d z ie ln ic  sto licy  
W ęgier. Dziś w  k e b a ń sk im  g im n a ­

z ju m  sp o ty k a  się  jeszcze po lsk ie  n a z ­
w isk a , a le  m łodzież  n ie zna  z dom u 
języ k a  polskiego. K ilk u n asto o so b o w a 
g ru p a  m łodych  W ęgrów  uczy się go w 
ra m a ch  lek to ra tu . D laczego się uczą?  
S łyszeli o  P o lak ach , o  Polsce, ch cą  do 
n as p rz y je ch a ć  i poznać n asz  k ra j 
C hcą k o resp o n d o w ać.

U czniow ie  g im n a z ju m  W ład y sław a  t 
w  K e b an ii, s ta re j  rob o tn icze j d z ie l­
n icy  B u d ap esz tu  z  p o lsk im i tradyc  I i-  
m i, chcą  k o re sp o n d o w ać  z je d n ą  z 
łódzk ich  szkół ś red n ich . K tó ra  p o d e j­
m ie  tę w sp ó łp ra cę ?  M ożna p isać  p" 
po lsku , bo o p ie k u n k a  k o ła , p. E lżb ie ta  
S z to la rik , m im o  że je s t  ro d o w itą  W e- 
g ie rk ą , św ie tn ie  m ów j po po lsku . U - 
kończy ła  bow iem  filo logię po lsk ą  na 
u n iw e rsy te c ie  w  B udapeszc ie .

* * *

P rz e d  w o jn ą  d ru g im  o śro d k iem  P o ­
lon ii w ęg iersk ie j by ła  T a ta b a n ja  — 
n ie w ie lk ie  m iasteczko , położone w 
p o łu d n io w o -za ch o d n ie j części W ęgier 
n a  tra s ie  z B u d ap esz tu  do  B ra ty s ła ­
wy. W T a ta b a n ji  ko lo n ia  po lsk a  po ­
w s ta ła  p rzed  50 la ty  w  czasie  d y n a ­
m iczn eg o  ro zw o ju  p rzem y słu  w ęg lo ­
w ego. W o k re s ie  m ięd zy w o jen n y m  w 
T a ta b a n ji  is tn ia ła  n a w e t szk o ła  p o l­
ska.

Do 1945 ro k u  w iększość  po lsk ich  
m ieszk ań có w  T a ta b a n ji  w ró c iła  do 
k ra ju ,  n ie  m u sząc  szu k ać  p ra cy  poza 
jeg o  g ra n ic am i. Ci, k tó rzy  n a d a l tam  
m ie sz k a ją , k u lty w u ją  po lsk ie  tra d y c je  
m im o, że ich d z ieci n ie  m ów ią  po p o l­
sku . N ie s te ty  P o lsk ie  S to w arzy szen ie  
K u ltu ra ln e  n ie  u trz y m u je  k o n ta k tó w  
z m ieszk ań cam i w  T a ta b a n ji  i o k o ­
licy, W ęg ram i po lsk ieg o  poch o d zen ia  
A szkoda.

Do w ie lu  z n ic h  d o ta r łe m  jed n a k  
osobiście, sz u k a ją c  na  w ła sn ą  
rę k ę  w ęg ie rsk ich  p o lonusów . W 
T o k o d a lta ro , kolo E stergom . o d n a la z ­
łem  np. gó rn iczą  ro d z in ę  S trz a łk o w ­
sk ich  — B akosz. A nna  S trz a lk o w sk a -  
B ak o sz  je s t  ju ż  na  e m e ry tu rz e . M ąż 
n ie  żyje. C órka , G e r tru d a  B akosz, w 
m ie jsco w ej szko le  p o d staw o w e j i g i­
m n az ju m  uczy p rzed m io tó w  z w iąz a ­
n y ch  z w y ch o w an iem  p las ty czn y m .

Je d e n  z je j byłych uczn iów , L aszlo  
M ark , p rz y je d z ie  d o  Lodzi. T u ta j w 
S tu d iu m  Ję z y k a  P olsk iego  d la  O bco­
k ra jo w c ó w  p rzy g o to w y w ać  się  będzie  
do  s tu d ió w  na w y d z ia le  ry b o łó w stw a  
śró d ląd o w eg o  A k ad em ii R oln iczej w 
O lsz tyn ie . J a k  mi p o w ied zia ł, p. B a ­
kosz dużo  o p o w ia d a ła  m u o Polsce  i jej 
u c ze ln iach  w yższych , a że in te re su je  
go rybołńW M wn — zgłosił się  na  s tu ­
d ia  w Polsrp . Do zo b aczen ia  w  L odzi!

P an i G e r tru d a  B akosz o p o w iad a ła  
mi ró w n ież  o m ie szk a jący ch  tu  do 
n ied a w n a  P o lak ach . M .in. o pan i K la ­
rz e  T o ln a i, ró w n ież  nau czy cie lce , k tó ­
ra  p rzed  d w o m a la ty  w ró c iła  do P o l­
ski. P o d o b n o  m ieszka  w  Lodzi i uczy 
w  jed n e j ze szkół. W k tó re j — n ie  
w iem . Jeśli p. T o ln a i c zy ta  tę k o re s ­
p o n d en c ję , b a rd zo  proszę o s k o n ta k ­
to w a n ie  się z re d a k c ją  „O dg łosów ”.

J e s t  jeszcze na W ęgrzech jed en  c ie ­
k a w y  o śro d ek  p o lo n ijn y : Is z tw a n m a -  
j o r  ko ło  M iszkolca  — „p o lsk a  w ie ś”, 
ja k  ją  tu  n a zy w a ją . P o lsk a  g w a ra  tej

w si pod M iszkolcem  b ęd zie  tem a te m  
p racy  h a b ili ta c y jn e j d r  M arii H em - 
m e r z U n iw e rsy te tu  w Szegedzie. 
P ra g n ien iem  p. H e m m e r je s t  p rzy g o ­
to w a n ie  te j p racy  pod k ie ru n k ie m  ję ­
zy k o zn aw có w  z U n iw e rsy te tu  Ł ódz­
kiego, w sp ó łp racu jąceg o  z u cze ln ią  w 
Szegedzie.

* * *
Do te j po ry  p isa łem  o  d w ó ch  n a j ­

s ta rsz y ch  g e n e ra c ja c h  P o lo n ii w ę g ie r­
sk ie j. N a jw ięce j je s t tu  je d n a k  by łych  
żo łn ie rzy  w rześn ia  1939 r. T u znaleź li 
p rz y ja c ie lsk ą  d łoń , w  w ie lu  d om ach  
se rd eczn ą  o p iek ę  j pom oc w  tru d n y ch  
la tach  o k u p a c ji h itle ro w sk ie j, a n a w e t 
se rce . W d z ie s ią tk a ch  p rz y p ad k ó w  o- 
p ieka ' i p rz y ja źń  p rz ek sz ta łc a ły  s ię  w 
m iłość. S tąd  na W ęgrzech  ta k  w iele  
w ę g ie rsk o -p o lsk ic h  m ałż eń stw  w śród 
ludzi śre d n ieg o  poko len ia .

P rz e d staw ic ie lem  lej w o jen n e j g e ­
n e ra c ji  je s t  m .in. p rezes P o lsk iego  
S to w arzy szen ia  K u ltu ra ln eg o , inż. 
H e n ry k  P a b in ia k  — d a w n y  m ieszk a ­
n iec  G łow na. Jeg o  los je s t ty p o w y  d la  
losów  w ie lu  żo łn ie rzy  W rześn ia . A

<łza w  P o lsce : Z ap o w ied z ia ła , źe z 4
m ąż  w y jd z ie  ty lk o  za P o lak a .

W  ogóle W ęgrzy  (i W ęgierki), u p o -  
d o b a li sob ie  P o lk i (Po laków ). S tą d  
w ie le  m ie szan y ch  m a łż e ń s tw  w śró d  
m łodych . I to je s t  w ła śn ie  ta  n a jm ło d ­
sza, w ca le  n iem a ła , g e n e ra c ja  Polo-* 
n ii w ę g ie rsk ie j. M łodzi P o lacy  (i P o l­
ki),, k tó ry ch  n a  W ęgry  p rz y w io d ła  
m iłość , p ra c u ją  tu  w d ru g ie j o jcz y źn ie  
so lid n ie . S ą  cen io n y m i fa ch o w cam i. 
D om y p ro w a d zą  różn ie , w  za leżn o śc i 
od  k u lin a rn y c h  u p o d o b ań , w szak  m y , 
P o lacy , lu b im y  w ę g ie rsk ą  k u c h n ię , 
W ęgrzy  z  kolei c h w a lą  sob ie  n a sz e  
p o traw y . W szyscy są  zgodni w  w y ­
ch o w an iu  dz ieci — po po lsku .

P an i A ld o n a  H e jj jes-t p ra c o w n i­
k iem  n a u k o w y m  W ęg iersk iego  In s ty -  
tu tu  C iep ło w n ic tw a . Z a jm u je  się  o -  
g rz ew a n iem  m ia s t i osied li. J e j  zesp ó l 
b ad aw czy  b a rd zo  c h ce  w sp ó łp ra co w ać  
z jed n y m  z  zespołów ', m ieszczącego  
się  w  L odzi, In s ty tu tu  C iep ło w n ic tw a .

P a n i A n n a  P e tn ek i je s t  m u zy k o lo ­
giem , ró w n ież  p ra co w n ik iem  -nauko­
w ym . A k tu a ln ie  p isze  p ra cę  d o k to r­
sk ą  nt. m uzy czn y ch  k o n ta k tó w  P o lsk i 
i W ęgier, b a d a  ta b u la tu ry  (p o przedza­
jący  n u ty  sy s tem  z a p isy w a n ia  m u zy ­
ki).

Z p rz ed s ta w ic ie la m i te j n a jm ło ­
d sze j g ru p y  Po lon ii w ęg ie rsk ie j sp o t­
k a łem  się ró w n ież  w  Lodzi, w czasie  
św ią t Bożego N aro d zen ia . P a n i A n n a
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w ięc  pom oc i o p iek a  w ęg iersk ie j ro ­
dziny  (a w łaśc iw ie  p o lsk o -w ęg iersk ie j, 
bo b o d a jże  o jciec  p. Iren y  rów nież
był z pocho d zen ia  P o lak iem ), a  potem  
m iłość  i m ałżeń stw o . C ała  czteroosobo­
w a ro d z in a  p a ń s tw a  P a b in ia k ó w  a k ­
ty w n ie  d z ia ła  w S to w arzy szen iu . N a­
w et 13-letn ia  A n ia  je s t p ra w ą  ręk ą  
n au czy c ie la  ję zy k a  po lsk ieg o  n a  k u r ­
sach  S to w arzy szen ia . S ta rsz a  có rka, 
I ren a , u k o ńczy ła  p o litech n ik ę  w  B u ­
dapeszc ie , po czą tk o w o  p raco w a ła  w 
In s ty tu c ie  C iep ln y m , a od roku  d z ia ła  
w  b u d a p esz teń sk im  p rz e d s ta w ic ie l­
stw ie  P o lsk ich  Z ak ład ó w  L otn iczych . 
Od w ie lu  la t je s t  ak ty w n y m , św ie t­
nym  tłu m aczem  różnego  ro d za ju  d e ­

legac ji i w ycieczek . K ażd y  u rlo p  sp ę -

Fot. A r c h iw u m

N ow otny  je s t  ło d z ian k ą , m ąż  T ib o r — 
W ęgrem . K ażdy  u rlo p  i św ię ta  sp ę ­
d za ła  w  Polsce, n -le tm  *vn W itek , u -
rodzony w  czasie urlopu w Lodzi, 
mówi świetnie po po lsku , in te re su je  
się k ra je m  m atk i, co p rz e jaw ia  się  w 
z b ie ran iu  znaczków  po lsk ich , pocztó ­
w ek, p ro p o rczy k ó w  i p lak ie tek . B ra t p. 
A nny  — A n d rze j s tu d iu je  w  B u d a ­
peszcie og ro d n ictw o .

C zęste  w z a je m n e  w izy ty , w ycieczk i 
tu ry s ty czn e  ro zsze rza ją  nasze  k o n ta k ­
ty 1 u m a c n ia ją  p rzy jaźn ie . C zęsto n a  
W ęgrzech słyszy się s ta re  p rzy s ło ­
w ie : „P o lak  — W ęgier, d w a  b ra ta n -  
k i”. 1 n ic  dziw nego , że rośn ie  ta  n a j ­
m łodsza  g e n e ra c ja  P o lo n ii w ę g ie r­
sk ie j.

TAJEMNICA ŚMIERCI MUSSOLINIEGO
Dokończenie ze str. 4

działo, pozostawił notatkę  (opublikow a­
ną po latach  w form ie lite rack ie j^  w 
k tó rej stw ierdził, iż „strzelano do 
rlwóch trupów  m artw ych już  od dłuż­
szego czasu”. Inny bezpośredni św iadek, 
m urarz Angolo de Angeiis, którem u po 
egzekucji polecono pomóc przy p rzen ie­
sieniu trupów  do „żółtej" ciężarówki, 
którą następnie zostały p rzetransporto ­
w ane do M ediolanu, wyznał naiwnie, 
iż były „zimne, zim niutkie, praktycz­
nie sztyw ne". (W tym m iejscu również 
wylania się pewna rozbieżność z w ersją 
prezentow aną przez Monellego, który 
podaje, że trupy  pozostawiono po eg­
zekucji przez dw ie godziny na deszczu, 
po czym zostały podwiezione sam ocho­
dem osobowym z Azzano. do głównej 
drogi, gdzie przeładow ano je  dopiero do 
w spom nianej ciężarów ki, która odwio­
zła je  następnie  do Dongo. Podobnie 
sam  opis egzekucji przedstaw iony jest 
nieco Inaczej niż egzekucja „oficjalna” 
podana przez Franco Bandiniego). Poza 
tym co na jm niej kilkoro św iadków  po­
tw ierdziło, że droga w k ierunku  jezio­
ra Como byłą zam knięta  zaporam i na 
wiele m inut przed tym . zanim  usłysza­
no serię  z broni m aszynow ej.

W tyni m iejscu m ożna by w łaściw ie 
uznać tajem nicę śm ierci M usoliniego za 
w yjaśnioną, jako  że nie ma praktycz­
nie żadnej możliwości zaprezentow a­
n ia w szystkich detali potw ierdzających 
tę  zaskakującą praw dę, gdyby nie pew ­
na spraw a w ym agająca jeszcze bliższe­
go naśw ietlenia. Dotyczy ona osoby, 
k tó rej nazwisko, a ściślej pseudonim  
przew ijał się wciąż na kolum nach tej 
relacji. Ta osoba — to pułkow nik „Va- 
lerio", czyli W alter Audisio — postać, 
jak  się okaże, niezw ykle kontrow ersy j­
na. Kim był napraw dę ten a lek san d ry j­
ski księgowy, wysłany rankiem  28 
kw ietnia przez, generała C adornę nad 
jezioro Como? .lego późniejsze zezna­
nia to jeden splot sprzeczności I obraz 
niepraw dopodobnych sytuacji. Jego o-

pow iadania są lak dalekie od rzeczy­
wistości, że zm uszają do poważnych 
w ątpliwości nie tylko co do szczegółów, 
ale także co do w iarygodności całości. 
W relacjach, jak ie  nap isał w 1957 roku 
o przeprow adzonej przez siebie akcji, 
zaprzecza sam em u sobie w sposób za­
skakujący. O pisuje na przykład dom 
Giaeom a De M aria jako m ały dom ek 
górski z zew nętrznym i schodam i z d re ­
wna, podczas gdy był to dość duży bu­
dynek ze schodami um ieszczonym i w 
jego w nętrzu I wykonanym i z kam ie­
nia. Poza tym miesza osoby oraz chełpi 
się na przykład, że mówi języ­
kiem  hiszpańskim , a później 
stw ierdza, iż go w ogóle nie zna. 
Toteż nie sposób oprzeć się zwłaszcza 
dzisiaj w rażeniu, że pod jednym  i tym 
sam ym  pseudonim em  k ry ją  się dwie 
zupełnie różne osoby. Jest to oczywiście 
przypuszczenie, lecz fakt pozostaje fak­
tem , iż gdy swego czasu pojaw iły się 
we wszystkich dziennikach włoskich je ­
go obecne fotografie, to w praw iły one 
w wielkie osłupienie praw ie wszystkich 
tych. którzy znali i widzieli pułkow nika 
„V alerio“ w akcji. Począwszy od Belli- 
niego („Pcdro”) do ..B illa” , jego w icc- 
kom endanta, od B ertinelli do Oscara 
Sforni z CI.N w Como, wszyscy zgod­
nie stw ierdzili, że go nic rozpoznali.

A zatem czy „V alerlo“ był rzeczy­
wiście W alterem  Audisio? W ydaje się, 
że s ta ran n a  analiza, choć poszlakowa, 
w ykazałaby, że nie. Poszlakowa, bo­
wiem opierająca się na fakcie, iż 
w szystkie fotografie i fragm enty fil­
mów nakręconych w Dongo, zostały n a ­
tychm iast zarekw irow ane przez pu ł­
kow nika „Guido". W prawdzie trzy foto­
gram y pojaw iły się w pewnych odstę­
pach czasu w centralnym  organie p ra ­
sowym W łoskiej Partii Kom unistycznej, 
dzienniku „l’U nita“, lecz nie je s t n ie­
ste ty  m ożliwe rozpoznanie na  nich ko­
gokolwiek. Is tn ie ją  również dw a inne 
powody, aby w ątpić w autentyczność 
,,V alcria ''.

Pierw szy z nich, to dokum enty. Ja­
kie o trzym ał ocl generała Cadorny przed 
w yjazdem  do Dongo. Jednym  a nich

był dowód osobisty o num erze 270045 
w ystaw iony na nazwisko Magnoll Gio- 
y an b attis ta  di Cesare przez m agistrat 
M ediolanu. Czy Magnoll istn ia ł rzeczy­
wiście? Czy dowód nie był fałszywy? 
Początkowo sądzono, że tak, lecz po o- 
publikow aniu całej historii w prasie, do 
jednej z redakcji zgłosił się człowiek o 
tym  nazwisku. Okazało się, że w 1943 
roku byl on kierow nikiem  stołówki 
„B orletii". Opisał on przy tym pcwrne 
w ydarzenie, jak ie  m iało m iejsce w 
październiku tegoż roku, a które rzu ­
ciło pewne św iatło na spraw ę dowodu 
osobistego, wystawionego na jego na­
zwisko. Otóż dnia 21 października 
Magnoli w siadł na dw orcu w Medio­
lanie do m alej, odkry tej ciężarówki 
(były one wówczas używane jako tak ­
sówki). Oprócz niego znajdow ało się w 
niej osiem osób. Podczas przejazdu 
przez Park M iejski samochód został za­
atakow any przez grupkę złożoną z 
trzech ludzi, którzy z pomocą kierowcy 
zabrali pasażerom  w szystkie dokum enty 
i pieniądze. Ludzie ci byli ubrani w 
m undury  W ehrm achtu i „M uti”, nie by­
li jednak  ani Niemcami ani faszystam i. 
Epizod len m ożna praw dopodobnie łą ­
czyć z akcją k tórejś z m ediolańskich 
grup GAP lub organizacji partyzanckiej 
„O ltrepo Pavese” utw orzonej z oddzia­
łów GAP rozbitych zim ą 194:144. (Nota­
bene z niej w łaśnie utworzono pluton 
egzekucyjny, który w Dongo rozstrzelał 
hierarchów  faszystowskich R epubliki 
Socjalnej. T ajem nica o personaliach 
tych ludzi m iała zostać utrzym ana 
przez pięćdziesiąt lal). W ten w łaśnie 
chyba sposób „V aIerio '‘ wszedł w po­
siadanie dowodu osobistego Magnoli. 
Dokum ent ten w ydaje się odciągać u- 
wagę od postaci W altera Audisio i k ie­
ru je  ją  na  członków GAP, którzy dzia­
łali na przem ian w Oltrepo Pavese i 
w M ediolanie, a  zwłaszcza na „B orlet- 
t i”. Ciekaw'e, że gdy w 1959 roku „Va- 
lerio" udzielił w yw iadu dziennikarzo­
wi Silvio Bcrtolli — odm ówił wspom ­
nień o tych dniach. Pow iedział wów­
czas tylko ty le : „Jeżeli przyszłaby ml 
na to ochota, to zrobiłbym  pewnego 
dnia „bombę dz ienn ikarską” , w ystar­
czyłoby bowiem, abym napisał pięć roz­
działów, jak  to zresztą zam ierzam , o 
historii, k tó rej jestem  protagonistą, a 
osiągnęłoby to olbrzym i nak ład”.

Drugi powód reprezentow any Jest 
przez ciekaw y dokum ent, o którym  
przed laty wspom inał człowiek nazw is­
kiem M arozln, o pseudonim ie „Vero”. 
Przedstaw ił on wówczas pewne pismo, 
opatrzone nagłów kiem  CVL i zaw iera­
jące podpis „V aleria” . Pism o to było 
potw ierdzeniem  odbioru jakichś kluczy, 
które pułkow nik „Valcrio" dał mu 
niegdyś na przechowanie. 7. dokum entu 
wynikało, że pułkow nik w poniedzia­
łek, 30 kw ietnia, 1945 roku. o gońn. S 
rano odebrał od niego te klucze. W yda­
je się to bez w ątpienia zaskakujące, 
jeśli naw et nie przekonyw ające, że 
pułkow nik „V alcrio", który zapewne od 
trzech nocy nic zmrużył oka — to 
jest od m om entu rozstrzelania M ussoli­
niego i C laretty, od egzekucji h ie ra r­
chów w Dongo, od ow ej aw anturniczej 
podróży pow rotnej, podczas k tó rej zo­
stał aresztow any i om al nic postawio­
ny pod m urem . a który później, w n ie­
dzielę, około IB m usiał dyktować długie 
raporty  o tym. co zaszło — znalazł 
dostatecznie dużo energii, aby rankiem  
następnego dn ia  wstać specjaln ie o 7 
rano tylko w tym celu, aby odebrać 
pęk kluczy, jak  gdyby od jakiegoś 
skarbca. W edług Innych relacji m iał on 
mleć wówczas wysoką gorączkę. W szy­
stko jes t możliwe, Iccz wątpliwości po­
zostają.

Podobnie jak  I te, które odnoszą się 
do ow ej tajem niczej postaci „X ”. Czy 
ma ona ja k ij  związek z osobą „V ale- 
rią“ ? Nic wiadomo. W iadomo jedynie 
tyle. że byl to wypróbow any partyzan t 
i to praw dopodobnie wysokiej rangi.

Na zakończenie jeszcze jeden cieka­
wy, acz nie w yjaśniony bliżej szczegół, 
a m ianowicie obecność Luigi I.ongo 
(ówczesnego w icekom endanta CVI.) na 
placu w Dongo, kilkadziesiąt m inut 
przed godziną 12, dnia 28 kw ietnia. 
Pozostał tam tylko przez kilka chwil, 
lecz widziało go szereg osób, które n ie­
jednokro tn ie  zwracały uwagę w swoich 
zeznaniach na ten fakt. A może owym 
„X ” był sani Luigi Longo? To pytanie, 
chyba rów nież pozostanie na razie bez 
odpowiedzi.

ANDRZEJ BLAJER

12



ŚWIAT • POLITYKA • WYDARZENIA • KOMENTARZE
AGENCJA RADIOWA (RIVADA- 

VIA) — Buenos Aires
O znaczeniu podróży argen tyńsk iej 

delegacji rządowej do Związku Ra­
dzieckiego świadczy fak t, że po raz 
pierw szy wysocy urzędnicy a rgen­
tyńscy zostali przyjęci p rz e z  najw y­
bitniejszych przywódców ZSRR. po ra z  
pierw szy delegacja argentyńskich 
przedsiębiorców  rozpoczęła w Mo­
skw ie rozmowy na w ysokim  szczeblu 
i po raz  pierw szy generalny sek retarz  
K onfederacji P racujących Argentyny 
naw iązał bezpośredni kon tak t z przy­
wódcam i związków zawodowych 
ZSRR. W yniki tej w izyty o tw ierają  
nowe perspektyw y przed handlem  i 
ekonom iką A rgentyny.

„NEW YORK TIM ES” -  Nowy Jork .
B iskupi kościoła katolickiego w Chi­

le złożyli juncie chilijsk iej ośw iadcze­
nie, w którym  w yliczają przyczyny 
wzbudzające szczególny niepokój 
działaczy katolickich; „A tm osfero nie­
pewności i strachu , w zrost bezrobo­
cia i zwolnienia z  pracy, będące kon­
sekw encją  sam owoli władz, przym u­
sowe zm iany w system ie nauczania w 
szkołach, brak gw arancji praw nej bez­
pieczeństw a osobistego, bezpodstawne 
aresztow ania, długotrw ałe przetrzym y­
w anie  w w ięzieniach bez sądu, stoso­
w anie to rtu r, b rak  możliwości obro­
ny praw nej ' przed sądem ”. Spośród 
w szystkich oskarżeń pod adresem  
przywódców jun ty , które do tej pory 
padły ze strony  chilijskiego kościoła 
katolickiego, to osta tn ie  jes t n a jb a r­
dziej poważne.

„AGENCE ECONOMKJUE ET FI- 
NANCIERE” -  Paryż

O publikow ane w  tych dniach dane
o dochodach w ielkich am erykańskich  
kom panii naftow ych za  pierwszy 
kw artał 1974 roku w yw ierają tym b a r­
dziej p iorunujące w rażenie, że zyski 
te zgarnęły kom panie w szczytowym 
okresie trudności, wywołanych errr- 
bargo i podwyższeniem  t e n  na n a ­
ftę przez k ra je  bliskowschodnie. Do­
chody „Exsson” wzrosły, w porów na­
niu z tym  sam ym  okresem  roku ubie­
głego, o 39 procent, „Texaco” — o 125 
proc., „S tandard  Oil’1 — o 81 proc., 
„Gulf Oil” — o 76 proc.

„FRANKFURTER ALLGEM EINE” -  
F ran k fu rt nad Menem

Decyzla rządu włoskiego o ogran i­
czeniu 'im portu wywołała w ielkie za­
m ieszanie w EWG. M inistrowie gospo­
darki rolnej k ra jów  W spólnego R yn­
ku, obradujący w Luksem burgu, roz­
jechali się  do domów w m inorowych 
nastro jach . Istn ie je  groźba, że rynek 
włoski będzie przez pewien czas cał­
kowicie zam knięty dla eksporterów  
produkcji rolnej z krajów  Wspólnego 
Rynku. Jeśli tak będzie istotnie, to 
w" szczególnie ciężkiej sy tuacji z n a j­
dzie się  zachodnioniem iecki k ra j fe­
deralny -  Bawaria, która co roku 
eksportu je  do Włoch produkty  rolne 
n a  s u m ę  około 2 m iliardów  m arek. 
Kom isja EWG iest zdum iona przede 
wszystkim  tym, że przed decyzją 
w prow adzenia ograniczeń eksporto­
wych Rzym nie przeprow adził konsul­
tacji ani z członkami kom isji, ani z 
rządam i krajów  należących do W spól­
noty. Kroki podjęte przez Włochy 
świadczą, iż w zajem ne stosunki w ło­
nie W spólnoty uk ładają  się coraz go­
rzej. Zdarzyło się  to. czego obawiano 
się już od daw na i przed czym prze­
strzegano, zresztą bezskutecznie w 
przeciągu w ielu m iesięcy. Teraz, po 
raz  pierw szy, postawiono pod zna­
kiem  zapytania to, co miało być bez­
sporne i gw arantow ane: swobodny, 
wolny od przeszkód obrót towarowy.

„T A I-PA T " -  Bangkok

Stany Zjednoczone przerzuciły  do 
bazy w Syjam ie 26 bombowców B-52, 
by użyć je do w ojny przeciw ko p a ­
triotycznym  silom  Kambodży. 5 m aja 
sam oloty te w ylądowały w bazie U ta- 
pao. W ojskowy przedstaw iciel USA 
w yjaśnił ich przylot jconiecznością 
„ucieczki przed ta jfu n em ”. Jednakże 
władze sy jam skie poinform ow ały, iż 
ta jfu n  szalał 300 m il od am erykań­
skiej bazy w ojskow ej na wyspie 
Guam , skąd  przyleciały B-52. i że 
bombowce mogły lądow ać na lo tn i­
skach filipińskich, a n ie przelecieć aż
3.000 mil dzielących Guam  od S y ja­
mu. Przylot sam olotów  am erykańskich  
wyw ołał tak gw ałtow ne niezadow ole­
nie Syjam czyków, że am erykańsk ie  
dowództwo w ojskow e było zmuszone 
wyrzec się  swoich planów  1 odwołać 

sam oloty na wyspę Guam.

„FRANCE PRESSE” -  Paryż

Na masowym zebraniu , które odby­
ło się  w jedynym  uniw ersytecie Mo­
zam biku, dwa tysiące studen tów  i 
pracow ników  naukow ych wezwało 
K om itet Ocalenia Narodowego w Li­
zbonie do zapobieżenia próbom m ie j­
scowych ugrupow ań prawicowych 
ogłoszenia, w trybie jednostronnym , 
niepodległości M ozambiku, „pom yśla­
n e j” na wzór Rodezji. Uczestnicy ze­
brania uchw alili rezolucję w yrażającą 
poparcie dla K om itetu Ocalenia Na­
rodowego oraz  wezwali do postaw ie­
nia przed sądem  ludzi, odpow iedzial­
nych za w ym ordow anie przez po rtu ­
galski korpus kolonialny m ieszkań­
ców afrykańsk ie j wioski W irljam u. 
Było to pierw sze m asowe zebranie 
zwołane w M ozambiku przez in teli­
gencję po dojściu do władzy w Por­
tugalii Kom itetu Ocalenia Narodowe­
go. W specjalnym  w ydaniu, m iejsco­
wy tygodnik „Tem pu" dał do zrozu­
m ienia, że u rzędujący generał-guber- 
na to r M ozambiku, być może, zas tan a­
wia się  nad próbą kontrprzew rotu 
„przy poparciu R epubliki Poludniowo- 
A frykańsk iej”.

W trzech największych mias­
tach Japonii mieszka 33 milio­
ny ludzi. Inaczej mówiqc -  32 
proc. ludności kraju zajmuje 
zaledwie 1 proc. jego teryto­
rium. Szczególną pozycję pod 
tym względem ma stolica Ja­
ponii — Tokio, gdzie 11 i pół 
miliona mieszkańców, czyli 11 
proc. catej ludności, tłoczy się 
na 0,6 proc. powierzchni kraju.

B a d an ia  w  zak re s ie  s to p n ia  z an ie ­
czyszczenia p o w ie trza  w s tre fac h  p rzy ­
leg a jący ch  do Z alew u  T ok ijsk ieg o  
p rz ep ro w a d z o n e  w  1975s roku , w y k a ­
zały . iż dymy w y d a la n e  w  a tm o sfe ­
rę przez  zak ład y  p rzem y sło w e  zaw ie ­
rały około 605 tysięcy  to n  s ia rk i!  Z 
każdym dn iem  w oda i p o w ie trze  w e 
w szy stk ich  re jo n a ch  m ie jsk ich  są  co­
ra z  b a rd z ie j zan ieczyszczane. Je ś li w 
n a jb liż szy m  czasie n ie  p o d e jm ie  się 
s tan o w czy ch  decyzji, to  te n iezb ęd n e  
e le m en ty  o tacza jąceg o  śro d o w isk a  
s ta n ą  się  pow ażn y m  zag ro żen iem  d la  
z d ro w ia  i życia  ludności.

Życie co d zien n ie  w  m ia s ta ch  j a ­
p o ń sk ich  z d n ia  n a  dz ień  s ta je  się 
tru d n ie jsz e ; np. w sk u te k  za to ró w  s a ­
m och o d o w y ch  szybkość tra n s p o r tu  w 
w ie lk ich  m ias tach  s ta le  się  z m n ie j­
sza. N a  p o d staw ie  b a d ań , p rz e p ro w a ­
d zo nych  n a  m o stach  1 szosach  w  je d ­
nym  z re jo n ó w  T okio  je s ie n ią  1972 
ro k u  stw ie rd zo n o , iż ś re d n ia  szybkość 
sam ochodów  na a u to s tra d a c h  p rz ec i­
n a ją c y c h  sto licę  n ie  p rz ek ra cz a ła  20 
k m  na godzinę, a  w o k re s ie  szczy tu  
sp a d a ła  do 9 km  na  godzinę, a le  ju ż  
ro k  późn ie j z m n ie jszy ła  się  do 7,7 k m  
n a  godzinę. N a k ró tk ic h  d y sta n sa ch  
ła tw ie j i szy b c ie j p o ru szać  się  pieszo. 
A le  n ieb ezp ieczn ie , p o n iew aż  k o n ­
c e n tra c ja  d ró g  p rze lo to w y ch  przez  
m iasto  i w zro st liczby  sam ochodów  
p o w o d u je  d o d a tk o w e  i n ieb ezp ieczn e  
d la  życia  z a tru c ia  sp a lin a m i, a g łó w ­
n ie  ra k o tw ó rc z y m  b en zo p iren em . J a ­
pońscy  ek sp erc i d ro g o w i g łow ią  się 
te ra z , ja k  o d ro b ić  b łęd y  po p e łn io n e  
p rzez  ich  lek k o m y śln y ch  p o p rz e d n i­
ków , k tó rzy  n ie  b io rąc  pod uw agę  
p e rsp ek ty w ic zn e g o  ro zw o ju  m ias t i 
m o to ry zac ji z ap ro jek to w a li p rz e lo to ­
w e  d rog i k o m u n ik a c y jn e  p rzez  m ia ­
sta , z am ias t o b e jść  je  o k rężn icam i. 
W lu ty m  1972 ro k u  z a re je s tro w a n o  w  
Ja p o n ii 21 m ilio n ó w  sam ochodów  
p ry w a tn y ch , co s ta w ia  ją  pod tym  
w zg lędem  na d ru g im  m ie jscu  w św ie- 
cie. P rz e w id u je  się  jed n a k , iż w 
1935 ro k u  liczba  ta  podw oi się  i o- 
s iąg n ie  około  40 m ilionów .

N a s tę p n y  p ro b lem  — to  pożary . 
Z n aczn a  część T okio  je s t og ro m n y m  
sk u p isk ie m  d w u - i jed n o p ię tro w y ch  
d re w n ian y c h  dom ów . A jeś li n a s tąp i 
s iln e  trzę s ien ie  ziem i lu b  w ie lk i p o ­
ż a r?  S ąd ząc  z d an y ch  w ład z  m u n i­
cy p aln y ch , w  w y p ad k u  jed n e j z tych  
k lęsk  w  T okio  u leg n ie  zn iszczen iu  o- 
ko lo  20 tysięcy  dom ów , a 200 ty s ię ­
cy osób zg in ie  pod Ich g ru zam i, po ­
żary  n a to m ia s t sp u sto szą  w szy stk o  na 
p o w ie rzch n i 16 km  kw ., a  około  600 
tys. m ieszk ań có w  sto licy  sp ło n ie  ży w ­
cem  w  p rzec iąg u  p ięciu  godzin. D ra ­
pacze  c h m u r k o m p lik u ją  p ro b lem . 
W ieczorem , 13 m a ja  1972 ro k u , na

M in iony  ty d z ień  o b fito w a ł w  w ie le  
w y d a rzeń . W dw ó ch  k ra ja c h :  N R F  i 
P o rtu g a lii p o w o łan e  zosta ły  now e 
rządy , w e F ra n c ji  o d b y ła  się  d ru g a  
i d ecy d u jąca  tu ra  w y b o ró w  p re z y ­
denck ich , w e W łoszech re fe re n d u m  
p rzy n io s ło  p o rażk ę  ch ad ec ji, gdyż 
59,1 proc. g ło su jący ch  op o w ied zia ło  
się  za u trzy m an ie m  u s ta w o d a w stw a  
rozw odow ego, toczyły się  w ażn e  ro z ­
m ow y n a  te m a t B lisk iego W schodu, 
a le  jed n o cześn ie  n a  fro n c ie  sy ry jsk o -  
-iz ra e lsk im  nie u s ta ją  s ta rc ia  m il i ta r ­
ne, w  W ie tn am ie  zak łócony  został 
p rzez  S a jgon  p roces u m ac n ian ia  po ­
ko ju , a  w S ta n ac h  Z jednoczonych  
N ixon  m a now e k łopo ty  w  zw iązku  
z a fe rą  W aterga te ...

N ie s ta rczy ło b y  m ie jsca  na  choćby 
sk ró to w e  o m ó w ien ie  ty ch  w szystk ich  
fa k tó w  ty g odn ia . D latego  dzisie jszy  
p rzeg ląd  a k tu a lió w  p rzep ro w ad z im y  
pod zn ak iem  zm ian y  rząd ó w .

15 1 16 m a ja  p rzy n io s ły  w  N R F 
w y b ó r p rzez  B u n d estag  now ego p re ­
zy d en ta  i now ego k an c le rza . W alte r 
Scheel i H e lm u t S c h m id t p rz e ję li 
s te r  rząd ó w  p a ń s tw a  zach o d n io n ie - 
m ieck iego . P ie rw szy  je s t  n a jm ło d ­
szym  p rezy d en tem , d ru g i — n a j­
m łodszym  k an clerzem . O baj w y b ra n i 
zosta li z d y scy p lin o w an ą  w iększością  
g łosów  k o a lic ji S P D -F D P , co w b rew  
n ad zie jo m  opozycji n ie  zo p o w iad a  je j 
zm ie rzch u . N a w e t o d w ro tn ie  — z 
k ilk u d n io w eg o  k ry zy su  k o a lic ja  w y ­
chodzi w zm o cn io n a. M ożna to od­
czytać  z o św iad czen ia  rządow ego.

siódm ym  p ię trze  w ie lk ieg o  dom u 
sp rzed aży  w  O sace w y b u ch ł pożar. W 
p ło m ien iach  zg inęło  118 osób. 52 je d ­
n o stk i s tra ży  p o żarn e j, w yposażone  
w  n a jn o w o cześn ie jszy  sp rzę t p rz ec iw ­
pożaro w y  w alczy ły  o z lo k a lizo w an ie  
s tre fy  ogn ia  i u ra to w a n ie  ludzi. W ie­
lu  k u p u jąc y ch , k tó ry m  n ie  u d a ło  się 
opuśc ić  gm ach u , sk a k a ło  p rzez  okna 
n a  u licę , n a w e t z o s ta tn ic h  p ię te r  
b u d y n k u .

G ig an ty czn e  k o rk i k o m u n ik a c y jn e  
są pow szech n y m  z jaw isk iem  w tym  
p rz e lu d n io n y m  m ieście. W godzinach  
szczy tu  ru c h u  n ie k tó re  pociągi p o d ­
m ie jsk ie  p rzew o żą  d w a  i pół raza  
w ięce j p asażerów , niż p o z w ala ją  na 
to  in s tru k c je  b ezp ieczeń s tw a  te c h n i­
cznego.

W arto  zw rócić  u w ag ę  n a  now e z ja ­
w isko , k tó re  od n ied a w n a  o b se rw u je  
się  w ś ro d o w isk ach  lud zi m łodych . 
Chodzi tu  o o d p ły w  siły  roboczej z 
m iast, b ęd ący  n o w ą  ten d e n c ją  m ig ra ­

cy jną . P o n ad  60 proc. ludzi d e c y d u ją ­
cych się  na  p o rzu cen ie  w ie lk iego  
m ias ta  n ie  p rz ek ra cz a  25 roku  życia. 
W iele spośród  nich  zam ierza  s ta le  
m ieszk ać  poza g ra n ic am i w ie lk ich  
m iast, a m o tyw y  tych  decyzji m ożna 
sp ro w ad z ić  do  w spó ln eg o  m ia n o w n i­
k a : chociaż  w  m ały ch  m ias tach  za ­
ra b ia  się  m n ie j, to je d n a k  życie jes t 
tam  lepsze, p rz y je m n ie jsze , lepsze 
w a ru n k i n a tu ra ln e g o  śro d o w isk a  
człow ieka , m ożna  pe łrtiej ro zw in ąć  
sw o je  u zd o ln ien ia .

P rz e lu d n ien ie , ja k  ró w n ież  w ie lk ie  
zan ieczyszczen ie  n a tu ra ln e g o  śro d o ­
w isk a  człow ięka , p rz y b ra ły  w  d u ­
żych m ias tach  tak  g ro źn e  rozm iary , 
że o p in ia  p u b liczn a  d o m ag a  się  co­
ra z  en erg icz n ie j w y d an ia  zakazu  b u ­
dow y zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  w 
m ia s ta ch , w w y n ik u  czego szereg  
firm  ju ż  dz iś odczuw a tru d n o śc i przy  
lo k a lizac ji now ych  fa b ry k  w g ra n i­
cach  s tre fy  m ie jsk ie j.

Jap o ń czy cy , p o d obn ie  jak  w szyscy 
m ieszk ań cy  n aszej P lan e ty , chcą  p o ­
lepszyć sob ie  życie. Żeby je d n a k  u su ­
n ąć  n ieró w n o ści spo łeczne  i p o g a r­
sza jące  się  w a ru n k i b y tu , a  w  tym  
tak że  k a ta s tro fa ln e  w p ro s t zan ieczy ­
szczenie  ś ro d o w isk a  n a tu ra ln e g o  trz e ­

W znaczn e j części je s t  ono p o św ię ­
cone p ro b lem o m  w e w n ę trz n y m , k tó re  
n ie  u k ła d a ją  się  w  N R F  n a jle p ie j 
O d czu w aln e  c iąg le  sk u tk i k ry zy su  
p a liw o w eg o  i n a s ila ją c a  się  in f la c ja  
h a m u ją  rozw ój gospodarczy . D latego 
S c h m id t głosi kon ieczność  oszczędza­
n ia  i w yrzeczeń . A le głosi też — po 
ra z  p ie rw szy  w  N R F  — konieczność 
po leg an ia  p rz ed e  w szy s tk im  n a  w ła ­
sn ych  siłach . Czy je s t to zapow iedź  
o s łab ien ia  w ięzi z EW G — za w cze ­
śn ie  p ro ro k o w ać.

W o św iad czen iu  rząd o w y m  je s t 
oczyw iście  rów nież, m ow a o po lityce  
z ag ra n ic z n e j NRF. M a o n a  o p ierać  
się  n a  P a k c ie  A tlan ty c k im , w  r a ­
m ach  k tó reg o  now y rząd  N R F  chce 
u m ocn ić  sw e  w ięzy  ze  S ta n a m i Z je d ­
noczonym i. I zn o w u  n a su w a  się  py ­
tan ie : ja k ie  b ę d ą  tego  k o n se k w e n c je  
na  osi B onn—P a ry ż ?

W p o lity ce  w sch o d n ie j now y  k a n ­
clerz  z a p o w ia d a  p e łn ą  k o n ty n u ac ję ,
m ów i też o  w k ła d z ie  N R F  w  ro zw i­
ja ją c y  się  p ro ces o d p rę że n ia  e u ro ­
pejsk iego . O czek u je  su k cesu  E u ro ­
p e jsk ie j K o n fe ren c ji B ezp ieczeństw a 
i W spó łp racy  o raz  w ied eń sk ich  ro z ­
m ów  na te m a t re d u k c ji sił zb ro jn y ch  
i z b ro jeń  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w ej.

L in ię  p o lity k i z a g ta n ic z n e j u k sz ta ł­
to w a ł g a b in e t B ra n d ta  — Schella . 
A le  w  obecnym  u k ład z ie  s to su n k ó w  
m ięd zy n aro d o w y ch  n ie  m a  d la  n iej 
a lte rn a ty w y . T ą  m ogłoby być  ty lk o  
po w ró cen ie  do o k re su  „zim n ej w o j­
ny", k tó re j — n ie  licząc  w ąsk ich  kół

ba by  p rzed e  w szy s tk im  u lepszyć  In­
f r a s t ru k tu rę  n a  całym  te ry to r iu m  
k ra ju  1 cały  w y siłek  sk ie ro w ać  na
po d n ies ien ie  stopy  życiow ej ludnośc i. 
W ty m  celu , jak  o c en ia ją  ek sp erc i, 
na leży  w n a jb liż szy ch  la ta ch  dok o ­
n ać  w  Ja p o n ii in w e sty c ji rzęd u  w ie ­
lu  m ilia rd ó w  jen ó w : w  zak re s ie  b u ­
d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego , s tw o rz e ­
n ia  s tre f  z ie lonych , p a rk ó w  i bo isk  
sp o rto w y ch , ro zw o ju  u rz ąd z eń  s a n i­
ta rn y c h  1 słu żb y  zd ro w ia , b udow y 
po rtó w , rozb u d o w y  sy s tem u  k a n a liz a ­
cy jn eg o  i s ta c ji oczyszczan ia  w ody 1 
p o w ie trz a  o raz  śc ieków  p rzem y sło ­
w ych , u sp ra w n ie n ia  słu żb y  oczysz­
czan ia  m ia s ta  1 n iszczen ia  od p ad k ó w . 
N iek tó rzy  ek o n o m iśc i w y ra ż a ją  po ­
g ląd , iż zw ięk szen ie  tem p a  rozw o ju  
ek o n o m ik i k ra ju  1 ro zsze rzen ie  p ro d u ­
kcji p rzem y sło w ej n ie  je s t z ad a n ie m  
p ie rw szo p lan o w y m  i że u w ag ę  i w y ­
siłk i na leży  sk ie ro w ać  p rzed e  w szy ­
s tk im  n a  p o lep szen ie  w a ru n k ó w  so ­

c ja ln y ch  lu d n o śc i. A le  czy w  w a ­
ru n k a c h  sy s tem u  k a p ita lis ty cz n e g o  
m ożna po w ażn ie  m ów ić  o w y borze  
m iędzy w zro stem  ek o n o m iczn y m  a 
d o b ro b y tem ?  „M ożliw ości życia g o d ­
nego cz ło w iek a  n ie  m ożna d a ro w a ć ”
— tw ie rd z ą  p rzem ysłow cy . T y lko  
„p ro ces g ro m ad z en ia ” , u za leżn io n y  od 
dalszego  w zro stu  ekon o m iczn eg o  i od 
n asze j en erg ii s tw a rz a  p e rsp ek ty w y  
rea lizac ji s f in a n so w a n ia  ty ch  zam ie ­
rzeń  — m ó w ią  p o ten ta c i jap o ń scy , 
o d su w a ją c  w te n  sposób  na  d a lek i 
p lan  szybk ie  ro zw iązan ie  p ro b lem ó w  
p o p ra w y  w a ru n k ó w  so c ja ln y ch  ludzi 
p racy , Ż eby ro zs trzy g n ą ć  p ro b lem y  
zw iązan e  z p rz e lu d n ie n iem  i z an ie ­
czyszczen iem  ś ro d o w isk a  trze b a  p rz e ­
de w szy stk im  d o k o n ać  p rzem ieszcze­
n ia  z ak ład ó w  p rzem y sło w y ch  w sk a li 
całego  k ra ju , p rz eb u d o w a ć  m ia s ta  i 
u sp ra w n ić  p ro d u k c ję  fa b ry k , p rz e a ­
n a lizo w ać  s tru k tu ry  in w e sty c ji w za ­
k re s ie  p o trze b  so c ja ln y ch . M oże tego 
d o k o n ać  ty lk o  szybko  ro z w ija ją c a  się 
ek o n o m ik a , zdo lna  do  zab ezp ieczen ia  
og ro m n y ch  śro d k ó w  d la  re a liz a c ji 
w sp o m n ian y ch  p ro jek tó w . To p ra w d a
— p rz y z n a ją  p o stępow i d z ia łacze  po ­
lity czn i — że rozw ój eko n o m ik i m o ­
że zabezp ieczyć te  k a p ita ły , ty le  ty l­
ko, iż n ie  zo s tan ą  one sk ie ro w an e  na

— nie  chce n ik t. D la tego  je s te śm y  
p rzek o n an i, że N R F  S ch e lla  —
— S c h m id ta  b ęd z ie  n ie  ty lk o  u trz y ­
m yw ać, a le  i p o g łęb iać  k u rs  na  o d ­
p rężen ie .

R ozum ie  to o p o zy cy jn a  CDU /CSU. 
N ie bez po w o d u  przec ież  p rzy w ó d ca  
opozycji w  B u n d estag u  — K. C a rs tn es  
z a re ag o w ał na  d e k la ra c ję  rząd o w ą  
s ło w a m i: „Ta d e k la ra c ja  n ie  da  no ­
w ego p o czą tk u " . A co d la  CD U /CSU  
je s t „now ym  p o czą tk iem " n ie  m u si­
my rozszy frow yw ać.

Na tem a t p ro g ram u  now ego rz ąd u  
z a b ra ła  głos tak że  D K P. Je j  p rz y ­
w ó d ca  — H e rb e r t  M ies o d n ió sł się 
k ry ty czn ie  do w ie lu  z am ierz eń  w e w ­
n ę trzn y ch  S ch m id ta , s tw ie rd z a ją c  
m .in ., że oszczędnośc iow y  p lan  p o w i­
nien  btfć re a liz o w a n y  n ie  kosztem  
p ra cu jąc y c h , a  z b ro jeń , su b w en c ji i 
u lg  p o d a tk o w y ch  d la  w ie lk ieg o  p rz e ­
m ysłu . A le w o d n ies ien iu  do  po lity k i 
z ag ran iczn e j p o w ied z ia ł: — D K P w i­
ta  z zad o w o len iem  fa k t, że w d e k la ­
ra c ji rz ąd o w e j S c h m id ta  o św iadcza  
się, iż k o n ieczn a  je s t  d a lsza  p o p ra w a  
s to su n k ó w  naszego  k ra ju  z p a ń s tw a ­
m i so c ja lis ty czn y m i i re a lizo w an ie  
z aw a rty ch  u k ład ó w  zgodnie  z ich d u ­
chem  i lite rą .

P rz e w ęd ru jm y  te ra z  d a le j n a  z a ­
chód — do P o rtu g a lii. J e s t  n ie w ą tp li­
w ie  p rzy p ad k iem , że w  ty m  sam y m  
czasie ró w n ież  w P o rtu g a lii w y b ra n y  
został now y p re zy d e n t (A n ton io  
Sp ino la) i p o w o łan y  now y rząd . D ro ­
ga do ty ch  zm ian  b y ła  jeszcze b a r ­
dz ie j d ra m a ty c z n a  n iż w NRF. P i­
sa liśm y  z resz tą  o  tym . N a czele ty m ­
czasow ego rząd u  p o rtu g a lsk ie g o  s ta ­
n ą ł A delino  de P a lm a  C arlos, a  jego 
p ro g ram  n a jle p ie j  c h a ra k te ry z u ją

po lep szen ie  b y tu  m as p ra c u ją c y c h  
Ja p o n ii, lecz p o w ięk szą  jed y n ie  k o n ta  
zysków  o lig a rch ii f in an so w ej.

D uże z a in te re so w a n ie  w zb u d z iła  na  
Z ach o d zie  k s iążk a  p re m ie ra  Ja p o n ii  
K. T an a k i „ Z b u d o w ać  n o w ą  J a p o ­
n ię ”, w  k tó re j ro zw aża  on m ożliw e, 
jego  zd an iem , d rog i w y jśc ia  z t r u d ­
n e j sy tu a c ji, w  ja k ie j  z n a jd u je  się  
k ra j .  W y ją tk i z te j  k siążk i zam ieśc ił 
f ra n c u sk i d z ien n ik  „F ig aro " . W arto  
zw rócić  u w a g ę  n a  n ie k tó re  po g ląd y  
T an ak i.

N a jw ięc e j u w ag i p o św ięca  p re m ie r  
Ja p o n ii  sp ra w o m  nowej po lity k i 
p rzem y sło w e j. „T u i ów d z ie  — pisze 
T a n a k a  — ro z leg a ją  się  głosy, że 
zm n ie jszen ie  tem p a  ro zw o ju  e k o n o ­
m icznego  d o p ro w ad z iło b y  do s ta b il i ­
zac ji cen. Je d n a k ż e  p rz v k ła d  W ie lk ie j 
B ry tan ii i S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
w sk a z u je  n a  w ręcz  coś p rzec iw nego . 
W  rzeczyw istości g łó w n ą  b ro n ią  w  
w a lce  ze w z ro s tem  cen  je s t  podnie­
s ien ie  e fek ty w n o śc i p racy  w  tych  g a ­
łęz iach  p rzem y słu , w  k tó ry ch  produ­
k c ja  je s t jeszcze  s to su n k o w o  n isk a : 
w  g o sp o d arce  ro ln e j, ś re d n ich  z a k ła ­
d ach  p ro d u k c y jn y c h , a  g łó w n ie  w  
sfe rze  usług . W  zw iązk u  z ty m  n a le ­
ży s ty m u lo w ać  pęd do m o d e rn iza c ji 
1 ra c jo n a liza c ji p ro d u k c ji, s ta w iać  do  
dyspozycji p ra co d a w c ó w  b a rd z ie j  
w y k w a lif ik o w a n y  p erso n el, s tw a rz a ć  
ro b o tn ik o m  n iezb ęd n e  w a ru n k i do  
po d w y ższan ia  ich k w a lif ik a c ji  z aw o ­
dow ych . Szybko  zm o d e rn izo w ać  sy s­
te m  usług.

P ro b le m  po leg a  n a  tym , żeby  w ie ­
dzieć, w  jak i sposób  n a  cz terech  g łó ­
w n y ch  w y sp ach  jap o ń sk ic h , k tó ry ch  
p o w ie rzc h n ia  w ynosi około  je d n e j 
d w u d z ie s te j p ią te j  części te ry to r iu m  
U SA, rozm ieścić  ek o n o m iczn y  g ig an t, 
n ie  u s tę p u ją cy  pod w zg lędem  siły  
p rzem y sło w e j m ocy  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych.

N ie p o w strzy m a n y  w zro st je s t obo­
sieczn ą  b ro n ią , k tó ra  m oże p rzy n ieść  
i korzyści, i szkody .. K ra j — pisze 
T a n a k a  — stoi dz iś p rzed  p ro b le ­
m em , w  jak i sposób  n a jle p ie j w y k o ­
rz y s tać  n a g ro m a d zo n e  bo g actw a . N o­
w a  p o lity k a  p rzem y sło w a  p o w in n a  
b a zo w ać  n ie  ty lk o  n a  p lan o w an y m  
w zro śc ie  ekon o m iczn y m , a le  tak że  u -  
w z g lęd n iać  m ożliw ości w  sfe rze  d u ­
chow ego w zb o g acan ia  Ja p o n ii. In n y ­
m i słow y, ek o n o m ik a  p o w in n a  się  o- 
r ie n to w a ć  na now e d y n a m ic zn e  g a łę ­
zie p rzem y słu , k tó re  sp o w o d u ją  n a j ­
m n ie jsze  szkody o tac za jąc em u  ś ro d o ­
w isk u  człow ieka . N ow e, h a rm o n ijn e  
k o ja rz e n ie  p rzem y słu  z o tac za jąc ą  
p rz y ro d ą  pozw oli na  o d n a le z ie n ie  u -  
tra c o n e j radości o b co w an ia  z n a tu ­
rą. W śród  n o w ych  ro d za jó w  d z ia ła l­
ności człow ieka , b a zu jący ch  n a  p rz o ­
d u ją c e j tech n o lo g ii, b a d a n ia c h  n a u ­
k o w y ch  i d a lszy m  ro zw o ju  e k o n o m i­
cznym  z n a jd u ją  się  ta k ie  d z iedziny , 
ja k  in fo rm a ty k ą , a e ro n a u ty k a , p ro d u ­
k c ja  sam o ch o d ó w  o n a p ęd z ie  e le k try ­
cznym . k o n s tru o w a n ie  ro b o tó w  p rz e ­
m y słow ych , s to so w an a  o ceano log ia  itp . 
A le  żeby szy b k o  pó jść  w  tym  k ie ru n ­
ku , trz e b a  k o rz y stać  z n a jn o w o cz eś­
n ie jsz e j te c h n ik i i w y k sz ta łc ić  k ad ry  
p ra co w n ik ó w  p rzem y słu , o d p o w ia d a ­
jące  w y m a g an io m  n o w e j ep o k i”.

s ło w a : „S łużyć b ęd ziem y  P o rtu g a lii 
p oprzez  d e m o k ra c ję " . W sk ła d z ie  g a ­
b in e tu  zn aleź li się  k o m u n iśc i i so c ja ­
liści, co n a jle p ie j  i lu s tru je  g łębokość 
zm ian , ja k ie  d o k o n a ły  się  w ty m  
k ra ju .  T ak  z resz tą , ja k  po  ra z  p ie rw ­
szy od 48 la t  o fic ja ln e  k o lp o rto w an ie  
w  L izb o n ie  ty g o d n ik a  „ A v an te “ — 
o rg a n u  P P K .

P o r tu g a lia  stoi p rzed  w ie lu  złożo­
nym i p ro b lem am i, a le  n a jp o w a ż n ie j­
szym  z n ich  je s t  bez w ą tp ie n ia  p ro b ­
lem  k o lon ii w A fryce i w o jen  k o lo ­
n ia ln y c h . D latego  n ie  d z iw i, że now y  
rząd  ro zpoczął ju ż  rozm ow y, k tó re  
rv c h ło  m ogą p rzek sz ta łc ić  się  w  n e ­
g ocjacje , n a  tem a t zak o ń czen ia  w o jn y  
w G w inei p o rtu g a lsk ie j. P ro w ad z i się  
ró w n ież  so n d aże  co do z n a lez ien ia  
po litycznego  ro z w iąz an ia  k o n flik tu  w 
M ozam biku . Z p e w n o śc ią  n ie  będ ą  
to  d y sk u s je  ła tw e , a le  od ro z w iąz an ia  
ty ch  p ro b lem ó w  zależy  w  d użym  
s to p n iu  p rzyszłość  P o rtu g a lii.

J a k  ju ż  p isa liśm y  n a  tym  m ie jscu , 
n o w e  w ła d ze  m u szą  też p o d jąć  e n e r ­
g iczne  d z ia łan ie , aby  szybko  ro z w ią ­
zać  k a ta s tro fa ln ą  sy tu a c ję  g o sp o d a r­
czą k ra ju . O s ta tn io  d o d a tk o w o  k o m ­
p lik u je  ją  fa la  s tra jk ó w . G órn icy , s tocz­
niow cy, p ra co w n ic y  zak ład ó w  sa m o ­
cho d o w y ch  i b u d o w la n y ch  d o m ag a ją  
się  pod w y żk i uposażeń  i p o p ra w y  w a ­
ru n k ó w  p racy . P rez . de  S p in o la  z a ­
po w ied zia ł. że n a jw ię k sz ą  tro sk ą  
w ład z  je s t p o łożen ie  k re su  sza le jące j 
in fla c ji. U sta li się  m in im a ln ą  o łacę  
o raz  zap o c zą tk u je  p o lity k ę  so c ja ln ą . 
T ak  w ięc  P o r tu g a lia  je s t  n a  ostry m  
zak ręc ie  dz ie jow ym .

W. SŁAWSKI
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Z W I E R Z E M ? !

N ie sposób  n a p is a ć  re c e n z ję  
T ksiażl-i C e cy ll' '  J a n u s /a  
D u n in ó w  — „ E x łib risy  — k s ią ż ­
k i — lu dzie" . J e s t  iu  bo w iem  
k s ią żk a  b a rd z ie j  do  o g lą d a n ia  
n iż  do czy tan ia . O czyw iście  n ie  
p o m n ie jszam  tu  w cale  w a s i 
te k s tu , k tó ry  p rz y p o m in a  n am  
fa k ty  is to tn e  za ró w n o  d la  s a ­
m ego  z ja w isk a  e x lib r isu  ja k  i 
h i . J t i ę  i p re h is to r ię  łódzk iego  
b ib lio fils tw a .

Rzec* je d n a k  w  ty m . że ów  
u ro k liw y  i k sz ta łcący  tek s t 
t ra c i  n ieco  sw o je  p o p u la ry z a ­
to rsk ie  w a lo ry  w  zes taw ien iu  
z m a le ń k ą  n o tk ą  w  m etry czce  
k s iążk i — „ n a k ła d  2 ty siące  
e g ze m p la rzy ”. K siążk a  n a p is a ­
n a  p o p u la rn ie  — niosąca  zap is 
lo d zu le j tra d y c ji  — b a rd zo  p ię ­
k n e j i b o g a te j tra d y c ji  b ib lio ­
f i lsk ie j — poprzez  w a d liw ie  
ob liczony  n a k ła d  sp ro w ad z o n a  
zo sta ła  do ro li a lb u m u  d la  
k o n ese ró w . A przec ież  m ogła  
być za ró w n o  a lb u m e m  d la  k o ­
n e se ró w  ja k  i k s ią żk ą  d la  
w szystkifch.

Z o staw m y  je d n a k  n a rz e k a ­
n ia . B ardzo  dobrze , że ta  k s ią ż ­
k a  u k a za ła  się  w  ogóle, że zo­
s ta ła  n a p isan a  i sk o m p le to w a ­
na . P iszę  sk o m p le to w a n a , bo*

PIĘKNE PASJE CECYLII I JANUSZA DUNINÓW ANDRZEJ GRUN FRYZURY

w ie m  sk ła d a  się  o n a  — oprócz 
te k s tu  D un in ó w  — z około 
180 (stu  osiem dziesięciu!) ex li-  
b risó w  z og ro m n y ch  zb iorów  
te j  sa m e j pary  b ib lio filów .

Ja k b y  w ięc n ic  pa trzeć , jes t 
ta  k s iążk a  n iezw y k le  cennym  
d o k u m en tem . Je s t  n ic ty lko  
zw ięz łą  h is to r ią  łódzk iego  b i­
b lio fils tw a , a le  je s t po p ro s tu  
w sp an ia łą  g a le r ią  w y s ta w o w ą  i 
n a w e t gdyby j ą  w y d an o  w  stu  
e g zem p la rzach , je j  w a rto ść  z a ­
w sze p o zo stan ie  n iez m ie n n a  i 
w ysoka.

Od la t o b se rw u jem y  p rz e ­
dz iw n y  re n esa n s  e x lib r isu  — 
coraz  w ięce j a r ty s tó w  zaczyna  
u p ra w ia ć  ten  p ięk n y  ro d za j 
g ra fik i, co raz  w ięce j ludzi s t a ­
r a  się  o w ła sn e  z n ak i k s iążk o ­
w e, co raz  w ięce j w y s ta w  i co­
ra z  c iek aw sze  ko lekcje... K s iąż ­
k a  C ecylii i J a n u sz a  D un in ó w  
u k a z a ła  się  w  sa m ą  p o rę , ch-sć 
m og ła  u k azać  się  w cześn ie j, a le  
i tak  tr a f ia  to u ro k liw e  w y d a ­
w n ic tw o  w sam o  c e n tru m  o d ­
ro d z en ia  ex lib risu . I choć m o ­
żem y żałow ać, że ta k  d ra s ty ­
czn ie  o g ran iczo n o  zasięg  te j 
k siążk i, to p rzec ież  cieszyć się 
w y p ad a , że a lb u m  D un inów  
je d n a k  je s t i

Bo p rzecież  p rzed  n a ru  la tv  
u k a za ła  się, w W iedniu  b o d a j, 
z n ak o m ita  p u b lik a c ja  C ecylii 
D unin  na tem a t e s lib r isu . Do­
szliśm y w ięc już  do tego, że 
w y b itn i znaw cy  e x lib r isu , ce ­
n ien i w E urop ie , m ogą w y d a ­
w ać sw e  k siążk i w Lodzi. T r u ­
dno się  z tego n ic cieszyć.

Z n alaz łem  je d n a k  w p rz y p i­
s ie  b ib lio g ra ficzn y m  k siążk i 
D un inów  m a le ń k ą  pozycję, z 
k tó re j  cieszyć się  n ie  p o trafię . 
O to c zy tan i: J . J a w o rs k a  — 
„Ł ó d zk a  p ro d u k c ja  w y d a w n i­
cza 1883— 1918” Łódź 19H!) 
(m aszynop is). W ięc je s t  ta k a  

. tu iiu iu n c m a in a  pozycja?  1 to 
je s t  w... m aszy n o p isie?  W ięc 
n ik t n ic  u w aża  za  sto so w n e  
w y d ać  tak  is to tn eg o  d o k u m e n ­
tu  k u ltu ry ?

N ieste ty . W p rzy p isach  k s ią ż ­
ki D u n in ó w  zn alaz łem  n a s tę p ­
n ą  tak ą  pozycję: 1. K ram  — 
„ A lm a n ac h  e x lib risu  polskiego 
X X  w.“ K rak ó w  19*18 (m aszy ­
nopis). I znów  to sam o ?  Od 
d w u d z ies tu  p a ru  lat leży gdzieś 
sob ie  ta k a  p raca  i k rak o w sk ie  
W y d aw n ic tw o  L ite rac k ie  (zn a ­
ne z p ięk n y ch  książek  przecie!) 
n ic  o tym  nic w ie?  Ja k  w ięc
— w id ać  p ięk n a  k s ią ż ­

POMNIK NIEZNANEGO SMOLARZA
O bserw owanie paradoksów , Ja­

k ie niem al codziennie przynosi 
nam  życic, jest zajęciem  ze 
wszech m iar in teresującym , za­
bawnym , a także pożytecznym. 
In teresu jącym , bo paradoksy są 
nieoczekiw ane i rodzą się w 
m iejscach, gdzie nik t Ich się 
nie spodziewa, ale taka już jest 
ich natura . Zabawne — to chyba 
oczywiste. Dlaczego ich wyszu­
kiw anie je^l natom iast pożytecz­
ne? Bo dzięki tem u można wiele 
nauczyć się o współczesnym  ży­
ciu, poznać nasza obyczajowość, 
dowiedzieć się coś niecoś o m e­
chanizm ach społecznego i nie 
tylko działania.

Jak  więc lytko ml czas pozwa­
la, zbieram  paradoksy i kolek­
c jonuję  je  tak, jak  inni sta re  
kufle, m akietk i samochodów, 
lam py naftow e, książki czy wręcz 
dziewczyny. Zbieram  paradoksy, 
bo jeśt to takie sanió ifoWe kó- 
lo<iojxim.łrs(* ii, j-aii każcie iiiWe, 
a może naw el trochę bardzirj 
pożyteczne, bo uczy m nie tego 
i owego o naszym  życiu. Nie 
w szystkie jednak paradoksy i 
p .tradoksiki muszą zaraz mieć 
w alor poznawczy. N iektóre są 
po pro.stu zabawne. Opowiem 
więc o dwóch paradoksach, każ­
dym z innej dziedziny życia.

Pewnego razu zaprosili m nie 
znajom i do siebie na nowe 
osiedle. Myślałem początkowo, 
że stęsknili się za m ną, ale 
okazało się rychło, że ce', byl 
całkow icie u ty litarny . Pokazali 
mi POMNIK NlEZNANtA.O 
SM O L .tM za. Stoi pośrodku 
niedokończonego skw eru . Na 
dwóch cem entow ych blokach — 
beczka ze smolą tub po smołę.

— Dlaczego jes t to pom n.k 
nieznanego sm olarza? — pylam .

— Bo nik t z nas nie widział 
nigdy kogokolwiek przy te j becz­
ce i dlatego sądzim y, że zosta­
w iono ją  tylko dla upam ię tn ie ­
n ia  sm olarza, który nie dal się 
nik j  nu poznać jano  dobry sm o­
larz.

, .i.nnik nieznanego sm olarza
— przyznacie, że nazwa jest 
dow cipna — ilustru je  tylko 
powszechne, niestety, zjaw isko 
balagan larstw a. Można byłoby 
napiętnow ać grom kim i słowami 
tych, którzy zaczynają a nie 
kończą, k tórzy w wiadomym

sobie celu rozkopują ulicę I po­
zostaw iają ją  na długie m iesiące 
aby u trudn iać  życie ludziom i 
samochodom, ale takie piętno­
w anie nie m iałoby żadnego sen­
su. Sam obserw ow ałem  pracę 
różnych ekip  budow lanych i — 
niestety — wiem, że pracują 
oni na kilku frontach  jednocześ­
nie. Gdy tylko na jednym  z 
frontów  ich pracy coś nawali, 
nie dostarczą np. potrzebnych 
m ateriałów , (o zostaw iają zaczę­
tą pracę i śpieszą na inny wcze­
śniej już rozgrzebany. Posuną 
trochę pracę do przodu i w 
następnych dniach posuw ają ją 
już na zupełnie innym  froncie 
robót. pozostaw iając pozostałe 
do lepszych czasów. Taka m eto­
da pracy może I dobra, ale kło­
potliw a jest przede w szystkim  
dla m ieszkańców różnych ulic, 
osiedli i dzielnic.

'Elidzie biegli w ' piśmie i hiifl- 
et> powiedzieliby zaraz, że zit- 
pewne w tych przedsiębiorstw ach 
szw ankuje organizacja prary , że 
kooperacja i zaopatrzenie nie 
sto ją na nowoczesnym pozionlle 
i będą mieli rację,, ale co z tego.
O tym wszyscy wiedzą dobrze i 
to od daw na. Ludzie biegli w 
piśm ie i nauce powiedzieliby je­
szcze, że brak ludzi można za­

stąpić coraz to szybciej rozw ijaną 
m echanizacją pracy i też będą 
mieli rację. Tego uczy nas hi­
storia  techniki, ale i o tym też 
wszyscy wiedzą, bo tego uczą 
już w szkole średn iej, a może i 
nawet w starszych klasach szko­
ły podstawowej.

Paradoksy m ają jednakże ba­
wić, więc dajm y sipokój sp ra ­
wom sm utnym  i powszechnie 
znanym , a zajm ijm y się pew­
nym zabawnym  paradoksem . 
Otóż u zupełnie innych znajo­
mych. którzy kolekcjonują książ­
ki kucharskie, m iałem  przyjem ­
ność obejrzeć nowe ich nabytki. 
Była tam między innymi Idy Plu­
cińskiej „Książka kucharska u- 
doskonalona z dodatkiem  — So­
ja  i je j zużytkow anie w kuchni”. 
K siążka ta  otrzym ała ziole I 
sreb rne  medale na różnych wy­
staw ach: w 1926 roku w Często­
chowie, lo d z i i W arszawie i w
1937 — w Poznaniu. Je j piąte — 
a drugie po wojnie — wydanie, 
tłoczone w Jelen iej Górze, rnia-

J E D E N  C O N T R A  
D W U D Z I E S T U  D WÓ CH

Stanisław  Szozda, który na 
pierw szych etapach W yścigu Po­
koju dość enigm atycznie mówił
o swoim sam opoczuciu i o swo­
je j  form ie, pokazał że ani na 
jedno, ani na druięic nie może 
narzekać. Niezależnie od lego, co 
jeszcze zdarzy się na trzech o- 
sta tn lch  etapach 27 Wyścigu Po­
koju, Stanisław  Szozda pokazał 
już  na co go siać i jak ie j k la­
sy jest zawodnikiem . W jeżdża na 
m elę trzech kolejnych etapów  
przez nikogo nie zagrożony i 
jeszcze długo przed biała linia 
podnosi wysoko w górę ręce, aby 
pokazać, że już  czuje się zwy­
cięzcą.

Sw oją klasę pokazał Stanisław 
Szozda na niedzielnym  elapie z 
K arl — Marx — Slad t do Soko- 
lova, kiedy nie dal się /.ąskoczyc 
G orclowowl, in icju jącem u uciecz­
kę już na 8 kilom etrze najd łuż­
szego e tapu  obecnego wyścigu.

Czego nie można powiedzieć o 
Tadeuszu M ytniku, Do ubiegłej 
niedzieli nie udała się żadna u- 
clcczka. Gorełow wyciąitnąl z te ­
go właściwy wniosek i okazał 
się dobrym  taktykiem . Jeśli u- 
d ek ać  — postanowił — to tylko 
w takim  m omencie, kiedy nikt 
nic będzie się spodziew.il ataku
i kiedy inni zlekceważą taką 
pr:ibę. Ale Stanisław  Szozda nic 
dał się zaskoczyć i utrzym ał po­
zycję lidera, choć w tabeli n a ­
stąpiły  dość istotne zm iany.

N iedzielny etap  7. Karl — Marx
— Sladl do Sokolova pokazał, że 
wystarczy ledna ucieczka, aby 
f i l '1 f"bcla ^osltl or'cw rócona 
niem al do góry nogami. Jest
lo zro in  n iiłc  nrzy lak .liinlm al- 
nych różnicach w cztsic. jakie 
w ystępują w- tegorocznym  W yści­
gu Pokoju. Stąd wniosek, że pil­
nować się trzeba od pierwszych 
kilom etrów , tym  bardziej, że ża­

lem właSnie w ręku. Poprzednie 
ukazało się w 1945 roku, więc 

mogę założyć, że p iąte — w rok 
lub dw a później.

Przeglądając tę książkę do­
szedłem do wniosku, że kuli­
na rn a  pomysłowość ludzka jest 
nieograniczona i że pani Id a  
Plucińska nie b a rd z o  orien tow a­
ła się w zachodzących w k raju  
przem ianach, bo inaczej nie po­
zostaw iłaby szczegółowych in­
strukcji, jak  należy odnosić się 
do służby. Jak  wiadomo pojęcie 
takie odeszło w przeszłość wraz 
ze służbą, a dziś zdobycie dobrej 
pomocy dom owej rów na się n ie­
mal w ygraniu m iliona złolych 
w Toto-Eotka. A mimo to po­
trafiła  zaprezentow ać taki w y­
bór dobrych przepisów , żc aż 
ślinka leci przy l e k tu r z e  książki 
k u c h a r s k ie j .  I d o s z e d łe m  do 
W n io sk u , że u p a d a ,,  d z iś  o b y c z a j 
d o b re g o  J e d z e n ia .  «. Jeśli n a w e t  
gdiies istnieje, lo kultywowany 
jes t przez hobbystów, ludzi 
grom adzących stare  przepisy i 
usiłujących spraw dzać je  we 
w łasnej, dom owej praktyce. A 
przecież nikt nic zabrania ku ­
charzom  gastronom ii kupować 
takie s ta r e  książki i szukać w  
nich natchnienia dla preparow a­
nia m enu ich lokali.

Eubię jadać w restauracjach . 
Odwiedzani więc je od czasu do 
czasu, ale niestety z góry już 
wiem, co gdzie można zjeść i 
mogę zam aw iać sobie obiad bez 
sięgania do karty . Jeśli to robię,
lo tylko w oczekiw aniu, że oto 
nagie spotka mnie niespodzian­
ka. I istotnie raz  m nie spo tka­
ła. Nic wytrzym ałem  i kierow ­
nikowi jednego i  lokali powie­
działem po przyjacielsku nawet, 
żc powinien coś zrobić ze swym 
szefem kuchni, aby pobudzić 
jego inw encję ku linarną. Poskut­
kowało, o czym przekonałem  się 
w kilka dni później. Zaskoczenie 
było tak ogromne, że zamówiłem 
nowość w tym lokalu — m eda­
lion na grzance. Była lo ogrom ­
na niespodzianka. Przez tydzień 
później m usiałem  pozostawać na 
diecie. Teraz lokal ten om ijam  
z daleka, ale wiem, żc moja 
reakcja  jesl irracjonalna, bo 
jak ą  mam gw arancję, że w innej 
knajp ie  nie poczęstują mnie 
rów nie nieświeżym  m ięsem  tylko

k a  C ecylii i Ja n u sz a  D uninów  
sk ła n ia  do re fle k s ji n ie  ty lko  
n ad  m ałym  zn ak iem  k sią żk o ­
w ym .

A e x lib r is  w ciąż  zdnbyw a no ­
w ych zw olenn ików  — od d z ie ­
sięciu  la t o d b y w a się  w M al­
bo rk u  M ięd zy n aro d o w e B ien ­
n a le  E x lib risu  W spółczesnego. 
P rzed  p a ro m a  la ty  w sa lo n ie  
w y staw o w y m  przy g łó w n e j u- 
licy M oskw y w id z ia łem  g ig a n ­
ty czn ą  ek spozycję  c x lib r isu  r a ­
dzieckiego, p rzed  p a ro m a  d n ia ­
m i w B ib lio tece  R ejonow ej 
p rzy  ul. H ojne j n a  T eofilow ie  
o tw a rto  w y s taw ę  ex lib risó w  
Z b ig n iew a  Jan eczk a ... W ystaw y 
w ie lk ie  i m ałe  — ko lek c je  
w ie lk ie  (D uninów , A n d rz e ja  
K em py, M ich ała  K uny) i m a- 
le-ikie... Z a in te re so w a n ie  w o­
kó ł m ałeg o  zn ak u  k s ią żk o w e ­
go w ciąż  rośnie.

P ięk n a  k s ią żk a  D un in ó w  o 
e x lib risa ch , k s iążk ach  i lu ­
dziach  k o ch ający ch  książk i w y ­
ro sła  z pasji i w iedify, z m i­
łości do p ięk n a  i u m iło w a n ia  
k u ltu ry . P ię k n e  to p a s je  i 
k s iążk a  u ro k liw a.

WIDOK

ładnie zakam uflow anym  np. 
grzankam i.

M ijają czasy, zwiększa się rytm  
naszego życia, odchodzą w prze­
szłość różne obyczaje, zwyczaje 
i nazwy, Kiedy niedawno ktoś 
w tow arzystw ie wspom niał coś
o „pocztowych śledziach” , lo roz­
legł się gromki śm iech, a kłoś 
inny powiedział, że są leż „ko­
lejowe zające . tym czasem  pani 
Ida P lucińska bardzo dobrze 
w yraża się o śledziach poczto­
wych, dając k ilka sposobów sm a­
kowitego ich przyrządzania. W 
ogóle — jak  się okazuje — było 
k ilka  rodzajów śledzi, o których 
dziś nic śni się naw et filozofom, 
jako że wszystko teraz mamy 
w puszce i w sosie w łasnym  luo 
w pom idorach.

Nie uęuę zdradzał przepisów, 
jakie znalazłem  w te j książce, 
powiem tylko, żc kiedy przeczy­
tałem  souie przepis pod ty tu ­
łem : „Paszte t tani a dobry”, to 
okazało się, że po pierw sze wcale 
on taki tani nic jesl, a po drugie
— że nie będzie woale tak  łatwo 
go zroDlć.1' Nić W'(ćiń bowiem zu­
pełnie, co to jest np. „forszlak 
cielęcy”. I w ogóle do starych 
przepisów  poirzcouy oyłby ja ­
kiś słow nik współczesny, klory 
tłum aczymy na język oliski nie 
tylko nazwy ale i m iary.

Ale wcale nie na tym polega 
paradoks te j  itsiąztu. /-ycie zm ie­
n ia  się i my się, że za 20 lat nasi 
synow ie będą też wydziwiali na 
nazwy niezupełnie dla nich Jas­
ne. Paradoks znalazłem  w m alej 
pieczątce, Która głosi, kto k ie­
dyś byl właścicielem  tej książki. 
Napis na  pieczątce brzm i: „Bi­
blioteka w is ziemi,t w t.odzii 11”, 
a  książka ta była lam  zapisana 
pod num erem : a SZO. I tu się 
serdecznie ubawiłem . W yobrazi­
łem sobie więźniów, którzy 
w praw dzie karm ieni są pożyw­
nie, ale przecież zawsze mono­
tonnie, k tórym  nie daje się na 
śniadanie  ani „kaw ioru z sago” 
ani „ ja j faszerow anych”, ani 
tym bardziej „ ja j na tw ardo w 
auszp iku”, wyobraziłem  sobie 
tych więźniów, wypożyczających 
książkę nr 5 82(1 i zaczytujących 
ją  dokładnie. Zycie jes t bardziej 
pomysłowe niż niektórzy ludzie.

Co jeszcze życie wym yśli? Jak 
spotkam  znów coś pouczającego 
lub ciekawego i zabawnego, po­
s ta ram  się opowiedzieć.

MARCIN RODAK

częły się góry, a to sprzyja u- 
cieczkom. Naszą drużynę — jak  
się okazuje — nie stać na nie­
uważną jazdę, bo może w każ­
dej chwili stracić przodownictwo. 
Ale bądźmy dobrej nadziei.

Szkoda mi w łaściw ie kolarzy, 
bo ich wielki wysiłek i piękna 
jazda całego zespołu uchodzi po 
trosze uwaiti kibiców aportowych. 
Rasowy kibic in teresu je  się lej 
wiosny tylko i wyłącznie piłką 
nożną. I bardziej m artw i się o 
kolano Jana Tomaszewskiego niż
o błękitne koszulki sześciu Po­
laków z uporem  pedałujących po 
zwycięstwo. W ubiegły czwartek, 
16 m aja br„ z niepokojem  o- 
czckiw ano nic tyle wyniku na 
mecie w Elpslcu, co d ecv 'ji Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej, 
który m iał uslalić listę 12 zawod­
ników na M istrzostwa Św iata w 
Piłce Nożnej.

Znam y już wybrańców I w ie­
my m w et. gdzie i jak  będą szli­
fować form ę przed wyjazdem  
do M onachium. W zakopiańskim  
C entralnym  Ośrodku Sportu, Tu­
rystyki i W ypoczynku będa mie­
li jak  u mamy. albo naw et jesz­
cze lepiej. Czekają na n!ch n a j­
nowocześniejsze urządzenia tre ­
ningowe z m aszyną „H erkules”,

skom plikow ana ap ara tu ra  lek ar­
ska z najnow ocześniejszym  apa­
ratem  do borow ania zębów, u rzą­
dzenia do kąpieli parafinowych 
i solankowych oraz Irzech ku­
charzy i jeden cukiernik . Kie­
row nik obiektu — Józef W ajda 
złam ał wprawdzie rękę na nar­
tach. ale mimo zwolnienia lekar­
skiego osobiście dogląda prac 
przy renow acji boiska p iłkarskie­
go. Natom iast dy rek tor COSTiW
— Kazim ierz Moździerz był u- 
przejm y wypowiedzieć się na te ­
m at rem ontu ośrodka: — N or­
m alnie taki rem nnł powinien 
trw ać co najm niej miesiąc — a 
my go wykonam y w 10 dni; no, ale 
czcgo la wspaniała załoga, jaka 
tu pracuje  nie zrobi dla p iłka­
rzy...

Szkoda, że piłkarze będą przy­
gotowywać się do m istrzostw  ty l­
ko w Zakopanem , bo gdyby tak 
ich powozić trochę po kra ju , to 
może udałoby się i gdzie indziej 
zdem askować to, co uważam y za 
„norm alne", a co nic jesl wcale 
takie norm alne. Ale niech tam 
piłkarzom  będzie w Zakopanem  
jak u mamy, byle zagrali tak do­
brze, jak  jeździ Szozda.

BOGDA MADEJ

f > * ł a . r * U  

i*- ^

T O

i f w y M
OKIEM

A B A Ż U R  
W PIKASY

C iek aw  je6tem , ilu  spośród  
W as p a li w dom u nocne lam p ­
ki. Czy w ogóle gdzieś coś t a ­
k iego je s t  w użyciu?  Po co 
s ię  pali nocne la m p k i?  Ż eby n ie 
by ło  ciem no, a le  też żeby n ie  
było w id n o ?  Czy s ta w ia  się  je  
na  nocnym  s to lik u  po to, że ­
by w nocy b udząc  się  s p ra w ­
dzić na  z eg a rk u  przy n ik łym  
św ia te łk u , k tó rą  g o d z in a?  Żeby 
tra f ić  nogą w pan to fe l, ^dy 
trzeb a  n ag le  w s tać  pośród  no­
cy? A k to  i gdzie  m a w ogóle 
„nocny  s to lik 1’ p rzy  tap c za n ie?

W nielicznych  sk le p ac h  z tak  
zw an y m  „sp rzę tem  o św ie tlen io ­
w ym ” zn a jd z iec ie  zaw rze  trzy  
k a te g o rie  ow ego  sp rz ę tu : ży­
ran d o le , w ie lk ie  lam py  sto jące  
i lam pki nocne. W ielki w ybór 
lam p ek  nocnych , n iek tó re  n a ­
w e t ład n e  i pom ysłow e, a  
w szy stk ie  n ie  s łu żące  do n icze­
go. Spory  w y b ó r ży ran d o li, 
chociaż  ja k  się  chce n a p raw d ę  
kupić, to się  o k azu je , że w ybór 
je s t pozorny , a  w rzeczy w is to ­
ści w szy stk ie  o n e  są  je d n a k o ­
w e: m eta lo w y , n ik lo w an y  
szk ie le t i pob ielone  beczu łko- 
w ale  klosze. L am py  sto jące , 
s ta n o w iąc e  osobny m ebel w 
naszych  sk ro m n y ch  m e traż a ch  
i z a s tę p u ją c e  w łaśc iw ie  z a sa d ­
nicze o św ie tle n ie  pokoju , z n a j­
d ziem y zaw sze w  tych sam y ch  
dw óch ro d z a jac h : z  pó łeczką 
a la s to lik  i bez półeczki. 
W prost na  ża ró w k ę  n a d z iew a  
się  a b a ż u r  z w oskow anego  p a ­
p ieru , p o m alo w an y  w p ikasy . 

O kropność. N a jis to tn ie jsz e  zaś, 
że p ra w ie  nie m a  n igdzie  

c zw a rte j, n a jp o trz e b n ie jsz e j k a ­
tegorii „ sp rzę tu  o św ie tle n io w e ­
go” — lam p  n a  b iu rk o , lam p  
po p ro stu  do p racy .

N ie b ędziem y  ty m  razem  
m ów ić o n iez m ie rn e j tan d e c ie  
całego o św ie tlen io w eg o  sp rz ę ­
tu , św iad czące j o  tym , że nie 
je s t on c h lu b n y m  w y ją tk ie m  
pośród  w ie lu  in n y ch  „w yrobów  
p o w szechnego  u ż y tk u 1’. N ik lo ­
w an e  (rzekom o) szk ie le ty  ży­
ra n d o li po p a ru  m iesiącach  po­
k ry w a ją  się  rd zaw y m i p la m a ­
m i i n ie  pom oże im  żad n e  
czyszczenie — trz e b a  by  w ła ­
ściw ie  p onow nie  zan u rzy ć  je  w 
ja k ie jś  k ąp ie li i p o kryć  n a  no ­
wo i n a p raw d ę  w a rs tw ą  n ik lu . 
O p ra w k a  żaró w k i, n a b ita  
w p rost na g łów ny  „n o śn y ” p rę t 
ży ran d o la  czy lam py  s to jące j, 
a lb o  siedzi n a  n im  k rzyw o, 
a lb o  w cale  je j n ie m ożna  od­
kręcić , a lb o  po o d k ręcen iu  o- 
k a zu je  się, że p rę t w cale  nie 
byt n a g w in to w an y  i żad n e j in ­
nej o p ra w k i ju ż  się  nasadzić  
n ie da. Po zaw ieszen iu  pod su ­
fitem  i o b c iążen iu  całości k lo ­
szam i o k a z u je  się, że to czy 
tam to  gn iazd k o  p rz e s ta je  k o n ­
tak to w a ć , a lb o  że ża ró w k a  n ie  
chce się  zm ieścić w opraw ce , 
a lbo  m ieści się. a le  n ie św ieci. 
T o p rzec ież  pow szech n e  z ja w i­

sko, że w  k a żd e j n asze j lam p ie  
trze b a  w k ręc ić  3—4 żaró w k i 
z an im  się w reszcie  k tó ra ś  z 
n ich  „ n a d a ” i zaśw ieci.

W oskow ane a b aż u ry , p rzez ­
naczone do n a sa d za n ia  w p ro s t 
na żaró w k ę , do jed n y ch  ża ­
rów ek  p asu ją , do in n y ch  nie. 
K iw a ją  się  w tedy  i p rz e k rz y ­
w ia ją  uc ieszn ie  n a  b a k ie r  —

K U U M
m y śla ją  plastycy, choć t ru d n o  
w to u w ie rzy ć  gdy się  og ląd a  
w y s ta w y ., p w sze m , w id y w a łem  
p ięk n e  ży ran d o le  i — o czy w i­
ście — „lam p k i n ocne” — na  
T arg a ch  w P o zn an iu . W łó d z­
k ich  sk lep ach , p rz y k ro  m i, n ie  
w idzę.

A le  p rzy  tym  w szy stk im  po­
w iedzcie  w reszcie  ja sn o  i w y . 
ra ź n ie : d laczego  n ić  m a ż ad ­
nych. a  w ięc n aw et b rzy d k ich , 
n a w e t tan d e tn y ch , lam p  do 
p racy ?

Je s t  ty lk o  jed e n  jed y n y  ro ­
dzaj tak ic h  lam p : p o d s ta w k a  
m eta lo w a, sp rę ży n o w a, d a ją c a  
s ię  d o w o ln ie  w yginać, z m e ta ­
low ym  k a p tu re m , o s ła n ia ją c y m  
żaró w k ę . W y g inan ie  ow szem  
p rak ty czn e , m o żn a  u s taw ić  so­
bie Lampkę pod do w o ln y m  k ą ­
tem , w yżej lub  niżej. K a p tu r  
b laszan y  n ag rzew a  się  n a to ­
m ia s t tak , że p iszącem u  p rzy  
tak ie j lam p ie  siódm e po ty  b i­
ją  na czoło. M am  w łaśn ie  ta k ą  
lam pę, je s t  za m ała , a le  m o ­
głem  ją  w ygiąć i jak o ś  szło. Z 
n a tu ry  rzeczy z n a jd u je  się 
zaw sze b lisko  g łow y i b iją cy  
od n ie j żar ro zp a la  m i policz­
ki. J a k o ś  jed n a k , p o w iad am , 

szło, ty lk o  że w reszc ie  ów  rz e ­
kom y n ik ie l z a rd zew ia ł, a  c a ­
łość mi się  rzew n ie  sp rz y k rz y ­
ła. I ju ż  n ie  ch c ia łb y m  żeby 
„ jak o ś tam  by ło”, ty lk o  c h c ia ł­
bym  m ieć lam p ę  p ra k ty c z n ą  i 
iadną . Ż ebym  nie m u sia ł się  z 
n ią  z tru d e m  o sw aja ć  i godzić, 
ty lk o  żeby m i się  p odobała . 
P rzecież  s ied zę  p rzy  lam pie  

w iele , w ie le  godzin , d u żą  część 
żyw ota. D laczego w sk lep ach  
n ie  m a  n igdzie  n ic?

T a k  się  złożyło, że d z iec iń ­
stw o  sp ęd z iłem  — w y o b raźc ie  
so b ie  —■ przy  lam pie  n a fto w ej. 
N ie, n ie  na  w si. W W arszaw ie. 
To by ła  m a lu tk a  lam p k a  i też 
g rzała , a  n aw et m o żn a  było 

so b ie  nad n ią  b rw i i w łosy  
p rzy p alić . T eraz  znów  w idzę  w 
sk lep ach  e le k try c z n y ch  lam py, 
u d a ją ce  ta m te  n a ftó w k i. T e są  
s tro jn le jsz e , a le  n iep raw d z iw e . 
N ie p raw d z iw e  i p rzez  to g łup ie  
i szp e tn e . P ra w d z iw ą  bym  po ­
s ta w ił jak  re lik t, g rym as, k a ­
p ry s — a le  n ie  po to, żeby 
św iec iła . T a n d e tn e j a b ły szczą­
cej a tra p y  nie p o staw ię . S zu ­
k am  p raw d z iw e j lam p y  do 
p ra w d z iw e j p racy . G dzie  tak ą  
d o stan ę?

ĆWIEK
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G łów ną zasługą
k o m a n d o ra  E ugena  
B oteza, pasującego 
pod pseu d o n im em  
J e a n  B art, je s t 
w p ro w a d ze n ie  do 
l i te r a tu ry  ru m u ń ­
s k ie j te m a ty k i m o r­
sk ie j . P rzy b ran ie  
n azw isk a  s łynnego  
k o rs a rz a  z XVIII w. 
rzu ca  św ia tło  na o- 
sobow ość  p isarza . 
Po rzu c i) śro d o w isk o  
ziem iartsicie I zosta ł 
o ficerem  m a ry n a rk i ,  
ro z p o c z y n a ją c  je d ­
nocześn ie  w sp ó łp ra ­
ce  z p ra s a  p o s tęp o ­
w ą. gdzie  zam iesz­
cza ł k ró tk ie  opo - 
w ia d a n ta  m a ry n is ­
tyczne.

O b d a rzo n y  zm ysłem  o b se rw a c ji, poczuciem  h u m o ru  I ta len tem  
n a rra c y jn y m  p o tra f i ł  w sw ych  d z iesięc iu  k s iąż k ach  zn ak o m ic ie  
Ddtw orzyć rzeczy w isto ść , k tó ra  w o becnej chw ili w y d a je  s 'ę  n ie ­
w ia ry g o d n a  ł egzo ty czn a , gdyż  św ia t a u to ra  p rz e s ta ł is tn ieć , ..E u ro - 
po lis"  to  b a rw n a  1 w z ru sz a ją ca  h is to r ia  o jca  1 có rk i, w zo row ana  
na ro m a n sa c h  P l« r re ‘a  L o ttiego , k tó rą  c zy ta  się  z d u ży m  za in ­
te re so w an ie m .

v

ODGŁOSÓW,
s s s s s s s ś ś s ś ś ś ś ś ś s s l

Jean Bart — „Europolls”, Wydawnictwo Morskie 1374.

LATO Z MONIKĄ

D w adzieścia  trz y  la ta  m ija ją  od o p u b lik o w a n ia  po ra z  p ie rw szy  
w S z to k h o lm ie  pow ieści P e r Fofcelstriirna „ L a to  z Moniką**. Z do­
była sobie  ona d uża  p o p u la rn o ść  n ie ty lk o  w S zw ecji, a le  i poza 
lej g ra n ic a m i, by ła  Już tłu m ac zo n a  na k ilk a  Języków . Na kanw ie  
przeżyć b o h a te ró w  u tw o ru  H a rre y ‘ego  t M oniki In g m a r B ergm an  
/.realizow ał film . . .

P ro b lem y  w y n ik a ją ce  z p ie rw szy ch  k o n ta k tó w  d w ojga  m łoaycn 
ludzi n ad a l, m im o u p ły w u  lat, n ie s tra c iły  na a k tu a ln o śc i, z m ie ­
niły sie w zorce p o s tęp o w a n ia , Jed n ak że  p rzeży c ia  p sy ch iczn e  n a ­
s to la tk ó w  p rz e k ra cz a ją cy c h  p róg  d o jrz a ło śc i, sa ch y b a  ponadc**- 
sowe. Ż adne  o o ko len ie  nie iest w olne od n iep o k o jó w  I w zruszeń , 
w zlotów  1 u p ad k ó w  a  tak ż e  w ie lu  ro zcza ro w ań  Jak ie  p rzynosi 
sobą m iłość .

P e r  A n d ers  F o g e ls tro m  — „ L a ło  * M o n ik ą" . W yd. P o zn ań sk ie .

MISJA O  P Ó ŁN O C Y

B ogdan R u th a  to  p o stać , k tó re )  dz ie je  m o g ły b y  s ię  s ta ć  k an w ą  
do z n ak o m iteg o  film u , w zg lędn ie  pow ieści sen sa cy jn e ) . Podczas 
s tud iów  w S zw a jca rii n aw iąza ł k o n ta k t i  d z ia łaczam i M iędzyna­
rodow ego  K om ite tu  Pom ocy  d la H iszpan ii R ep u b lik ań sk ie j W
1938 r p rzy b y w a  do H iszpanii, gdzie w spó łdzia ła  przy  p rz e rz u ca ­
niu przez g ran icę  ra n n y c h , a tak że  w sp ó łp ra c u je  z rep u b lik a ń sk im  
w yw iadem .

„M isja  o p ó łn o cy "  to  w ła śn ie  o sn u ta  na tle  h iszp a ń sk ie j w ojny  
dom ow ej re la c ja  k u rie ra , k tó ry  w ciągu  doby  p rze d z ie ra  s ir  ze 
S zw ajcarii przez W łochy, M orze Ś ró d ziem n e  1 F ra n c ję  <1o B arce lo ­
ny, abv  p rz e k a z a ć  w ażne zlecenia  rep u b lik a n o m .

P ow ieść  sp e łn ia  w sze lk ie  w a ru n k i sen sacy jn eg o , n iem al a w an - 
tu rm czo -p rzy g o d o w eg o  u tw o ru .

Bogdan Rutha — „Misja * północy", Czytelnik 1974.

W YSPY D O B REJ NADZIEI

N a jw y b itn ie jszy m  w sp ó łcz e sn y m  p isarzem  W ysp O w czych n a le ż ą ­
cych do D anii Jest W iliam  H elneaen , z n an y  Już w Polsco i  po­
w ieści „C z a rn y  k o c io ł” . Za n a jw y b itn ie jsz y  Jego u tw ó r uchodzą 
,W yspy d o b re j nadziel**, p odobn ie  lak p o p rz ed n ie  pow ieści i no­
wele Inspirowane p rte ?  rodzimy archipelag wysp I tem u  pośw ięco ­
ne. Akcja rozgrywa ile w la la ch  1885—1*71, Ołńwny b o h a te r I n a r­
ra to r . nastnr duński P io tr B o rresen  stale się rzeczn ik iem  m iesz­
kańców wyspy W oporze przeolw tyranii 1 k o ru p c ji fu n k c jo n a r iu ­
szy oraz brutalności władz wojskowych, r l io ć  u k a za n e  ią tu  prze- 

" •■ « « ■ «  *»l»obonv, sadyzm, krzywda I podłość, ło  lednak  
orzeblja przez to swoisty humor, optymizm I wiara, te  Jednak  
sp raw ied liw o ść  społeczna z a tr iu m fu je  nad z d ep raw o w a n y m  k o lo ­
nia lizm em .

W iliam  Hetnesen — „W y sp y  dotorej n a d z ie l- , PIW  1914

C ZŁO W IEK  NA O S IO ŁK U
i

K ażd a  k s ią ż k a  czy  film  po św ięco n y  le g e n d a rn e j n iem al p o s ta ­
ci H e n ry k a  V III c ieszy  się  o g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  -  wystarczy 
tu p rz y p o m n ie ć  an g ie lsk i ser ia l w y św ie tlan y  przez naizą te lew i­
zję. Sądzę, że ró w n ież  pow ieść  H ildy F M. P reso o tt ni* ooleży 
d ługo  w k s ięg a rn iac h . N iedaw no  zm arła  w sp ó łczesna  p isa rk a  a n ­
g ie lska  n a k re ś li ła  w  sw y m  dzie le  sze ro k ą  p a n o ra m ę  la t p an o w a­
nia H en ry k a  v m  

N a k an w ie  trz ech  s p la ta ją c y c h  się  w ą tk ó w  po litycznego , re lig ij­
nego I ro m an so w eg o  a u to rk a  p rz e d sta w ia  o b raz  burzllw y-cl’ cza­
sów  p o czą tk ó w  re fo rm ac ji w Anglii o ra z  k rw aw o  itlu m lo n eg a  pow ­
s ta n ia  zw anego  P ie lg rzy m k ą  L ask i. 1

A.N.

Hilda F. M. preacott — „Człowiek na osiołku", Wydawnictwo Li­
terackie. 1974.

K ED YW IA CY

Działalność oddziałów dywersyjno-bojowych „Kedywu" (co zna­
czyło „Kierownictwo Dywersji") Okręgu Warszawskiego Armii 
Krajowej nie znajdowała dotychczas szerazego odbicia w litera­
turze poświęconej działalności kon«plracv.1ne| w latach hitlerow- 
ikleł okupacji. Książką Henryka 1 Ludwika Witkowskich wypeł­
nia częściowo tę lukę zapoznając czytelnika r. najpoważniejszymi 
n^clnml boiowVml „Kedywu1* na terenie Warszawy.

Henryk Witkowski uroestnlcryf w dvwersv|nvch akcjach Jui od 
wlo«nv roku t§40. Potem bvł oficerem w oddziale bojowym, do­
wodzonym bfzez Ludwika. Ten * kole* przeszedł orzeszkolenle w 
obozie skoczków spadochronowych w Anglii I w lutvm 1943 został 
lako ..cichociemny przerzucony r nowrotem do Polski.

!Vlc dziwnego, ze takt tandem autorski ma nalwleksze prawo 
do *aol*anla tven nieznanych leszcze kart ostatnlel wo|nv. Jast 
to nowv. cenny dokument lat wojny, przywołulacy pamięć o 
dowódcach I żołnierzach „Kedywu" I ich ofiarnej walce o nie­
podległość ojczyzny.

JT. WIL.

H e n ry k  1 Ludwik W itk o w scy  — ł.K ed y w iacy " , W yd. PA X , -ena 
45 il.

FILM

TYLKO DLA DOROSŁYCH
Film y o dzieciach, ale czy dla 

dzieci? To pytanie powraca przy 
każdej kolejnej prem ierze filmów 
Janusza N asfetera. Jsk  dotąd, 
jeśli wspom nim y tylko „Małe 
dram aty", „Abla, twego b rata", 
„Tego okrutnego, nikczem nego 
chłopaka" czy „M otyle", N asfeter 
robił swe film y sta ra jąc  się w i­
dzieć jako adresatów  zarówno 
dzieci jak  i dorosłych. Z prób 
pogodzenia tych dwu kuncepcji 
rodziły się pewne słabości jego 
filmów, którym  jednakow oż nikt 
nie odbierał tak szlachetności po­
słannictw a jak  i w alorów  sam ej 
realizacji. Po prostu sw.iisty kom ­
prom is był przyczyną tego, że 
św iat dorosłych, atakow any zresz­
tą zawsze przez reżysera wprost, 
pozbawiany był niekiedy niezbęd­
nej ostrości w idzenia i pełnej 
dojrzałości sądów. Nie tłumaczył 
tego fakt, że przedstaw iał go 
N asfeter z perspektyw y widzenia 
dziecięcych bohaterów  kolejnych 
dram atów . Potw ierdził U) sam 
twórca swym najnow szym  filmem 
„NIE BĘDĘ CIĘ KOCHAĆ", w 
którym  przyjm ując ten sam 
punkt widzenia, uczynił obraz 
świata dorosłych pełniejszym , tra ­
gicznie w ocenach dojrzałym . Tym 
razem Janusz N asfeter ?robił bo­
wiem film tylko dla dorosłych, 
mógł więc, nie idąc na żaden 
kom promis, przedstawić tak ostro 
dram aty  dzieci, których źródłem 
jest świat ich rodziców. O skar­
ż y c ie lk a  i ostrzegająca zaś siła

Jego najnow szego filmu tkwi
właśnie w tym, że tak  jak do­
tychczas, św iat ten przedstaw ił 
takim , jak im  go widzą i odczu­
w ają dzieci.

„Nie będę cię kochać** to film, 
w którym  Janusz  N asfeter obra­
zuje dram aty  dziecięce, których 
przyczyną Iest (eden i  n a jtrag i­
czniejszych przejaw ów  ibyczajo- 
wości — alkoholizm. Pisząc wraz 
z żoną, T eresą Nasfeter, scena­
riusz myślał zapewne reżyser o 
społecznej funkcji przyszłego fil­
mu — wybrał bowiem taką w er­
sję tem atu, która nie ooraża gro­
zą sytuacji nieodw racalnej, jaką 
jest obraz człowieka, znajdujące­
go się już na sam ym  dole. Wy­
brał w ersję taką. w której d ra ­
m at właściwie się rotpr.czyna, 
k tórem u jeszcze można zapobiec
— to, że zakończy! go akcentem  
najtragiczniejszym  z możliwych, 
ma wymowę szczególnie silną.

O tym, że N asfeter znakom icie 
pracuje z dziećmi, wiedzieliśm y 
zawsze. Tym razem przeżycia ma­
łych bohaterów  jego filmu są tym 
pełniejsze, że znalazł dla nich tło, 
którego realizm  osiągnął wym iar 
w poprzednich filmach nie do­
strzegany. N asfeter miał bowiem 
skłonność do swoistego karyka- 
turyzow ania postaci dorosłych. W 
„Nie będę cię kochać** autentyzm  
obyczajowy i psychologiczny 
św iata dorosłych po raz pierwszy 
doszedł do głosu w pełni, Doty­
czy to zarówno klim atu małego

m iasteczka, w pobliżu którego
ruszyła „w ielka budowa", jak  i 
tzw. obyczajowości rodzinnej. Do­
tyczy to psychologicznego wize­
runku  ojca, stopniowo pogrąża­
jącego się w alkoholizm ie i 
m atk i dobrej, czulej, walczącej z
nałogiem  męża i powoli schodzącej 

w piekło niemocy. Dotyczy to 
także szkoły, a ściślej nauczycie­
li, ośm ieszanie niczego nie zała t­
wia, toteż postać m łodziutkiej 
nauczycielki, k tóra chce dobrze, 
a nie potrafi, przekonuje b a r­
dziej niżeli drugiej, ukazanej 
właśnie karykaturaln ie.

W osobach am atork i dzienn ikar­
ki H enryki Dobosz, g ra jące j m atkę 
i Tadeusza Janczara  znalazł 
N asfeter aktorów , którzy dram at 
Anki i ich samych uczynili n ie­
zw ykle p rzekonyw ającym . Pani 
Dobosz w prostocie środków zna­
lazła praw dę postaci zahukanej, 
nieszczęśliwej kobiety. Tadeusz 
Janczar wydobył niuanse psycho­
logiczne owej sytuacji m atni 
ogarn ia jącej człowieka, w której 
siła woli zam iera, choć bohater 
miota się jeszcze między dobrem 
1 złem swej natury. Janczarowi 
wystarczyło na to kilka sytuacji, 
k tóre w scenariuszu Nasfeterów 
odnalazł.

Główną autorką dram atycznej 
siły  tej opowieści jes t jednak 
G rażynka M ichalska, g ra jąca  An­
kę — jest to najpełn ie jsza  ro la 
dziecięca, jak ą  zna polskie kino.

TELEWIZJA
NIEOCZEKIWANY STYK

C zytam  b e s tse lle r  k ry ty czn y  
o s ta tn ic h  tygodni czyli k siążk ę  
U rszu li C zarto ry sk ie j „Od pop- 
-a r tu  do  sz tuk i k o n c ep tu a ln e j" . 
P o zycja  ta  m im o  s to su n k o ­
wo w ysokiego n a k ła d u  b ły sk a ­
w iczn ie  u lo tn iła  się  2  k s ię ­
g a rń , a lb o w iem  je j ty tu ł za ­
p o w iad a ł w ta je m n ic ze n ie  w  
n a jb a rd z ie j  e k sc y tu jąc e  re jo ­
ny sztuk i w spó łczesnej. C z a r­
to ry sk a  o p isu je  n ie ja k o  „na 
g o rąco 1’ ek sc en try cz n e  p rzygo­
dy p las ty k i o s ta tn ic h  k ilk u n a ­
stu  lat, k tó re  u nas były do 
tej pory  k o m en to w a n e  fra g ­
m en ta ry c z n ie  w k ręg ach  zam ­
k n ię ty ch , a jeżeli d o staw a ły  się 
do szersze j op in ii p u b liczn ej 
to jed y n ie  w fo rm ie  sk a n d a ii-  
zu jące j p lo tk i o  c h a ra k te rz e  
b a rd z ie j oby cza jo w y m , an iżeli 
a rtystycznym .! .P o d e jrz ew am  
też. ze n ad sp o d z iew an e  pow o­
dzen ie  książk i C zarto ry sk ie j 
biei^Se się  w ła śn ie  z n a s ta w ie ­
n ia  p lo tk a rsk ie g o  (kto i gdzie 
n ap lu ł), z o czek iw an ia  n a  opis 
sen sac ji i w y bryku .

W śród k ilk u  g e n e ra ln y c h  
fo rm u ł in te rp re ta c y jn y c h , k tó ­
ry m  p o d p o rz ąd k o w u je  a u to rk a  
sp lą ta n e  tropy  a w an g a rd o w y c h  
p o szu k iw ań  szczególną uw agę  
z w raca  „ fascy n ac ja  po tocznoś- 
c ią ”. U je j ź ródeł leżą p ro ­
w o k ac je  M arce la  D ucham pa, 
p ro ro k a  i p ro to p la sty  w sp ó ł­
czesnej a w an g a rd y , k tó rego  
d z ia łan ia  a rty s ty c zn e  sp ro w a ­
dzały  się  do  sw o is te j k o n sek ­
rac ji zw y k ły ch  p rzed m io tó w  o 
fu n k c ja ch  u ży tkow ych  i n ie ­
rzad k o  try w ia ln y ch  w dz ie ła  
sz tuk i e k sp o n o w an e  w g a le ­
riach . B lazeńsk i gest D ucham ­
pa p rz ek re ś lił  bodaj n a jw aż ­
n iejszy  k a n o n  do ty ch czaso w ej 
tra d y c ji  a rty s ty c zn e j, k tó ry  
z a k ła d a ł n ieza leżn o ść  d z ie ła

sz tuk i od o tac za jąc e j rzeczy­
w istości i jeg o  sw oistą , w łaś­
c iw ą  jed y n ie  p rzed m io to m  a r ­
ty stycznym , k o n s tru k c ję  fo r­
m aln ą . S tąd  b ie rze  się  to ta ln e  
z ró w n an ie  życia ze sz tuką, 
n a d an ie  a rty s ty c zn e j po ten c ji 
k ażd em u  frag m en to w i rzeczy­
w istości. jeżeLi ty lk o  zyska on 
p rzv rh v !n o ść  arty s ty .

S z tu k a  dąży dz is ia j z o b sesy j­
nym  u porem  do anon im ow ości 
i do  zep ch n ięc ia  o d p o w ied zia l­
ności za a rty s ty c zn y  e fek t 
na p rzy p ad ek . P o s tu la t o ry ­
g in alnośc i n ad a l d y n am izu je  
je j  rozw ój, a le  p rz e su n ą ł się 
w  sfe rę  in te n c ji i w y jśc io w e­
go k oncep tu .

K u lm in a c y jn ą  fo rm ą  tego 
now ego  s ta tu su  este tycznego  
a w an g a rd o w e j tw órczości p la ­
stycznej je s t  h a p p en in g  H ap ­
p en in g  ja k o  z jaw isk o  z po­
g ran icza  p las ty k i i te a tru  roz­
szerza  w sp o m n ian ą  „ fa sc y n a ­
c ję  potocznością*1 o  w y m iar 
czasu. N a jg łębszą  is to tą  a za ­
razem  idea łem  h ap p en in g u  
je s t  ab so lu tn a  n ieo k reślo n o ść  
i n iepew ność  tego, co się zda­
rzy. P roces b ezp o śred n ie j a -  
neksjl zd arzeń  rzeczyw istych , 
codziennych  1 n iew y sz u k a ­
nych w d z ie ło  sz tuk i byt 
w  h ap p en in g u  n a jb a r lz ie j  
ra d y k a ln y . W ystarczy  p rz y ­
w ołać — za C zarto ry sk ą
— p rzy k ład  h a p p en in g u  n a ­
zw anego  „Ci ty ra m a " , w  k tó ­
rym  zach o d n io n iem ieck i h a p ­
p e n e r  W olf V oste ll zap ro sił 
sw oich  gości do  za jęc ia  m iejsc 
w  k u rsu ją c y m  tra s ą  B u lw aró w  
a u to b u s ie  p a ry sk im  i p ro p o n o ­
w a ł k o n tem p lac ję  m ija n e j 
rzeczyw istości. żyw iołow e
w sp ó ld o św iad czan ie  g łębszego 
sensu  egzystencji.

Z am y k am  k siążk ę  C z arto ry ­

sk ie j I w łączam  te lew izo r, by 
o b e jrz eć  b ezp o śred n ią  t r a n s ­
m is ję  z zak o ń czen ia  k o le jn eg o  e- 
ta p u  W yścigu P okoju . K ażda  z 
tak ich  te lew izy jn y ch  re la c ji p o ­
s iad a  o k re ś lo n ą  d ra m a tu rg ię , 
śc iśle  z ap ro jek to w a n y  sc e n a ­
riu sz , k tó ry  p rz ew id u je  p o w ­
ta rz a ln y  h a rm o n o g ra m  zd a ­
rz eń ; fin isz  p rzed  i n a  s ta d io ­
n ie , zw ycięstw o , w y w iad y , d e ­
k o rac ja , ru n d a  h o n o ro w a  itd . 
T ak  w ięc  z n an e  i p o w ta rza ln e  
są  fu n k c je  sk ła d a ją c e  się  na 
k o le jn e  zd arzen ia , n ieznany  
n a to m ias t — i to w ła śn ie  o r ­
g a n iz u je  sza lo n ą  em ocję  — jes t 
każd o razo w y  p o d m io t tych  
fu n k c ji. Je d n o cześn ie  bezpo­
śre d n ia  tra n s m is ja  te lew izy jn a  
w ie rn ie  służy  te j w ew n ę trz n e j 
i p o w ta rz a ln e j logice sp o rto w e ­
go w y d a rze n ia , re sp e k tu je  
p o d staw o w y  p o s tu la t m ożliw ie 
n a jp re cy z y jn ie jsze j p re z e n ta c ji  
akc ji f in a ln e j. Co jed n a k  z ro ­
bić z m artw y m  i n ie  u p o rz ą d ­
k o w an y m  o b sz a re m  czasu  o- 
c zek iw an ia  na  p o jaw ien ie  się 
bo h a te ró w  sp e k ta k lu ?  W tym  
czasie zd arz en ia  na  s tad io n ie  
n ie m a ją  tak  zdecy d o w an ie  
jed n o zn aczn e j d y n am ik i roz­
w o jo w ej, lecz p o zo sta ją  w 
s ta n ie  en tro p ii, w ie loznacznego  
chaosu . O czyw iście  n a jczęśc ie j 
ten  czas o c ze k iw an ia  je s t w y­
p ełn io n y  d ru g o rzęd n y m i d z ia ­
łan ia m i sp o rto w y m i na  s ta d io ­
n ie, a le  n ie  a b so rb u ją  one  
z b y tn io  uw agi w idzów , a  także
— co n a jw aż n ie jsz e  — re a li­
za to ra  tra n sm is ji .  J e s t  on  u - 
w o ln iony  od śled zen ia  d o m i­
n u jąc e j ak c ji i je s t  to n ie ­
w ą tp liw ie  w olność k łop o tliw a , 
a lb o w iem  zm usza  7.a w sze lką  
cenę do n a rra c ji ,  k tó re j p rz ed ­
m io tem  je s t  n ie  zo rg an izo w an a  
rzeczyw istość. Jeg o  p rzek az  
s ta je  się  chao ty czn y  i n iez b o r­
ny, a p ró b y  ło w ien ia  p ew nych  
w ą tk ó w  d ra m a tu rg ic zn y c h , s te ­
reo typow ych  se k w e n c ji fa b u ­
la rn y c h  zd arz eń  rw ą  się co 
ch w ilę  i z a s ty g a ją  w  o b o ję tn ie

T ajem nicą reżysera J Jego m ło­
dziu tk iej aktorki będą m etody 
dojścia do ukształtow ania tak  bo­
gatej psychologicznie postaci. B e t 
n iej ten  film  byłby uboższy w 
sw ej w arstw ie psychologicznej I 
W sw ej ekspresji em ocjonalnej, 
choć przecież w szystkie Inne to* 
warzyszące je j w filmie dzieci są 
w swych postaciach bardzo dobre.

W „Nie będę cię ko :hać", tak  
jak  i zawsze dotąd, Janusz N a­
sfeter sta je  w obronie dzieci, 
sk łan ia  łudzą dorosłych do re fle k ­
sji nad w łasnym  życiem, d e te r­
m inującym  i ksz tałtu jącym  ży d a  
ich dzieci. U kazuje w ew nętrzny 
św iat dzieci i ich reakcję  na  
św iat dorosłych. W film ach swych 
uśw iadam ia N asfeter to, z czego 
nie zdają sobie spraw y ci, którzy 
dają dzieciom życie, ich n ieprzy­
gotow anie do rodzicielskich funk­
cji, brak podstawowej odpowie­
dzialności za to powołane życie. 
W film ach swych N asfeter a ta ­
kuje również ludzi, uosab iają­
cych insty tucje przez społeczeń­
stwo powołane do odpow iedzial­
ności za losy dzieci. Uoór Ja n u ­
sza N asfetera powracającego do 
tych tem atów  budzi szacunek tym  
większy, że sam  wie, że ludzie 
dorośli n ie chcą jego film ów 
oglądać. Nie lubią, gdy zakłóca 
się ich spokój sum ienia. Robi 
N asfeter swe filmy, choć zna 
ograniczoność możliwości, jeśli 
pomoże choć kilkorgu dzieciom, 
jego upór będzie nagrodzony. 
Kochać dzieci to bardzo n ieprosta 
rzecz, choć w ydaje się tr.k oczy­
wista.

EWA NURCZYŃSKA

p rz e m ija ją c y m  żyw io le  re a l­
ności.

I w  ty m  m o m en c ie  te le w i­
z y jn a  tra n s m is ja  b e zp o śred n ia  
zb liża  się  do  w io tk ie j s t ru k tu ­
ry  h ap p en in g u . T en  n ieoczek i­
w a n y  sty k  o b u  z ja w isk  n ie  
je s t, rzecz ja sn a , d ow odem  
ich ca łk o w ite j tożsam ości. W  
h a p p en in g u  o b c u je m y  bezpo­
ś re d n io  z rzeczyw istością , w  
TV n a to m ia s t z je j  m ec h an ic z ­
n ie  re p ro d u k o w an y m  ob razem , 
k tó ry  o rg a n iz u je  się  ró w n o ­
legle do  rzeczyw istości w  
m o n tażo w y  d y sk u rs  różnych  
p lan ó w  i u s ta w ień  k ilk u  k a ­
m er. W tra n sm is ji  p o n a d to  
u w ag a  w idza w  ty m  o b szarze  
m artw y m  je s t  s te ro w a n a  p rzez  
sp raw o zd aw cę  k o m en tu jąc eg o  
w y d a rze n ia  n a  tra s ie . Is to tn a  
je d n a k  w y d a je  się  e s te ty czn a  
tożsam ość zasad y  rząd zące j 
tym i z ja w isk a m i i p o leg a jące j 
n a  n a tu ra ln e j  sp o n tan iczn o śc i 
po tocznych  p ro cesó w  życio­
w ych, k tó ra  k o n s ty tu u je  za- 
róym o h a p p e n in g  ja k  i op isa­
ny p o w yżej ty p  tra n sm is ji

N ie ch c ia łb y m  być źle zro­
z u m ia n y : n ie  n a w o łu ję  do  
św iad o m y ch  re a liz a c ji te le w i­
zy jn y ch  h a p p en in g ó w  (choć 
m ogłoby to  być d o św iad cze ­
n ie  po u cza jące). S y g n a lizu ję  
jed y n ie  okoliczność, k tó ra  d e ­
c y d u je  o  o g rom nym  pow o d ze­
n iu  b ezp o śred n ich  tra n sm is ji i 
to n ie  ty lk o  w ted y , k ied y  Ich 
p rzed m io tem  są sp o rto w e  w i­
dow iska. B ierze  się  o n a  z g ło ­
du w y d a rze ń  rzeczy w is ty ch , 
k tó re  d o k o n u ją  s ię  na  oczach 
w idza, z a sk a k u ją  go sw oim  
p rzeb ieg iem  i e m o c jo n a ln ie  
p o ry w a ją . J e s t  ich  b a rd zo  m a ­
ło w  te lew iz ji, m im o  iż d o ty ­
k a ją  g łęboko  au te n ty cz n y ch  
p o trze b  lu d zk ich  — in d y w id u ­
a ln y c h  1 k o lek ty w n y ch .

A le to  ju ż  z u p e łn ie  in n y  t e ­
m at.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

KSIĄŻKA

MAŁE ŻYCIE MAŁYCH LUDZI
Rewolucja społeczna to także, a 

może przede wszystkim, radykal­
ne zmiany obyczajowe. To obale­
nie anachronicznych kanonów o- 
byczajowych, dawno nie przysta­
jących do rzeczywistości spo­
łecznej Powszechnie wiadomo 
jednak, że świadomość obycza­
jowa zm ienia się trudn iej niż 
struk tu ry  ekonomiczne. Skądinąd 
też wiadomo, że fałszywej am ­
bicji. pychy, b raku  w yrozum iałoś­
ci i wrażliwości nie leczą żadne 
przew roty, albowiem  są to ce­
chy ludzkiego charak teru , indy­
w idualne I w łasne.

Te nieskom plikow ane oczywis­
tości przypom ina nam książka 
Ewy O strow skiej „Między nami 
niebotyczne góry*’. (Czytelnik. 
W arszawa, 1974 r.) Dwoje ludzi 
w tej m lkropowieści niszczy so­
bie dokładnie wspólne życie w 
pogoni za m ieszczańskim  ideałem 
dorobku. Rezygnacja kobiety z 
udziału w życiu męża. przv1ecle 
na siebie funkrji żony I m atki, 
uw ażane! za wzór dobre pięćdzie­
siąt la* tem u sta le  sle klęska 
dwojga ludzi. Je s t to bowiem 
wzór pozorny, sprow adzający

się do roli gospodyni dom u 1 o- 
piekunkl dzieci, w którym  nie 
ma miejsca na przyjaźń i kole­
żeństw o rów nie niezbędne w 
m ałżeństw ie, jak miłość. W yrze­
czenie się przez kobietę w łasne­
go zawodu obraca się przeciwko 
kochanem u mężczyźnie. N iedoj­
rzała miłość mężczyzny wypala 
wszelkie lepsze uczucia w oboj­
gu.

D ram at nieporozum ienia oby­
czajowego, model życia sprzed 
bardzo wielu lat, przeniesiony we 
współczesność, musi spraw dzić się 
w nieuchronny sposób -  zabić 
miłość. Można zadać sobie tylko 
pytanie, na ile obserw acje Ewy 
O strow skiej są m arginesem  oby­
czajowym  a w jakim  leszcze za­
kresie problem em  małżeńskim.

Ostrow ska jest młodą pisarką, 
zastanowić musi jej powrót na 
sta re  podwórko obyczajowe. O- 
znaczałoby to bowiem, że re ­
likty m entalności m ieszczańskiej 
są w sferze obvc7ajowej s iln ie j­
sze. niż jesteśm y skłonni sądzić 
po zmianach dokonanych w ca­
łości naszego życia.

Wiadomo, że dom pryw atny  jest

na ogół obszarem  Zamkniętym, 
ale nie dla penetracji p isarskiej. 
O strow ska sygnalizuje więc jakiś 
odcinek n ie zakończonego nadal 
procesu obyczajowego.

Drugim  aspektem  jej książki 
są spraw y sta re  w miłości jak  
św iat, niezm ienne, tyleż d estru k ­
cyjne, co twórcze. Wielka miłość 
to zawsze zazdrość, to zachłan­
ność i chęć posiadania całkow i­
tego. To szlachetne ludzkie m a­
rzenie o spełnieniu się w drugim  
człowieku. To poszukiw anie 
prawdy absolutnej, n ieskażonej 
żadnym fałszem. Egoizmem jed ­
nak nie otw iera się drzw i do m i­
łości. albowiem  praw dziw a m i­
łość to kochanie drugiego czło­
wieka, hie -  siebie.

Książka O strow skiej odsłania 
m ałżeńskie piekiełko, uk ry te  za 
pozorem mebli na wysoki połysk, 
dywanów i tytułów  dy rek to r­
skich. Dom dwojga bohaterów  
„Między nam i niebotyczne gó­
ry" pachnie znakom ita kuchnią, 
jest zadbany, błyszczy higieną. 
Brak w nim jednak higieny u- 
czuć, a serca bohaterów  są puste. 
Oboje nie rozum ieją  w sobie na­

wzajem  c z ł o w i e k a .  Nie m ają  
żadnego m arginesu dla w zajem ­
nych słabości, wad, dla w łasnych 
postaci codzienności, n a jw ażn ie j­
szych w życiu powszednim. Bo­
haterce  b rak u je  kobiecego odda­
nia, mężczyźnie czułości i m ęs­
kich zalet umysłu.

Jest to rzecz o n iedosta tku  
ludzkich uczuć od sam ego począ­
tku. H istoria miłości chybionej, 
a nie jak zapow iada notka na 
skrzydełku obwoluty, powieść o 
w ielkiej miłości zakończonej k lę­
ską z powodu w zajem nej n ieustę ­
pliwości 1 b raku  dobrej woli o - 
bojga małżonków. W ielka m i­
łość rozw iązuje  w szystkie ludzkie 
spory "sama. Sobie bowiem tylko 
rozkazuje i ulega, a ludzie k tó ­
rzy dorośli do w ielk iej miłości, 
um ieją  Jej też przew ażnie bro­
nić.

K siążka jest napisana dobrze. 
O strow ska potrafi wzbudzić w 
czytelniku sprzeciw wobec nie 
dobrego życia i niedobrej m iłoś­
ci. A to -  bardzo wiele. Mało 
poza tym  m łodych pisarek  tak 
sw obodnie w ładających własnym  
w arsztatem  literackim . P isar­
stwo O strow skiej Jest kam eralne 
I bardzo kobiece w dobrym  tego 
słowa znaczeniu. Rozumiem orze* 
nie autentyczność wypowiedzi a r­
tystycznej i św iadom e zachowa­
nie sw ej „inności".

BARBARA 
NAWROCKA-DOŃSKA
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N O TY  O JA N O S IK U

P o d a je m y  ja k o  p ie rw si w  
k r a ju  g a rść  śc isłych  r u t  in fo r­
m ac y jn y ch  z życia  słynnego  
z b ó jn ik a  Je rze g o  Ja n o s ik a . Nie 
w ą tp liw ie  u ła tw ią  o i e  s tu d io ­
w a n ie  i z ro zu m ien ie  te j W ie l­
k ie j  Postac i, k tó ra  ju ż  sam y m  
sw o im  p ro filem  p o tra f iła  tw ó r­
czo zap ło d n ić  N aszą  K in e m a to ­
g ra fię . O to  one. P ro s im y  zan o ­
tow ać. 3 rok  życia  — i m a n i e  
.p ierw szej c iu p ag i. Ok. 4 roku  
iy c ia  — tzw . „sp a lo n y "  czyli 
.n ieu d an y  skok  p rzez  w a trę . 10 
ro k  życia  — sp o tk a n ie  i  m i­
s iem , budzi się  bilib:), 12 rok  
ż y c ia  — siln a  chęć p o sia d an ia  
z e g a rk a , ro sn ący  gniew  na 
.n ie sp raw ied liw o ść  u p jieczn ą , 
13 rok życia  — p o c z ą t-k  służby  
w  sp ra w ie  l udu g ó ra lsk iego , 
p ie rw sz e  o d p a rze n ia . Od tego 
ro k u  aż  d o  d a ty  zak o ń czen ia  
się  postaci, b ra k  śc isłych  i p e ­
w n y c h  dan y ch . U lu b iony  k o lo r
— p iw ny . N ie  zaleca  s ę uży ­
w a n ia  n a zw isk a  w liczb ie  m n o ­
g iej.

W IE R N Y  I M Ą DRY 
P R Z Y JA C IE L

P e w ie n  po lsk i reży se r f ilm o -' 
w y  p o siad a  n ies ły c h an ie  in te ­
lig e n tn eg o  psa. W sk aźn ik  jego  
p s ie j in te lig e n c ji je s t  tpk w y ­
soki, że każdy  k to  o d w ied za  ów 
go śc in n y  dom , p o d a je  ch ę tn ie  
łap ę  m ąd re m u  zw ierzęc iu .

B R A K  PO R O Z U M IE N IA

N ie s te ty  n ie  u jrzy m y  w tym  
ro k u  na e k ra n a c h  naszych  k in  
w z ru sz a ją ce g o  m o m en tu  p o ­
w ro tu  b oc ianów  z zam orsk ich  
k ra jó w . P o w o d em  je s t  n ieuzgo-

M A Ł E  
K I N O

„N ajlepsze  są te m ałe  
kina.. ."  K.l.G.

d n ien ie  te rm in ó w  p rzez  obie 
z a in te re so w a n e  s tro n y . O becn ie  
trw a ją  u z g ad n ian ia  te rm in u  j e ­
sien n eg o  od lo tu  a le  to  ju ż  nie 
będzie  to sam o.

D U M N E PL A N Y

W  K otow ie  nad  G ro b e lu ch ą  
p rz y s tąp io n o  do p ra c  nad m a r ­
m u ro w y m  o b e lisk iem , sy m b o li­
zu jący m  c iep łe  uczucia  w ię ­
kszości m ieszk ań có w  m iasta  i 
okolicy  do T w órców  P o lsk ich  
S e ria li T e lew izy jn y ch . Z aczęte  
ju ż  p race  m u s ian o  je d n a k  z ża ­
lem  p rz e rw a ć , gdyż m a rm u r  
ok aza ł się  b a rd zo  tw a rd y  i w 
ogóle n iew d zięczn y  w obróbce.

CIO S W G R A FO M A N IĘ

W Z ąb k ach  G ó rn y ch  n ie  zi- 
d e ty f ik o w a n y  g ra fo m a a  w y p i­
sy w ał na śc ian ach  to a le ty  k in a  
„S ty lo w y ” z łośliw e  w ierszyk i 
pod a d resem  a k to ró w  film o ­
w ych . Z ak ło p o tan i o jcow ie  
m ia s ta  po n am y śle  z lik w id o w a ­
li to a le tę  m ęską, s ta w ia jąc  tym  
sam y m  n ie  z id en ty fik o w an eg o  
g ra fo m a n a  w n iez m ie rn ie  g łu ­
p ie j sy tu a c ji, pod w a ru n k iem  
oczyw iście, iż je s t  on m ężczy­
zną

M Ę SK IE  PR Z Y R Z E C Z E N IE

„N ie  b ęd ziem y  chow ać 
g łow y  w  p iasek !"  — o b iecu ją

w  c iek aw y m  liśc ie  do  re d ak c ji 
„M ałego  . K in a "  p raco w n icy  
M ie jsk ieg o  P rz e d s ięb io rs tw a  
P ogrzebow ego . D z ięk u jem y  za 
lis t 1 życzym y w ie lu  w eso łych , 
c za rn o -b ia ły ch  film ów .

O B Y C Z A JE  
IN N Y C H  N A R O D Ó W

G ask o ń czy cy  to  m iły  i w esoły  
n a ró d . W ystarczy  na  p rzy k ład , 
by  w  te lew izji szed ł iak iś  za ­
b a w n y  p ro g ram  a G ask o ń czy - 
cy ju ż  c ieszą się  i w ese lą . A le  
gdy  ty lk o  na m ały m  e k ran ie  
p o ja w ia  się  p o w ażn ie jszy  tem a t 
to  G ask o ń czy cy  o g ląd a ją  go 
p o w a żn ie  i bez  żartów '.

PO D  N IEBEM  
A R G EN TY N Y

W  a rg en ty ń sk ie j p ro w in c ji 
R obos p a d a ła  o s ta tn io  z n ieba  
g ry czan a  kasza. A rg e n ty ń cz y ­
cy ża rto w a li sobie, że gdyby  
jeszcze posypało  sk w areczk am i 
1 p o la ło  zsiad łym  m lek iem , to 
z ap ro silib y  film ow ców  z d a le ­
k ie j Po lsk i na  w sp an ia łą  ucztę. 
P rz y ro d a  n ie  zn a  się ;ed n ak  
na ż a r ta c h  i poza w sp o m n ia ­
n ą  ju ż  kaszą n ic . w ięce j n ie 
sp ad ło  w  A rg en ty n ie .
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W IER SZY K  Z D EDYKACJĄ

N ie podoba? się  sw ego  czasu  ..P o w ięk szen io m "  w ie rszy k  z „Inform atora** — o rg a n u  załogi 
P a b ia n ic k ic h  Z a k ład ó w  P rzem y ślu  B aw ełn ianego  im . B o jow n ików  R ew olucji 1905 ro k u  -  „ P a -  
m o te x ” w P a b ia n ic ac h . I o to  „ L n fo rm ato r” o d p o w ied zia ł ry m o w a n k ą  S ław o m ira  K ubery .

G dy  się o cen iać  chce słow a p ro s te  
1 n ie p o ra d n e  — w sp o m n ieć  nie w adzi, 
że ja k  to  m ów ią  — p iln ik  ehoć szo rs tk i, 
a le  szo rs tk o śc ią  sw ą  — w łaśn ie  g ładzi.
G d y b y  C iesie lsk i z rząd z en iem  losu 
a w a n g a rd o w o  p isać  m ia ł, 
pew n ie  by w ted y  go p o ch w alo n o , 
choć n ik t by  go n ie ro z u m ia ł.

B ardzo  c ie n k ą  a lu z ję  p o ję liśm y . A le tu  n aw et a w a n g a rd a  n ie  pom oże. N ieste ty .

BŁY SK A W ICZN A  IN FO R M A CJA

J e d n a  7. g aze t w a rsz a w sk ic h  p o d a ła  w  p ią te k  — 17 m a ja  b r. — na  k o lu m n ie  sp o rto w e j 
n a s tę p u ją c ą  w iad o m o ść :

„W  p ią tek  o d b y ło  się po sied zen ie  p re z y d iu m  z a rzą d u  PZ P N , p ośw ięcone  u s ta le n iu  22-osoboweJ 
k a d ry  p iłk a rz y ...” .

T o  się  n a zy w a  szy b k o ść !

pisze  w  a r ty k u le  pod ty tu łe m  t

W SPR A W IE CYGANA

W sp o m n ian y  ju ż  „ In fo rm a to r"  p a b ia n ick ie g o  . .P a m o te x u ’*
„CZY NAPKW NO SŁ U SZ N E ” :

„ Je s t ta k ie  s ta r o p o ls k a  p rzy s ło w ie , o ty m , Jak k o w a l zaw in ił, a p o w iesili ś lu sa rz a ...” .
N a p ew n o  n ie słu szn e , bo  to  w cale  n ie  chodziło  o ś lu sa rz a .

BRAK SZCZĘŚCIA

S tanow czo , c y to w a n y  ju ż  „ In fo rm a to r” załogi p a b ia n ick ie g o  , .P a m o te x u ”  n ie  m a szczęścia  
do  poezji. O to a u to r , u k ry w a ją c y  się  pod lite ram i „ J .  K .” p o stan o w ił w y d ać  * ry m o w an ą  w alkę  
m a rn o tra w s tw u  1 b a la g an ia rs tw u . Sp łodził w ie rszy k  pt. „ O d p ad y ... O d p a d y !” . C y tu je m y  f r a g ­
m e n t tego  u tw o rk u :

„C zy Już na to  n ie  m a ra d y ?
D obrze sp o jrz eć  — to  o d p a d y  
zn aleźć  m ożna by le  gdzie  —
N aw et w „ p rz y b y tk u ” WC...

Może k to ś  n ie  chce u w ie rzy ć ,
Ale to , to w szędzie  leży...
M arn o tra w stw o  oczyw iste ...
G d y b y  by ło  to  choć czy6 te.”

EROS W POEZJI
. .... . , ,  i k * .  l ,* .  • *y ■ » (

ADAM MICKIEWICZ

SPOTKANIE SIĘ PANA 
TADEUSZA Z TELIMENĄ 
I ZGODA UŁATWIONA
Z A  P O Ś R E D N I C T WE M M R Ó W E K
...Nieszczęściem  Telim ena siedziała Śród dróżki;
M rówki, znęcone blaskiem  bieluchnej pończoszki,
W biegły, gęsto zaczęły łaskotać i kąsać,
T elim ena m usiała uciekać, otrząsać,
Na koniec na m uraw ie  siąść i owad łowić.
N ie m ógł je.) sw ej pomocy Tadeusz odmówić.
Oczyszczając sukienkę, aż do nóg sle zniżył, 
lis ta  tra fem  ku skroniom  Telim eny zbliżył...
„Co pan robi? Nie m ożna! niech pan m rówki łowi!
Panow ie lylko prosić są zawsze gotowi,
A m nie Ul m rów ki gryzą'*. „Odzie?" „Kolo kolana".
Tadeusz reką sięgnął -  ju ż  m rów ka złapana.
„Czy jeszcze? „Pan się pyta, a m rów ki zuchw ałe 
Coraz lo w yżej idą!" Ża pończoszki białe 
Sięgać m usiał tym razem  bohater szczęśliwy.
Ze jednak  krew nie woda, m ajtk i nic pokrzywy 
Tadeusz sięgnął głębiej, gdzie w cieniu ukryte 
Kośną w stydliw e włosy, w p ierścienie  spow ite.
T elim ena syknąw szy padła na m uraw ę.
Tadeusz, porzuciwszy na m rów ki obławę,
Otoczył ją  ram ieniem , ku sobie przycisnął.
Ogień tajem nych pragnień  w oczach jego błysnął,
Ustam i ust Jej szukał -  znalazłszy, w zapale 
Rozpalonym i wargam i m iażdżył je  zuchwale.
Telim ena na razie, śm iałością zdum iona,
O depchnąć chciała m łodzieńca ram iona,
Sil jednak i oddechu w piersiach je j  nie sta ło :
Dreszcz rozkoszy znienacka objął cale eialo,
U bezw łatlnil je j członki, rzucił krew  do tw arzy.
A widząc, że Tadeusz na wszystko się waży.
Uległa. Lecz, że w iele dośw iadczenia m iała:
„Ach! leszcze kto zobaczy" — z cicha wyszeptała.
I spłoszona a drżąca, na wpół pom ieszana.
Między om dlałe nogi w puściła młodziana,

Odrzuciwszy falbany jednym  śm iałym  ruchem .

EROS W POEZJI
Jak  klin, kiedy go z w ierzchu uderzą obuchem .
Tak wbil się pan Tadeusz bez pomocy ręki 
W ukry te  w cieniu spodnie Telimeny w dzięki;
A czując, że je j  piersi wznoszą się jak  lala,
Wzrok nam iętny krew m łodą w żyłach mu rozpala; 
Nie cola się. lecz dąży bez zastanow ienia 
Do miejsca, które zwie się szalem  zapom nienia.
Jak  klacz, kiedy je j  jeździec w bije w bok ostrogę, 
Nagle rzuca się naprzód, bez względu na drogę,
T ak też i Telim ena, jak  ostrogą spięta,
Rzuciła naprzód ciałem , a białe rączęta 
W koło Tadeusza owinęła szyi,
Równocześnie .jej nogi, jak  pierścienie żmii, 
Skrępow ały m łodziana tak, że się zdawało.
Iż razem  obydwoje jedno tworzą ciało.
Pan Tadeusz byl miody, zdrów i w ytrzym ały,
Przy tym zbyt wypoczęty, więc sw oje zapały 
Z rozkoszą w T elim enie utopić byl gotów;
A że przyszedł do tego praw ie bez kłopotów,
Nie poskąpił też za to ochoty i siły.
Więc go też je j rączęta jak  węże spowiły 
I pulchne białe nogi leisnęty jak  kleszcze, 
lis ta  zaś w yszeptały: „Tadeuszu jeszcze!"
Zaczął się nad nią znęcać jak  kogut nad kurą,
I.ecz mu po m ale j chwili oczy zaszły chm urą,
Oddechu brakło w piersiach, więc zrezygnowany, 
Dając raz jeszcze nurka  pomiędzy falbany,
Zmęczony, na m iękkim  T elim eny łonie 
Legł, skryw szy na je j piersi rozpalone skronie. 
Telim ena, widząc to, nie zrezygnowała,
A że prócz dośw iadczenia sp ry t i rozum  m iała,
Zatem drażniąc ustam i Tadeusza wargi,
Szepnęła pieszczotliw ie k ilka  słów ek sk arg i:
„Wszak lo było d la ciebie ,a co dla m nie będzie?"
I m ając  sw oje chęci jedynie na względzie,
Ję ła  go palić wzrokiem , uśm iechem  czarować.
W piła w niego swfc w argi, na koniec zem dlona 
P rzycisnęła nam iętn ie m łodzieńca do łona.
Poznał tedy Tadeusz, z kim  ma do czynienia.
Co znaczy dobra szkoła obok dośw iadczenia.
Już mu teraz pomogła w łasnym i rękam i,
W łasnym ciałem  -  prócz tego czułym i słów kam i 
Błagała, by rozkoszy nie popsuł pośpiechem :
„Bo przecież noc nie zając" — mówiła z uśm iechem  — 
Nie ucieknie! Wszak praw da, ty m oje kochanie?"
Jako  lo nic być czułym na tak ie  wezw anie!
Jak  Moskal, gdy zagrają  „Boże caria  chrani'*,
Tak rzucił się Tadeusz. T elim ena w dani 
Pow tórną niosła z m łodzieńczej ochoty ofiarę.
Gdyby się teraz h rab ia  zjaw ił na chwil parę,
Miałżeby co szkicow ać: Ponad spódnic zwoje 
Sterczało rodzielonych białych kolan dw oje;

Niżej, u ' falban, koronek nap iętrzonej górze,
N urza się pan Tadeusz niby w białej chm urze,
Pod nim Się Telim ena zadyszana wije,
Wlos rozwiany, w nieładzie w m uraw ie się k ryje. 
Pierwszy powstał Tadeusz, wnel ubiór poprawił, 
Przez chwilę jeszcze oko Telim eny bawił,
K tóra leżąc om dlała i z sil w yczerpana.
Ledwo z jego pomocą w stała na kolana.
W net popraw iła włosy, wstążki i falbany,
A widząc, że Tadeusz nieco zadum any.
W tp do niego bez gniew u ozwala się słow a:
„Sądzę, że w tajem nicy w szystko pan zachowa. 
Zwłaszcza że i czyn pański byl nieco zuchw ały. 
Mówię to nie dlatego, by praw ić m orały,
I.ecz postąpić w ten  sposób z kobietą uczciwą,
Może nieco zalotną, czułą I w rażliw ą.
K orzystać z je j  niem ocy, wyzyskać je j słabość.
To niegodne, m ój panie!... Jednak  wiek tw ój m łody. 
Dzień gorący i m rówki, które do swobody 
Szerokie dały pole, biorąc pod uwagę,
Przebaczam ... Cóż mam robić?... Kto tak ą  odwagę 
Wobec dam y okazał. Jak pan to uczynił,
Ten tylko w Jej oczach zyskał, nie zaw inił".
Kiedy ją  Tadeusz ścisnął za kolana.
Grożąc palcem , w yrzekła: „Oj, łotrzyk z w aćpana!"

U tw ó r p o w y ższy  u k a za ł się  d ru k ie m  po ra z  p ie rw szy  k ilk a d z ie ­
s ią t la t  tem u  w  c zaso p iśm ie  ,.M ucha'" (n r 23 z 11)15 ro k u ) . Z n an e  są  
ró w n ież  b ro s z u rk i z ty m  a p o k ry fe m  a n ty d a to w a n e  n a  p o czą tek  
w iek u .

J e s t  to a p o k ry f  czyli te k s t  p rz y p is y w a n y  b łęd n ie  ja k ie m u ś  a u to ­
row i. W ty m  w y p a d k u  chodzi oczy w iśc ie  o A dam a  M ickiew icza. 
W rzeczy w is to śc i a u to re m  „ M ró w e k "  Jes t w a rsza w sk i h u m o ry s ta , 
A n to n i O rło w sk i, p isu ją cy  pod p seu d o n im em  „ K ro g u le c ” .

T e k s t  te n  p o s iad a  d o ść  b o g a tą  h is to rię , w iele  by ło  w o k ó ł n ie ­
go po lem ik , a u to n t  a ta k o w a n o  za s z a rg a n ie  św ię to śc i i p o rn o g ra ­
fię. H is to ria  ty p o w a  d la  k ażd e j e p o k i. P rzez  cale  la la  „M ró w k i"  
k rą ż y ły  w m aszy n o w y c h  o d p isac h , w tym  ro k u  po  raz  p ie rw szy  
op u b lik o w a ło  go w y d aw n ic tw o  „ O sso lin e u m "  w  u ro cz e j k s iążce  
K om ana K a le ty  „ S e n sa c je  z d a w n y ch  la t” .

R om an  K a le ta  p isze : n ie  uży ł fa ls y f ik a to r  an i je d n e g o  n ie p rz y ­
zw o itego  w y razu , s c e n a  o d m a lo w a n a  z o s ta ła  na  w esoło, bez „ c h o ­
ro b liw eg o  e ro ty z m u "  w p ro w a d zo n eg o  do  l i te r a tu ry  p o lsk ie j — 
z d an iem  w ielu  ó w czesn y ch  m o ra lis tó w  — p rz ez  G abrie li; Z ap o ł^k ą , 
P rzy b y sz ew sk ie g o , K azim ierza  P rze rw ę -T e tm a je ra ,  p rzez  G u staw a  
D an iło w sk ieg o , p rzez  B oya I p rzed e  w szy stk im  p rzez  Ż erom sk iego '* . 
Oalej p isze  K aleta  w k o m e n ta rz u  do „M ró w ek " , że n ie ta k ie  p rz y ­
gody  m iło sne  f r a p u ją  c zy te ln ik ó w  w e w spó łczesne! b e le try s ty c e . 
Hol s ię  — p isze  K aleta  — od ta k ic h  z p o zo ru  g o rszący ch  scen  w 
p ow ieśc i w sp ó łczesn e j W ym ien ia  też — d z iw n y m  tra fe m  — „Id z ie  
sk ac z ąc  po g ó ra c h "  A n d rz e jew sk ieg o , „ K a m ie n n e  ta b lic e "  Z u k ro w - 
sk iego , „ In n y  k ra j"  B ald w ln a  I „ U k ła d "  K azan a , czyli pow ieści, 
k tó ry c h  frag m e n ty  d ru k o w a liś m y  w c y k lu  „S c x  w li te ra tu rz e " .
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